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Anarchia w kraju — Postępowanie króla pruskiego. — Protest miasta Gdańska. — 
Konfederacya grabi skarb. — Juristitium. — Kłopoty królewskie, — Listy do Moskwy.— 
Słodkie słówka Panina. — Listy do Potockiego i Branickiego. — Wrzenie umysłów 
w stolicy. — Dwór rossyjski obniża skalę wymagań. — Panin mianowany grafem, — 
Gwtalty na prowincyi. — Wojska rossyjskie zbliżają się do Warszawy — Wizyta w Pod- 
horcach. — Manifesty potryotyczne.* — Kreczetnikow u króla — Wrzenie umysłów 
wzrasta. — Rozmowa Soltyka z Repninem. — Nuncyusz Durini u Radziwiłła, — Poja- 
wienie się Repnina. — Huki w zgromadzeniu konfederatów. — Uwolnienie Koiucho- 

wskiego. 



1'odczas gdy w tak mizerny spo8(5b delejaci konfede- 
raccy pełnili w Moskwie swoją trayicznji niisyc, 
anarchia wszelkich stosunkc^w politycznych, admini- 
stracyjnych i ekonomicznych, przybierała w nieszczęśliwej 
Rzplitej zastraszające ^ozmiar3^ 

Nie mieszając się pozornie do wypadkf^tw agitujących 
się w Polsce, król pruski, przyczajony jak tygrys w zaro- 
ślach, rzucał się znienacka na bezsilny organizm Rzplitej 
i porywał zdobycz, jaka mu się tymczasem nastręczała. 
Wbrew wszelkim prawom międzynarodowym, nie wypo- 
wiedziawszy wojny sąsiadowi, zarządzał Fryderyk wer- 
bunki w prowincyi pruskiej, a gdy Gdańsk, powołując się 
na swoje prawa i przywileje, zaprotestował przeciw temu 
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przed rezydentem rossyjskim Rebinderem, Panin wydał 
Repninowi polecenie, by, unikając „dosypywania iskier do 
ognia", starał się nakłonić króla Stanisława Augusta do 
nakazania magistratowi gdańskiemu powolności '). 

Uprzedzając faktyczny rozbiór kraju, Już z góry król 
pruski uważał przylegające do swego państwa prywatne 
terytorya za swoją własnośd i bez ceremonii odrywał zna- 
czne przestrzenie gruntów polskicłi i włączał Je do swoicłi 
ziem. Protest Puzyny, starosty filipowskiego, poszkodo- 
wanego w taki sposób, przyjął król polski do wiadomości 
i poprzestał jedynie na skromnej uwadze, uczynionej rezy- 
dentowi pruskiemu Benoit, iż taka sprawa winna byd prze- 
kazaną wspólnym komisarzom"''). 

Nietylko zewnętrzne stosunki regulowały się w tak 
opłakany sposób. Bezsilność i niezaradność króla mani- 
festowały się w sposób — urągający wszelkim pojęciom 
o samodzielności władzy państwowej. Wszystkie gwałty 
i nadużycia konfederacyi uchodziły bezkarnie, lub, w osta- 
tecznym razie, opierały się o arbitalnośó księcia posła, 
który, jako najwyższy rządzca i pan w kraju, przyjmował 
zażalenia i uwagi, czynione dla formy ze strony króla, lecz 
nic dla zatamowania nadużyć nie czynił. 

Konfederacya generalna łupiła skarb, wyznaczając 
dowolnie pensye swoim marszałkom po tysiąc talarów, 
konsyliarzom zaś po pięćset talarów Jednorazowo, tak, „że 
nic nie zostało na wojsko i na wszelkie inue wydatki or- 
dynaryjne", a król poprzestał jedynie na reklamacyi, którą 
przez swego adlatusa» łowczego koronnego Branickiego, 
uczynił przed ks, Repninem ^)... 

Gdy Ogrodzki przedstawił królowi skargę marszałka 
trybunału wielkopolskiego, iż konfederaci sądzić się nio 



»; Stom. T. LXVU. Nr. 1680. 

») Prot. 2 rainisteryum 29 lipca 1767. 

't Ibid. 12 września. 
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chcą W sądach zwykłych, zasłaniając się suspensami, t. j. 
listami moratoryjnerai, wstrzymującemi przeciw nim wszel- 
kie kroki prawne, król rdwnież przekazał Repninowi obo- 
wiązek rozpatrzenia tej sprawy *). 

Żaliły się miasta na szkody ponoszone w handlu, 
wbrew służącym im przywilejom, a król i takie sprawy 
„destynował" do przedstawienia Repninowi -). 

W rzeczy samej, głowę królewską zaprzątały w owym 
czasie inne kłopoty. Wiedział dobrze o intrygach, jakie 
konfederacya generalna przeciw niemu knuje w Moskwie 
i dlatego starał się częstemi listami, przesyłanemi Irapera- 
torowej i Paninowi, odparowywać te zamachy i zapewniać 
nieustannie o swojej prawomyślności. 

Przyjmował z radością minister Panin te wynurzenia 
i w liście swym z dnia 1 października 1767 dziękuje kró- 
lowi za uczucia pełne zaufania, żywione do Imperatorów ej 
ipleine de scnłimcni de confiance pour V Imperatriee) i zapewnia, że 
Repnin otrzymał już polecenie, by czynił zadosyó jego ży- 
czeniom {a condescendre h Vos souhaits). 

„Szczęśliwość, że mogłem być świadkiem epoki tak 
pomyślnej, zawdzięczam — śmiało to twierdzę — pra- 
wości i szczerości serca mego i przywiązaniu bez granic 
interesom mojej Monarchini i Waszej Królewskiej Mości". 
(Le bonhenr d^-łrt h^moin d'und epogne anssi heureuse, esł du, j^ose le 
dire, a ta droiiure et d la sincerite de mon coeur, ainsi qu'a rałtache- 
ment sans horncs, que je i'oue aux inierełs unis de ma Souieraine et 
de V. M.) ^). 

Tak zapewniając króla o swoich sentymentach, jedno- 
cześnie zapewniał Panin i najzaciętszych jego wrogów 
o podobnych uczuciach, zachęcając naprzykład wojewodę 
kijowskiego, Potockiego, imieniem Imperatorowej, do wy- 
trwania w dążnościach mających na celu uszczęśliwienie 

') Ibid. 29 Bierpoia. 
*; fbid 12 września. 
») Sbom Nr. 1578 
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Rzplitej; to zaś uszczęśliwienie polegało, naturalnie, na 
ograniczeniu jak najzupełniejszem władzy królewskiej, na 
wprowadzeniu do rządów Rzplitt\j elementu nierządu, usym- 
bolizowanego w osławionej swobodzie szlacheckiej. Liaty 
do Potockiego były jedynie odpowiedzią na wynurzenia 
wojewody i tycłi wszystkich, którzy podali sobie w owej 
epoce rękę, dla zniszczenia ostatnich śladów niezawisłości 
naajestatu królewskiego. 

Z nieudanein uznaniem podnosi Panin zasługę woje- 
wody kijowskiego, ,jkt6ry pierwszy ocenił należycie 
zbawienne widoki Imperatorowej i odczuł wspólnie z nią 
nadużycia rządu i kouiecznośó ich uchylenia '). 

W podobnych słowach zwraca się Panin do hetmana 
Branickiego, zwalając całkowity ciężar odpowiedzialności 
za nieuśmierzone dotychczas namiętności i fanatyczne 
sprzeciwianie się woli Imperatorowej, dążącej do uszczęśli- 
wienia dyssydentów i Rzplitfj — wyłącznie na biskupa 
Sołtyka i nie tając przed hetmanem, że, niezadługo już, 
uchwalone przeciw temu buntownikowi i/'acfieKx) środki 
przymusowe w czyn wprowadzone zostaną*)... 

W rzeczy samej, stan umysłów w Polsce, a zwłaszcza 
w stohcy jej, był niezwykle podniecony. Ogłoszona przez 
konfederacyę deklaracya, uznająca wojska rossyjskie za 
pomocnicze i przyjacielskie, nie mogła uspokoió umysłów 
proetaczych, które, nie znając się zupełnie na arkanach 
dyplomacyi i nie pragnąc uszczęśliwienia Rzplitoj środka- 
mi, przez ks. Radziwiłła za zbawienne i jedynie dobro na- 
rodu na celu mającemi, w niewinności ducha zrozumieć nie 
były w stanie, o ile wojska mocarstwa sąsiedzkiego, kon- 
systujące w kraju jeszcze nie zdobytym i do w^ynurzenia 
swej opinii w sprawie tak doniosłej nie powołanym^ do ogól- 
nego uspokojenia przyczynić się będą mogły. 



>) Sborn. Nr. 1587, 1584. 
») Sborn. Nr, lóSa. 
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Z raportu nadesłanego w pierwszych dniach paździer- 
nika przez porucznika Filipsona, dowiedział się minister, 
że ostatniemi czasy zaniepokojenie ogólne wzmogło się 
znacznie, że możliwemi nawet będą zawichrzenia, że ,, sta- 
rania ks. Repnina, podjęte do spółki z królem i z marszał- 
kiem, o nadanie wojskom rossyjskira wiadomego charakte- 
ru, poszły na marne (w Utnie osłaliś\ że podczas wyjazdu 
gońca na ulicach Warszawy snuły się o północy tłumy na- 
rodu, tak, że z trudnością udało mu się przeprawie; przez 
Wisłę... 

W obec takich objawów i wiadomości, „z niecierpli- 
wością oczekuję — pisał minister Panin — drugiego gońca, 
któryby mnie z niepewności wyprowadził. Tymczasem, 
w odpowiedzi na pismo Wasze, mogę tylko oświadczyć to, 
że w obec domagania się dyssydentów, należy się staraó, 
o wyjednanie dla nich dostępu do senatu i do urzędu po- 
słów ziemskich, w liczbie nieokreślonej, tylko już nie w ta- 
ki sposób, by to uchodziło za sprawę, od którejby pokój, lub 
wojna zależały; albowiem, jeśli tego osięgnąć nie podobna, 
ryzyko zbyt byłoby wielkiem i należałoby sprowadzić ich 
domagania się do należytego zakresu, według pierwotnych 
propozycyj naszych". 

W końcu owej depeszy, dowodzącej, że podnoszenie 
się i opadanie skali wymagań dyplomatycznych zawisłemi 
były — od większego lub mniejszego ciśnienia atmosfery sa- 
mowiedzy narodowej, która, w owym czasie, zaledwie sła- 
be znaki życia dawać zaczynała, donosi minister Panin księ- 
ciu posłowi, iż w rocznicę swej koronacyi raczyła Impera- 
torowa, tak jego, jako i jego brata, podnieść do godności 
hrabiowskiej '). 

Ferment umysłów w Polsce, o jakim doinósł porucznik 
Filipson ministrowi, był wynikiem wszystkich czynników, 



') Shorn. Nr. 1559. 
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które, przez cały wrzesień, do otwarcia sejmu paidzierniko- 
wego, działały na umysły, pozbawionej wszelkiego powa- 
żnego kierownictwa, ludności. 

Wybory posłów na sejm nastręczyły sposobność do 
przekonania się, że ani król, ani książę Radziwiłł, ani mar- 
szałkowie konfederaccy, nie mieli i nie mogli mied najmniej- 
szego wpływu na ich rez\iltat. Wydawane przez uczestni- 
ków konfederacji tak zwane rewersa, z wyliczeniem zobo- 
wiązań i warunków głosowania w myśl rozesłanej instruk- 
cyi, miały ten skutek, że przeciwdziałanie niezgodne z osno- 
wą rewersu, pociągało przewidziane w nim następstwa. 
Nie uniknęła owych następstw i pani kasztelanowa ka- 
mieńska, ona, która przesadzała się w oznakach żarliwości 
dla sprawy konfederacyi. Za to, że sejmik halicki nie przy- 
jął zakomunikowanej sobie instrukcyi, oświadczono jej, że 
za nieprzyjazne celom konfederacyi postępki braci jej, Ma- 
ryana Potockiego i Mikołaja Potockiego, ściągnie na siebie 
odpowiedzialuośó, w obec czego, kasztelanowa pospieszyła 
z listem, w którym ponownie zapewniła, że gotową będzie 
w przyszłości spełniać wszelkie nadesłać się jej mogące zle- 
cenia *). 

Tymczasem od księcia Repnina nadeszły instrukcye, 
aby, wobec bliskiego sejmu, oddział wojsk generał-majora 
Podgoryczaniego i pułkownika Szyrkowa, ze wszystkimi 
szwadronami huzarów i kozaków, posunęły się ku War- 
szaMiG i przygotowały w Czersku prowiant na sześć tygo- 
dni, nadto, by sam generał przybył do Warszawy. Przeciw 
sejmikowi podolskiemu, za jawny opór instrukcyi i zobel- 
żenłe wysłanych tam dowódzców, polecił postąpić surowo. 
Wszystkie wioski szlachty tamecznej rozkazano zająć mi- 
litarnie i ściągnąć z nich bezpłatnie furaż i prowiant. Do 
wojewody krakowskiego Rzewuskiego i do jego syna, sta- 



>) Dzienn. Kreczetn. 1 wrze&nia. 
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roaty dolińskiego, za wyrażenia, użyte w przytoczonycli 
akcesach do konfederacyi, rozkazał Repnin napisać, by 
bezzwłocznie przysłali list w pokornych i uniżonych wyra- 
zach z przeprosinami, i nadesłali przytem rewers, obowią- 
zujący icli do wypełniania na przyszłość wszystkich rozka- 
zów posła. 

Relacyc o tej wizycie u Rzewuskich obejmuje następu- 
jący ustęp z rękopismu współczesnego: 

„Po ekspedy cwanych sejmikach, w kilkanaście dni, 
przyjechał do Podhorzec, z ordynansu X. Jmci Repnina, 
oficer wojska rossyjskiego, umyślnie do JPana hetmana 
polnego koronnego przysłany, ktury, takowy do JWPana 
hetmana polnego koronnego uczynił kompliment. — „X. JMć 
Repnin, poseł pełnomocny rossyjski, kazał opowiedzieć 
WPanu, że ma żal do WPana za to, żeś listy na sejmiki 
pisał przeciw dyssydentom, także żali się JWPanu na syna 
JWPana, starostę dolińskiego, który na sejmiku podolskim 
nie pozwalał listu X. Repnina, na sejmik pisanego, cxytać, 
poty, póki list JWPana nie był pierwej przeczytany; także 
przeciw dyssydentom gadał i animował obranych posłów 
do przysięgi i sam najpierwszy do niej przystąpił. Prosi 
tedy książę poseł, ażebyś JWPan napisał list do niego, że 
mu nie będziesz przeciwny, jeżeli o co JWPana imieniem 
Imperatorowej Ross, upraszać będzie, inaczej, wojsko ros- 
syjskie przyjdzie do dóijr JWPana i będzie wszystko brać 
bez pieniędzy. Także JMć Pan starosta dohński, ażeby na- 
pisał do ks. posła, że zaniecha postępków swoich i żeby 
ich ks poseł zapomniał. 

„Odpowiedział JWP. wojewoda krakowski, że do roz- 
pisania listów na sejmiki — cnota jego i sumienie obowiązały 
go; nie pisał zaś nic przeciwko dyssydentom, tylko utrzy- 
manie wiary i wolności zalecał; mówił dalej, że wojska 
swego nie mamy, oprzeć się wojsku rossyjskiemu nie mo- 
żemy, ani walczyć z nim myślimy. Jeżeli do dóbr mo- 
ich przyjdzie, będzie miało to, co Bóg dal, w żądaniach 
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zaś Najj. Imperatorowej Jmości, jak zinogę, tak usłużnym, 
będę, jak prawo, sumienie i sprawiedliwość każe. 

„Nadszedł potem do tegoż pokoju syn najmłodszy 
JMć Pana wojewody krakowskiego, JMć Pan starosta 
doliński, któremu ten oficer równie opowiedział resenty- 
ment przeciwko niemu ks. Repnina i proponował JMć Pa- 
nu staroście dolińskiemu, ażeby do ks. Repnina list z eks- 
kuzą napisał. Pytał się pan starosta doliński, jeżeli jest 
list jaki do niego od ks. Repnina? Rzekł ofiicer, że nie 
ma listu żadnego, tylko ma ustne, do opowiedzenia tego 
co wyrzekł, zlecenie. Odpowiedział mu starosta doliński: 
Kiedy książę Repnin do mnie nie pisał, to ja nie mam 
na co odpisywać, ani co pisać" *). 

Historyk rossyjski, Sołowiew, opisuje przygotowania 
wojskowe, jak następuje: 

„Książę Repnin zalecił wojskom zbliżyć się do War- 
szawy na odległość trzech, czterech, i pięciu mil. Trzeci 
pułk grenadyerski weszedł do miasta, a oddział kozaków 
czugujewskich rozłożył się obozem w ogrodzie domu, 
gdzie mieszkał poseł rossyjski. Celem wygodniejszej do- 
stawy żywności konsystowały w okolicach Warszawy nie- 
wielkie oddziały, mianowicie: z tej strony Wisły, wprost 
Zakroczyraia — jeden; między Rawą a Warszawą — drugi; 
pod miasteczkiem Górą (Kalwaryą) — trzeci; wprost niego, 
po drugiej stronie rzeki — czwarty; przy złączeniu się Bu- 
gu z Narwią — piąty; w taki sposób, że oddziały te mogły 
jednym marszem okrążyć Warszawę i przeciąć wszelką 
komunikacyę, nawet wodną" ^). 

Z dowódzców owych oddziałów wymienia gen. Kro- 
cze tniko w: księcia Chwasułowa i Pogorycza niego. 

Byli tacy obywatele, co chętnie uprzedzali sami życze- 
nia posła. Wojewodzie poznański napisał do ks. Repnina 



») Ręk. MisceUanea bibl. Ord. Kraś. Nr. 557 str. 505, 
«) Istoria Ro88ii. T. XXVir. rozdz. III. 
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list Z zapewnieniem, że, jak przedtem, tak i pdźniej będzie 
powolny życzeniom Imperatorowej i niczego nie przedsię- 
weimie, bez porady uprzedniej posła. 

Krążyły po kraju manifesta konfederackie, pobudzające 
włościan do oporu i manifesta owe, oraz wszelkie głosy 
i pisma, przesyłano do kancelaryi ambasady. Tymczasem, 
upatrując główne zarzewie opozycyi — w okólnikach bisku- 
pa krakowskiego zajęto w dobrach jego bydło i konie, za- 
rządziwszy to wszystko tak rychło, by wiadomość o fakcie 
spełnionym doszła biskupa jeszcze przed zaczęciem sejmu ^). 

21 września r. s. przybył gen. Kreczetnikow do War- 
szawy i odbył bezzwłocznie naradę z księciem posłem, 
przyczem współdziałanie adherentów konfederacyi uległa 
szczegółowemu rozbiorowi. 

Nie zaniedbał ks. Repnin przedstawió generała Kre- 
czetnikowa królowi, kt<5ry też dowódzcę rossyjskiego przy- 
jął łaskawie. 

„Pałac niewielki — notuje generał — nie wspaniały 
zupełnie, na pokojach wybitniejszycłi dygnitarzy nie widać, 
drobną tylko szlachtą nabity". 

Zjechał również do Warszawy geneiał Sołtykow i sta- 
nął kwaterą na Marywihi. 

Im energiczniejsze były środki zarządzone przez księ- 
cia-posła, dla zapewnienia uchwałom bhskiego już sejmu 
jednomyślności, tern silniej odczuwać się dawała widoczna 
reakcya w przekonaniiicli tych, którzy zbiegli się do War- 
szawy, by zaintonować zgodny chór niezadowolenia prze- 
ciw dworowi i polityce „familii". 

Spostrzegli oni po niewczasie, że nie są bynajmniej 
przedmiotem i celem dobroczynnych zabiegów dyplomacyi, 
lecz środkiem, gwoli rychlejszemu urzeczywistnieniu po- 
stronnych widoków. Przekonanie to wzmogło się jeszcze^ 



') Kreczetnikow. 16 września. 
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fia widok zamętu, jaki do zarządu wewnętrznego wprowa- 
dziła konfederacya. Zaniepokojenie wzrosło na wiadomość, 
że korpusy pruskie i austryackie coraz bliżej zaczęły się 
posuwać ku granicom Kzplitej, tak, że lada chwila można 
się było spodziewać zajęcia kresów zachodnich przez sąsia- 
dów niemieckich. 

W4ród takich okoliczności, gdy znikąd nadzieja pomo- 
cy i poparcia nie nadchodziła, pojawił się nadspodziewanie 
delegat StoHcy Apostolskiej z ojcowskiemi słowy pociechy 
i zachęty — do wytrwania w miłości dla wiary panującej. 

W obec owego niespodziewanego pocieszyciela, ci 
wszyscy, którzy należąc do sztandaru księcia Radziwiłła 
sarkali na Rzym, upatrując w potwierdzeniu noniinacyi 
prymasa Podoskiego objaw zobojętnienia dla interesów 
Kościoła polskiego, wdzięcznie powitali dłoń wyciągniętą 
przez nuncyusza. 

Najżarliwszym w owej epoce obrońcą swobód naro- 
dowych i przedstawicielem stronnictwa niechętnych poli- 
tyce księcia-posla, był biskup Sołtyk. Nietylko że w pa- 
sterskich posłaniach nawoływał naród do wytrwania 
w wierze i do modlitw za sprowadzenie ducha istotnej pra- 
womyślności do serc i umysłów przyszłego sejmu, lecz w li- 
stach do Wielhorskiego ukazywał nieustannie na fałszywą 
drogę, na jaką Stanisław August wprowadzić zamierza 
naród. Ostrzegł też posłów sejmowych, by się mieli na 
ostrożności. 

„Imperatorowa — pisał — domaga się dwóch rzeczy: 
gwarancyi i uprawnienia dyssydentów. Król polski ró- 
wnież gwarantował wolności kiirlanrlzkie i zatwierdził swo- 
body ziem pruskich, a przez to samo już — poddał obie te 
krainy pod zależność od Rzplitej. Najgłówniejszym środ- 
kiem usunięcia gwarancyi ^ może być argument, że Tur- 
cya, jako państwo, któremu na udzielności Rzplitej bardzo 
zależy, nie pozwoli na nią. Co się tyczy drugiej sprawy — 
spokojność narodu i jego przyszłość zależą od tego, by 
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dyssydenci, a zwłaszcza nie unici, nie byli dopuszczeni ani 
do senatu, ani do ministeryów. Dostateczna mied na 
uwadze, że w Rossyi jest trzydzieści rodzin wywodzących 
się z Polski, a rozdawnictwo dygnitarstw zależałoby od 
wskazówek sąsiada. Główna polityka polskich malkonten- 
tów powinna zmierzaó do przedłużenia sejmu, ile tylko mo- 
żnośó pozwoli, a to dlatego: 1) by konfederacya raogła się 
należycie zreformować, 2) by daó zagranicznym dworom 
możność interwencyi na korzyść Hzplitej, 3) by kurfirst 
saski doszedł tymczasem do pełnoletności, 4) by lepiej się 
porozumieó z dworem petersburskim przez naszych delega- 
tów, a nie za pośrednictwem księcia-posła, 5) by w obec 
słabości króla pruskiego, dać możność wojsku saskiemu 
wkroczenia do Polski". 

Niezadowolonym był ks. Repnin z ówczesnej sytuacyi, 
z braku współdziałania ze strony posła pruskiego i żalił 
się na dwór berliński przed Paninem. 

,.Zmuszony jestem donieść — pisał — że chociaż Benoit 
nie uchyla się od zgodnego ze mną działania, lecz zdaje 
mi się, że dwór jego nie tak silnie życzy powodzenia 
sprawie dyssydenckiej, ile nasz. Być może, że przyczyną 
tego jest zawiść, iż król pruski gra tutaj rolę podrzędną, 
nie równą naszej. Nie byłoby może niewłaściwem, gdy- 
by, nie . żaląc się na słabe poparcie Bćnoii. zasięgnąć 
w^szakże opinii o zamiarach dworu berlińskiego i skłonić 
go do energiczniejszego współdziałania". 

Miał powód w rzeczy samej kslążę-poseł do podejrzy- 
wania najlepszych nawet swoich przyjaciół o nieszcze- 
rość. Dowiedział się, że Podoski znosi się z Sołtykiem, 
biskupem Krasińskim, podskarbim Wessilem, wojewodą ki- 
jowskim, a mimo to, przybywając do niego na poufne na- 
rady, ludzie ci, jedni na drugich niestworzone wygady- 
wali rzeczy. 

,, Patrz Pan — pisał Repnin do Panina — z jakiemi 
poczciwcami mara tu do czynienia i ile przyjemnera jest 
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położenie moje. Zaprawdę, obawiam się, bym w tem 
rzemiośle, poprzestając z nimi, sam w końcu łotrem 
nie został"... O Sołtyku zaś wyraził się: „Dałbym mu 
niewiedzieć co, by sobie ztąd gdziekolwiek wyjechał; do- 
jadł mnie do żywego!" 

Na wiadomość o aresztowaniu Czackiego, zjawił się 
u Repnina Sołtyk, i, rozpocząwszy doskurs od sprawy 
dyssydenckiej, zapytał: czego właściwie dwór rossyjski 
żąda? 

— Aby dyssydentów powrócono do dawnycłi icłi 
praw. 

Sołtyk zarzucił, że dyssydenci korzystali z równości, 
nie według prawa, lecz wskutek przymusu, poczera prze- 
szedł do sprawy Czackiego. 

— Myśmy narodem wolnym — rzekł — i dla tego ma- 
my prawo tak mówió i działać, jak się nam podoba i nikt 
nie jest władnym, zabronid nam tego. Wszakże Impera- 
torowa w deklaracyach swoich oświadczyła, że wolnościom 
naszym ubliżać nie będzie. 

— Wysoki dwór nasz — odrzekł Repnin — będzie na- 
turalnie bronić polskiej wolności, lecz należy odróżniać wol- 
ność, od buntowniczych postępków. Czacki ich się do- 
puścił, a wszyscy, którzy również pokuszą się o zakłó- 
canie spokoju wewnętrznego, ulegną takiemu samemu lo- 
sowi, boć sama Rzplita prosiła nas o opiekę... 

— Myśmy nie poddanymi waszymi! — zarzucił Sołtyk. 

— Prawda, — odrzekł Repnin — lecz sąsiedztwo, 
alians i samo życzenie Rzplitej nakładają na Imperatorowę 
obowiązek — opiekowania się spokojem domowym tego 
kraju, nakładaniem uzdy na tych, którzy ów spokój mącą. 

— Poświęcimy życie za wolność naszą! 

— Wolność i bunt to dwie rzeczy różne, — rzekł na 
to Repnin — kto z was pokusi się wszcząć bunt, niech 
spróbuje! Rychlej doczeka się słusznej nagrody za taki 
postępek! 
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Na tern rozmowa skończyła się, lecz przez Podoskie- 
go polecił Repnin oświadczyć Sołfcykowi, że, Jeżeli na 
przyszłym sejmie, tak się będzie zachowywał, jak na po- 
przednim, to spotka go takiż los, jak Czackiego, z tą tylko 
różnicą, że jako wielkiego dygnitarza, nigdy go już z wię- 
zienia nie wypuszczą. 

Soltyk odrzekł Podoskiemu, że milczed nie będzie, 
ilekrod interes wiary domagad się będzie obrony. 

,, Soltyk — pisał Repnin do Panina — w swojem sza- 
leństwie nie należy do ludzi, których groźbami i ruiną 
majątkową uśmierzyć można. Istotnie, trzeba będzie zro- 
bić z nim to, o czem go Podoski uprzedził. Doprowa- 
dzi mnie on do ostateczności, swoim uporem w sprawie 
dyssydenckieji" 

Jednocześnie nadmienia: „Wiedząc, że Podoski życzy 
sobie mieć piękne sobolowe futro, proszę mi takowe przy- 
słać, bym mu je ofiarował, imieniem naszego dworu. Trze- 
ba go koniecznie ująć i zjednać dla siebie, co, mam na- 
dzieję, uda się, pomimo że depesze biskupa krakowskiego 
podają w wątpliwość jego szczere względem nas inten- 
cye. Sołtyk często i wiele kłamie, i zaczynam spostrze- 
gać, że się prymas powoli od niego odwraca". 

Rozciągając najbaczniejszą kontrolę nad listami Soł- 
tyka, pisanemi do delegacyi w Moskwie, wyczytał Panin 
w Jednym z takich listów, iż prawo my ślności młodego 
wojewodzica ruskiego dowierzać nie można. Oświadczył 
jakoby wojewodzie swoim przyjaciołom, iż nie może się 
dosyć nadziwić tchórzliwości swojego ojca, który mając 
tak rozlegle posiadłości, tyle pieniędzy i znaczenia w na- 
rodzie, nie używa ich na obalenie przewagi rossyjskiej, 
w imię wiary i wolności. O sobie zaś pisał Sołtyk: „Repnin 
rozgłasza przed wszystkimi, że mnie uczyni księciem 
sybirskim. Spytałem go, czy to jest prawdą, czy też 
tylko postrachem? Odpowiedział Repnin, że to prawda, 
gdyż namawia go do tego król, zapewniając, że 
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dopóki nie usuniemy przywódzcy stronnictwa, 
cała praca nasza około dobra dyssydentów 
pddzie na nice... Zastanawiam się nieraz z prymasem 
i z innymi, jakim to sposobem oni mnie wezmą i gdzie za- 
prowadzą? Tutaj, pod strażą, trzymać nie będą, bo patry- 
oci i tłum zbuntują się. Do Moskwy i na Sybir nie poszlą, 
gdyż Repnin obawia się, bym nie doniósł o jego czynach 
Imperatorowej. Najprawdopodobniej schowają mnie gdzieś 
w jakimś zaułku i będą pilnować, bym nie pisał uniwersa- 
łów i z opponentarai się nie porozumiewał". 

Doniósł Repnin Paninowi, jaki wogóle panuje nastrój 
umysłów w Warszawie: 

„Trudno opisać, jaki tutaj fanatyzm! Kobiety modlą 
się codziennie o zbawienie gine^cej wiary; ksic'ża i kazno- 
dzieje w kazaniach swoich nawołują lud do fanatyzmu, zgo- 
dnie z instrukcyami biskupów: krakowskiego i kamieniec- 
kiego. Nuncyusz, nie kontentując się tein, iż biskup kijow- 
ski wydrukował breve papiezkie w przekładzie polskim, wy- 
drukował je i w języku łacińskim i rozdał między ludność. 
Gdy w publicznych ogrodach, na przechadzkach, spotyka 
się dyasydentów; kobiety, które tu rej wodzą, natychmiast 
się oddalają... Słowem, między publicznością uczuwać 
się dajo tak silne rozjątrzenie, iż gdybym nie znał usposo- 
bienia narodu, nie tak łatwo do oporu czynnego pochopne- 
go, mógłbym każdej chwiU oczekiwać wybuchu. Lecz cho- 
ciaż otwartej walki nie przewiduję, może się jednak wyda- 
rzyć jakieś tajne sprzysiężenie, którego ofiarą padnie 
król" •). 

W wilię otwarcia sejmu zgromadzili się w pałacu lla- 
dziwitlowskim na Krakowskiem Przedmieściu wszyscy 
marszałkowie konfederacyi, celem wspólnej narady nad po- 
łożeniem sprawy, gdy nadspodziewanie nadjechał przed pa- 
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łac nuncyusz papiezki i zażądał od Radziwiłła bezzwłocznej 
audyencyi. Radziwiłł trzymając łasicę marszałlcowslvą w rę- 
ku, otoczony konsyiiarzami, wysłucliał z uszanowaniem, 
francuzkiej, a iiastępnie łacińskiej przemowy dostojnego 
gościa, w której, nawołując zgromadzonycli do pieczy około 
nietykalności wiary, przestrzegł ich, by na sejmie zachowy- 
wali s\ę czujnie i baczyli, by religia przy ich współudziale 
szwanku najlżejszego nie doznała. Wręczył przytem Ra- 
dziwiłłowi brev^e Klemensa XIII, do stanu rycerskiego wy- 
stosowane, a odwodzące szlachtę od powolności żądaniom 
dyplomacyi w sprawach dyssydentów i przypominające jej 
zasługi i misayę Polaki około krzewienia i pielęgnowania 
zasad Kościoła i katolicyzmu. 

Przemowa ta wywarła piorunujące wrażenie na obec- 
nych. Zapomniawszy o wszystkiem, co się dotychczas sta- 
ło, głośnym okrzykiem: Xon n^ccdemua a fidr/ Non reredemus 
a Deo! oświadczyli gotowość swoją — poświęcenia życia 
i mienia w obronie wiary i prosili nuncyusza o błogosła- 
wieństwo. Durini, uczyniwszy nad zgromadzeniem znak 
krzyża, bezzwłocznie odjechał i skierował się do prymasa, 
któremu również oddał breve papiezkie, do senatu pisane, 
wreszcie pojechał do krula i zażądawszy po.słucliania, od- 
dał mu breve papiezkie, w jego własnym galiinecie. 

Nieomieszkali usłużni donieśó Repninowi, o zebraniu 
w radziwiłlowakim pałacu. Niepomny na podniecenie umy- 
słów zgromadzenia, lecz ufny "w silę swoich wojsk i w swo- 
ją poselską nietykalność', pojawił sio niespodziewanie Rep- 
nin, wśród rozognionej, pałającej żądzą poświęcenia życia 
dla wiary, szlachty. Otoczono go i omal nie zagłuszono 
krzykami, by wiara katolicka przez nowe prawa naruszoną 
nie była, by wolności narodu nie ubliżano i Kożuchowskiego 
uwolniono. I^epnin, z trudem przyszedłszy tlo słowu, za- 
czął konfederatów uspokajad, że wszystko otrzymają, byle 
tylko na sejmie wybrali delegatów do traktowania. „Krzy- 
kiem, który tu wydajecie — mówił— nic nie zyskacie, a jeśli- 
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by przyszedł krzyk na krzyk, to mój krzyk będzie niech^'- 
bnie głośniejszy." 

Gkiy 8ię nieco uciszyło, przemówił Repnin: 

— Przyjechałem tu tylko z wizytą do księcia Radzi- 
wiłła, a nie dla traktowania z waroi, gdyż takiego zaszczytu 
nikt z was dostąpić nie może, dopóki nie będzie raiał pełno- 
mocnictwa od Rzplitej. Od siebie jedynie, w zaufaniu po- 
wiadam wam, że dziwię się i ulx)lewam, widząc was w ta- 
kiem rozdrażnieniu. Zapomnieliście, ile macie dowodów 
życzliwości ku wam Jej Imperatorskiej Mości, zaporanie- 
łiście, że tylko pod Jej opieką mogliście się skonfederowaó, 
dla ocalenia waszej wolności i praw!" 

Mowę Repnina przerwały okrzyki: 

— Skonfederowaliśroy się także dla obrony wiary 
katolickiej! 

— Przestańcie krzyczeó, — zawołał ponownie Rep- 
nin — bo i ja krzyczeć zacznę! — Poczem ciągnął dalej: 

— Nikt wam nie broni, troszczyć się o waszą wiarę; 
jestto żarliwość chwalebna, lecz któż tu nastaje na katoli- 
cyzm? Jeśli chcecie być wierni swojej religii, winniście 
pełnić wszystkie jej sprawiedliwe przykazania i nie gwałcić 
przekonań innych, spełniać zobowiązania i być spra\siedli- 
wymi względem innych. Jeśli chcecie żyć w dobrem są- 
siedztwie z Rossyą i korzystać z opieki Jej Imperatorskiej 
Mości, to dotrzymujcie umów. Tylko buntownicy, pragną- 
cy dobić się w zamieszaniu znaczenia, tłómaczą wam, że 
uprawnienie dyssydentów godzi na prawa wiary katolickiej. 
W gruncie rzeczy jestto sprawa cywilna, a nie duchowna 
i winna być rozpatrzoną ze względów politycznych, na pod- 
stawie zobowiązań Rzplitej. Przypomnijcie sobie, jakieście 
to zawiązywali konfederacye, jakieście akta przy tera ogła- 
szali, a czyż możecie przypuścić, by program polityczny 
państwa rossyjskiego zmienił się w ciągu trzech miesięcy? 

W odpowiedzi na tę przemowę rozległy się okrzyki: 

— Kożuchowskiego uwolnić! 
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— Jeśli będziecie krzyczed, nic nie uczynię! Krzykiem 
niczego nie dopniecie! Proście porządnie, należycie, spokoj- 
nie, a wtedy, byd może uczynię coś dla waszego zadowo- 
lenia. 

Przystąpił Radziwiłł i zaczął prosid ks. Repnina, by 
Kożuchowskiego uwolnił. 

Książę przyrzekł i, w rzeczy samej, dotrzymał słowa. 

Uwolnionego z pod straży Kożucłiowskiego powitała 
ludnośd warszawska z nieopisanym zapałem. 

Nuncyusz papiezki, Durini, pojechał do niego w od- 
wiedziny. 

Pociągnęły za nim tłumy, wydając okrzyki na cześd 
oswobodzonego. 

Ks. Repnin ostrzegł go, że jeżeli bezzwłocznie nie wy- 
jedzie do swego majątku, każe go bezzwłocznie aresztowad. 

Jakoż odwieziono Kożuchowskiego pod strażą do 
miejsca zamieszkania. 



•o@^q^^g;p^^- 
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Sejm nadzwyczajny. — W kościele (arnym. — Zagajenie scsyi. — Mowa Radziwiłła. — 
Projekta limity i plenipofencyi, — Mowy bisiiupa Sołtyka i hetmana Rzewuskiego. — 
Odroczenie sesyl. — Gniew Repnina. — Biskup Załuski. — Mowa biskupa Sierako- 
wskiego. — Mowy Seweryna Rzewuskiego i posła Colejewskiego. — Podkomorzy Po- 
niatowski. — Przerwa sejmowa. — Król. — Repnin i Soltyk. — Sesye prowincyo- 
nalne. — Wizyta Radziwiłła u kanclerza Czartoryskiego. — Wymiana grzeczności. — 
Po panią kasztelanową. — Szpieg Nauszczyński. — Jego donosy. — Sesya u 00, Ka- 
pucynów. — Dwór pruski. — Rozkazy Repnina. — Przygotowania do zamachu. 



febrali się dnia 5 października 176T r. wszyscy mar- 
.,„^^ szałkowie konfederaccy i konsyliarze na zamku 
"^ królewskim, zkącl, Stanisław August, w otoczeniu 
senatoróv^' i ministrów, udał si^ przedewszystkiem do ko- 
llegiaty Św. Jana, dla wysłuchania mszy św. i kazania, 
wypowiedzianego przez kanonika Żurawskiego, w słowacli 
podnoszących doniosłość miłości Ojczyzny i wiary. Ztam- 
tąd całe zgromadzenie wróciło do zamku, lecz niektórzy 
posłowie, zamiast zebraó się w sali senatorskiej, jak to 
sancitum konfederacyi uchwaliło, udali się do sali posel- 
skiej, na wezwanie Rzewuskiego, starosty dolińskicgo, 
i tam, obrawszy marszałkiem swoim Udalryka Radziwiłła, 
posła województwa kijowskiego, chcieli rozpoczad obrady. 
Z trudnością dało się ich przekonać, by tego nie czynili 
i wrócili do sali senatorskiej, gdzie marszałek wielki ko- 
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ronny, Lubomirski, zaczął już lokować na miejscach wła- 
ściwych posłów województw ziem i powiatów. Na tabo- 
retach mniejszych zajęli miejsca dwaj marszałkowie 
konfederaccy: Rarlziwiłl i Brzostowski. Gdy pierwszy 
podszedł do tronu, król przemówił: 

— „Jako w odpowiedzi na audyencyi delegatom konfe- 
deracyi generalnych danej, pokazaliśmy otwarte skonfede- 
rowanym obywatelom, ojcowskie serce nasze, tak teraz 
tern bardziej zupełnie łączyć i jednoczyć Nam 
się z generalną konfederacyą trzech stanów 
przychodzi. W czem, gdy dopatrujemy chętną jedno- 
myślność wszystkich, mających tutaj zasiadać, wyglą- 
damy w głosie księcia marszałka konfederacyi generalnej 
rozpoczęcia funkcyi jego marszałkowstwa". 

Po tej rozmowie ministrowie odstąpili od tronu Na 
dany przez marszałka koronnego Radziwiłłowi glos, ów, 
wróciwszy na swoje miejsce, rozpoczął od przemowy, wy- 
kazującej ważność przyjętego na się zadania, wychwala- 
jącej w obłędnych słowach — cnoty, miłość Ojczyzny 
i światło króla Jegomości, dziękującej zebranym za współ- 
udział w tak ważnej sprawie, zapoczątkowanej przez 
deklaracyę wielkiej monarchini, „której szczera i nieinte- 
resowna dla Rzphtej przyjaźń i łaskawa przychylność, 
daje poznać, z jak wielkim i jasnym, wspaniałości, dobroci 
i sprawiedliwości Jej dowodem, przedsięwzięła utrzymanie 
praw, swobód i wolności naszych". 

,,Lecz — ciągnął dalej — jako w ludzkich sprawach 
rzadkie takie jest doskonale dobro, aby jakiego przymie- 
szanego umartwienia nie miało, tak Najj. Imperatorowa 
Jejmość, sławą wielkich czynów swoich świat napełnia- 
jąca i we wszystkie pomyślności obfitująca, jako też w}'- 
socy Jej alianci, są bardzo nieukontentowani z tego, że 
na ostatnim sejmie Rzpiita nie dała im żądanej na po- 
dane [jropozycye odpowiedzi, owszem, przeciwnie postą- 
piła. A ponieważ taki postępek, w biegu roku teras^-niej- 
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szego, to sprawił nieukontentowanie, więc naturalna wy- 
nika konsenkwencya, iż jeżeli chcemy oddalić skutek, tedy 
trzeba oddalić przyczynę... A że JJ. WW. posłów na- 
szych pchiomocnych do Tejże Imperatorowej Jejmości, 
od konfederacyj naszych generalnych wysłaliśmy i o dzia- 
łaniu ich dotąd nie mamy żadnych wiadomości; 
przytem, że tak wielka sprawa przyzwoitego wyciąga 
czasu, więc, zdaniem mojem, które pod najgłębszą myśl 
W. K. Mości i do woli zgromadzonej Rzplitej oddaję, ro- 
zumiałbym za rzecz potrzebną, aby sejm teraźniejszy 
nominował dalegatów, autoryzowanych do tra- 
ktowania z księciem JMć posłom Repninem, któ- 
rzyby, ułożywszy w sposób traktatu to wszyst- 
ko, na co się zgodzą, prezentowali dzieło swo- 
je na sejmie" *). 

W tych słowach wstępnych Radziwiłła tkwiła już 
nioprawda, albowiem podaliśmy wyżej raport pierwszy, 
nadesłany przez delegatów z Moskwy, odczytany na sesyi 
konfederackiej z d. 3 października, a zatem — na dni dwa 
przed rozpoczęciem sejmu.,. 

Przysłuchiwali się bez protestu tym słowom konfede- 
raci, gdyż z okienka loży abbt' Glaira, nad galeryą arbi- 
trów umieszczonego, wyglądali ciekawie: Ropnin, Krecze- 
tnikow i Sałtykow, śledząc każdy ruch mówcy i jego 
słuchaczy ^). 

Wyszedł następnie na środek izby senatorskiej pan 
Matuszewic, sekretarz konfederacyi, i odczytał akt li- 
mity, z projektem — odroczenia sejmu obecnego a<l łempus 
hine viturtu celem następnego zebrania się jego członków, 
za sześciotygodniowem uprzedniem ich wezwaniem, i pod- 
pisania artykułów traktatu, który, tymczasem, delegowaó 
się mający od sejmu pełnomocnicy, z księciem Repninem, 
ułożą, „bez żadnej wymówki". 

•) SozaAski, Dyaryuti aejmv tslraord., str. 16. 
*) Kreczetnikow. Dziennik, 24 września v. s. 
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„Gdyby się zdarzyło kilku lub kilkunastu osobom, 
wyjechad za pozwoleniem, to, pozostali na miejscu, w kom- 
plecie czternastu osób, t. j, oprócz księcia prymasa, jako 
prezydującego, jednego biskupa, trzech senatorów, je- 
dnego z ministrów i dziewięciu posłów, będą mieli zu- 
pełną moc wszystko stanowić w niebytności 
drugicłi, którzy, za powrotem swoim, jako się 
wyżej rzekło, wszystko podpiszą. Jeżeliby zaś 
kto z absentujących się, przeciw niniejszej ustawie postą- 
pić odważył się, osoba jego — odsądzeniu od wszelkicli 
urzędów et ab acłwitaie podpadać będzie". 

Projekt ten obalał jednym zamacliem wszystkie zasa- 
dnicze podstawy rządu Rzplitej. Sejm, jako instytucya 
przeznaczona do tego, by liyć wyrazem woli wybranych 
przedstawicieli narodu, miał ustąpić miejsca delegacyi 
kilkunastu członków, powierzyć im w zupełności 
sprawę uchwalenia najżywotniejszych ustaw i przyjąć 
jedynie rolę biernego ich uczestnika, bez możności naj- 
lżejszego protestu przeciwko temu, co panowie delegaci 
uchwalićby raczyli, lub też, do uchwalenia czego znagle- 
niby byli 

Powstał też zaraz biskup Sołtyk, domagając się głosu 
i żądał przedewszystkiem, by ów projekt zakomunikowa- 
nym został do deliberacyi na dni trzy. Lecz Władysław 
Gurowski; poseł poznański, nie chciał się na to zgodzić. 
Inni zaś posłowie, pruscy zwłaszcza, obstawali przy wnio- 
sku biskupa. Dopuszczono wi-oszcie do głosu Soltyka, 
który w gwałtownej przemowie jął wykazywać nieprawi- 
dłowość projektu marszałka, godzącego na majestat zebra- 
nia sejmowego. 

„Zgadzam się — mówił między innymi — na komisyę, 
ale nie na żaden traktat z księciem Repninem, gdyż tra- 
ktaty — albo z wojującymi między sobą potencyami za- 
wierane bywają, albo z zostającymi w pokoju, o jakowe 
nowe przymierza. Nie jesteśmy w wojnie z potencyą ros- 
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syjską, nie słyszymy o żadnetn nowem żądanem przymie- 
rzu... Ostrzegam jak najuroczyściej, iż owej komisyi, moc 
tylko roztrząśnienia, rozważenia rzeczy i pro- 
jektu do wolnej approbacyi całej Rzplitej ufor- 
mowania, daó należy, ponieważ facuUałem fin<Oite>- deciden- 
<1t udzielać; — Bóg ojczyzna i prawo zabrania. Relijjia 
i wolno^d są to najistojniejsze interesa nieskończonej wagi 
u każdego będące, a czyliż przystoi rm /e<fislaiivam zlewad 
na małą liczbę obywateli?... Od założenia fundamentów 
Rzplitej naszej nie było jeszcze takiego przykładu, aby na 
kogo — prawodaw^stwo, bez rezer\^^ potwierdzenia, przelane 
było!... Przezacni mężowie, charakterem posłów na sejm 
niniejszy zaszczyceni! Wlały na was prześwietne woje- 
wództwa, ziemie i powiaty, moc legislacyi, ale czyż wam 
dały moc tej na kogo przelania? Nie możecie jej sobie 
przywłaszczać z generalnych slow instrukcyj waszych! 
Wyraźne bowiem jej przyzwolenie koniecznie 
potrzebne, na co się wszyscy praw wykładacze jedno- 
stajnie godzą... A tymczasem, na ten projekt, w którym, 
ile słów, tyle ciosów na wiarę i wolność, żadną miarą, 
z azardem wszystkiego, i życia samego, — nie pozwa- 
lam!" 

W gwałtowniejszy jeszcze sposób zaprotestował prze- 
ciw projektowi Radziwiłła — Wacław^ Rzewuski, wojewoda 
krakow^ski: 

— „Dałby to PanBóg— mówił— żeby wiekopomnej go- 
dni sławy przodkowie nasi, którzy wiarę i wolność nad krew 
i życie przekładali, cudem wszechmocności z grobowych 
popiołów wskrzeszeni, stanęli tu, w pośrodku zgromadzo- 
nych na tym sejmie stanów, a obaczyli straszne na wiarę 
zamachy, okropne starych praw rozw^aliny, wolność — 
większością głosów zatłumioną. Pewnieby spojrzawszy ża- 
łośnie na zacnych wnuków swoich, głosem ze łzami zmie- 
szanym, zawołali: O czasy! O nieszczęśliwości! Ciż to są 
Polacy? Oiż to są Wielkiego Kięstwa obywatele? którzy. 
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sławą gorliwości przy religii, wszystkie inne narody prze 
wyźszali, którzy przy całości swobody praw ojczystych — 
głowę położyd, duszę wyzionąć lubit li, którzy — majętnosd, 
zdrowie, życie swoje, ocłiotni na los szczęścia puszczali, 
tara, gdzie chodziło o usługę Ojczyzny. Cóż to się teraz 
przebóg dzieje? Gorliwość — oziębłości, żwawośd — powol- 
ności, prawdomówstwo — słów układności, ustępować zda- 
je się. Teraz nam przeczytano projekt: — wiarę, wolność, 
prawa narodowe, najszacowniejsze zaszczyty nasze, w so- 
bie zawierający. Możeż być większej wagi rzecz, większe- 
go namyślenia godna, jak ten projekt? Godziż się bez roz- 
strząanienia, bez wzięcia na szalę rozsądku projektu tak 
ważnego, podpisem go stwierdzić? Ledwie co oschło pra- 
wo przeszłoroczne, opisujące: żeby projekta sejmowe, po 
przeczytaniu ich, drukowane, a na dni dwa przed decyzyą, 
posłom ad deliherandftm podawane były. Dopraszam się naj- 
usilniej o wykonanie prawa, o rozdanie posłom drukowane- 
go projektu, a potem wyrażę błache zdanie moje, około tak 
wielkiej materyi. Tymczasem oświadczam się, że mi przy 
wierze, wolności i królu swobodnie rządzącym, — majętności 
zniszczenie, urzędów utracenie, więzienie i z Ojczyzny wy- 
gnanie, krwi mojej wylanie, śmierć najboleśniejsza, — będą 
słodkie i prz3'jemne!'' 

Po tym głosie biskup Sołtyk ponownie prosił marszał- 
ka Radziwiłła o oświadczenie, że projekt odczytany, będzie 
posłom do rozwagi zakomunikowany. 

Król, milczący dotyciiczas, na widok nadciągającej 
burzy, wezwał ministeryum do siebie i eesyę odroczył do 
dnia następnego, co zebranym obwieścił kanclerz Zamoyski. 

Już z zagajenia obrad widział Repnin i jego przybocz- 
ni, że cała robota dotychczasowa, z takim nakładem pracy 
i kosztów przez rok cały prowadzona, by zmusić Rzplitę do 
ślepej i bezwarunkowej uległości, poszła i pójść może na 
marne, wobec nadspodziewanego oporu ze strony biskupa 
Sołtyka i kilku żarliwych patryotów. 
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Rozczarowanie Repnina i gniew, obawa okazania się 
niedołężnym w obliczu swego dworu, dadzą się łatwo wy- 
ttómaczyć, po tylu obiecujących raportach, przesłanych do 
Moskwy. 

Tego samego dnia jeszcze oddziały wojskowe zajęły 
wskazane posterunki i wysłano kwatermistrza dywizyjne- 
go dla ich obejrzenia, nazajutrz zaś, rozpoczęto przed sesyą 
wizyty „u niektórych posłów", by nakłoni(^ ich do opozy- 
cyi przeciw wnioskowi Sołtyka '). 

„Fantastyczny op6r narodu — pisał Repnin do swego 
dworu — niczeni się wytłómaczyd nie daje. Prawie z każ- 
dym na osobności mówiłem, a wszyscy mi odpowiedzieli, 
że brak im sił do sprzeciwiania się; większość zaś oświad- 
czyła, że gotową jest stracić rnicnie i życie, a na uprawnie- 
nie dyssydentów nie zgodzi się; inni, ze łzami w oczach 
to powtarzali. Pracuję ile mogę, radzę i grożę. Król, Ra- 
dziwiłł, Brzostowski, prymas i podskarbi, pomagają mi — 
a skutku żadnego niemasz. Przewiduję, niestety, że dojśó 
musi do ostateczności!" ^). 

Nazajutrz, d. 6 października, po przybyciu króla do 
Izby senatorskiej, marszałek Radziwiłł zagaił sesyę pokor- 
ną prośbą do Opatrzności, by tak wielkiemu i trudnemu 
dziełu błogosławić raczyła i ducliem jedności i miłości 
Ojczyzny obradujących uszczęśliwiła. Poczeni, zwraca- 
jąc się do króla, wielbił jego przymioty, niezrównaną i pa- 
tryotyczną miłość, gotowość do współdziałania konfede- 
racyi, „a, jako zaś drogiego, w pilnej usłudze Ojczyźnie, 
nie należy tracić czasu — mówił — przeto nie zostaje mi 
więcej, jako do dalszej prześwietnych stanów stosować 
się woli, a tymczasem do czytania projektu plenipoten- 
cyi dla delegatów, celem traktowania z księciem posłem 



«) Ibid. 24 i 25 września (5 i fi października). 
«) Solowiew. XXVII. 257. 
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Najj. Imperatorowej, której wszelkie uszanowanie i nie- 
skończona wdzięczność od nas należy, z powinnym dla 
Waszej Krtjl. Mości respektem, przystąpić". 

Zaledwie skończył, gdy biskup Załuski zażądał, by 
przedewszystkiem odczytano breve papiezkie, senatowi 
przez nuncyusza przysłane, a gdy większość zebranych 
wniosek ten poparła, marszałek Lubomirski wręczył sekre- 
tarzowi Matuszewicowi ołja dokumentu dta odczytania. 
Poczoni biskup lwowski, Sierakowski, zabrawszy głos, 
ostrzegł zebranycłi, „że decydować obecnie o tern, co już 
Rzplita, na wolnych, porządnych i dobrych sejmach, nieraz 
uchwalała i za medyacyą wielkiego monarchy rossyjskiego, 
Piotra I, zdecydowała; radzić nad teni, co jestgruntownem, 
kardynahiem Naszego królestwa prawen), i które, istności 
Rzplitej i tronu jest twienizą, jest tJo — wzruszać fundamen- 
ta, na których dotąd stoimy wszyscy. . . Prawda, że gdy 
tak natarczywie i uporczywie zagadnieni jesteśmy od Ich- 
ni ościów dyssydentów i dyzunitów, którzy umieli tak sztu- 
cznie i skutecznie sprawę swoją przed Najj. Imperatorową, 
rossyjską i inszemi najj. potencyami, z nią sprzymierzonemi, 
poprzeć; naszą niewinność — skargami, acz nierzetelnemi, 
oczernić i, sprawiedliwość sprawy naszej wątpliwości pod- 
dać: — powinniśmy na ich skargę i desideria odpowiedzieć, 
sprawiedliwość naszą i niewinność obronić, i tę sprawiedli- 
wość Ichmosciom dyssydentom i dyzunitom, o ile się jaka, 
bez ubliżenia najmniejszego wierze katolickiej rzymskiej, 
należy, uczynić". 

Przypomniawszy tutaj zdanie swoje, objawiono w tej 
sprawie na sesyi 25 maja zeszłego sejmu, iż należałoby, 
zamiast zwołania sejmu nadzwyczajnego, pi zez posłćw od- 
dzielnych, starać się przekonać dowodami Najj. Imperato- 
rową, o niesłuszności skarg; ponowił mówca to zdanie, by 
skorzystać z bytności posłów konfederackich w Moskwie, 
i zatwierdziwszy ich misyę, uprawnić ich działanie w tym 
kierunku, a jednocześnie wypiawić należyte poselstwo do 
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papieża i do monarchów katolickich, z prośbą o pośredni- 
ctwo. 

Ksiądz Turski, biskup chełmski, poparł wnioski poprze- 
dnich mówców i poczynił uwagi nad projektem, wykazując 
w nim naruszenie praw RzpHtej i niebezpieczeństwa w przy- 
szłości powatad mogące, o ileby projektu owego nie zgo- 
dzono się podda<5 uprzedniej deh"beracyi. 

Po mowach pp. Sarneckiego, Paca i Psarskiego, do- 
magajqcych się wyznaczenia komisyi dla roztrząśniccia 
krzywd dyssydentów, pan Seweryn Rzewuski, poseł podol- 
ski, przedstawił zebraniu smutny obraz obecnej Rzplitej: 

— „Rok czwarty mija odtąd, jak Rzplita polska — nową 
formę rządów swoich brać poczęła. Przyniósł jej ledwie 
nic każdy rok co^ nowego, ujął jej każdy sejm z jej praw 
starych, nadał każdy nowe i inne, wcale odmienne, wcale 
starym prawom przeciwne. Już też teraz poznaó na tym 
sejmie trudno, — w dziełach i czynacli swoich, Rzplitc. Zo- 
stawił był jeszcze sejm konwokacyjny Izbie poselskiej po- 
wagę stanowienia praw (lubo tego późniejsze sejmy nie do- 
trzymały), zalecił był sejm elekcyjny czytanie pactomm eon- 
venkn'iim na każdym sejmie, przywrócił był in matcnin słałns 
głos wohiy wyrok sejmu ostatniego zwyczajnego, a w tych 
prawach — zabytek jeszcze niejakiej widzieliśmy Rzplitej. 
Teraz, wyzuta z władzy prawodawstwa Izba poselska, 
w której marszałek kola rycerskiego i nie postał, uchylenie 
czytania, packmim eonrentorttm i niedopuszczony głos wolny 
w matcriin status, bo in materia nUgionin zabrany, smutne wy- 
wróconej z gruntu Rzplitej wystawiły nam na dniu wczo- 
rajszym widowisko. Głosem, ze łzami zmieszanym, mówió 
już nam przychodzi". 

Najzjadliwszą — według opinii źródeł rossyjskich — 
była mowa drugiego posła podolskiego, p. Golejewskiego, 
który, między innemi, oświadczył: że jeden tylko sejmik po- 
dolski odbył się swobodnie, lecz nie wiadomo komu się za to 
należy wdzięcznośó: — wolności Rz[»Iitej, wojsku rosayjskie- 
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mu, czy też Porcie Ottomańskiej? Ostrzegł mówca, że 
Rzplitej grozi samowładztwo, czego dowodem — nadużycia 
spełnione na osobacłi Czackiego i Koźuchowskiego. Za 
kończył mowę wezwaniem, by wszyscy obecni, z naraże- 
niem życia i mienia, czynili swą powinność, a Ojczyzna od- 
zyska utraconą powagę. 

Nawet książę podkomorzy Poniatowski przychylił się 
do wmiosku, by projekta limity i plenipotencyi były obe- 
cnym do rozwagi dostaiczone. Odczytał tedy sekretarz sej- 
mowy projekt plenipotencyi nieograniczonej dla delegatów, 
w ktcSrej zawarowano dla nich możnośd uczynienia wszy- 
stkiego, cokolwiek dla doprowadzenia traktatu z posłem 
księciem Repninem potrzebnein by się okazać mogło, „obie- 
cując i przyrzekając słowem królewskiein i za zezwoleniem 
wszystkich stanów, iż cokolwiek mianowani plenipotenci 
nasi uczynią i postanowią, to my, nietylko przyjąó i ratyfi- 
kować, ale też i do skutku przywieść obowiązujeni}- się". 

Po przeczytaniu owego projektu, książę marszałek Ra- 
dziwiłł zabrawszy głos, powołał się na wierność swoją dla 
Rzplitej i chcąc okazać, że nie zasłużył ani z przodków, ani 
z własnych czynów, na podejrzenie, nietylko że nie jest 
przeciwny podaniu do druku wczorajszego projektu, dla 
głębszego jego rozważenia, ale nawet sam do tego przyczy- 
nić się jest gotów. 

Dopiął zatem król celu, gdyż odroczył drażliwe rozpra- 
wy i podał księciu posłowi możność przedsięwzięcia kroków 
odpowiednich, w celu zapobieżenia następstwom bezowoc- 
nego oporu. Mogło mieć to odroczenie sessyi i korzystny 
wpływ na uśmierzenie podnieconych umysłów, na ostudze- 
nie zapału względem biskupa Soltyka, który, w oczach sej- 
mujących, skutkiem okazanej żarliwości, wyrósł na przed- 
stawiciela życzeń i dążeń narodu, na jego przewodnika 
w przyszłych usiłowaniach do odzyskania utraconej prze- 
wagi. Opuszczając posiedzenie, senatorowie, posłowie 
i publiczność, otoczyli Soltyka i wynurzyli mu uczucia 
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wdzięczności za okazaną 8tanowczoś(j, poczerń wszyscy 
w pochodzie uroczystym odprowadzili go do pałacu bisku- 
piego. 

Takie zamanifestowanie ogólnej czci dla nieprzejedna- 
nego przeciwnika ustępstw w sprawach najważniejszych, 
które miały być ostatecznie rozstrzygniętemi na terminie 
najbliższym obrad sejmowych, mogło słusznym być powo- 
dem obaw księcia posła, iż obecność Soltyka na tychże obra- 
dach i zapalne jego mowy pociągną za sobą tych nawet, 
którzy dotychczas okazywali bądi życzliwość dla dyssy- 
dent<5w, bądź też chwiejność w swoich zapatrywaniacli alę 
na ich sprawę. 

Sesye konfederackie ustały. Protokół Matuszewica 
lakonicznie zaznacza tę pozorną bezczynność, pozor- 
ną, ze względu, iż w trakcie owej pauzy odbywały się kon- 
ferencye prowincyonalne u dygnitarzy duchownych, celem 
powzięcia decyzyi, tak co do projektu limity sejmowej, ja- 
ko i co do plenipotencyi. Wielkopolska odbywała konfe- 
reucye tajne w pałacu prymasa, pod prezydencyą tegoż, 
Małopolska obradowała u Sierakowskiego, Litwa — u bisku- 
pa Stefana Gedroycia. Prusy, oddzieliwszy się od Wiel- 
kopolski, konferowały u biskupa warmińskiego, Ignacego 
Krasickiego. Lecz mimo silnych namów i przedstawień, 
większość obradujących obstawała niezmiennie przy ogra- 
niczeniu władzy plenipotentów, jedynie w zakresie roz- 
poznania, lecz nie — ] decydowania zażaleń dyssyden- 
tów, i projektowania, a nie — uchwalania reform poli- 
tycznych. 

Z drugiej strony i marszałek konfederacki, ks. Radzi- 
wiłł, pragnąc zjednać sobie wpływowy głos konclerza li- 
tewskiego, Michała Czartoryskiego, który, z powodu roz- 
poczętych przeciw niemu przed sądami konfederackiemi 
procesów, utracił czasowo prawo bywania na sejmie, po- 
stanowił, niepomny na swe dawniejsze rankory, pierwszy 
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uczynid krok pojednania ze starym kanclerzem. 8 paź- 
dziernika wysłał swego szwagra, Morawskiego, do pałacu 
Czartoryskicli, z prośbą, by przyjąć raczył jego wizytę, 
tegoż duia, o 6-ej popołudniu. Gdy o tej godzinie, z po- 
wodu zaszłej przeszkody, stawid się nie mógł,- posłał po- 
nownie Morawskiego z przeprosinami i prośbą, by go 
kanclerz o T-mej wieczorem u siebie przyjął. 

Jakoż, otoczony orszakiem marszałków: Rzewuskie- 
go, łietmana koronnego; Brzostowskiego, marszałka litew- 
skiego; Radziwiłła, podkomorzego litewskiego; Paców, sta- 
rostów: ziolowskiego i wilejskiego, oraz w asystencyi wielu 
konsyliarzy, zjechał o naznaczonej godzinie książę marsza- 
łek do pałacu Czartoryskich, gdzie na spotkanie jego cze- 
kał już u wejścia do pierwszej sali stary kanclerz i popro- 
wadził przybyłycli w głąb pałacu, do pokoju przyjęd obec- 
nej kanclerzyny litewskiej, otoczonej fraucymerem i upro- 
szonymi gośdmi. 

Tu stanąwszy, przemówił Radziwiłł do swego wroga: 

— „Dom Waszej l\8iążecej Mości Dobrodzieja, jeszcze 
przed unią wielk ks. litewskiego z Koroną, bronił wiary, 
praw i wolności narodowych. Tych więc przodków swo- 
ich przykładem, bąd^. Wasza Ks. Mośó spólnikiern naszym, 
oświecaj nas swojenii wielkiemi i sławnemi sentymentami, 
liądź ojcem Ojczyzny, nawet i naszym. Zapraszam zatem 
W. Ka. Mośó, ażebyś z nami razem w senacie zasiadał i ra- 
dził. W tak bowiem krytycznych okolicznościach prywat- 
ne niesnaski umorzone byó powinny, i z tego powodu, lubo 
z interesów moich otrzymałem na W. ICs. Mości kondemna- 
ty w sądach konfederackich, dla dobra jednak publicznego, 
nie chcę niemi w radach sejmowych Waszej Ks. Mości 
szkodzió". 

Na przemowę tę stary kanclerz odpowiedział: 

— „Z pełnem wdzięczności sercem przyjmuję to Wa- 
szej Ks. Mości, tak łaskawe, tak szacowne oświadczenie. 
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A jako przez czterdziestokilkoletuie »« minisłerio usługi mo- 
je starałem się, bez wszelkiej własnej prywaty, o dobro 
Ojczyzny, tak i w trcrai^niejszym krytycznym czasie, cokol- 
wiek do uszczęśliwienia Ojczyzny należeć będzie, wszystko 
to, jednomyślnie i zgodnie z wielkimi sentymentami W. Ks. 
Mości, czynid będę. Było to dotąd, że młodzi od starych 
brali przykład; teraz zaś, ten, my, starzy, od W. Ks. Mości 
tak chwalebnej jego gorliwości, pieczołowitości i starania 
o pomyślność publiczną, brać powinniśmy". 

Po ceremonialnych tych przemowach nastąpiło pouf- 
niejsze między przeciwnikami zbliżenie, w trakcie czego, 
stary kanclerz wniósł instancyę i za podkanclerzym litew- 
ski, Przeździeckim, by mu książę marszałek, niepomny po- 
zyskanych kondemnat, w radzie sejmowej uczestniczyć po- 
zwolił, na co Radziwiłł chętnie się zgodził '). 

Pożegnanie książąt odbyło się również ceremonialnie. 
Odprowadzony do wschodów Radziwiłł opuścił ze swym 
orszakiem pałac i, trzeciego dnia po owej wizycie, zajechał 
do ks. marszałka kanclerz, również w licznej asystencyi 
przyjaciół swoich: podkanclerzego litewskiego, Sołłohuba; 
wojewody witebskiego, Niesiołowskiego; kasztelana nowo- 
grodzkiego, Chreptowicza; sekretarza Oskierki, referenda- 
rza Sosnowskiego, pisarza polnego. — Stary kanclerz ptowi- 
tany u wejścia do pierwszej sali pałacu Rćidziwitłowskiego 
przez gospodarza, poprowadzony został do sypialni mar- 
szałka i tam wynurzył swe podziękowania Radziwiłłowi 
za odwiedziny, chwaląc przymioty jego i staranność o do- 
bro publiczne, iż, w tak uprzejmy sposób, swej życzUwości 
i przychylności składa dowody. 



') w dniu 6 Listop. 1707, pisze hr. Wumibrand do ks. Kaunitza: „Euer 
Fiirst. Gaaden MuŁhmassung, dass die YersuLnung des Fursteo Hadz. mit 
dem Fiirsten Czart. Grosskauzler in Lith, oiti geheiimes Werk des Kdulgs iii 
Folen und des russ. BoŁschafŁers seye, diirfte ruiien allcrdings auf gut«ii 
Gnmdo". (Arch. Taj. Wied., kor. Nr. 68). 
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Przyjął wdzięcznem sercem Radziwiłł te wynurzenia, 
z wzajemnemi komplementami dla swego gościa, który, za- 
bawiwszy czas jakiś w pałacu, przy pożegnaniu rzekł: 

— „Przyjdzie ten czas, że we własnych W. Ks. Mości 
interesacli będę mu przydatnym i okażę to, że W. Ks. Mośó 
zawsze kochałem i kochaml" '). 

Podczas gdy ow(3 dwa przeciwne sztandary nachylały 
się ku sobie, w tem rozumieniu, że tak czyniąc, oddają bie- 
dnej Rzplitej synowską przysługę, w kancelaryi księcia 
Repnina przygotowywano również środki, do oddziaływa- 
nia na umysły obradujących. 

Tegoż samego dnia, po odroczeniu sesyi sejmowej, po- 
lecił Repnin generałowi Kreczetnikowowi, by bezzwłocznie 
napisał do kasztelanowej Kossakowskiej, aby co prędzej na 
sejm zjechała do Warszawy. Poparł tę prośbę i sam ksią- 
żę własnoręcznym listem, a oprócz tego rozkazał, by gene- 
rał zebrał posłów stojących pod jego rozkazami i zalecił 
im, pod obietnicę sowitej nagrody, głosowanie za wnioskiem 
Radziwiłła. 

Szpiegiem Kreczetnikowa był ksiądz unicki, Nau- 
szczyński, sekretarz do piani polskich, metropolity unickie- 
go, Wołodkowicza ^), i tego to użył Kreczetnikow do na- 
mawiania posłów. Do pomocy posłużył mu i starosta 
lwowski, Antoni Potocki, i wszyscy posłowie wielkopolscy, 
obradujący pod prymasem. Obiadowali oni u ks. Repnina, 
a Grabo-wski, marszałek dyssydencki, ugaszczał Kreczet- 
nikowa. 

Namowy jakoś szły opornie, gdyż posłowie ciągle za- 
słaniali się brakiem czasu do namysłu. Starano się też ich 
przejednać — wystawnemi obiadami u Repnina... Najopor- 
niejszymi byli posłowie ruscy. 



I) Sozauski, sir. 45. 

') Kreczetnikow, 7 czerwca 1767, str. 13. 
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Doniósł wreszcie wywiadowca Nauszczyński, że dnia 
8 go października było w kościele Kapucynów wielkie ze- 
branie wszystkich biskupów, nuncyusza, oraz posłów opo- 
zycyjnych. Inne zebranie odbiło się u hetmana Rzewu- 
skiego. U posła pruskiego Bt-noit zgromadziło się wielu 
posłów i tara itn oświadczono, że król pruski żąda tylko za- 
łatwienia sprawy dyssydentów, a w inne wewnętrzne spra- 
wy nie miesza się i mieszać nie będzie. Poduszczał zatem 
Bt^noit posłów, by się stawiali hardo i na gwarancyę nie 
przyzwalah. Za tę wiadomośó polecił Repnin wypłació 
Nauszczyńskieniu 50 dukatów, z obietnicą, że i za inne do- 
nosy hojnie będzie wynagradzany '). 

O takiem dwuznacznem stanowisku rezydenta pru- 
skiego doniósł zaraz Repnin do Moskwy ^), a tymczasem 
wysłał sekretne rozkazy do połkowników Szyrkowa i Pa- 
nina, by przygotować kazali dużo żelaznych drągów 
i nadesłali je do Warszawy ^), 

Jednocześnie, z rozkazu Repnina wysłano kuryera do 
wojewody kijowskiego, by jak najprędzej przyjechał na 
sejm. Do dyspozycyj wojskowych należały przygotowania 
do rozbicia obozu wojsk rosayjskich wokoło Warszawy, 
z którego, na wypadek potrzeby, możnaby wprowadzić 
wojsko do miasta. Wyznaczono miejscowości dla urzą- 
dzenia posterunków i patroli i osaczono ze wszech stron 
stolicę, by nikogo z niej nie wypuścić. Jednocześnie zale- 
cił Repnin baczną uwagę na poruszenia Turków, czy nie 



>) Ibid. 

•> Sołowiew, str. 258. 

>) Dwór pruski w rzeczy samej nie pochwalał w owym czasie gwałtow- 
ności Repnina. Finkelstein i Hetzberg piszą w d. 2i października 1767, do hr. 
Solmsa: Juq prince Eepnine a gatć les affaires des le comincnceinent, par 
des vivacttós deplaceos, au lieu de chercher k gagner les i-sprits par la dou- 
ceur, qui hu convenait. II les \ aigris et alienćs par ses eraportements. Mais 
je sens bieu, que le mai, une fois fait, on est aujonrd'hui trop arance pour 
pouYoir reculór". Sborn. T. XXXVir, Nr. .340. 
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zakładają gdzie magazynów i czy nie zbierają wojsk na 
granicy. 

W trakcie tych przygotowań, nadeszła wiadomość od 
umyślnego gońca, że kasztelanowa Kossakowska wyjechała 
już pocztą do Warszawy. 




List wierzytelny posłów radomskich. — Pokorna ich suplika. — Uroczysta audyencya 
u Jmperatorowej. — Przemowa Pocieja. — Odpowiedź Panina. — Jaśniejsza Rzplita. — 
Narady Radomian z Paninem. — Desiderata Wielhorskiego. — Niefortunna rola pos- 
łów. — Relacya cyfrowana. — Charakterystyczny dopisek. — Pogłoski o buncie chłop- 
skim. — Materyal do dyskusyi. — Rozmowy Panina z Pociejem, Wielhorskim, Osso- 
lińskim i Potockim. — Mylne wersye dziejopisarzy o posłach radomskich. — Intrygi 
przeciw królowi i Czartoryskim. — Radomianie domagają się, by Rossya zmniejszyła 

podatki szlachcie polskiej. 



(Ozostawmy na chwilę przygotowania warszawskie do 
obrad sejmowych, wyznaczonych na dzień 12 pa- 
ździernika, by zwrócid się do przedstawicieli kon- 
federacyi radomskiej, którzy, równocześnie, przygotowy- 
wali się do uroczystego aktu audyencyi u Imperatorowej 
i mieli ją wyznaczoną na dzień 1 października v. s. 1767 r. 
Protokół Matuszowica wzmiankuje, iż w dniu 17 sierp- 
nia 1767 r. na sesyi konfederackiej odczytano i jednozgodnie 
przyjęto redakcyę gravaminów^ które, delegaci, przybywszy 
do Moskwy, jako swoje credenłiates (listy wierzytelne), przed- 
stawid byli obowiązani. 

Treśó tego dokumentu trzymaną była w wielkiej ta- 
jemnicy, i, jak to zobaczymy następnie, zakomunikowaną 
została królowi przez tajnych jego sojuszników^ co, w swo- 
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im czasie, wywołało wielkie rozgoryczenie i zwrot w prze- 
konaniach Radoraian na stronę polityki przeciwnej ducho- 
wi ich konfederacyi. 

Oto osnowa owego dokumentu: 

„Pierwszy krok złączonej całej skonfederowanej Rzpli- 
tej jest — od wyznania najniższego podziękowania Waszej 
Imp. Mości, za wspaniałe interesowanie się do ocalenia da- 
wnych praw, wolności, prerogatyw i rządów Rzplitej na- 
szej, jako sąsiedzkiej i sprzymierzonej z państwami Wa- 
szej Imp. Mości. Imci panowie posłowie extraordynaryjni 
i pełnomocni N. N. których Rzplita skonfederowana i za- 
sługami w Ojczyźnie i starożytnością iraion i roztropnością 
w czynnościach doznanych i znakomitych, ma honor posy- 
łać do W. Imp. Mości, mają zlecenie: upewnid Ją o jak 
najżywszej wdzięczności, a suplikowaó, w imie- 
niu Rzplitej, o kontynuacyę pomocy i posiłków 
łaskawych, pod cieniem których oczekiwamy 
skutków jaknajpomyślniejszych, dla swobód 
i uszczęśliwienia naszego. 

»Te uiszczone nadzieje nasze, z nieśmiertelną sławą 
imienia W. Imp. Mości złączone, bezpieczeństwa naszego 
upewnió nie mogą, tylko przez dowód łaski W. Imp. Moście 
którą Naród nasz zaszczycać raczysz". 

„Rzplita, trwałość szczęścia i wolności swojej chce byó 
winna Waszej Imp. Mości i, jako Jej gwarancya jedynie mo- 
że ubezpieczyć stałość praw naszych, tak o tę wysoką 
i wielo w ładną uprasza jak n aj uroczyści oj 
Rzplita, końcem ubezpieczenia praw, rządu, 
swobód i prerogatyw wszystkich Obywatelów". 

„Ichmość panowie posłowie nasi mają zlecenie — zło- 
żyć u tronu W. Imp. Mości te całego narodu żądania, 
i supliko wać, abyś one uiścić raczyła. Racz Najj. monar- 
chini dopełnić pragnienia narodu sprzymierzonego, i który 
obowiązków za tę łaskę powinnych nie uchybi. 
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„Raczyłaś W. Imp. Mosd upewnid Polskę o uszczęśli- 
wieniu jej przez deklaracye swoje, listem pierwszego mi- 
nistra ponowione, a zatem wątpić nie można, iż raczysz to 
królestwo dalszą łaską uczynić szczęśliwem i na zawsze 
spokojnem; wspaniałość serca W. Imp. Mości upewnia nas 
o tem". 

„Suplikujemy tedy, abyś instrument tej wysokiej 
i wielowładnej gwarancyi posłom naszym łaskawie 
powierzyć raczyła, ażeby do Ojczyzny swej powrćceni, tym 
darem szacownym żądania Hzplitej dopełnić i sejmowe 
konstytucye tymże instrumentem wielowładnej gwarancyi 
W, Imp. Mości zaszczycić, a ustawy icti, do wolności 
i otrzymania rządu zmierzające, uczynić na zawsze 
niewzruszone mogli. 

„Mamy zaś honor upewnić, iż oryginał pożądanego in- 
strumentu tego, w arcliiwach Rzplitej, jako święty i drogi 
depozyt, wolność naszą zapewniający, złożony będzie, dla 
świadczenia wiekom— o sławie i łasce W. Imp. Mości. 

„Intencye W. Imp. Mości pełne dobroci, w deklaracyaoh 
Jej oświadczone, przeniknęły cały naród nasz. Ozuje 
on, że wspaniałe staranie W. Imp. Mości ma celem — 
szczęście i spokojność jego publiczną, i, ile łaskę tę szacuje, 
okazał w akcie konfederacyj złączonych całej Rzplitej, któ- 
ry to akt, prezentować W. Imp. Mości posłowie nasi zlece- 
nie mają, Obaczysz tam Najj. Monarchini wzgląd 
i uszanowanie, z jakiem Rzplita przyjmuje in- 
terpozycyę W, Imp. Mości za grekami, nieunitami 
i dyssydentami wszelkiego stanu i kondycyi, 
wniesioną, w czem, do wyrażenia w tymże akcie 
uczynionego — odwołujemy się". 

„Dosyć nam było wiedzieć, iż ci greko wie, nieunici, 
i dyssydenci, zaszczyceni są protekcyą W. Imp. Mości, — dla 
pozyskania dla nich przyjaźni naszej i szczerego imże obie- 
cania, iż starać się będziemy — zjednać im należyte zadość- 
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uczynienie. Sprawiedliwość jak najdostatniejsza powinna 
być każdego człowieka udziałem i ta, zapewne, braterską 
miłością wsparta, będzie nam przewodnikiem w ułożeniu 
interesów i pretensyj tychże nieunitćw i dyssydentów 
wszelkiego stanu i kond3X'yi... Upraszamy tedy jak naj- 
uniżeniej W. Imp. Mość, ażebyś posłom naszym, ich ust- 
nym, lub na piśmie podanym, reprezentacyom, wiarę 
łaskawie dać raczyła i zjednanem okiem wejrzeć na skar- 
gi i żądania całego narodu, ktćre oni mieć będą honor 
złożyć u tronu W. Imp- Mości... 

pŻe zaś sejm stwierdzić powinien żądania narodu, pod 
pomocą i gwarancyą W. Imp. Mości ułożone, dla tego su- 
plikujemy, ażebyśmy skutek ten, pod cieniem Jej, otrzymać 
mogli, przez negocyacyę i porozumienie się z jej 
wielkim posłem, tu przytomnym, ażeby to, co 
przez nich i przez nas ułożone i umówione bę- 
dzie, było stałe, trwałe i niewzruszone, i wraz 
zbawienne iutencye W. Imp, Mości aby były do- 
pełnione'' *),., 

W taki list wierzytelny zaopatrzoną delegacyę przyjęła 
Najj. Imperatorowa na uroczystej audencyi w dniu 1 pa- 
ździernika 1767 r. Przemowę w języku polskim, wygło- 
szoną przez strażnika W. X. Litewskiego Pocieja, następ-- 
nie na język rossyjski przetłomaczoną, stanowiły powtórze- 
nia zapewnioi') bezwarunkowej wdzięczności za okazane 
Rzplitej łaski, za uśmierzenie ^ducha panowania", który 
przywiódł do osłabienia narody korony i Litwy. „Skonfe- 
derowały się, w jednym dniu niemal, wszystkie w^ojewódz- 
twa, ziemie i powiaty nasze, iż ani jedon w szlacheckim nie 
znalazł się stanie, któryby inaczej do tego związku był 
przymuszony, jak tylko, — dobra pospolitego miłością i nie- 
zawodną w protekcyę W. I. M. ufnością. Racz Najj. Pani, 



') Sozański: Dyari/um str. r>3. 
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od tych dwóch narodów, łaskami Twemi obowiązanych, 
dobrotliwie przyjąć rzefcehie i ostateczne upewnienia — 
szczerego ku Pańskiej Twej osobie, oraz ku państwu rossyj- 
skiemu, przywiązania!" 

Odpowiedź ministra Panina obracała się w kółku utar- 
tych dyplomatycznych frazesów, stwierdzających z zado- 
woleniem — uznanie w przemowie poselstwa tego faktu, 
że jedyną pobudką działań Imperatorowej, w stosunku do 
Rzplitej, były i pozostaną — zobowiązania traktatów, łą- 
czące Jej Imp. Mośó z tąź Rzplitą, piecza i przyjaźń do- 
brego sąsiedztwa i wreszcie bezinteresowność celów. 

„Z niemniejszera zadowoleniem — mówił Panin — 
słyszy Najj. Imper. z ust posłów Rzplitej, it ta ostatnia 
sama uznaje wolność i równość obywateli — źródłem swo • 
jego dobrobytu. Ta to równość usprawiedhwia w^szelkie 
środki Jej Imp. Mości i narodu polskiego, zmierzające ku 
przywróceniu jej jednowiercom i dyssydentom praw, osią- 
gniętych przez przodków, praw uświęconych jednozgodną 
uchwalą obu narodów^ Rzplitej, których pozbawieni zostali 
w czasie wewnętrznych zamieszek i przemocy jednych na 
niekorzyść drugich... 

„Imperatorowa nie przestanie troszczyć się o los Rzpli- 
tej dopótąd, dopóki wszystkie wprowadzone do jej rządu 
nadużycia nie będą uchylone, dopóki nie będzie przywróco- 
ną w całej sile prawa — zasadnicza podstawa bytu Rzplitej, 
póki nakoniec bezpieczeństwo i wolność każdego obywate- 
la nie będą oparte na stałych i niewzruszonych podsta- 
wach. 

„Jaśniejsza Rzplita może być upewnioną, że we 
wspaniałomyślności Jej Imp. Mości i w szczerej Jej przy- 
jaźni dla narodu polskiego znajdzie najsilniejszą opiekę, dla 
doprowadzenia do szczęśliwego rezultatu wspólnych, gwo- 
li temu celowi podjętych, usiłowań, ze strony Jej Imp. Mo- 
ści i skonfederowanej Rzplitej". 
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„I dlatego, Jej Imp. Moś(5 poręcza swój era słowem — 
-gotowośd spełnienia tego zobowiązania i zagwarantować 
to wszystko, cokolwiek Rzplita na przyszłym sejmie, 
zgodnie ze szczeremi radami, gwoli dobru Jaśniej- 
szej Rzplitej, w jednej i drugiej sprawie postanowi 
i uchwali" ^). 

Nierównie większej wagi od ceremoniału publicznego 
owego posłuchania, były prywatne narady posłów z Pa- 
ninem, raportowane przez nich marszałkowi konfederacyi, 
ks. Radziwiłłowi, w tem przypuszczeniu, że on tylko czy- 
tać je i komunikować zaufańszym będzie, gdy tymczasem 
raporta owe, „cyfrowane", otwierane ł->yły i odczy- 
tywane z wielką łatwością w kancelaryi Panina, o czem 
ten ostatni, również cyfrowaną depeszą, Repninowi doniósł 
(„on«e waie odkrywany byWi co nasuwa przypuszczenie, że 
między otoczeniem posłów, którzy się nie wahali przyjmo- 
wać penayj jurgieltniczych za czynności, wrzekomo imie- 
niem Rzplitej pełnione, znajdowały się osobniki, dla któ- 
rych dodatkowa pensya, za zdradzanie klucza cyfrowa- 
nego depesz poselstwa, również ponętny stanowiła kęsek... 

Jakkolwiek Panin wszelkie desiderata posłów przeka- 
zał do decyzyi Repnina w Warszawie, jednakże Wielhor- 
ski i starosta sandomirski koniecznie żądali, by owe desi- 
derata rozpatrzyć raczył Panin, na co tenże, dla formy 
jedynie, zgodził się. Nie omieszkał Panin donieść Repni- 
nowi o wszelkich insynuacyach, jakie posłowie konfedera- 
cyj przeciw osobie króla podsuwali, ostrzegając, że z tej 
zapewne strony zajdzie na sejmie najgłówniejsza prze- 
szkoda, przyczem nawet wyrażali obawy o swoje życie... 
pomimo że Panin uspokajał ich ciągle zapewnieniem, że 
im, jako stojącym pod opieką Imperatorowej, nic złego 
stać się nie może. 



1) S6orrt. T. LXVir, Nr. 15T(i. 
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Przedewszystkieni wszakże nastawał Panin na po- 
słów, by swoim wpływem starali się uśmierzyd fanatyzm 
biskupa Sołtyka, udającego „pozorme", że go sprawa 
wiary najbardziej obcłiodzi, chód pobudką działań jego 
jest jedynie „uprzedzenie i przesąd". Ostrzegł ich, że na 
głowę Sołtyka spadnie cała odpowiedzialność za niepokój 
w narodzie szerzony i że już w tej mierze wydano Repni- 
nowi odpowiednie instrukcye '). 

Szczegółową relacyc z treści narad posłów z Paninem 
znajdujemy przytoczoną w naszym protokóle. Jestto 
dokument niezaprzeczenie pierwszorzędnej wagi, odsła- 
niający szpetne pobudki tych ludzi, dla których arabicya 
i chfó odegrywania roli dyplomatów ł>yła wyższą nad po- 
czucie godności osobistej i narodowej, i którzy, nie widząc 
że są przedmiotem żartów i lekceważenia ze strony wy- 
trawnych dyplomatów rossyjskich, wałęsali się po kance- 
laryach posłów państw obcych ze skargami na króla, na 
jego stryjów i braci, żebrząc pomocy przeciwko rzekomo 
zagrożonej przez tychże wolności i podsuwając Paninowi 
podejrzenia, że stronnictwu dworskie stara się rozpalić 
ogień buntu między chłopstwem polskiem, i że mu w tej 
mierze dopomagają gazety warszawskie... Wierzyć się 
własnym oczom nie chce, aby tego rodzaju fakta były 
prawdziwemi; tymczasem są tego dowody autentyczne, 
o których teraz dopiero bliższą zyskaliśmy informacyę... 

Jedna z takich relacyj- nadesłana Radziwiłłowi w dru- 
giej połowie września, przez sekretarza legacyi. Kossako- 
wskiego, opiewała jak następuje: 

„Z przesłanej konferencyi — każdego najdokładniej- 
szego czynu poweźmie Wasza Ks. Mość uwiadomienie, 
a lubo w responsie Panina zobaczysz W. X, M. że prero- 
gatyw Tronu nadwyrężać Imperatorowa Jejmość pozwolić 
nie może, przecież postronnych ministrów, osobliwi© 



') Sbom. Nr. 1586. 
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pruskiego, upewnienie mamy,że to nie należy rozumied — 
o określeniu mocy króla, co broniono nie będzie, w któ- 
rej mierze, projekta jako najostrzejsze podawaó, 
trzymając się przy nich jak najmocniej, a nam onych ko- 
pie przesyłaó, które tu utrzymywaó naj potężniej będziemt 
majfjc poparcie cudzoziemskich posłów, którzy 
dopomayac z własnego interesu pragną. Między innemi, 
spodziewam się, że te najprzód podane będą projekta: 
1) ab}'^ król Piast, odtąd, dla zaspokojenia obywateldw, nie 
miał mocy przypuszczać do szacunku łask — krewnych, 
czyli bliskich, czyh koliateralnych. 2) Projekt przeciwko 
władzy teraźniejszego marszałka, do jego osoby tylko sto- 
sujący się, z wyUczeniem tak wielu fałszywych i podstę- 
pnych kroków, jakoto, w wydaniu fałszywych propozycyj 
czasu sejmu, w rozdawaniu głosów samym tylko parcyal- 
nym etc. 

„Dom i familia Czartoryskich, według słów Panina, 
na zawsze są opuszczone, więc Waszej X. Mości propo- 
zycye, czyli od dworu, czyli od kogokolwiek innego, poda- 
wane nie innym będą końcem^ aby mogh na nim z wytar- 
gowania proGtować, a ztąd sobie wynalez'ó obronę, gdyż 
nad toż ministra zapewnienie — niemylną i pewną mamy 
wiadomośó, że prócz życia i krwi Czartoryskich, 
która niema byó tknięta, wszystko, namajątku, 
honorze, odzyskiwać wolno, według surowej 
sprawiedliwości. Oświecaó nas ze wszystkich przy- 
padłych trwożliwosci, bądź mniemamy (?), (iż) nie zanie- 
dbasz, które tu zupełne mieó mogą ułatwienie, nie prze- 
pominając akredytować przez sejm dwóch przynajmniej 
pierwszych, dla uniknienia wszelkiej sprzeczki w trakto- 
waniu, (podpisy): Ludwik Pociej, straż. W. X. L. Mickcd Wiel- 
horski, kuchm. W. X. L., Józef Potocki, krajczy koronny, Jó- 
zef Ossoliński, Ht. 

Do tej relacyi cyfrowanej dodano dopisek niecyfro- 
wany, wysoce charakterystyczny: 
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„Po napisanym liście, nnając JW. Panowie posłowie 
konferencją z JW. Gr. Paninem, zlecili mi doniesd i to, 
że się znajduje w Polace skrypt niejaki, zagrzewający do 
buntu poddaństwo, pewnie, że nie ze strony skon- 
federowanych, a to wszystko zawstydza znajdujących 
się tu JW. Panów posłów, że o tak ważnej nie są uwia 
domieni materyi, któraby do wielkiego służyć mogła 
reprezentowania; zaczyra domagają się, aby ten skrypt, 
i tym podobne, mieli przysłane, które nawet pod tym ty- 
tułem jad swój ukrywają, jako i ten Monitor, który 
był pisany o uwolnienie poddaństwa, co raczy W. X. 
Mośó Dobrodziej nadesłać, gdyżto na Duchowieństwo 
zwalają". 

Tu następują niemniej ważne i ciekawe konferencye 
każdego posła oddzielnie z graf. Paninera, w tymże samym 
właśnie czasie odbywane, gdy w Warszawie rozpoczynały 
się pierwsze sesye sejmu nadzwyczajnego, który takiem 
brzemieniem miał zaciężyd na przyszłych losach Rzplitej. 

,,Pan Pociej rozpoczął od utyskiwań nad ujawniającym 
się w królu i familii, „duchem panowania" i zapewnił „że 
nie jest to nienawiśó personalna, że mówię przeciwko tym 

ludziom". 

Panin: Jestem wyperswadowany, że książę Repnin 
poznał ich rzetelność. 

Pociej: Puściliśmy się na hazard z marszałkami kon- 
federackimi i exponowahśmy wszystką szlachtę nienawiści 
królewskiej. 

Panin: Nie macie się czego baó, bo Najj. Iraperatoro- 
wa JMd, utrzymywać wszystką swoją silą będzie konfede- 
ratów, równie jak awój tron. 

Pociej: Mają tak wiele sposobów pociągnąć do siebie 
szlachtę. 

Panin: Uczyni się na wszystko ostrożność. 
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Pociej: Pacta conventa teraźniejsze nie mają tego 
esencyonalnego obwarowania, aby król nie dawał mini- 
steryów swojej familii. 

Panin: Najj. Imperatorowa Imd koclia sławę, niechce 
tykad się władzy swego sąsiada, oprócz tego, płurałitas mo- 
że naprawid teraz, co jest wolności przeciwnego. 

Pociej: Książęta Czartoryscy są mściwi, czego jest 
przykład na ks. Jeg. Radziwille i na innych. 

Panin: Porzució ich trzeba cale złej ich doli. 

Pociej: Konfederaci nie są pewni sukcesu swego. 

Panin: Najj. Imperatorowa Imć rckognoskując waszą 
religię panującą — rekognoskuje oraz sprawiedUwośó spra- 
wy dyssydentów i nie chce zyskać żadnej garści ziemi. 

Pociej; Ks. Repnin może byd uwiedziony przez ja- 
Ide obojętne słowa. 

Panin: Będzie miał przyjaciół, którzy go w tern 
przestrzegą, a ma carłe hlauche^ alias bh^nkiet, do zakoń- 
czenia wszystkiego najlepszym sukcesem dla Rzplitej, 
zawsze na dawanych prawach kardynalnych. 

Wielhorski na inną nutę rozpoczął konferencyę 
z Paninem. Zaznaczył „pomnażającą się w narodzie nie- 
ufnośd do protekcyi rossyjskiej", z przyczyn: 1. Że wielu 
partyzantów dworskich jest między posłami. 2. Że do- 
bra i osoby konfederatów są uciskane. 3, Że w in- 
strukcyi tylko o interesie dyssydentów mowa, a o po- 
prawie praw, despotyzmem tchnących, ani T.vzmianki. 4. Że 
mimo władzę konfederacyi, zawieszającą wszelkie juris- 
dykcye, komisye, z ruiną wolności podniesione, stoją, 
urzędy swoje sprawują, konfederacyi nie słuchają, przy- 
sięgi przepisanej, jak wojskowa litewska, nie przyjmują. 
5. Że familia, przez swe subjecta, czyni manifesta prze- 
ciwko sejmikom, a przecie ochroniona. 6. Że pełny kraj 
wieści, przez dwór z familią sianych, iż Moskwa nic nie 
raa za cel, tylko dyssydentów, których utrzymawszy, 
desiderya patryotów puści w odwlokę, zaniecha. 7. Że 



J 



AUDYENC V A W I KLUOUSK lEGO. 



51 



taż Potencya partyc patryotów porzuci i opuści, a wróci 
do kredytu i łaski familię Czartoryskich. 

Panin: Trzeba mieć stateczną ufność i wiarę, że 
wspaniałość tak wielkiej monarchini i jednego punktu 
Bwych deklaracyj nie zawiedzie. To pewna, że interes 
dyssydentów najmocniej tkwi w jej umyśle i musi go 
dokonać rtiam per rxtn'nia, jeśli inaczej być nie może, lubo 
byłoby dla niej z umartwieniem, ruszać ostatnich środków, 
lecz poprawa praw nastąpić musi. Ctice Najj. Imperato- 
rowa JMć uczynić dobrze Rzplitej, podobno więcej jak 
myślicie; możecie bezpiecznie brać środki ulepszenia stanu 
waszego. 

P. Kuchmistrz: Dość dla każdej Rzplitej jej wła- 
sna całość, a dla naszej — być bezpieczną od ambicyi 
współobywateli. 

Panin: Książę Repnin ma zlecenie użyć wszelkich 
środków do wykierowania interesu dyssydentów. Jeżeli 
kto poniesie przykrość, sobie ma przypisać, że w swym 
uporze nie chce być przekonanym. 

P. Kuchmistrz: Jakie być mofją dla dyaayden- 
tów ułożenia paragraf}-? 

Panin: Książę Repnin ma instrukcye. Z nim to 
ma być ułożono, równie i prawa, do których formowania, 
dobierze osób, za cel dobro Ojczyzny mających. 

P. Kuchmistrz: Ale jakież będzie religii panują- 
cej bezpieczeństwo? 

Panin: Zostanie religii panującej charakter, który 
Najj. Imperatorowa poważać bęKlzie. Na familię Czarto- 
ryskich reposilum^ że się ta do konsyderacyi nie wróci. 

„Dowodził JW. Kuchmistrz — brzmi dalej relacya — 
mocy króla JMci w wojsku, w komisyach, w Trybuna- 
łach, w orderach, w szacunku łask etc. i insynuował 
iż jeżeli potęga tronu nie będzie skrócona, król zawsze 
zmierzać do jedynowładztwa potrafi i partyę sobie prze- 
ciwną, mimo protekcyę rossyjską, zniszczy i zrujnuje. 



ROZDZUŁ DWUDZIESTY DZIEWIĄTY. 



Panin: LImprrałrice, eomme Soiweraine, ne voudroit pas 
dirogłi' aux droits du tróne t, j. Imperatorowa, jako monar- 
chini, nie zechce derogowad prawom tronu. Król jednak 
będzie musiał mieć wzgląd na party c jawnie protego- 
waną. 

-Stawiał JPan kuchmistrz za przeszłego panowania 
przykład różnicy kredytu Czartoryskich, kiedy byli w łasce 
u dworu i kiedy z niej w ypadli. To zostało bez odpowiedzi. 
Na reprezentacyc o przemożności szkodliwej w komisyach, 
rzeki Panin: 

— „Oo w nich szkodliwego — odciąd, co pożyte- 
cznego — zachowad. 

Na powtórnej konferencyi Wiclhorskiego z Paninem^ 
w d. 4 października odbytej, zaczął P. kuchmistrz od in- 
eynuacyi, „aby projekta praw, które konfederacya ma for- 
mowad, tu były komunikowane, na dowód tej otwartości 
i ufności, z którą sprzymierzone stany postępują z za- 
szczycającą oncż posiłkami i wsparciem Potencyą, oka- 
zując, że nic nie chcą stanowić, czegoby pier- 
wej nie powierzyły tutaj, spuszczając zupeł- 
nie losy swego uszczęśliwienia na zupełną 
tejże Potencyi aprobacyę". 

„JMd Pan Panin, lubo zawsze odpowiadał, że książę 
Repnin z dobrymi patryotami ułoży wszystko, przecież 
JPan kuchmistrz czytał w umyśle Jego — że 
takowy krok konfederacyi niebyłby tu na- 
ganny... 

W parę dni później, P. Potocki, krajczy koronny, odbył 
swoją naradę oddzielną z Paninem. 

„Przełożył ów poseł: 1-mo, powohiosd patryotów 
w zrobieniu konfederaoyj partykularnych jednego wszędzie 
dnia, w intencyi zjednania obiecywanej sobie protekcyi 
Najj. Imperatorowej, do wskrzeszenia wywróconych 
praw i swobód. 2. Władza konfederacyi generalnej po- 
winna byd najwyższa. Teraźniejszej — nie widzi naród po- 
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wagi w niczem. Król nie przystąpił do konfederacyi, zkąd 
in pubłico rośnie podejrzenie, że ta konfederacya nie ma 
i raied nie będzie mocy poprawiać praw dzisiejszego pano- 
wania, gdy kr<5l, bynajmniej, ani pro, ani contra, do konfe- 
deracyi nie implikowany. 3. Familii in pubłico insynuacye, 
że Potencya rossyjska nic więcej nie ma za cel, tylko — 
dyssydentów, że przeciwko now^ym prawom, ani ustawom, 
nic nie zamyśla, gdy konfederacya, tej potencyi pobudkami 
podniesiona, żadnego więcej, tylko favore dyssydentów nie 
czyni kroku; że na familię Czartoryskich tylko na pozór po- 
kazuje się urażoną, ale jak się rzeczy skończą, wróci ją do 
kredytu i z nią się znosić bodzie... Na tę okoliczność naród 
się zapatrując, takowych wieści słuchając, upada na na- 
dziei i nie ufa, aby Potencya rossyjska myślała 
co uczynid dla ulepszenia sytuacyi patryotów". 

Graf Panin odpowiedział: 

— Dowodem, że Najj. Imperatorowa chce mied ocalo- 
ne prawa i swobody dawne Rzplitej — jest sejm przeszły, 
na którym, chód od patrotów jeszcze nie było wezwania, 
sprzeciwiła się nowościom, przez posła swego. 

„Przełożył także WPan krajczy koronny uciążliwośd 
podatków na fortuny szlacheckie włożoną, na co P. Mini- 
ster odpowiedział, że zniesione będą. 

„O komisy ach, jak są szkodliwe" dowodził JM. poseł. 
JW. Pan minister upewniał, że to wszystko, cokolwiek 
szkodhwego Rzplitej pokaże się, zniesionem będzie. 

„Było na placu i niebezpieczertstwo osób, pod przemo- 
żnością familii upadającycłi, albo, jak przeszłe przykłady 
uczą, pokonanych na wszystkiem i na życiu. 

„Ręczył Minister, że Najj. Monarchini, jako pragnie ca- 
ły naród widzieć szczęśUwyra, tak również pragnie, aby 
każdego w szczególnęści całośd i spokój nośd była ubezpie- 
czona. 

„Nakoniec reprezentował poseł, że więcej nierównie 
pożytku obiecywać sobie może Potencya rossyjska, a Najj. 
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Imperatorowa — sławy, gdy kilkadziesiąt tysięcy konfedera- 
tów uczyni swem dobrodziejstwem obowiązanymi, niżeli 
zaszczytem protekcyi, — do jednej familii i małej osób liczby 
rozciągającej się". 

Odbył wreszcie tak zwaną naradę, a właściwie intrygę 
przeciw królowi i Czartoryskim, poseł Ossoliński, temi 
słowy: 

— My nic nie zyskujemy, tylko nienawiśó i zemstę. 
Książęta Czartoryscy mają ztąd dwojaki awaiitaż, że za- 
rzucają difficlencyę temu, co zrobimy i utratę serca, na tym- 
że umyśle ufundowaną, sprawują, czego z ich intencyj do- 
wodzimy. 

Odpowiedział Graf Panin: 

— Ten sposób jest wrzucony umyślnie i nie powinien 
żadną miarą mieszaó kontidencyi. 

Ossoliński: Jako reprezentujący konfederacyę, mam 
honor remonstrować JM. Panu, że odmiana praw i złe 
onych używanie, na których jest deklaracya Najj. Imper. 
Jejmości i list JM. Pana, — czynią mnie spokojnym zupełnie. 
Nic mi nie jest więcej w sercu, jako bezpieczeństwo perso- 
nalne dóbr, życia i honoru tych, którycheśmy wprowadzili 
w konfederacyę, będąc asekurowani wysoką pro tekcyą Najj. 
Iraperatorowej Jejmości i dla nas i dla nich. Jesteśmy im 
w odpowiedzi za szczęśliwość publiczną i ich bezpieczeń- 
stwo partykularne, tak ściśle ze sławą personalną i tronu 
Iraperatorowej Jejmości związane. 

Graf Panin: Niedostatek bezpieczeństwa dla was 
i dla tych, których wprowadziliście w konfederacyę, nie 
będzie zapewne tylko z waszej winy, bo będziecie w tym 
stanie, że możecie opatrzeó się na wszystko i ubezpieczyó 
się na wszystkie przeciwności. 

Ossoliński: Bezpieczeństwo nie będzie trwałe, jeżeli 
zostawią książętom Czartoryskim tyle mocy do szkodzenia, 
jak jest przykład z X. Jeg. Radziwiłła, Wessla i innych. 
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Panin. Żadnej im mocy nie zostawią i porzucą ich 
cale absolutnie, z pozwoleniem upomnienia się wszystkich 
krzywd, na tern wszystkiem co mają, oprócz — życia 
i krwi ich. 

Ossoliński: Nie moja jest rzecz wchodzid w tę świąt- 
nicę polityki, dla czego zmacniają więcej, niżeli kiedy, kró- 
la, przez moc tej konfederacyi, dla czego byó exponowanym 
i drugich daó exponowaó tyra intencyora, przeciwko wszy- 
stkim staraniom rossyjskim, ze strony Czartoryskich, z któ- 
rymi tron jest w jednomyślności? 

„Na to pytał się minister o opisanie i dowody z więk- 
szymi okolicznościami, co mu obiecałem. 

Ossoliński: Co do punktów generalnych, dopraw 
naszych należących, książę Jegomość poseł ma dośó zape- 
wne experyencyi i wiadomości, aby nie miał rozeznać do- 
brych i złych, ale w^szyetkie inne partykularnosci mniejszej 
importancyi, jakiemi pą sądy po prowincyach, te mogą za- 
chować jad, któremu dowierzad nie potrzeba. 

,, Odpowiedział mi Graf, abym był daleki od niespokoj- 
ności w tym punkcie, że książę Repnin, mając blankiet do 
zakończenia interesów, będzie zapewne miał około siebie 
dobrych, rozumnych patryotów, którzy go przestrzegać 
będą. Z temwszystkiem, prosił mnie, abym mu dał szcze- 
re zdanie moje, gdy go rekwirowad będzie" '). 

Z przytoczonych wyżej, tak zwanych narad delegacyj 
z ministrem Paninem, okazuje się teraz dowodnie, że je- 
dynym celem poselstwa było — intrygowanie na dworze 
rossyjskim przeciw królowi i Czartoryskim; że 
wszelkie dotychczasowe wersye historyków (Vide np. 
Szmitta: Panowanie Sf. Augusta T. II. 23 i nast.) iż dele- 
gaci powieźli ze sobą do Moskwy skargi na po- 
stępowanie Rep ni na... nie wytrzymują w świetle no- 
wych źródeł krytyki. Komiczna rola delegatów, nie 
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posiadających należytych zdolności, by traktować z tak 
wytrawnym, jakim był Panin, dyplomatą, t€m jaskrawiej 
występuje na tle dziecinnych zarzutów i naiwnych do- 
praszań się o protekcyę Rossy i, w sprawach, do których 
jej polityka ówczesna nawet nie sięgała. Nie było np, 
zadaniem owych domorosłych dyplomatów, domaganie się: 
by Rossya zmniejszyła podatki ziemskie szla- 
chcie polskiej. Chodziło tu głównie o uroczyste stwier- 
dzenie przed światem, że Rzplita, w osobie specyalnych 
swych posłów, oświadcza gotowośó do załatwienia spra- 
wy dyssydenckiej, i prosi jednocześnie, o gwarancyę bytu 
Rzplitej, w jej dawnej formie bezwarunkowej swobody. 
Sprawy drobiazgowe zupełnie w grę interesów dyplo- 
macyi nie wchodziły. Tymczasem, pp. delegaci, nie pro- 
szeni nawet, napraszali się o opiekę Rossyi, w czysto 
wewnętrznych, ekonomicznych sprawach, dając tern do 
poznania, że swego króla, swój rząd i swoją niezależność 
narodową — mają za nic, i usprawiedliwiając niejako Ros- 
eyę w oczach świata, że się trudu zaprowadzenia ładu 
w gospodarce wewnętrznej Rzplitej podjąó raczyła. 
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ROZDZIAŁ XXX. 

Dzień feralny. — Rozkazy dowódzcom wojsk, rossyjskich. — Sesya sejmowa. — Mowa 
RadziwUa. — Odpowiedź króla. -- Krasomówstwo i polityka,— Odparowanie ciosu przer 
biskupa Sołtyka. — Credenlialcs a instrukcya. — Przemowa króla. — Odroczenie se- 
syi. — Czy wiedział król o zamachu? — Straszna noc. — Aresztowanie biskupów i se- 
natorów. — Współczesne relacye. — Ogólna trwoga. — Łzy Radziwiłła. — Inslrukcye 
względem jeńców, — Memoryał Repnina. — List Imperatorowej do Stanisława Augu- 
sta. — Panin do Repnina. — Nagroda wierności. — Projekt zmniejszenia prerogatyw 
królewskich. — Przejęte listy. — Post scriptum. 



'astąpil wreszcie feralny dzieiii 12 października, w któ- 
rym rozstrzygniętemi byó miały losy Rzplitej, albo 
w kierunku pożądanym przez ks, Repnina i jego 
stronnictwo, lub' też w duchu tej nielicznej rj^^^-^tki żarli- 
wych patryotów, skupionych około osoliy biskupa Sołty- 
ka, którzy, niepomni na zupełną bezsilność narodu, wobec 
nagromadzonych pod murami wojsk rossyjskich, posta- 
nowili przemowami wywalczyć to, co jedynie siła armat, 
i poważniejsze, na fizycznej przewadze oparte starcie, 
osięgnąó byłyby w stanie... 

Książe Repnin nie spodziewał się widocznie, lepsze- 
go nad dotycliczasowy, rezultatu obrad, gdyż rozkazawszy 
kozakom doiiakira zajad wszystkie posterunki, obstawił 
brzegi rzeki i miasto tak licznem wojskiem, że o wydo- 
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staniu się na zewnątrz murów miejskich, wodą lub lądem, 
ani marzyć nie można było *). 

Po przybyciu króla do sali obrad, marszałek Radzi- 
wiłł, udając pozornie, że nic nie wie o decyzyi powziętej 
przez większość zebrań prowinoyonalnych, wyraził w za- 
gajeniu sesyi nadzieję: „że zacni i wielkimi talentami 
oświeceni mężowie, w gorliwycli dla dobra powszechnego 
myślach i sercach swoich, doskonałą co do obu projektów: 
limity i plenipotcncyi uło?.yli już decyzyę. Pozwolid do- 
brotliwie, Wasza Królewska Mośó — mówił dalej marsza- 
łek — raczyłeś, abyśmy nie nagle, ani skwapliwie, w tak 
wielkich materyach uwagi nasze mieli. Nigdy jednak 
uajprzezorniejszej mądrości, najcliwalebniejszej gorliwości 
i naj dostateczniej szej dzielności W. Król. Mości dosięgnąó 
nie zdołamy, i dlatego, po najwyższym serc ludzkich 
Rządzcy, w Jego litościwem oświeceniu i ratunku^ wszy- 
stką ufnośó, z wiarą zupełną w W. Kr. Mości, Panu na- 
szym, pokładamy. Że zaś tego zbawiennego czasu nie- 
oszacowana jest cena, zaczem, aby nie był nieużytecznie 
tracony, czekam dalszego, co mam czynió, z głębokiem 
uszanowaniem Waszej Królewskiej Mości rozkazu i wy- 
raźnej J. J. O, O. Panów woU". 

W zakłopotanym i niepohtycznym umyśle księcia 
Radziwiłła zrodził się dosyó zręczny, jak na niego, po- 
mysł — zwalenia wszelkiej odpowiedzialności za przebieg 
narad sejmowych na.., króla. Sądził książę marszałek, 
że od Stanisława Augusta powinno wyjśó pierwsze hasło 
przyzwolenia na redakcyę aktu limity, by módz się na- 
stępnie przed opozycyą — taką wskazówką skutecznie za- 
słonić. Nie dało jednak zebranie królowi przyjść do gło- 
su, gdyż pierwszy wystąpił biskup Załuski, z wyrzutami 
skierowanemi pod adresem dyssydentów, iż trzymając się 



*) KrecKetiiikow 11/13 października. 
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rnachiawelskiej maksymy, udają niewianych, a są oskar- 
życielami. „W protestanckich państwach — mówił— różno- 
wiercy nie używają takiej tolerancyi, jakiej doznają dys- 
sydenci w Polsce". Nie zgadzał się biskup na zwiększenie 
ich praw, bo, otrzymawszy ich cząstkę, zażądają więcej. 
Ich to poduszczenia spowodowały gwałty, na osobach 
Czackiego i Kożuch o wskiego spełnione. Z tych względów, 
obszernemi motywami uzasadnionycłi, biskup Załuski na 
projekta wiadome nie zezwolił i połączył się zdaniem, wypo- 
wiedzianera już przez biskupa Sołtyka i hetmana Rzewu- 
skiego- 

Zaledwie skończył, gdy król wezwał do siebie mini- 
steryum, poczem marszałek koronny uderzył laską i rzekł: 
Jego Królewska Mośd mówić będzie! 

Krasomówczemi zaletami zawsze się Stanisław Au- 
gust odznaczał. Niektóre z jego przemów raistrzowskiemi 
nazwaó można. Nigdy jednak talent mówcy, a, w dŁin3'm 
razie, i zręcznego jiolityka, nie ujawnił się tak znacząco, 
jak wówczas, gdy czując, że ma na siebie zwróconą uwagę, 
nietylko księcia Repnina i całego dworu rossyjskiego, 
z jednej strony, a serca i dusze narodu z drugiej, zastęp 
wrogów nieprzejednanych — z trzeciej strony; gdzie każdy 
wyraz, każdy przestanek i każda dwuznaczność, najsubte- 
lniejszemu musiały podlegać rozbiorowi, wypowiedział 
Stanisław August mistrzowską mowę swoją i, nie ubli- 
żając w niczem prawomyślności względem przejednanej 
pozornie swojej opiekunki, owszem, udając pozornie naj- 
pokorniejszego, gotowego do wszelkich posług, jej pupi- 
la, umiał wszelako spoliczkować moralnie, a publicznie, 
swoich wrogów, uosobionycli w posłach radomskiej kon- 
federacyi, skompromitować ich haniebnie wobec narodu 
i pomścić się za te wszystkie obelgi, jakich z ich poręki 
doznał. Wiedział król dobrze o intrygach, jakie poselstwo 
radomskie w Moskwie przeciw niemu knuje, wiedział, że 
pozorem dla owej delegacyi była sprawa dyssydentów, 
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a treścią główną jej zabiegów było — pozbawienie go ko- 
rony i tronu, i pomszczenie się na Czartoryskich za ich 
bezwzględność i dumę. (Jhcąc przeto zedrzeó maskę obłu- 
dy z mniemanych patryotów, którzy ocalenia Rzplitej i po- 
prawy jej, szukali — w pomocy wojsk sąsiedzkich, nie 
uczynił mówca nic więcej, tylko w spokojnych, a pełnych 
jadowitej ironii słowach, domagał się ujawnienia zakuh- 
sowych ich robót i uczynienia dokumentów, z którymi wy- 
prawieni zostali do Moskwy, a z treści swej tylko zaufa- 
nym znanych, własnością publiczną, jawną, strzałą za- 
trutą, wrażoną w serca intrygantów i ambicyuszów. 

Do jakiego stopnia posunął wówczas Stanisław August 
mistrzowstwo owej taktyki krasomówczej, dowodem tego- 
jest, że nawet Repnin i Kreczetnikow, uważni słuchacze 
owej mowy, nie poznali się na jej obsieczności; że uznali 
w niej jedynie wyraz najlepszej woli człowieka, chcącego 
od swego kraju odwrócić nieuchronną klęskę oporu. Nie 
poznała się na dwuznaczności słów króla nawet dyploma- 
cya rossyjska, gdyż właśnie, z powodu swego lojalnego 
jakoby sposobu myślenia, otrzymać miał niebawem Sta- 
nisław August własnoręczne pismo Imperatorowej, win- 
szujące mu tak pożądanego zwrotu w dotychczasowej 
polityce, jako dowód niewzruszonej prawomyślności,. . 

„Wtedy powinnośó odbywaó urzędu — mówił król — 
gdy pomyśhiych czasów podchlebua osnowa, pożądany 
zewsząd obiecuje skutek, jest to pospolitą i łatwą czynno- 
ścią; ale wtedy radzić Ojczyźnie, wtedy jej służyć istotnie,. 
kiedy z każdej strony trudność, niebezpieczeństwo, nagana 
prawie równa, — ten chyba zechce, kto nie chluby w dzie- 
łach, ale kto prawdziwie szuka ratować ki*aj i ziomków. 
Ba, w najgorszym razie, to czynić — znam, żem powinien, 
dlatego, żem królem, a to czynić odważam się na tym fun- 
damencie, na którym gruntuje się najprawdziwsza śmiałość^ 
t. j. na przeświadczeniu, że czynić teraz lepiej nie mogę. 
Śmiało powiem, bo prawdę, iż od objęcia rządów, inszego 
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nie miałem ceiu, ni prawidła, jako ucxyiu<5 ten naród rsąd- 
nyni^' szczęśliwym i poważanym. Żem tak cłiciał usil- 
nie i niepraerwanie, zdaje mi się, że dośd jawne pozostaną 
dowody, z kt<5rych, zwyczajnie, od współżyjących sprawie- 
dliwsza potomność sądsid ranie t>ędzie. Co, i jakem czynił 
i na ostatnim sejmie, świeża, tylu świadków obejmuje 
pamicó. Na tym. mówcie, sejmie, na którym, gdy mnie 
chęć gorąca, za dobro, za honor tego królestwa, unosiła, 
zapatrzyć mi się przyszło z zdumieniem i grosSnem oba- 
wianiem, jak ten wolny naród to czy nił, co mu się 
wtenczas czynić podobało. Są tu w tej Izbie, słyszą mi^* te- 
raz, którzy naówczas widzieli na oczy, — ^jakie, ni ety Ik o 
w publicznych oświadczeniach, ale i w najse- 
kretniejszych staraniach, czyniłem zabiegi, dla 
uchylenia najprzykrzejszych, i w dyssydenckiej 
materyi, i in statisticis, okoliczności. Więcym 
ja azardow^ał za te najdroższe zaszczyty, śmiele to mó- 
wię, nad wszystkich tu przytomnych, A że nie w słowach 
tylko, ale w najrzeczywistszych krokach były to moje czyn- 
ności, — są tego autentyczne dokumenta na piśmie. Te za 
mnie mówić będą, kiedy grobowym kamieniem przywalone 
me usta już głosu wydać nie zdołają. Przyjdzie, przyjdzie 
ten czas, gdzie pozostały ze mnie już tylko martwy popiół 
znajdzie obrońco w^ którzy się za swych ojców wypytywać 
będą: Oo ten król zrobił? co zawinił? którego zażalone ser- 
ce, — porywczości narodu i na sobie doznać musiało? Ale 
niech ci sądzą tę sprawę, którzy natenczas żyć będą. Mnie 
o tem muwić — zbyt gorzko. Wolny naród co chciał, 
to czynił, tego już zapomnieć nikomu teraz nie- 
podobna. Wszystkie województwa, ziemie i powiaty 
spoiły się węzłem nowej konfederacyi. Ta konfederaoya 
wysłała posłów do Imporatoro wej roHsyjskiej, 
dopraszając się u niej posiłków i g waiancyi, tak 
w materyi dyssydentów, jako i formy rządów. 
Taż konfederacya, obrawszy sobie generahiego marszałkn, 
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chciała go mieć także marszałkiem ninipjszeg"o sejmu, co 
się i dopełniło w osobie księcia Radziwiłła, ktf^recjo, gdy 
widzę codziennie ze wszelkicłi sił starania, aby i w tych 
srogich okolicznościach, ile możności, umniejszad nieszczę- 
śliwości krajowe, którego gdy widzę osobiste, najdotkli- 
wszych czułości heroiczne ofiary, prawdziwie, radowad mi 
się, cho(j w tym smutnym czasie, należy, że tego marszałka 
widzę. Ale i ten marszałek musi sancita konfe- 
deracyi pełnid, i iśd tą drogą, którą ona toruje. 
Więc mam za rzecz koniecznie potrzebnj\, abytu, 
w sejmującej radzie, były czy tanę credentiales, 
które, posłowie od konfederacy i, w Moskwie ak- 
tualnie będący, oddali. Ztąd dopiero Wadpano- 
wie doskonałe powziąd możecie światło, jak dalej 
Wam postępo wad będzie należało! Zaczem, zdaje 
mi się, aby też credentiales stanom od laski przeczytane 
były"... 

Szkoda, że wynalazek fotografii błyskawicznej, chwy- 
tającej w lot wszystkie, nietylko ruchy, ale i psychiczne 
zmiany oblicza ludzkiego, dojjiero w naszych został zrobio- 
ny czasach! Jakaż to nieprzebrana skarbnica studyów 
otwarłaby się przed nami, gdybyśmy mieli przed oczyma 
grę fizyognomij panów liadomian, gdy usłyszeli tak logicz- 
ne, naturalne, a tak na miazgę druzgocące icli rzekomy pa- 
tryotyzm żądanie króla, żądanie, przeciw któremu absolutnie 
nic nadmienić nie można było,atylko w milczeniu je spełnid... 

Wystąpił tedy na środek sali pan sekretarz Matusze- 
"wic i odczytał donośnym głosem osnowę, znanego nam już, 
listu wierzy telnego delegacyi... 

Wrażenie sprawione owym dokumentem na umysłach 
tych, ktdrzy nie należeli do jego autorów na sesyi konfede- 
rackiej dnia 17 sierpnia, było piorunujące! Zrozumiałem 
się stało dla każdego, że dokuraeutaod Raclomian pochodzące, 
jako cenzurowane w kancelaryi ks. Repnina, i z jego inicya- 
tywy poczęte, naturalnie, nie mogły się cechowad niezaie- 




MOWA SOŁTYKA. 



żnością i stanowczością, wolnym obywatelom wolnej Rzpli- 
tej właściwą. Lecz nie spodziewano się nigdy takiego bez- 
raiaiTj poniżenia własnej i narodowej godności, takiego 
oplwania całej wielkiej przeszłości Rzplitej ze strony po- 
tomków ongi potężnego i walecznego narodu, który, nie 
przywykły do dyplomatycznych zwrotów, szablicą jedynie 
pisał swoje dzieje na karkach potężniejszych nieraz licze- 
bnie odeń wrogów... 

Zerwał się z siedzenia swego biskup Sołtyk i, pomimo, 
a raczej może dlatego, iż widział z okienka wiadomego 
zwrócony na siebie ognisty wzrok Repniaa, wygłosił mo 
wę w te słowa: 

^Jako wszystkich na świecie państw, nawet absolu- 
tnych, stałośó, trwałośó i bezpieczeństwo, gruntuje się na 
prawach; tak tembardziej wolnych narodów rządy, od na- 
rodowych ustaw i ich egzekucyi, wigor, gruntowny 
fundament i niewzruszone swych wolności odbierają ubez- 
pieczenie. 

„Gdzie zaś ad caimm nie masz prawa, tam — zwyczaje 
drugiem prawem rządzenia się częstokrod bywają. A że 
zwyczaje bywają dobre i złe, tak do Rzplitej należy — eli- 
gere et reprobare malum. Zapatrując się na teraźniejsze rady 
i czynności nasze, wzywam prześwietnych stanów, zacnycli 
mężów, wysokich statystów, na świadectwo, jeżeli prze- 
trząsnąwszy wszystkie volumina praw naszych, znajdzie- 
my aby jedno, pozwalające — czynienia związków i kon- 
federacyi? Spodziewam się, iż każdy przyzna, że się 
żadne nie znajdzie. W ostatnich tylko potrzebach i niebez- 
pieczeństwach ten środek do ratunku przodkowie nasi 
wynaleźli. Naśladuje ich Rzplita dnia dzisiejszego w po- 
dobnych czynnościach. Z jakich przyczyn? Bogu i świa- 
tu wiadomo i prześwietnym zgronuidzonym stanom nie 
tajno. Nie tajno także prześwietnym stanom, iż takowe 
związki i konfederacye mają tylko moc, podczas trwają- 
cych swych związków — administrować sprawie- 
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dliwość i takowe do dobrego porządku i bezpieczeńatwa 
kraju ukladad sanciła, które tylko, do rozwiązania tych- 
że związków swoją moc i trwałość mają. 

„Dopiero Rzplita, w trzech stanach na sejmie zgro- 
madzona, jako absolutna pani, ma wolnośd i moc, 
też konfederacyi ustawy roztrząsnąd, apro- 
bować, lub reprobowad, przyjąć, lub wcale odrzucić. Wię- 
cej powiem, iż Rzplita w trzech etanach zgromadzona, 
cokolwiek postanowi na sejmie pod konfederacyą, 
jeszcze te ustawy gruntownego nie mają prawa, póki 
przez wolny sejm aprobowane nie będą. Więcej je- 
szcze dołożę, że lubo Rzplita, zgromadzona w trzech sta- 
nach, jest absolutną swych czynności panią, może prawa 
nowe stanowić, może dawne objaśniać, nie może je- 
dnak i niema nigdy władzy — kardynalnych praw 
wiary i wolności tykać, i do odmiany ich sta- 
nowić prawa! Zapatrzmy się teraz na czynności aktu- 
alnej w kraju konfederacyi. Winszuję Ojczyźnie mojej 
tak zacnego z urodzenia, wysokich przymiotów, niewzru- 
szonej wiary i cnoty męża, a głowy tej konfederacyi — 
J. O. księcia JMć Radziwiłła. Znam wybór zacnych kon- 
syliarzów, męztwem, umiejętnością i poczciwym charakte- 
rem zaszczyconych, którzy, koc cot-pus animałum tejże kon- 
federacyi tworzą. Smielc jednak Ichmościom m faeie Beipn- 
hlicae zadam, iż ich czy nności i ustawy, jako diame- 
traliter przeciwne prawom i przeszłych konfe- 
deracyj zażywaniu, a do utraty kardynalnych 
praw wiary i wolności zmierzające, takie z grun- 
tu i ze wszech miar są ladaco i szkodliwe, że 
żadnego waloru, mocy i prawa mieć nie mogą. 
A że nie z osób, tęż konfederacyę sprawujących, jest przy- 
czyna fomittm maionim, niżej wyjawię. 

„Przezorna W. Ivról. Mości czułość mieć chciała Rzpli- 
ta w trzech stanach zgromadzoną, informowaną — o czyn- 
nościach essencyalnycli teraźniejszej konfederacyi, kiedy, 
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ettdenłiales jej, posłom do dworu rossyjskiego dane, dla 
wiadomości Stanów czytad zaleciłeś. Za którą Pańską 
starannośd, mara honor majestatowi Jego wyrazić żywe 
dziękczynienie. Lecz na fundamencie prawa, niech mi 
się godzi przedłożyć W. K. Mości, iż jako Rzplitej Stany 
powinny być o wazystkiem na sejmie uwiadomione 
i rezultaty senatus consilium czytane, tak upraszam Maje- 
statu Jego, abyś raczył kazać produkować księdzu sekre- 
tarzowi koronnemu — to resi/Hatum^ rady, credentiales 
i instrukcyę, z którą, JMć Pan Psarski, rezy- 
dent, czyli poseł, do dworu moskiewskiego wy- 
prawiony od W. K. Mości, z rady senatu, w ma- 
ju, w roku teras^niejszym!... 

Była to w mowie Sołtyka strzała również jadowita' 
celnie w serce króla wymierzona, wiadomo bowiem, że 
poselstwo Psarskicgo było symbolem zwrotu Stanisława 
Augusta w stronę polityki ugodowej, która mu na nowo 
łaskę Imperatorowej i względy Repnina zjednała. . . 

„Wracając się do credenfiaha przeczytanych — mówił 
dalej biskup — a praw^dziwego monstrum, wystraszającego 
z królestwa naszego w^iarę i wolność, wzywam wszystkich 
dworów zagranicznych gabinetowe arc)iiwa, a, nie szuka- 
jąc daleko zagranicznych, upraszam księcia JMć mar- 
szałka wielkiego koronnego, aby kazał poszukać w po- 
rządnem swojem archiwum ceremoniałów przeszłych, 
jakowe też credentiales pełnomocni posłowie i ministrowie 
i rezydenci do W. K. Mości i Rzplitej do dworów zagrani- 
cznych miewali i aktualnie mają? 

„Upewnić mogę, iż nie inne, tylko w takową formę, 
jaka powinna była być dana Ichmościom naszym posłom, 
aktualnie się w Moskwie znajdującym, mianowicie: 

„Iż wyprawiamy w poselstwie Ichmościów, N. N. lu- 
dzi zacnych z urodzenia i przymiotów, intaminaiae fidei, 
z winną N. ^. Imper. JMości rekognicyą i uszanowaniem, 
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upraszamy oraz, ażeby, cokolwiek posłowie nasi, czyli na 
piśmie, czy ustnie podadzą, zupełna im wiara była, 

„Instrukcya zaś — żądania w sobie zawierad powinna, 
ale takowe, któreby potrzebom Rzplitej zdatne i uży- 
teczne były, a nie takowe, które wojska zagrani- 
czne za auxyliarne mieć chcą, o większe pomocy i si- 
ły dla ruiny kraju upraszają, przewrócenia i przei- 
naczenia praw i rządów krajowych żądają, 
dyzunitów i dyssydentów, na zgubę wiary i wol- 
ności, żądania utrzymywać oliiecują, 

„W takowych expressyach — credentiales i in- 
Btrukcye, jako bez mienia mocy dających — są nie- 
przyzwoite i żadnego waloru nie mające i od starów 
Rzplitej, jako dobru powszechnemu przeciwne 
i nieważne, powinne byó uznane. Nie winuję jednak 
księcia JMć marszałka konfederacyi generalnej, ani Ich- 
moBciów konsyliarzów onejźe, gdyż wiem doskonale, iż 
żaden z nich nie miał praktyki pisania credentiules. Wia- 
domo światu całemu, nietylko naszemu, polskiemu, żenię 
dobrowolnie, nie z clięci i wewnętrznego przekona- 
nia, wszystkie sancHa tej konfederacyi i też credentiales 
ustanowione; tylko przez ukaz, który absolutna ka- 
zała Potencya. Przy ganiając konfederacyi generalnej 
bezprawne czynności, nie ochraniajmy i siebie, gdyż one 
również naśladujemy m plcnaria status eversiowe. Mamy pra- 
wo ostatnie, conrocationis anni 1764, ze wszystkiem, co do 
punktu sejmowania referujące się do konstytucyi anni 
1690. Pytam się teraz: jeżeli od nas zachowane? jeżeli 
książę JMó marszałek konfederacyi generalnej jest w któ- 
rera wojewódzwie, ziemi, lub powiecie, obrany na ten 
sejm posłem? jeżeli wykonał przysięgę marszałka sej- 
mowego, przez prawo przepisaną? jeżeli mamy wyzna- 
czonych i przysięgłych deputatów do konstytucyi? (A tych 
czytamy in voluminh i na sejmie eonfederałionis anni 1717 i na 
ostatnich), jeżeli JMó Pan sekretarz sejmowy, świeżem 
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prawem nakazaną, wykonał przysięgę? jeżeli pada cotwenła 
były czytane? (które na każdym bez excepcyi sejmie powin- 
ny byd czytane), jeżeli iime formalUałcs według prawa za- 
chowane? Lecz chociażby i były zacliowane, na cóżby się 
przydały? Na cóż się przydadzą i teraźniejsze ustawy, do 
których W. K. Mość uniwersałem swoim nas tu zgroma- 
dziłeś, jeżeli najpotrzebniejszego i najessencyonalniejszego 
mied nie będziemy warunku, od którego teraźniejszy sejm 
zacząó nam należało? I sam na sobie wyznawam grzechy, 
iż, mając honor, wczoraj tydzień, przedłożyć prześwietnym 
stanom moje, in hoc łurpiłudo et angustiiif^ zdanie, nie przyszło 
mi od tego zacząć. Nagradzam więc teraz, a jeszcze 
in tempore, gdy żadne pi-awo nie stanęło. Okropny przykład 
JMci Pana Czackiego, podczaszego koronnego, zacnego mę- 
ża, żarliwością dla wiary, gorliwością dla dobra pubbczne- 
go zawsze się dystyngującego, bez winy, przekonania i są- 
du, kilkanaście niedziel w niewoli trzymanego,. . Podo- 
bnież JMć Pana Kożuchowakiego, szluclicica, urzędnika dy- 
styngowanego województwa, konsyliarza generalnej konfe- 
deracyi, a nadewszystko cnotliwego w Ojczyźnie obywate- 
la, w stolicy królestwa, pod bokiem W. K, Mości, na dzie- 
dzińcu prawie pałacu księcia JMci marszałka, z sesyi kon- 
federackiej powracającego, contra jura f/entium^ gwałtownie 
z karety wywleczonego, w więzieniu przez dni ośm 
trzymanego niedyskretnie, contra jura dwina, humana et 
naturae traktowanego, kiedy mu ani przystawionej po- 
ścieli, ani futra nie dopuszczono, pod namiotem, na barłogu, 
jako ostatniego hultaja i winowajc*; lokowano, na prostym 
chłopskim wozie wywieziono z Warszawy, za Wisłę, o kil- 
ka mil, i inne gwałty i okrutne, niesłychane w wolnym 
narodzie, pogróżki... jakie mogą bezpieczeństwo' radom 
naszym obiecywać? A zatem, jako najusilniej dopraszam 
się W. KjóI. Mości i zgromadzonych Stanów, o delegacyę 
niodwłoczną ex senatorio et ex eąuestri ordine do księcia JMci 
Repnina, posła pełnomocnego rossyjskiego, z żądaniem 
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pokazania ordynansu i instrukcji do czynienia 
tych gwałtowności, gdyż zdają się byd wcale prze- 
ciwne deklaracyi Najj. Iniperatorowej Jejmości, ktdra 
niewysławiona monarchini, nieskończoną mądrością, nie- 
wypowiedzianą dobrocią i miłosierdziem, nieograniczoną 
wspaniałością zdobiąca tron swój — i naszemu sąsiedz- 
kiemu krajowi przyjaźń swoją, praw i wolności zacho- 
wanie i do tego wsparcie przyrzec raczyła. Ażeby więc 
dopomnieU się Ichmoście delegowani upewnienia, albo 
in scripio, albo mhiisterialiter, — bezpieczeństwa rad, osób 
i fortun naszych! Inaczej, na nicby się nie przydały 
formalitałfs porządku sejmowania i wszystkie prawa, któ- 
rebyśmy mogli stanowić, pewni będąc, iż za takowym 
gwałtownym przymuszeniem nicbyśmy dobrego dla wia- 
ry i Ojczyzny nie postanowili, tylko to, cobyśmy za uka- 
zem dla cudzego dobra, ze stratą wiary i Ojczyzny, 
wypełnid musieli- Póki tedy kategorycznej nie odbierze- 
my przez delegatów naszych rezolueyi, poty protestuję 
się przed Bogiem, W. Król. Mośoią i Stanami Rzplitej, iż 
na żadne projekta, materye i w nich głosy — nie 
pozwolę i w tyra, prześwietnych Stanów żądam apro- 
bacyi. czyli jest zgoda?" 

Porwana mową biskupa większość sejmowa, okrzy- 
kiem: zgoda! przyjęła projekt delegacyi do Repnina, lecz 
król widząc, że przy takim nastroju umysłów dalsze roz- 
prawy będą niemożliwe, i będąc już uprzednio ostrzeżony, 
że ks. Repnin żadnej innej delegacyi, tylko taką, któraby 
warunkom aktu limity odpowiadała, nie przyjmie, uciekł się 
do ostatecznego środka ratunku. Wezwawszy do tronu 
ministeryum, odroczył sejm na dni trzy, niby dla pozosta- 
wienia sejmującym możności powzięcia ostatecznej decyzyi 
i przemówił w te słowa: 

— „Nie dziś pierwszy raz ta się prawda iści, że proszące- 
mu, to, o co prosi, odmówió — jest często dobrodziejstwem. 
Proponowana dopiero delegacya była już w mojej myśli 
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i dochodziłem najprzyzwoitszymi sposobami, czy będzie po- 
myślny jej skutek? Ale wiem to już dowodnie, że zamiast 
ulgi jakiej w sytuacyi naszej, ostrzejsze jeszcze po- 
ciągnęłaby za sobą natężenia, które, i te by zniszczy- 
ły sposoby, jakiemi cośkolwiek ciężką osładzać jeszcze usi- 
łujemy robotę. Wiera to, mówię dowodnie, bo, prawdziwie, 
niczego nie pozostawiłem nieusiłowanego, więc na tern prze- 
staję, że nie podobna nie wziąć w ścisłą uwagę, te, 
już przez poselstwo konfederacyi uczynione 
w Moskwie, kroki. Na to rozważanie trzydniowy czas zo- 
stawując sesyom prowincyonalnym, ktćreby dokładniej 
i uroczyściej, niż miane w przeszłym tygodniu konferencye 
iagenda, uradzały, solwuję sesyę na dzień piątkowy, na go- 
dzinę jedenastą" *). 

W najwyższem rozdrażnieniu opuścili posłowie salę 
sejmową. Jedni, czcząc biskupa Sołtyka za odwagę i po- 
święcenie, pospieszyli na poobiednią sesyę małopolską, któ- 
rej był prezesem, dla zastanowienia się nad sytuacyą, inni 
zebrali się u prymasa Podoskiego, z wyrzekaniami na bez- 
owocność opozycyi, Repnin zaś wrócił do ambasady, by ob- 
myśleć plan złamania tej opozycyi, przez usunięcie z wido- 
wni działania najważniejszych przywódzców stronnictwa 
patryotycznego, biskupów: Sołtyka, i Załuskiego, oraz ojca 
i syna Rzewuskich... 

Ozy środki te powziętemi były ze zgodą i z przyzwo- 
leniem króla? stanowczo orzec nie można. Oprócz poszlak, 
żadnego w tej mierze dowodu nie masz. Jedną z ważniej- 
szych poszlak jest solwowanie sesyi na dni trzy, powzięte 
w tern najgłębszem przekonaniu, że zwłoka taka do niczego 
nie doprowadzi. Inną — jest głucha wzmianka w „Staro- 
ścinie bełzkiej" Kraszewskiego (T. 1., 58), przytaczająca 
na podstawie źródła — urywek z rozmowy Repnina z bisku- 
pem Ostrowskim, podczas której, pierwszy do oczu wymó- 

>) Sozański: Dyaryusz sir. 61. 
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wił obecnym, iż o zamiarze porwania biskupów i senatorów 
wiedzieli jeszcze przed dokonaniem faktu. Istnieje wreszcie 
wzmianka, oparta na świadectwie Seweryna Rzewuskiego, 
którego, w dniu 8 października 1801, adjutant ks. Repnina, 
generał Lizen, zapewnił, iż gdy posłanym został do króla 
z wiadomością o spełnionym na osobach biskupów i sena- 
torów zamachu, król, zabierając się podówczas do snu, 
zapytał Jjizena: Sonf ils pHs? Odrzekł na to Lizen: Oid Sirc- 
Król na to: Bon soirf i ułożył się do snu. (Kronika Podhorecka 
str. 101). 

Dzień trzynasty października zeszedł na przygotowa- 
niach do zamachu. Wojsko rossyjskie otrzymało rozkaz 
zajęcia o 10 wieczorem posterunków z góry wyznaczonych, 
bez rozpalenia ogni i rozbicia namiotów. Generał Sałtykow 
znajdował się przez dzień cały przy Repninie, dla rady 
i działania. Rozpuszczono szpiegów dla pilnowania każde- 
go kroku ofiar przemocy. Stolica jeszcze ściślejszym kor- 
donem wojsk została osaczoną, by dostęp do niej i wyjście 
w zupełności uniemożhwió. O jedenastej nocą dano znaó 
ks. Repninowi, że biskup Sołtyk pojechał do pałacu Mnisz- 
cha (dzisiejsza Resursa kupiecka w Warszawie) i powóz 
swój z tamtąd odesłał. Wysłano pułkownika Igelstr^^ma 
do pałacu, lecz ten dopuszczonym nie został przez służbę. 
Postanowił przeto Repnin dopełnić ares^owania biskupa 
w tymże pałacu. Inni koledzy niedoli Sołtyka spokojnie 
w swoich domach zostawali. 

Tak oczekiwano do godziny pierwszej w nocy. Wre- 
szcie, gdy kareta biskupa zajechała przed pałac, pułkownik 
Igelstrom, z 200 kozakami, osaczył go ze wszech stron. 
W trakcie tego, książę Repnin i Kreczetnikow, 
przybrani w oficerskie mundury krążyli nieu- 
stannie w koło pałacu Mniszcha'). W obawie, by 
biskup, uprzedzony o tern co się święci, nie postanowił 



') Kreczetn. str. 38. 
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wyczekiwad do rana, gdy przy ruchu raiejekini, codziennym, 
w punkcie środkowym miasta, zamach taki mógłby wywo- 
łać opór, dał Repuin pułkownikowi Igelstromowi rozkaz — 
przystąpienia do dzieła. Pułkownik wyważył bramę i za- 
silony rotą grenadyerów wpadł do pałacu, porwał biakupa 
i, wsadziwszy go do własnej karety, powiózł do pałacu Brilh- 
lowskiego '). 

W tymże czasie pułkownik Stackelberg i major Kikin 
z czterema rotami grenadyerów wpadli do pałacu hetmana 
polnego Rzewuskiego. 

Porwanie lietmana odbyło się, według relacyi współ- 
czesnej w następujący sposób: 

„Komenda wojsl? rossyjsldch, wpadłszy przez mury 
do ogrodu, tył pałacu objęła, kozacy zaś i huzarowie na 
koniach, jedni, przed bramą, na froncie pałacu uszyko- 
wani, stanęli, a drudzy na dziedzińcu, do oficyn drewnia- 
nych idącym. 

„Piechota zaś na dziedzińcu, w gminie wielkim, z bro- 
nią nabitą i bagnetami naszlifowanerai, a niektórzy z siekie- 
rami i drągami, do wybicia bram przysposobioncmi, bramą 
poboczną, jeszcze tej godziny nie zamkniętą, wpadli na 
dziedziniec pałacowy i najprzód łiauptwach dolny, któren 
trzymah ludzie od piechoty węgierskiej chorągwi JWPana 

i) ^Wyjechał biskup SyHyk na kolację prjTV'atną •wieczorem do Mnisz- 
ha, marszałka na<lwonieł<o kpron,, o którj^n tamże dowindziawszj się, Bossya. 
od Błonia, Niidar/yua i Wilanowa, jeszcze przed kilku dniami otoczywszy zew- 
sząd Warszawę, wpadła, w kilkaset koni, w nocy, koto godziny 1!. do miasta 
i podjechawszy pod pałac pomienionepro nuiii.><tra, usiłowali bramę żela- 
zną wyłamać, a ie nie mogli, wybili furtkę, którą wszedłszy, cały dziedzi- 
niec pałacowy napeluili i zastąpili, a warty [irey wszystkich drzwiach 
kazawszy pułkownik Igelstrflni, postawii^. sam, z kilku oficerami na poko- 
je dolne poszedł, gdzie bawiącego biskupa zaraz w areszt, z ordynaryu- 
8za carowej, jak powiadał, wzią6 kazał i czasu mu do żadnej rozmowy ^ie 
dał, z marszałkiem Jegomościa, tylko go pożegnawszy: Adieu MonufifjHeur! 
i mocno zadumanego sis forti animo! zostawiwszy, w tych słowach wyszedł 
natychmiast z pokojów dolnych pomiędzy strażą, którego za bramą do gotowe 
wsadziwszy moskiewskiej karocy, bez ludzi i sukien zimow^-^ch, gdyż na ten 
czas krótko był ubrany, zn Frag<j do obozu wywieźli." R c k o p. Muzeum 
XX. C z H r to r. Nr S41. Dyaryugz sejmu ej:łr. 1767, str. 19, 
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hetmana polnego koronnego, ogarnęli, ludzi dysarmowali 
i pod straż ich wzięli, potem, szyldwachów dubeltowanych 
przy wszystkich stancyach dolnych wprędce rozstawiwszy, 
reszta wojsk rossyjskich, z oficerami komenderującymi, 
wpadli na górę do pokojów hetmańskich, gdzie także wartę 
górną i komenderowanych od regimentu kawaleryi hetma- 
na polnego podobnie zagarnęli i broń odebrali. Potem żoł- 
nierzy rossyjskich, po wszystkich pokojach, aż do aparta- 
mentu hetmana, w którym hetman nocował, we dwa gUdy 
uszykowali, a dowiedziawszy się, że już o tej godzinie spał 
pan wojewoda, poszli oficerowie rossyjscy, wraz z komen- 
dantem swoim, podpułkownikiem Rozenem, do apartamen- 
tu panów wojewodziców, do których wszedłszy, opowie- 
dzieli dyspozycyą i ordynans księcia Repnina sobie dany: 
że przyszli wziąó w areszt pana wojewodę, który, że się już 
wczasował, prosili synów, ażeby go obudzili, co synowie, 
otoczeni w pałacu zbrojną wartą, uczynió inusieU. Poszli 
zdziwieni i przerażeni do gabinetu ojcowskiego, a gdy im 
stukaniem we drzwi przebudzony wojewoda otworzyd roz- 
kazał, opowiedzieli o wejściu do pałacu armatim i o imprezie 
wojska rossyjskiego. Kazał zaraz wojewodzie prosid do 
siebie oficerów rossyjskich, którzy, wszedłszy do pokoju, 
powiedzieli: „że mamy ordynans, by^my Was wzięli 
w areszt, zaczem racz się pan ubraó: jest tu kareta od księ- 
cia Repnina przysłana, w której pan pojedziesz z nami". 

W obec takiej deklaracyi, wypowiedzianej zresztą z na- 
leżnem dla starca poszanowaniem, hetman, również spokoj- 
nym tonem, odpowiedział, iż chętnie spełni swój obowiązek 
względem kraju. Zwróciwszy się następnie do synó^^', za- 
chęcił ich do' dziękczynienia Bogu, iż taki los ojcu wyzna- 
czył i że Bóg im to sowitem błogosławieństwem nagrodzi. 

„Potem zaraz zlecił generał adjutantom swyrn^ aby 
warty w pałacu będące jakowej kłótni z ludźmi rossyjski- 
mi nie uczynili. Gdy zaś ubrawszy się, miał wychodzić do 
karety, pan pułkownik rossyjski Rożen opowiedział: „że ma 
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ordynans, ażeby razem z panem hetmanem — syna jego, 
pana starostę dolińskiego, wziął, który również mężnem 
sercem przyjął taki wyrok i obydwa, do obozu rossyjsldego, 
pod pałacem księcia Repnina rozlokowanego, w nocy, pod 
strażą zaprowadzeni, z Warszawy w dalszą drogę wywiezie- 
ni zostali" *). 

O trzeciej po północy Igelstrom wywiózł biskupa ki- 
jowskiego, Załuskiego. „Bramę od pałacu jego wybili — 
łirzmi relacya współczesna — i drzwi do dwóch pokojów. 
Ten hałas usłyszawszy biskup wstał z łóżka, przy którym 
wpadłszy niespodzianie do tego pokoju, ubraó się zniewolili 
i do karety swojej wprowadziwszy, podobnież bez nikogo 
z ludzi jego, do przewozu zaprowadzili" ^). 

Nastąpiła narada z generałami o sposobie wyprawienia 
jak najrychlejszego aresztowanych do Wilna. Ks. Repnin 
zalecił huzarom Kreczetnikowa i sotni dońców oddaó ich 
pod straż zaufanemu oficerowi, któremu przydano do po- 
mocy po dwóch oficerów, do każdej karety. Wykonanie 
deportacyi poruczono generałowi Kreczetnikow^owi, który, 
przybyłemu nad ranem d. 15 października, podpułkowniko- 
wi Piszczewiczowi, dał następującą instrukcyę: biskupów 
umieśció osobno, każdego w oddzielnej karecie, Rzewuskich 
zaś ojca i syna przestrzegać, by się w drodze ze sobą nie 
porozumiewali, nikogo do jeńców nie dopuszczaó, nie za- 
trzymywać się we większych i ludniejszych miastach, na 
noc stawad we wioskach, wyganiaó z domów właścicieli 
u których będzie kwaterunek i obstawiać wejścia kozakami. 
Nocną porą, trzykrotnie, podpułkownik z rotmistrzem, mają 
wchodzió do ich pomieszkań, W przypadku pokuszenia 
się o wybawienie więźniów, bronió się do ostatniej kropli 
krwi, a w ostateczności pozabijać jeńców ^). Na utrzy- 



>> Eękop. Bibl. Ord. Kra.siń Nr. 557. str. 6S3 
») Eękop. Muz. XX. Caartor. Nr. 841 
■•j Kreczetn. 40, 
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manie ich dano 500 dukatów Piszczewiczowi, z zaleceniem 
przyzwoitego traktowania więźniów. 

Środki ostrożności dokoła miasta wzmocniono; nikogo 
zeń nie wypuszczano. „Z rana i po obiedzie, jak zwykle, — 
pisze Kreczetnikow — przyjeżdżało do ks. Repnina rozmai- 
tego rodzaju szlachty, ale z powodu wypadku, który za- 
szedł, głośnych zażaleń nie było; szeptami tylko niektórzy 
swoje nieukontentowanie okazywali". Repnin nie sprze- 
ciwiał się. wysłaniu jeńcom rzeczy potrzebnycli, ale próśb 
o uwokiienie ich przyjąó nie chciał. 

Echa wrażenia wywołanego owym zamachem rozległy 
się po kraju szeroko, lecz oprócz grup mieszczan, po ulicach 
Warszawy rozsianych, które, dowiedziawszy się o porwaniu 
senatorów, utyskiwały nad ogólnEi niedolą, głucha, jak po 
każdym gromie, zaległa cisza, zaciśnięte pięście pochowano 
w rękaw^y; czuł bowiem każdy, że wobec liczebnej przemo- 
cy, nic nie będzie w stanie poradzić... 

„Nazajutrz — brzmi współczesna relacya — dnia 14 
Octobris, jedni posągom martwym podobniejsi, drudzy peł- 
ni łez i żałości nad zgubioną wolnością i nad zwątloną wia- 
rą, jak niewolnicy widzieć się dali. 

„W pałacu X. Radziwiłła rozruch, częścią, z lamentów 
familii Rzewuskich tam stojącej, częścią, z narzekania na 
tego księcia, że pod jego laską tak niesłychane dzieją się 
gwałty, na co sam książę przytomny płakał i losy nieszczę- 
ścia swego mieć winnym będąc, złorzeczył i brał rezolucyą, 
porzuciwszy wszystko, złożyć laskę przed prymasem i Rep- 
ninem. Posłowie i senatorowie kupić się i o dalszych kro- 
kach myśleć zaczęli, coby z tern czynić? Zakonkludowali 
hurmem iść do króla, który tego dnia pojechał na ło- 
wy, dlaczego aż nazajutrz przybyli ad Regiam. Ks. Rep- 
nin, przed południem, kilku oficerów moskiewskich do pała- 
cu X, biskupa krakowskiego posłał, którzy, za pokazaniem 
pokoju przez WaUgórskiego, marszałka dworu, gdzie ińę 
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papiery znajdowały, one pobrali i biórko do Repnina ode- 
słali, który przejrzawszy wszystkie papiery i z biórka. 
znajdujące się kilka tysięcy czerwonych złotycłi odda- 
wszy pomienionemu marszałkowi, zatrzymał u siebie" '). 

Protokół Matuszewica lakonicznie zaznacza fakt „wzię- 
cia w areszt" biskupów i senatorów i podaje text de- 
klaracyi ks. Repnina, przysłanej dnia 14 października pod 
adresem obu marszałków koiifederacyi, w jednym liście za- 
pieczętowanej, w języku francuskim napisanej, z przyłą- 
czeniem jej kopii w języku polskim: 

„Wojska Najj. Imperatorów ej Pani mojej, przyja- 
cielskie i sprzymierzone skonfederowanej Rzpli- 
tej, wzięły w areszt biskupa krakowskiego, biskupa ki- 
jowskiego, wojewodę krakowskiego i starostę dolińskiego, 
za to, że w swoich czynnościach zapomnieli o godności 
Najjaśniejszej Impera torowej Jejmości, czerniąc rzetelność 
Jej zamysłów zbawiennycli, nie interesowanych i pra- 
wdziwie przyjacielskich dla Rzplitej, Niżej podpisany da- 
je znać o tern Prześwietnej konfederacyi generalnej złą- 
czonej korony Polskiej i W, X. L. będącej pod protek- 
cyą Najj. Imp. z upewnieniem istotuera i solennem — kon- 
tynuacyi tej wysokiej protekcyi, jakoteż pomocy i wspar- 
cia Najj. Iniperatorowej Jejmości dla konfederacyi gene- 
ralnej i złączonej, ubezpieczenia praw i wolności polskicli 
i zapobieżenia wszelkim bezprawiom, które eię w formie 
Rządu znajdują, a prawom kardynalnym kraju są prze- 
ciwne. Najj. Imperatorowa IMó nie żąda nic więcej, ja- 
ko uszczęśliwienia Rzplitej i nie przestanie dodawać Jej 
swoich posiłków. Dla tego celu, bez żadnego interesu 
i nadgrody, inszej ztąd nie szukając korzyści, jako — bez- 
pieczeństwa, uszczęśliwienia i wolności zacnego Narodu 
polskiego, jako to jest jaśnie wyrażone w deklaracyach 
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Najj- Imperatorowej JMci, które gwarantują Rzplitej jej 
posesye aktualne, jako i prawa Jej, formę Rządu i prero- 
gatywy każdego". W Warszawie 14 Octobris 1767 r. 
(podp.) Książę Mikołaj Repnin. 

Ogólnie są znane protesta, jakie ów gwałt wywołał 
w świecie europejskim. Lecz teraz dopiero wyszły na jaw 
opinie sfer rządzących rossyjskich, wypowiedziane z te- 
go powodu i dla tego opinie te zarejestrować nam tutaj 
należy. 

Przedewszystkiem, list Imperatorowej do Stanisława 
Augusta, we dwa. tygodnie po katastrofie adresowany, 
świadczy, że zachowanie nit' króla wobec zajścia było, 
z [lunkŁu widzenia dworu rosayjakiego, najzupełniej pra- 
widłowem. Podnosi monarchini z uznaniem stanowczość 
i dobrą wiarę {la fermeii' ei la honnr foi) nawróconego, i z obu- 
rzeniem zaznacza^ ,,że się bynajmniej nie spodziewała 
opozycyi ze strony tych, którzy, w zasadzie, najgoręcej 
popierali konfederacyę". 

„Niepodobna było przeciwdziałać skandalowi wy- 
wołanemu oporem owych niespokojnych umysłów (i'sprits 
pcrtnrbafeKts) a tylko, wyrokiem na nich spełnionym można 
było podciąć nogi ich intrygom {eouper pietJ a ieitrs iuirigues) 
i zapewnić sobie jaki taki spokój, dla spełnienia zamierzo- 
nego dzieła. Akt taki, wykonany przez mego posła, uspra- 
wiedliwionym jest koniecznością nieodzowną, lecz zacie- 
śnia on tem ściślej w^'zły obowiązku mego i W. K. Mości, 
by konstytucya, mająca uspokoić Rzplitę, uczyniła zadość 
wszelkim zażaleniom, które znmsily ją do skonfederowa- 
nia się. Niechaj zawistni zamilkną, a wichrzyciele będą 
upokorzeni, na widok szczęśliwości, jaką nowe podstawy 
rządu sprowadzą na naród, wprowadzony przez fanaty- 
ków w błąd, co do istotnych moich zamiarów. Niechaj 
nieznaczne ofiary ze strony W. K. M. uspokoją 
wszystkicli, a proszę, byś W. K. M. nie miał żadnych obaw 
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CO do ich następstw. Własne światło W. K. M. wykaże 
dobrodziejstwo ustępstw, których się domagam" ^). 

Przesyłając ów list, stwierdza graf Panin niezbity 
dowód — wskrzeszonego szczęśliwie zaufania Imperatorowej 
do wzajemnych uczuć Stanisława Augusta. 

Aby utrzymaó króla na tej zbawiennej drodze, nie 
waha się graf wynurzyó przekonania: „że fanatyzm 
w sprzeciwianiu się poprawie losu uciśnionych współ- 
ziomków był zawsze mniejszym, aniżeli chęć spra- 
wienia W. K. Mości osobistych przykrości". Będą, 
się co prawda ścierać ze sobąnajchimeryczniejsze uroszcze- 
nia, lecz trzeba, aby sprawiedliwość najbezwzględniejsza 
zapanowała tam, gdzie zgoda zapanować nie może. 

„Powiem tylko to W. K. Mości — że król polski, jako 
przyjaciel Imperatorowej, jakim jesteś i pozostaniesz 
na zawsze, będzie władzcą spokojniejszym i szczęśliwszym, 
aniżeliby nim był, w stopniu być może nieco wyższym, na 
podstawie ustaw narodowych" *). .. 

Równocześnie w depeszy nadesłanej Repninowi, zdaje 
Panin sprawę z wrażeń, odniesionych po odczytaniu rapor- 
tów o wypadkach, jakie zaszły od chwili otwarcia sejmu 
obecnego, aż do aresztowania nieprzejednanych. — Z tej 
depeszy wynika również, iż ks. Repnin i przeciw Czarto- 
ryskim zarządził środki przymusowe, przeciw ich własności 
skierowane, „po których spodziewać się należy, że się sta- 
ruszkowie uśmierzą, widząc, że ich bacznie mamy na oku". 

Zachęca też Panin, by po usunięciu „wichrzycieli", ze- 
spolić ściślej z interesem dworu rossyj. tych, którzy się do- 
tychczas jeszcze wahali, tak, aby, bądź postrachem zemsty, 
lub nadzieją nagrody, przyspieszyć dokonanie dzieła, zanim 
jakowa „przeszkoda z zewnątrz" nie zajdzie. Dojść do 
tego celu nie można inaczej, jak tylko zaspokojeniem, wspól- 
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nie ze sprawą dyssydentdwt zażaleń patryotów na narusze- 
nie praw i swobód Rzplitej, przez zmniejszenie kró- 
lewskich prerogatyw, a jestto tem przykrzejsze, 
że nastąpić ono musi właśnie w tym czasie, gdy 
król już tak jawnie (s^o^' /auwo) zaczął popieraó na- 
sze widoki... Lecz z uwagi, iż gdyby się inaczej stało, 
mogliby niechętni powziąó podejrzenie, że tak postępując, 
ma król na myśli swoje korzyści jedynie, przeto, osobista 
jego sława i godnośó wymagają tych ustępstw, dla okaza- 
nia, że słuszność ich i konieczność sam uznaje. Po uczy- 
nieniu Jego król. Mości tych nieco przykrych {nieslcolko pri- 
krich) uwag, możesz Pan zapewnić króla, że przy zdarzonej 
sposobności Najj. Imperatorowa wynagrodzi go za tę ofia- 
rę — w inny sposób. . . 

Pozostawiając ks. Repninowi szerokie pole do urzeczy- 
wistnienia tego planu, ze swej strony projektuje Panin: 1) 
najrychlejsze zakończenie, w czasie zimowej pory, sejmu 
i konfederacyi, 2) nowe utworzenie komisyj z władzą het- 
mańską i skarbową, rozdawanie dygnitarstw, urzędów i sta- 
rostw, 3) wprowadzenie w nie ludzi takich, którzyby tych 
urzędów od króla pozyskać nie mogli, 4) odstrychnięcie się 
zupełne od starych Czartoryskich, jako od nienawistnego 
narodowi żywiołu, 5) zatwierdzenie poprzednio już wska- 
zanych punktów, które winny uznać katoHcką wiarę — 
za panującą w kraju, ze zmianami pomniejszych punk- 
tów, dotyczących wewnętrznego zarządu Rzplitej, a wpro- 
wadzonych doń przez Czartoryskich. 

„Co do aresztantów, nastąpi decyzya, aby umyślny go- 
niec posłanym był do Smoleńska z instrukcyami, w przed- 
miocie ich przyjt'cia i utrzymywania i wtedy danym będzie 
generał-porucznikowi rozkaz dostawienia ich tam". 

W post scriptum: „Załączam tu list zdecyfrowany, obej- 
mujący widoki i cele tutejsze legacyi, jaki przez pułkowni- 
ka Gomolińskiego do podskarbiego Wessla był pisany. Mo- 
żecie również w razie potrzeby usprawiedliwić środki prze- 
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ciw biskupowi krakowskiemu użyte, listami jego do Wiel- 
horeklego, które są w rękach naszych. 

„Postarajcie się zjednać sobie króla, zadowolnid Ra- 
dziwiłła i Wessla. Pisali oni do mnie dużo listów, które 
wam przez następnego gońca nadeślę, a tymczasem powiedz- 
cie im, że ich sprawy poleciłem Waszym względom. Do tu- 
tejszego poselstwa przybył goniec, na dni dwa przed na- 
szym. Konfederaci są zaniepokojeni tern, że król 
idzie z nami ręka w rękę, i przypisują to tajnej na- 
mowie Czartoryskich. — Domagają się oni, aby komi- 
sarze, wyznaczyć się mający do traktowania z wami, zebra- 
ni po większej części z dworskiego stronnictwa, mieli pra- 
wo jedynie stanowić o dy ssy dentach, nie zaś 
o wolności i koustytucyi. Odpowiedziałem im, że rai 
jeszcze nazwisk delegatów nie komunikowano, że zresztą 
będziecie o tem traktować z marszałkami konfederacyi, 
z prymasem i Wesslem. O aresztowaniu wichrzycieli je- 
szcze im nie doniosłem" '). 



1 




*) Bbom, LXVU, Nr. 1589. 
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ROZDZIAŁ XXXI. 

Po zamachu, — Sesye prowincyonalne. -- Projekta v/yboru delegatów do komisyi trak- 
tatowej. — Starania o audycncyc u króla, — Poselstwo do Repnina, — Rezygnacya 
kanclerza Zamojskiego. — Rozmowa 2 Repninem. — Biedna konfederacya. — Mówka 
króla. — Przyjazd kasztelanowej. — Jej rady. — Scsya wielkopolska. — Łzawe przemo- 
wy na sejmie. — Zgoda na delegacyc. — Nowe posłuchanie u Repnina — Pogróżki 
księcia posła. — Tajna narada Radomian. — Prymas Podoski. — Czytanie projektów. — 
Krół odbywa przegląd wojsk rossyjskich. ^ Uczty I ordery — Goniec do Moskwy — 
Tryumf Panina. — jego opinia o królu. — „Post scripta" — Relacye Repnina. — Przy- 
szłe projekta urządzenia Rzplitej. — Czartoryscy. — Król pruski. ~ Turcya. — Ruble 
rossyjskie. — Raport Obrezkowa. — Austrya i środki obronne. 



[aledwie nad ranem dnia 14 października rozeazła się 
*"■ wiadomość o zamachu ks. Repnina, a już prowincya 
"^ litewska, pod prezydencyą księdza Łopacińskiego, 
zebrała się, by powziąć postanowienie co do środków dzia- 
łania, jakie okoliczności nastręczały. Zebrani uprosili sę- 
dziwego kanclerza lit. Czartoryskiego, aby bezzwłocznie 
udał się do króla z reklaraacyę. I^oddał się starzec temu 
obowiązkowi i pospieszył do gabinetu królewskiego, by 
wyraódz na Stanisławie Auguście prośbę do Repnina 
o uwolnienie więźniów i zabezpieczenie osób sejmujących 
Król, widocznie zafrasowany, przyrzekł, że to uczyni, jak- 
kolwiek wiedział z góry, że jego interwencya bezskuteczną 
pozostanie. Popołudniu odbyły się sesye prowincyonalne 
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nad tym samym przedmiotem; wielkopolska, u ks. prymasa 
Podoskiego, małopolska zaś, pozbawiona swego prezesa, 
zebrała się u arcybiskupa lwowskiego, Sierakowskiego, któ- 
ry zebranym przedstawił projekt, jak mówiono, autorstwa 
biskupa Sołtyka, obejmujący punkta, jakie komisya zamie- 
rzona do poprawy praw i rządów Rzplitej, tudzież uczynie- 
nia sprawiedliwości dyzunitom i dyssydentom, powinnaby 
przeprowadzić' przy układacli z ks. Repninem. Wymienio- 
no w projekcie kandydatów do tej delegacyi, ułożono dla 
nich rotę przysięgi, lecz zawarowano najwyraźniej, że wszy- 
stko, cokolwiek delegaci obmyślą, ma byó uważane jako 
projekt do uchwały, lecz nie jako uchwała obowiązująca, 
co pozostawioneni byó miało sejmowi, po limicie zebraó się 
mającemu, nie dalej, jak przed upływem pięciomiesięcznego 
terminu. Najgłówniejszym wszelako przedmiotem obrad, 
było podjęcie środków, celem uwolnienia uwięzionych. Po- 
stanowiono udaó się wspólnie z prowincyą wielkopolską, 
tegoż jeszcze dnia, do króla, wyj edaaó u niego delegatów 
do ks. Kepnina, aby ciż:— prośbę o uwolnienie porwanych 
i o bezpieczeństwo sejmujących przedstawili. Prymas Po- 
doski obiecał audencyę u króla wyjednaó, lecz kiedy raało- 
polanie przybyli z arcybiskupem lwowskim o yodz. 5-tej na 
zamek, nie zastali tam prymasa. Ten zawiadomił, że po 
sesyi swojej jest tak zmęczony, że do zamku nie przybędzie. 
Wysłali tedy małopolanie Branickiego, łowczego koronne- 
go, do króla, by im dano posłuchanie nieodwłocznie. Król 
wysłał ze swego gabinetu ks. Młodziejowskiego do oczeku- 
jących, z oświadczeniem, że dla spóźnionej pory, dopiero 
dnia następnego rano, o godz. 10- tej, ich przyjmie. Arcy- 
biskup lwowski sesyę prowincyonalną odroczył do dnia na- 
stępnego, na poobiednią porę, poczem wszyscy zamek opu- 
ścili i nazajutrz o godzinie 10-tej stanęli przed królem i pro- 
śbę swoją wynurzyU. Obecny prymas Podoski prośbę tę 
poparł. Król, jak zwykle, pięknie przemawiający, i tym 
razem, w wyrazach pełnych rzewności, wynurzył swoje 
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ubolewanie nad tern, co zaszło; w końcu przychylił się do 
wniosku o delegowanie posłów do Repnina i wybrał do tej 
przykrej misyi: arcybiskupa Sierakowskiego, pana Twar- 
dowskiego, wojewodę kaliskiego i p. Chodkiewicza, staro- 
stę źmudzkiego. Zaledwie to się spełniło, przystąpił do 
króla Jędrzej Zamoyski, kanclerz w. koronny i oświadczył, 
że niepodobna mu w obecnych okolicznościacli byd nadal 
strażnikiem pieczęci i dla tego z urzędu swego rezygnuje 
i pragnie byó jedynie życzliwym ojczyźnie obywatelem 
i wiernym króla poddanym. Zmieszany tym postępkiem 
Zamojskiego król, zaledwie zdobył się na zapytanie: A to 
co? i udawszy się na mszę do kaplicy, wrócił następnie do 
swego gabinetu. 

Tymczasem obecni w zamku oczekiwali powrotu 
delegatów od ks. Repnina. 

Jak było do przewidzenia, książę poseł przemówił do 
delegacyi tonem dyktatora. Oświadczył, że uwięzionych 
nie uwolni, z przyczyn podanych w liście swym do konfe- 
deracyi, a zresztą nikomu się tłómaczyó ze swych czynno- 
ści nie clice; powołał się na uznany przez konfederacyę 
charakter wojsk swoich, jako przyjacielskich i pomo- 
cniczych, i że wojska te tak długo powinnośó swą czynió 
w kraju będą, dopóki pragnienia narodu, w liście konfe- 
deracyi do imperatorowej wynurzone, urzeczywistnione- 
mi nie zostaną. Kto zaś będzie się temu sprzeciwiał, ten 
za nieprzyjaciela Jej Imp, Mości i konfcderacyi będzie 
poczytany, i z takim, jako z wrogiem ojczyzny się postąpi! 

Z taką odpowiedzią powrócili delegaci na zamek. 
Wojewoda Twardowski zdawszy sprawę ze smutnego po- 
selstwa, dodał: „Dałby Bóg, byśmy potem słodsze odbie- 
rali odpowiedzi!" 

Pan Chodkiewicz, zięó porwanego lietmana Rzewu- 
skiego, w rzewnych słowach zwrócił się do króla, by ra- 
tował uwięzionych, co słysząc Radziwiłł, z zakłopotaniem 
rzekł: 
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— „Oo chciano, to uczyniono, a biedna konfedaracya 
zawsze w zatrudnieniu i w odpowiedzi!" 

Tu znowu król zdobył się na piękną niówkę- 

— flTen się zawołany dopiero obziera, kto przedtem 
nie patrzył; ale ja, którym nigdy nie zaniecłiał pilnem 
okiem doglądać, zkąd jakakolwiek szkodliwość, lub przy- 
krość, mogła spaść na Ojczyznę, ja, którym wcześnie ją 
przestrzegał, zawsze i tom jej doradzał, com dla oiej znal 
być najzbawienniejszem. Teraz słyszę obywateli, rady 
i ratunku wołającycłi, na tym stopniu, w którym równie 
i wspólnie jesteśmy nieszczęśliwi, dlatego, że wspólną 
i równą drogą dotychczas iść nie chcieliśmy. Ale 
na cóż się przyda to rozpościerać żałośnie, co już nie jest 
w naszej mocy? 

„Myślmy nad tern, jak z teraźniejszej toni wybrnąć; 
niech każdy z nas ma przed oczyma, że pełnić urząd, 
nie rzucać go, powinien dobry obywatel w najgorszym 
czasie, bo najbardziej w takim, dobrej, cnotliwej i ro- 
zumnej usługi potrzebuje ojczyzna. Wszak i ja, w tej 
koronie, którą noszę, nie siebie, ale Ojczyznę kocham; 
wszak, gdym rozumiał podczas przeszłego sejmu, że oso- 
by mojej ofiara ułagodzi natężenia sąsiedzkie^ na to, bez 
czego kraj nasz rządny i poważany być nie może, ofia- 
rowałem dobrowolnie złożenie dostojeństwa królewskiego. 
Nie przyjęto tej ofiary na ten czas; potem, co i na kogo, 
od własnych już obywatelów było czynionem, do tej, mnie 
i nas wszystkich, przywiodło ciasnoty, że już jedną tylko 
dróżką chodzić nam zostaje. Ta jest ostra i przepaściami 
otoczona. Jednak póki życia mego, poty powinności mojej 
tak w niej prowadzić, że, gdy już nie może być dobrze, 
przynajmniej żeby nam było jak najmniej źle. A że to czy- 
nię prawdziwie, chyba niesprawiedliwy nie przyzna. Już 
dalej rozwodzić tego nie będę!" ')- 



») SozafLski, Dyari/ust, 8tx. 78. 
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Rozjechali się wszyscy posłowie z zamku i tegoż jeszcze 
popołudnia odbyły się sesye: małopolska i litewska, gdzie 
uchwalono odczytanie na przyszłej sesyi sejmowej projektu 
o komisyi i przyjęcie aktów limity i plenipotencyi. 

Sesya wielkopolska u prymasa nie odbyła się. 

Tegoż samego dnia, w południe, przyjechała do War- 
szawy niecierpliwie wyczekiwana kasztelanowa Kossakow- 
ska i została na obiedzie u Repnina. 

Po obiedzie ks. poseł długo z nią konferował i objaśni- 
wszy jej przyczyny postępowania swego i poglądy na po- 
łożenie obecne, skłonił ją do najzupełniejszej zgody na tryb 
działania dotj^chczasowy. Kasztelanowa przyjęła na siebie 
obowiązek naprowadzenia posłów małopolskich na drogę 
skruchy *). 

Jednoczesne wydał Repnin rozkaz, by zaprzestano 
flrabió furaż i prowiant w majątkach Rzewuskiego hetma- 
na, „ponieważ już na osobie swojej dostatecznie ukaranym 
jzostał". Z przesyłki dla więźniów, polecono tylko wydad 
im rzeczy; pieniądze zaś zatrzymaó i czynid z nich jedynie 
niezbędne zakupy; do rąk zaś więźniom ich nie dawad. 

Dotrzymała kasztelanowa Kossakowska danego księ- 
ciu Repninowi słowa, albowiem jeszcze przed sesyą sejmo- 
wą, na dzień 16 października wyznaczoną, a nawet jeszcze 
przed sesyą prowincyoualną, która zebranie sejmowe uprze- 
dziła była, — zaprosiwszy do siebie wszystkich posłów ma- 
łopolskich, jako najopornicjszych, skłoniła ich do zgodzenia 
się na warunki Repnina ^). Dla zaspokojenia sumienia, 
wysłali oni delegatów: pp. Łąckiego i Grocholskiego, do ks. 
Radziwiłła, aby wymódz na nim prz) jęcie projektu „komi- 
syi do poprawy praw i rządów Rzplitej", celem odczytania 
takowego na sejmie i do poczynienia nowych kroków 



') Kreczetnikow-, 4 (15) paździer. 1707. 
») Ibid. 
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O uwolnienie więźniów, oraz p. Czackiego, ciągle jeszcze 
areszt domowy znoszącego. Lecz ks. Radziwiłł, czując swoją 
niemoc, odmówił przyjęcia projektu u siebie, w pałacu, a co 
do więźniów, powołał się na odpowiedź księcia posła. 

Sesya wielkopolska u ks. prymasa odbyła się spo- 
kojnie. Uchwalono jedynie, by prosió Repnina o zmięk- 
czenie nieco formy aktu limity, o czem inne sesye pro- 
wincyonalne zawiadomiono. W takich warunkach roz- 
poczęła się sesya sejmowa 16 października, zagajona po 
przybyciu króla przez ks. marszałka Radziwiłła, wezwa- 
niem Najwyższego o miłosierdzie i oświecenie braci, wy- 
rażeniem uszanowania dla króla i gotowością do rozpo- 
częcia obrad. Prymas Podoski wyraził przedewszystkiem 
wdzięczność królowi za konferowaną mu godnośó i przy- 
stąpił wraz z senatorami i ministrami do ucałowania 
ręki królewskiej, a następnie, wróciwszy na swoje miej- 
sce, poparł uchwałę sesyj prowincyonalnych co do obu 
projektów: limity i plenipotencji, i pierwszy z nich od- 
dał sekretarzowi sejmowemu do odczytania. 

Zaraz po nim przymówił się do głosu Stanisław 
Rzewuski, syn porwanego hetmana, lecz „żal i gwałtem 
ciekące z oczu łzy", nie pozwoliły mu o obywatelskich 
mówić obowiązkach, jedynie, jako syn rozżalony, błagał 
sejm o wynalezienie sposobów do powrócenia Ojczyźnie 
pokrzywdzonego senatora i jego towarzyszów niedoli 
W tymże duchu przemówił i brat jego, Józef, i szwagier, 
Jan Chodkiewicz. Mowy chorążego Zagórskiego i Go- 
lejowskiego również obracały się około prośby o wsta- 
wienie się za jeńcami, słucliane w milczeniu przez sejmu- 
jących, którzy jedynie przy głosie nowokreowanego ka- 
sztelana Błońskiego, za przychyleniem się do żądań za- 
granicznych mocarstw przemawiającego, przedewszyst- 
kiem zaś dziękującego królowi za , zachęcanie do usług 
łaskami, nagradzanie zasług i wynoszenie na stopnie 
honorów mężów zasłużonych" — zdobyli się na objaw 
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opozycyi przez głośne chrząkanie, wyrażając tern nie- 
cierpliwość. Gdy arcybiskup Sierakowski zwrócił się do 
króla z prośbą, o wstawienie się do Repnina, przemówił 
Stanisław August banalnemi słowy współiibolewania nad 
bezsilnością własną i nad słusznym żalem obecnych, lecz 
radził nie pomijaó „sposobności przedsiębrania środków, 
które jeszcze mogłyby do jakiegokolwiek umniejszenia 
ucisków naszycłi byó skuteczne". Wyraził w koi^cu goto- 
wość przyjęcia obu projektów, o ile tylko ogólna na nie 
nastąpi zgoda. 

Jakoż, po odczytaniu projektów limity i delegacyi 
do narad z ks. Repninem, marszałek Radziwiłł trzykro- 
tnie zapytał zgromadzonych o zgodę, która, gdy zaszła, 
podkoncierzy ks. Młodziejowski oświadczył imieniem kró- 
la, iż do konferencyj z księciem Repninem wyznaczeni 
aostali od senatu: Antoni Ostrowski, biskup kujawski; Ber- 
nard Gozdzki, wojewoda podlaski i Jan Borch, woje- 
woda inflancki; ze stanu zaś rycerskiego: marsz. ks. Ra- 
dziwiłł; Kazimierz Raczyński, starosta czerwonogrodzki; 
Stanisław Gadomski, podkomorzy; Franciszek Wielopol- 
ski, chorąży krakowski; Józef Sosnowski, pisarz polny 
litewski; Michał Pac, starosta ziołowski i Antoni Zabiełło, 
łowczy kowieński. Zadaniem owej delegacyi miało byó 
podjęcie ostatecznej próby złagodzenia warunków obu 
projektów. Sesya odroczona do dnia następnego *). 

O rezultacie obrad dowiedział się, naturalnie, zaraz 
ks. Repnin i wezwawszy do siebie gen. Kreczetnikowa 
i kasztelanową Kossakowską, zalecił im, „by użyli wszel- 
kich sposobów do koniecznego sprowadzenia wojewody 
kijowskiego do Warszawy". Wskutek czego, pośredni- 
cy ci posłali do wojewody osobistych jego przyjaciół: 
Sadowskiego i Oetnera. Ks. Repnin kazał im daó fundusz 



<) Sozafiski, m\ 
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na drogę i przydać podoficera dla bezpieczeństwa prze- 
jazdu *). 

Nazajutrz zjjłosili się delegaci do ks. Repnina, 
który ich przyjął wyniośle, jak tego w rozpaczliwem 
położeniu obezwładnionej Rzplitej spodziewać się na- 
leżało. 

W oględnycli, pełnych pokory słowach, przedstawili 
posłowie swoje desiderata: by gwarancya Imperatorowej 
stosowała sią jedynie do praw kardynalnych i sprawy 
iiieunitdw i dyssydentów, na co Repnin oświadczył, że 
nie Imperatorowa żądała gwarancji, lecz naród cały skon- 
federowany o nią prosił; ta zaś gwarancya musi doty- 
czed praw, swobód i wolności każdego.. . 

Prosili delegaci o zmianę nazwy wojsk posiłko- 
wych, na co Repnin oświadczył, że je można nazywać 
„przyjacielskiemi". 

Prosili, by plenipotentom odjąć moc decydowania 
uchwał, na co Repnin oświadczył, że wolno dodać „z za- 
strzeżeniem zatwierdzenia RzpUtej", lecz na dodatek: „lub 
odrzucenia" zgodzić się nie chciał. 

Tego rodzaju propozycye umiarkowane, lecz oca- 
lające jakowyś przynajmniej pozór powagi sejmu, nie 
mogły w żadnym razie odjąć przyszłym obradom chara- 
kteru wysoce poniżającej submissyi, jeśli wszystko to, 
co uchwalonom być miało, zależeć musiało od uprzed- 
niego zezwolenia posła sąsiedzkiego mocarstwa, który, 
w gruncie rzeczy, był samowładnym panem położenia 
i żadnego względu na majestat sejmu, powagę tronu 
i najelementarniejsze pojęcia o stosunkach i prawacti mię- 
dzynarodowych, obserwować nie miał zamiaru. 

— „Kto się ośmieli sprzeciwić aktowi limity sejmowej — 
krzyknął w końcu zniecierpliwiony Ropniu — z tyra po- 



>) Kreczetnikow, 5 (lfl> paździer. 



oz JłOZDZlAŁ TRZYDZIESTY PIEUWSZY. 

stąpię jak z wrogiem Imperatorowej Jejmości. Ulegnie 
temuż samemu losowi, co Sołtyk i jego towarzysze. Ki- 
bitki już w pogotowiu!" ^). 

Sesya sejmowa sobotnia, d. 17 października, ogra- 
niczyła się jedynie do formalnoaci zagajenia jej przez 
marszałka i oświadczenia króla, iż gdy delegaci do ks. Re- 
pnina jeszcze nic stanowczego donieść? nie mogą, przeto 
sesyę solwowad należy do przyszłego poniedziałku, d. 19 
października. 

Repnin przez ten czas nie próżnował, gdyż wydał 
rozkaz wysłania gońca na Podole, celem dowiedzenia się 
o postawie Turcyi. Wojakom tamecznym zalecił odstą- 
pió na mil dwanaście od granicy tureckiej, za poprzedniem 
złupieniem furażu i prowiantu w dobracłi przeciwników 
konfederacyi. Kroki ostrożności ze względu na Turcyę 
wywołane zostały listem reginiRntarza polskiego, Dzie- 
duszyckiego, który doniósł Repninowi, iż basza cłiocimski 
zbiera wojsko na granicy i ma jakieś złe zamiary 2). 

Stanowczą tym razem sesyę sejmową poniedziałkową 
poprzedziła tajna narada posłów konfederackich, nale- 
żących „do korpusu" gen. Kreczetnikowa, w pałacu 
ks. Repnina. Kasztelanowa Kossakowska gorliwie się 
krzątała około zawiązania zgody między księciem posłem 
i temi osobistościami, za co też jej generał w „Dzienniku" 
swoim należne wyraża uznanie. 

W takich warunkach odbyła się owa pamiętna se- 
sya sejmowa, na której, marszałek Radziwiłł w zagajeniu 
swojem wynurzył przedewszystkiem prośbę, aby król, z po- 
wodu ustąpienia kanclerza Zamoyskiego, wakującą pie- 
częć wielką koronną oddał podkanclerzemu lVlłodziejo- 
wskiemu, mniejszą zaś Borchowi. Król uczynił to z goto- 
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wością, i, po odebraniu przysięgi na stopniach tronu od 
nowomianowanego kanclerza, przyjął pocałowanie ręki 
od obu nowych dygnitarzy, którzy następnie, obłudnych 
od zebranych wysłuchali powinszowań. 

Poczem prymas Podoski, wyraziwszy swoje uwiel- 
bienie za tak godny czyn królewski, doniósł, iż delegacya 
do ks. Repnina „wszystko, co o uszczęśliwieniu Ojczyzny 
mówić można było, wypowiedziała, odpowiedzi ks. posła 
dokładnie spisała", a gdy tę relacyę odczytał sekretarz 
Matuszewic, przeświadczyli się wszyscy obecni, „iż płonne 
byłyby wszelkie usiłowania odmian dalszych, nad te, 
które się znajdują w projekcie, przez wojewodę podlaskie- 
go Oozdzkiego podanym". 

W tera miejscu delegat Gozdzki zabrał głos i oświad- 
czył, „iż zna dobrze obowiązki każdego gorliwego katolika 
i zacnego obywatela: dla ocalenia wiary i wolności, życie 
nawet stracić. Przecież z tej uwagi, że i sakryfikowanie 
za te zaszczyty życia, nicby Ojczyźnie nie pomogło, ale 
bardziej zaszkodziło, życzę iść drogą roztropności i do mo- 
destyi się udaó, na projekt aktu limity i plenipotencyi, ile 
mogły byd zmiękczone, zezwolić". 

Odczytano tedy owe dokumenta, a nawet w pośpie- 
chu zaczęto wymieniać nazwiska jeszcze nie wyznaczo- 
nych plenipotentów... Gdy zaś sekretarz sejmowy czyta- 
nie skończył, marszałek Radziwiłł zapytał trzykrotnie 
o zgodę. Jeden tylko poseł bełzki, Wiśniewski, odozwał 
się, że zgoda na komisy ę—/ł;^(ł^iYr do sejmu, lecz nie decim^e'", 
lecz większość stłumiła taki cichy objaw protestu. Król 
wezwał ministrów do tronu, poczem kanclerz Młodziejowski 
oświadczył, że jego Karolewska Mość, przychylając się do 
zgody na projekta dopiero przeczytane, przez etany Kzpli- 
tej oświadczone, wyznacza z senatu za komisarzów, na 
komieyę z ks. Repninem posłem pełnomocnym rossyj- 
skim poczet senatorów, których nazwiska wymieniono zo- 
stały. Książę Radziwiłł zaś wymienił komisarzy ze stanu 
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rycerskiego. Lista komisarzy była uprzednio ułożoną i księ- 
ciu Repninowi do zatwierdzenia podaną. 

Przyniesiono stolik mały do tronu i król, wraz z mar- 
szalkami konfederacyi: Radziwiłłem i Brzostowskim, oba 
akta podpisali. Gdy Radziwiłł podcłiodził do tronu, po- 
seł witebski, Bołiomolec, odezwał się do marszałka, by 
wydrukował i rozesłał po województwach relacyc konferen- 
cyi z Repninem i polecił ją tam zaoblatowad -dla pomiar- 
kowania się pozostałych w domu braci, w jakich rzeczy by- 
ły obrotach, a tom samem, usprawiedliwienia nas, posłów 
czystego charakteru, którzy ibant quo połerant*. 

Wreszcie kanclerz od tronu obwieścił odroczenie sej- 
mu do dnia 1 lutego 1768 r. 

Repnin miał prawo tryumfować. Złamawszy opór sej- 
mu, uczynił go posłusznera narzędziem swojej woli, i bez 
krwawej bitwy stał samowładnym panem Rzplitej polskiej, 
jej prawodawcą, dyktatorem i guwernerem... Wojska jego 
gospodarowały jak w kraju podbitym, a nie mając sposo- 
bności do orężnego epotkania, odbywały tymczasem przy- 
gotowania do manewrów, pod samą stolicą Polski. Dwa 
korpusy: Kreczetnikowa i Sałtykowa, wybrały po t€mu 
pozycye między Rakowcem i SzczęśUwicami, oraz pod Wo- 
lą, a Stanisław August, niefortunny król, przyrzekł na tych 
manewrach swą obecność... 

Jakoż, 22 października zjechał król z dostojnikami 
pod Wolę. Wydał tam dla nich Repnin sute śniadanie, 
nakazał wojsku oddać mu honory pochyleniem sztandarów. 
Król wielce był zadowolony z obrotów wojska rossyjskiego 
i dał na każdy korpus po dwieście dukatów, a jenerałów 
i pułkowników zaprosił na obiad do zamku. 

Na tym obiedzie pił Stanisław August zdrowie Impe- 
ratorowej, a poseł — zdrowie króla, poczem znów król wzniósł 
toast na cześć swoich gości '). Stosunki jego z księciem 
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były jak najlepsze. I książę-podko morzy Poniatowski cie- 
szył się względami Repnina. Wydał na cześd jego obiad, 
na którym był król, z przybocznymi swymi. 

Lecz z krajem stosunek był odmienny. Uprzedzając 
zawichrzenia malkontentów wysłano rozkazy do dowódz- 
nów wojsk, by czuwali nad niedopuszczeniem szerzenia 
manifestów przeciw limicie sejmowej i delegacyi. Roz- 
ciągnięto nawet baczny nadzór nad oficynami drukar- 
skiemi. 

Wysłany do Moskwy goniec księcia posła powiózł tam 
wiadomość o odniesionym tryumfie dyplomatycznym. 

„Postrach rzucony na sejmujących wzięciem biskupa 
krakowskiego i jego towarzyszów — pisał Repnin — zdziałał 
swoje... Byłem znaglony do rzucenia na wszystkich tej 
grozy, głównie zaś na Czartoryskich, głośno rozgłaszając, 
że i ich wezmę, jeśli się przekonam, że intrygują przeciw 
projektowi, l^oskutkowało to tak zbawiennie, że na sejmie 
żadnego protestu nie usłyszano, a Czartoryscy, nie mając 
odwagi sprzeciwiaó się, rozkazali księciu Adamowi, by przy- 
jął udział w naradach delegacyi" *). 

W odpowiedzi na ów raport, graf Panin, w liście z dnia 
9 listopada, powinszował Repninowi w gorących słowach 
zwycięztwa, z wynurzeniem życzeń i nadziei, że i układy 
same, jako najgłówniejszy przedmiot usiłowań dyplomacyi, 
również pomyślnie się załatwią. Powtarzając już poprze- 
dnio przesłane uwagi, nastaje graf na uczynienie zadość żą- 
daniom różnowierców i narodu, pod którym pojmuje obie 
konfederacye, tak, aby wszyscy dowodnie przekonaó się 
mogli, iż wolność Rzplitej mamy w szczególniejszej pieczy, 
„w tej właśnie epoce, gdy król polski, będąc dotychczas 
w sprawie dyssydenckiej naszym przeciwnikiem, stał się 
nagle, wbrew wszelkiemu oczekiwaniu, pier- 



•) Solowiew, XX\TJ, 2bO. 



06 



KOZDZIAL '1 IIZYPZIESTY TIERWSZY. 



W3zym jej propagatorem i najgłówniejszym nsi- 
SZjm OTCżem (pienij/m 2}obornikom i (/łaicniejszim naszhn oru- 
ffiem), albowiem przywódzcy konfederaoyi i ich sprzymie- 
rzeńcy mogliby zasadnie podejrzy wać, żeśmy icli użyli dla 
przeprowadzenia naszego interesu jedynie, jeślibyśmy 
nie mieli na względzie — uchylenia naruszeń ich praw. 

„Oprócz tego kardynalnego prawidła, trzymać się 
z komisarzami polskimi następującej taktyki: 

„1. Aby wodzowie konfederacyi byli usatysfakcyowa- 
ni przez króla, konferowaniem im znacznych urzędów, zy- 
skownych BtarostWj tak, by Polacy mogli nabraó przeko- 
nania, że wierność dla Rossyi jest dla nich pożyteczną, i sta- 
nowi najkrótszą drogę do pozyskania bogactw i zaszczy- 
tów. 2. Aby korzystając z okoliczności, sformować nasze 
silne stronnictwo, któreby, zdała od wszelkich stosunków 
z innym jakim dworem, oddało się w zupełności usługom 
naszej Monarchini. 

„Przykro to będzie królowi, że w tymże czasie, gdy 
tik zgodnie z nami postępuje, zniewolonym zostanie do 
obdarzania względami tych, którzy będąc jego przeciwni- 
kami, jeszcze więcej wzmogą się w siłę dokuczania mu; że 
takim trybem postępowania, wykażemy mu naszą nieuf- 
ność, przez tworzenie sobie oddanej nam partyi, lecz ko- 
muż, jeżeli nie sobie, winien zawdzięczać takie 
następstwa? Dla czegóż odstrychnął się od nas 
i poszedł za radami swoich stryjów, którzy mu 
chcieli zapewnić kredyt i potęgę przy pomocy 
narodu, a nie przy naszej pomocy? 

„Nie wierzę bynajmniej, aby ów król, szczerze 
i z dobrą wolą, popierał nasze usiłowania. Nie 
jest mi obcem przekonanie, że do tego postępo- 
wania zniewoliła go jedynie obawa przed niebez- 
pieczeństwem i utratą korony, która, w rzeczy 
samej, silnie była narażoną i gdyby nie łaskawość 
naszej Imperatorowej, dawnoby mu już spadła 
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Z głowy... Lecz nie chcę, mimo to, zmniejszad wartości 
dla nas obecnej konduity króla i, winszując Panu sztuki 
doprowadzenia go do tego i pokierowania nim według swej 
woli, cłiętnie zgadzam się na to, że na pocliwałę zasługuje. 
Należy nadmienić i to, że w żadnej rzeczy, a zwłaszcza mo- 
ralnej, robota nie może byó doskonałą, tam, gdzie już raz 
była zepsutą... Pod tę regułę podchodzi i król. 

„Tutejsi polscy delegaci, dowiedziawszy się o tem, co 
się stało z biskupem krakowskim i jego towarzyszami, 
przyjechali do mnie temi dniami i, nie wchodząc w^ żadne 
konsyderacyo nad tym wypadkiem, wyrażali jedynie silną, 
lecz szczerą obawę, aby, przy obecnej harmonii naszej 
zkrólem, nie stali się o fi arą jego zemsty i, aby, po 
załatwieniu sprawy róźnowierców, wolności Rzplitej 
na szwank narażonemi nie były, . . 

„Uspokoiłem ich zapewnieniem, że deklaracye Najj. 
Imperatorowej odnoszą się i do tego drugiego punktu, i że 
nasz dwór wpłynie skutecznie na uchylenie nadużyć, wpro- 
wadzonycli do konstytucyi Rzplitej. 

„Tak uspokojeni, wysłali tutejsi delegaci swojego goń- 
ca do konfederacyi. 

^Post scriptum. Był u mnie wczoraj Wielhorski i zako- 
munikował mi poufnie osnowę otrzymanych przez siebie 
depesz, podpisanych przez obu marszałków konfederacyi, 
i miał w ręku papier z tekstem polskim. Ja również po- 
ufnie uprosiłem go, dla ulżenia pamięci, o powierzenie mi 
tego papieru. Posyłam wam kopię jego, z przekładem. 
Ja tutaj nie mogę ocenić doniosłości komunikatu i zosta- 
wiam to Waszej przenikliwości, lecz proszę, by o owym 
papierze nic marszałkom konfederacyi nie wzmiankować". 

W drugiem post scriptum zachwyca się graf Panin wia- 
domościami tylko co utrzymanemi od Repnina i nadmienia, 
aby w niczem nie odstępując od podanych wyżej instruk- 
cyj, odeprzeć zuchwale propozycye króla i brata jego pod- 
komorzego co do większości głosów, nadto, aby dyssy- 
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denci dopuszczeni byli i do sądowych urzędów, wreszcie, 
aby konfederacyc, wraz z ustaniem sejmu, — rozwiązad, 
a gdyby się to nie dało dobrowolnie, utworzyd rekonfede- 
racyę z przeciwników króla i Czartoryskich *). 

Widoczna, że ze sprowadzonym przy pomocy kaszte- 
lanowej Kossakowskiej wojewodą ruskim, Potockim, miał 
już Repnin pożądaną, a poufną konferencyę, jeśli Panin, 
wzmiankując o niej, oświadcza, „że choóby nawet korzyści, 
z wprowadzenia do sejmików zasady większości 
głosów, dały się zrównoważyć z niebezpieczeństwem 
wprowadzenia nowości do ich praw, to jednak, sam ów 
wzgląd, że Turcy silnie są zaniepokojeni wieścią, iż chcemy 
wprowadzić nowości do rządu Rzplitej i że to mogłoby ich 
zmusić do wkroczenia do Polski, zniewala mnie do odmien- 
nej w tej mierze opinii". 

Odezwa ta była niewątpliwie echem układów, jakie się 
przedwstępnie w owym czasie toczyły między stronnictwem 
opozycyi dworskiej, a Repninem, zanim delegacya sejmowa 
owym układom nadała cłiarakter prawodawczy. 

Król naatawał na ograniczenie zasady liberum veło, lecz 
Repnin uważał ten punkt za niezmiernie delikatny i sam nie 
śmiał się oświadczyć na korzyść tej zasady. Postanowił 
zasięgnąć opinii Panina i zręcznie podsunął mu widoki 
Związku Północnego, któryby mógł w przyszłości zu- 
żytkować udział przeobrażonej, według wymagań dyplo- 
macy i rossyjskiej, Rzplitej. 

„Król — pisał Repnin — radby ustalić prawidło, któro 
sprawy winny się uchwalać jednomyślnie, a które większo- 
ścią głosów? Jeżeli JWPan zamierza cos z Polaki uczynić, 
by ją spożytkować dla Związku Północnego, to moźnaby 
z wielką ostrożnością przyzwolić: aby pod libet-um vetOy 
a zatem pod zasadę jednomyślności, podporządkować 
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najgłówniejsze sprawy, stanowiące formę tutejszego rządu, 
jak np.: powiększenie podatków, powiększenie wojska, za- 
wieranie traktatów, wypowiedzenie wojny, władzę pań- 
stwowych i cywilnych urzędów, wartośó i obieg monety, 
i inne podobnie ważne; resztę zaś, do wewnętrznego po- 
rządku odnoszących się spraw, możnaby bez niebezpieczeń- 
stwa zostawić uchwałom większości głosów, albowiem, 
bez tego nie będzie tu nigdy ładu; a bez ładu, nie będzie 
można użyć Polski do celów, jakie J. W. Pan masz na wi- 
doku". 

Na te uwagi, już nie Panin, lecz Imperatorowa odpo- 
wiada, w dopisku uczynionym na marginesie, a zwróconym 
do swego ministra: 

— „Pomyślcie, ile to jest niebezpieczneni, gdyż niepo- 
dobna wiedzieó, z jakich powodów zrywały się niejedno- 
Icrotnie sejmy..." 

Niepewność ta przebija się i przez obsłonkę mglistych 
wynurzeń lisięcia- posła, który, w dalszym ciągu sprzeczno- 
ści, nawet z tem, co sam uznał za potrzebne dla utrzymania 
jedności polityki, twierdzi, iż przyzwolenie na rozdział ka- 
tegoryj praw pożądanem nie jest... 

„Mówił mi nadto król — pisze dalej ks. Repnin — o swo- 
ich kłopotach wewnę^trznych i uprzedził, że się w tej spra- 
wie na ranie powoła. Ja tylko mogę sumiennie poświad- 
czyć, iż przykrem jest i pouiżającem patrzeć na jego niedo- 
statek. Doszło do tego, że kapaniną, po 500 i po 1000 du- 
katów, pożyczają, często nie mając nic na utrzymanie co- 
dzienne, a kredytu im nie dają". . . 

Rozdrażnienie ks. Repnina przeciw posłom konfedera- 
cyi, bawiącym w Moskwie, wyraża się w słowach: 

— „Jeśli JWPan, w swej wrodzonej łaskawości 
i uczciwości, choć w czemkolwiek im ustąpisz, to was za- 
nudzą na śmierć swemi bezsensownerai i nieustannemi proje- 
ktami, bez ładu i składu... albowiem Polacy to takie... iłwaf'). 
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że jeśli tylko pofolgować im nieco, zaraz wszelkie granice 
przekraczają". 

„Powtarzam — kończy — że tutaj trzymam wszystkich 
za łeb, tylko groźnym wzrokiem, ale proszę owym posłom 
waszym podciąć skrzydła, gdyż bez tego, ośmielając swo- 
ich sprzymierzeńców tutejszych, będą takie głupstwa pisać, 
iż wszystkich zbałamucą i zbuntują. Czartoryscy zupełnie 
się już od krćla odstrychnęU i żadnego w^pyłwu na sprawy 
mieć naturalnie nie będą, lecz zupełne ich wytępienie 
(iskorenienje\ uważam za przeciwne naszym interesom. Nie 
trzeba dawać im przew^agi nad stronnictwem naszem, lecz 
należy ich zostawić jako straszydło (piigały)^ zaktćrego 
pomocą, będziemy silniej trzymać w ręku naszych stronni- 
ków, a jeśli ci stronnicy nie będą mieli żadnej obawy, to 
zechcą, jak Czartoryscy, być niezależnymi od nas pa- 
nami" '). 

Oprócz względów polityki wewnętrznej, niemałą rolę 
grały w kierowaniu przebiegiem spraw polskich przez cały 
rok 1767 — konsyderacye dyplomatyczne, miarkowane po- 
stawą sąsiedzkich dworów. 

Królowi pruskiemu nie bardzo było na rękę to, że Ros- 
sya tak silnie nastawała na przeprowadzenie sprawy dys- 
sydentów. Twierdząc, że Rossy a nie ma prawa mieszać 
sic do wewnętrznych spraw Polski, chciał Fryderyk konie- 
cznie utrzymać w Rzplitej słałus quo, nie życzył sobie ża- 
dnych w niej zmian. Tymczasem sprawa dyssydencka mo- 
gła wywołać przewrót w jej stosunkach wewnętrznych. 
Przyjazne okoliczności pomogły Rossyi tak, że Fryderyk 
musiał zawiązać z nią układ. Stało się to z powodu wiado- 
mości o zbrojeniach się Austryi. W kwietniu 1767 r., traktat 
prusko-rossyjaki podpisanym został. Rossy a wzięła na 
Biebie samo dzieło przeprowadzenia sprawy dyssydentów; 



') Sboru. T. LXVII, Nr. 1592, 
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Prusy zaś przyrzekły moralnie współdziałać swerau sprzy- 
mierzeńcowi, a w razie wkroczenia Austryaków do Rzpli- 
tej\ zobowiązały się najechać na ich posiadłości. 

Książę Golicyn z Wiednia doniósł Iraperatorowej, że 
Austrya się zbroi, z powodu, że do Polski wkroczyły woj- 
ska rossyjskie, i wskutek wieści, że między Rosayą 
a Prusami istnieje niewątpliwie układ, co do za- 
boru części polskich prowincyj. Sprawa dyssyden- 
tów jest dla niej wprawdzie niemiłą, lecz nie wywoła z jej 
strony zbrojnej interwencyi. 

Groźniejsze obawy zachodziły co do Turcyi. W sty- 
czniu 1767 r. Obrezkow doniósł, że wrogowie Rossyi po- 
duszczają Porte do działania; że powołują się na mowę nun- 
cyusza, niianą na sejmie 1766 r. Porta zrazu trzymała 
się neutralnie, a nawet wydała chanowi tatarskiemu za- 
kaz mieszania się do spraw polskich. Podniecali wszak- 
że Turcyę posłowie: francuski i austryacki, by nie po- 
zwalała na gospodarkę wojsk rossyjskicli w Rzplitej. Ja- 
koż, wydano rozkaz, by się te wojska trzymały zdała od 
tureckich granic. Obrezkow usprawiedliwiał działanie swe- 
go rządu — opieką nad jednowiercami; powołał się na de- 
klaracye Imperatorowej, dowodzące jakoby bezintereso- 
wności tych pobudek. Porta zarzuciła, że taką sprawę 
można przeprowadzić drogą korespondencyi dyplomatycz- 
nej, a nie wprowadzaniem wojsk do obcego kraju. 

„Sprawa dyssydentów, tłómaczył się Obrezkow, bar- 
dzo ważna i oparta na traktatach. Już lat pięćdziesiąt 
rezydenci rossyjscy w Warszawie domagają się nieustan- 
nie zaprzestania prześladowań różnowierców, lecz gdy to 
nie pomaga, wprowadzono wojsko, jedynie dla odwrócenia 
od Rzplitej nieszczęść wewnętrznych zamieszek". 

Lato przeszło spokojnie, lecz w październiku hospo- 
dar mołdawski doniósł Porcie, że na Podole wkroczyli Ros- 
syanie z artyleryą oblężniczą, a jednocześnie nadeszły 
z Polski trzy listy: od wojewody Potockiego, od Sołtyka 
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i od biskupa Krasińskiego, wzywające Porte do pomocy 
przeciw uciskowi, wywieranemu przez Rossyę w Rzplitej. 

Obrezkow uśmierzył obawy Porty, lecz kiedy zaszło 
aresztowanie biskupów i senatorów, obawy te wzmogły 
się, skutkiem czego, nastąpił rozkaz wzmocnienia cłiocim- 
skiego garnizonu. Poseł francuski podał W. Porcie notę, 
wykazującą zachwianie równowagi europejskiej i propono- 
wał zawarcie traktatu z Francyą. Na domiar tego, i clian 
krymski doniósł, co się dzieje w Warszawie, że Polska już 
w zupełności ujarzmiona i że zginie niechybnie, jeśli Porta 
nie pospieszy jej z pomocą. 

Skończyło się na ponownem zażądaniu od Obrezkowa 
wyjaśnień, a przejednany reys-effendi, poprzestał na oświad- 
czeniu, że, o ile Rossya nie ma zamiaru przywłaszczyć so- 
bie terytoryów Rzplitej, to Porta spokojnie wyczekiwać bę- 
dzie rezultatu podjętych reform, pod warunkiem, że po ich 
załatwieniu, wojska rossyjskie opuszczą Polskę w ciągu 
dni dwudziestu i, że aresztowani biskupi i senatorowie bę- 
dą uwolnieni... Na takie zastrzeżenie Obrezkow się zgo- 
dził. 
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Konfederacya radomska i dalsze jej aspiracye. — Złudzenia księcia Radziwiłła. — 
Rząd w rządzie. — Sesya konfederacka. — Posłuchanie deputatów trybunału poznań- 
skiego. — Desiderata trybunalskie w przedmiocie suspens sądowych. — Ucłiwała 
konfederacka in conclavi. — Nowe uroszczenia. — Uchwala konfederacka w przed- 
miocie kursu monety. — Rola Stanisława Augusta. — Jego bezwładność. — Pan bez 
władzy, król bez majestatu. — Wyniosły ton listów Panina. — Wskazówki udzielone 
królowi w przedmiocie ustanowienia praw kardynalnych. — Przyszła rola Rzplite> 

w stosunku do Rossyi, 



iadanie konfederacyi radomskiej, tak niefortunnie 
i wbrew widokom jej twdrców przeprowadzone, 
zdawało się hyó ukończonem ostatecznie. To, do 
czego zmierzali przeciwnicy „familii" — uauniccie Czartory- 
skich od udziału w rządzie Rzplitej, skompromitowanie 
króla wobec Rossyi i narodu, przywrócenie przewagi stron- 
nictwu hetmańskiemu, a wszystko to przy pomocy wojsk 
„pomocniczych i przyjacielskich" Imperatorowej — urze- 
czywistniło się. Po niewczasie wprawdzie spostrzegli Ra- 
domianie, że nie byli celem owej opieki, lecz środkiem, 
za którego pomocą, rzekomo wolna i niepodległa Rzplita, 
trzymająca wysoko sztandai- przywilejów szlacheckich, 
sprowadzoną została na szczebel prowincyi podwładnej 
i ulegającej absolutnym rozkazom monarchini sąsiedzkie- 
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go państwa i jej przedstawiciela. Pogwałcona kardynal- 
na zasada udzielności Rzplitej — swoboda opinii jej oby- 
wateli, była widomym znakiem przenikliwości twórców 
konfederacyi, którzy własnowolnie skręcili dla siebie po- 
wróz, na którym zawisnął niedawno jeszcze tak butny 
i w aspiracyach do wszechwładzy tak wysokomierzący 
organizm Rzplitej. A jednak żądza władzy jest tak ułu- 
dną, że trudno się rozstaó ludziom ambitnym z najdro- 
bniejszerai choćby jej atrybutami. Księciu Radziwiłłowi 
ciągle się jeszcze zdawało, że on jeden jest najwyższym 
w Polsce, wyższym nad króla i sejm, dostojnikiem, i że 
konfederacya jego nie może się wyzuó z tej władzy, ja- 
ką czasowe wypadki podały jej w rękę. Obok zatem sej- 
mu zalimitowanego, obok wyznaczonej delcgacyi trakta- 
towej i prawodawczej, obok rządu absolutnego, uosobio- 
nego w kancelaryi poselskiej ks. Repnina — agitował je- 
szcze rząd konfederacki i, w trakcie przygotowań 
do sesyi delegacyjnych, odbywał ciągle jeszcze posiedze- 
nia w pałacu radziwiłlowskim, na których uchwalał roz- 
porządzenia natury prawodawczej, sądowej i administra- 
cyjnej. 

W dni pięó po zalimitowanym sejmie odbyła się w iz- 
bie konfederackiej audyencya posłów od trybunału głó- 
wnego poznańskiego prowincyi wielkopolskiej '), panów: 
Michała a Canden Trzcińskiego, starosty błędowskiego, 
i Józefa Adama Korytowskiego, skarbnika przedeckiego, 
którzy będąc delegowani imieniem swej władzy do kon- 



') Sejm konwokacyjny t 1764, celem uniniejszenia powagi trybunałów, 
"Ittóre za Augusta 111 wyszły z zakresu swej komplementacyi i zaczęły po- 
lityczną rozpościerać władzę, rozdzielił trybunat Uaronny aa dwie jurisdyk- 
cye: wielkopolską i małopolską. Pierwszy trybumił sądzi<^ miał w Piotr- 
kowie, Poznaniu lub Bydgoszczy. Małopolski— w Lublinie,' lub we Lwowie. 
Kapitułę warmińską powołano także do uczestnictwa w zajęciach trybunału. 
Urządzenie takie zmieniono następnie, przywróciwszy trybunał koronny do 
dawnej fonny, 
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federacyi generalnej, w sprawie suspens sądowych, t. j. 
w sprawie czasowego wstrzymania wszelkich kroków 
prawnych przeciw Radomianom, zgłosili się do księcia 
Radziwiłła ze swoją instrukcyą i listera, i prosili o wy- 
danie należytego w tym przedmiocie rozporządzenia. 

„Zna byd Trybunał koronny — brzmiały napuszone 
słowa instrukcyi — w wypełnieniu swej władzy wyro- 
kiem, wyznaczenie e medio suo sędziów, z upewnieniem 
winnej Magistraturze prześw. koufederacyi rekognicyi^ 
która, pod powagą Najjaśniejszego, szczęśliwie, a gdyby 
jak najdłużej nam panującego, Pana, do nowych układa- 
nia narodowi ustaw, warowne zasadza fundamenta... 
Było to i jest całego grona naszego starannej żądzą, nie- 
tylko cieszyd się tymże miłym, bezparcyalnych, a tylko 
na samej sprawiedliwości zasadzonych Trybunału wyro- 
kach, własnej serc skrytosci świadectwem, lecz i publiczną 
zarabiać w tej mierze sławę. Też same pomnażad sta- 
rania, jest i teraz trwająca myśl, aby, nie przestając 
bezwzględny wydawad wyroków szafunek, zaskarbiad 
sobie szacowną nam u generalnej konfederacyi koła 
estymacyą". 

Wprowadzeni uroczyście na salę posłowie usado- 
wieni zostali na ławie, po prawej ręce księcia -marszałka, 
i, oprócz instrukcyi, wręczyli mu list do JMć Pana Anto- 
niego Nałęcz Małachowskiego, marszałka trybunalskiego, 
z właściwymi takim odezwom komplimentami, i desideria 
trybunału tej osnowy: 

„Trybunał koronny poznański, wielkopolskiej prowin- 
cyi, jako zna pierwszeństwo powagi marszałkowskiej 
generalnej konfederacyi radomskiej, pod dyrekcyą W. X. 
Mości Dobrodzieja, tak z antenatów swoich wielkiemi 
zasługami, jako cnotami wlasnemi, dobru pospolitemu 
sprzyjającemi, całej koronie polskiej jaśniejącego, tak 
wielbi to pierwszeństwo i całej konfederacyi, dla dobra 
publicznego ustanowionej, jest z przyzwoitem usza- 
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nowaniem, i już zaczynając wypelniad wyroki tej konfe- 
deracyi, względem pozwolenia suspensy w sprawach mię- 
dzy konfederatami, zważając, jakie mogą, z pozwolenia 
suspensy między ziemianami i obywatelami województw 
wielkopolskich, wyniknąć poróżnienia i przyczyny, ścią- 
gające się do inkonweniencyj szkodliwych, a przez to samo 
do gwałcenia powagi wszelkich jurisdykcyj sprawiedli- 
wych względów, te podaje refleksye: 

1. Generalnej konfederacyi radomskiej, dic 6 mełisis 
Julii, anno praesenłi 1767j ustanowionej, te są żądania, 
aby we wszystkich sądach i jurysdykcyach 
konfederatom suspensy były pozwalane, które 
Trybunał ezeąni praguie> ale najprzód, dla powagi swojej 
jurisdykcyi, potrzebuje ubezpieczenia: jeżeli który konfede- 
rat, jadącemu na Trybunał, lub w Trybunale poznańskim 
sprawy swojej oczekującemu konfederatowi, jaką uczyni 
krzywdę i wiolencyę, albo jeżeli który konfederat powagę 
deputata zelży, osobie, czyli dobrom jego, jaką krzywdę 
uczyni? jak postąpić z takimi, gdy jeden konfederat będzie 
się chciał sądzić, a drugi będzie brał suspensę, albo gdy 
o zgwałcenie Trybunału rzecz będzie zachodziła, czyli ma 
być pozwolona konfederatowi suspensa? 

2. Marszałkom i konsyliarzom województw, ziem 
i powiatów obranym, tym, którzy na usłudze publicznej 
zostaną i interesa województw utrzymują, konformująo 
się do wyroków generahiej konfederacyi. Trybunał su- 
spensy w sprawacli permittił, ale innym, którzy się pisali 
na konfederacyę, a teraz w domach kątów pilnuj ą, ża- 
dnych funkcyj publicznych na osobach swoich nie reprezen- 
tują, desideratur: czyli im ma być pozwolona suspensa, która- 
by do wielkich irrytaraentów ziemianów, jednych— chcących, 
drugich — niechcących się sądzić, pobudziła? 

3. Większa jest liczba takich, którzy, ani na gene- 
ralnej konfederacyi, ani na partykularnych konfederacyach 
nie pisali się, a w teraźniejszym czasie, unikając spraw 
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rozsądzenia, nie dla publicznego pomnożenia dobra, lecz 
dla uniknienia sądu i sprawiedliwości, wiele przypiscSw do 
konfederacyi poczynili, przez co rośnie między obywatela- 
mi nienawiść, a przez nieczynienie sprawiedliwości, większa 
by mogła powstać zuchwałość, ktćraby krajowi narodowe- 
mu niepokój sprawiła. W tych okolicznościach rezolucya 
manct. 

4. Wiele jest spraw kryminalnych, o expul8ye z dóbr 
zachodzących i innych, z wiolencyi pochodzących, uczyn- 
kowych, które przyspieszenia sprawiedliwości, a prawie na- 
glącej, według opisu przypadających regestrów, rezolucyi 
potrzebują. W takowych — pozwolenie suspensy wiele 
krzywdy i straty ziemianom uczyni. Wszakże, etiam mh 
interregjio, konfederacyc stanowione excypowały niektóre 
sprawy, jakoto: a fatis Regih przypadające do rozsądzenia, 
t. j. sprawy o expulsyę, wiolencye i wykupno dóbr zacho- 
dzące. 

o. Gdy sprawa o wykupno dóbr przyjdzie do sądze- 
nia, konfederat będzie chciał suspensy, niechcąc ustąpić 
z dóbr, żeby dłużej w posesyi siedział, a ten, który się nie 
pisał na konfederacyc, chciałby wykupić swoje dobra, nie 
będzie mógł dojść sprawiedliwości. Jaka ztąd między oby- 
watelami urośnie nienawiść? podaje się do refleksyi. 

6. Któżkolwiek na konfederacyc piszący się i biorący 
suspensę, czyli to ma być ad simplicem illaiioncm pozwalana, 
czyli ma próbować hiudo pnidico^ jako się pisał na konfedera- 
cyę, lub jakim innym dokumentem, t. j. przypiskiem do kon- 
federacji, czyli atłcstało od Waszej X. Mości Dobrodzieja, 
jako generalnego marszałka konfederacyi? 

7, Jeżeli Trybunał dla wszystkich spraw dając po- 
zwolenie suspensy, nie miał by co sądzić, tylko by imię Try- 
bunału reprezentował, próżne ponosząc fortun straty, a nie 
sądząc, sprawiedliwości nie mógł by dogodzić. Palestra 
w Trybunale bez żadnego profitu zostająca, oświadcza się, 
że dla pozwolenia suspensy w sprawach, rozjedzie się, a 
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lyby we wszelkich jurisd) kcyach ustała czynność spra- 
'%iedliwoaci, jakowy ztąd wyniknie nierząd i niedobre 
konsekwencye, niechce się Trybunał wdawać w explikacye. 
Ale W, X. Mość Dobrodziej, pierwszością łaski marszałkow- 
skiej i władzą powierzoną od generalnej konfederacyi za- 
Bzczycon)'', łatwo wysokiem znaniem swojem spokojności, 
dobru pospolitemu użytecznej, penetrować będziesz". 

.Książc-marszałek, po wysłuchaniu powyższych deside- 
ratów, uczynił condaue (tak się wszystkie narady konfede- 
rackie nazywały), i za zgodą wszystkich, oraz z pozwole- 
niem marszałka litewskiego Brzostowskiego, następujące 
ocjłosil postanowienie: 

„Konfederacya generalna koronna wdzięcznem sercem 
i z należy tern poważaniem przyjmuje rekognicyę władzy 
swojej od Trybunału głównego poznańskiego prowincyi 
wielkopolskiej, przez godnych posłów jego oświadczoną. 
Przytem, znamienite, wielkiego w Kzplitej domu zasługi 
i własne JWMć Pana Antoniego Nałęcza Małachowskiego, 
starosty ostrołęckiego, marszałka trybunalskiego, czyny 
i przymioty powinna czcząc konsyderacyą etc, niemniej 
cały Trybunał główny prowincyi wielkopolskiej, o wzaje- 
mnej braterskiej upewniając przyjaźni, na przysłane da- 
wniej od tegoż Trybunału desideria i na instrukcyę teraz 
prezentowaną, daje takową rezolucyę: 

„Jako konfederacya gen. koronna, przez uniwersał 
swój, dnia 6 lipca wydany, i przez deklaracyę swoją, sądo- 
we jurisdykcye, w administrowaniu sprawiedliwości świętej 
niezatrzymane, zostawiła, żeby jednak też sądowe jurisdyk- 
cye na zemstę i uciążliwość skonfederowanych obywateli 
zażywane być nie mogły, suspensy dla konfederatów, 
excepłio causis cxempUo)ivm et expnlswnum warowała, a przez te^ 
suspens w innych sprawach użyczenie, Trybunał główny 
koronny poznański, mieni być w decydowaniu swojem 
trudność i przez wielość d omawiających się konfederatów 
o suspensy, zatamowanie niemal biegu sprawiedliwości al- 
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leguje: tak taż konfederacya generalna koronna, między 
przezornem od jakowych zemst i uciążliwości konfederatów 
ubezpieczeniem, a między potrzebnym sprawiedliwości bie- 
giem, uważny środek bierze. 

„A naprzdd, ponieważ w czasie teraźniejszym konfede- 
racya tak się rozszerzyła, że naród cały wszystkicłi trzecłi 
prowincyj, nie dzieląc się na sesye, we wszystkich Rzplitej 
stanach, tak przez iiajpierwsze województw, ziem i powia- 
tów związki, jakoteż przez póz'niejsze akcesye, a nadto 
przez oświadczone dobrotliwie Najjaśniejszego JMd Pana 
naszego miłościwego, w wielkich słowach, do konfederacyi 
zjednoczenie, jedno całej Rzplitej compoftuił corpus, za- 
czyn)^ aby przez to uniwersalność skonfederowaną, gene- 
ralne prawie suspens w sądowych jurisdykcyach doprasza- 
nie się nie było, przytero, że pilność, i punktualna^ równa 
dla wszystkich, sprawiedliwość w Trybunale głównym po- 
znańskim jest zacliowana, tako w" a kładzie się dy- 
stynkcya: iż JWPP. Marszałkowie skonfederowanych 
województw, ziem i powiatów, jako z powinności funkcyj 
swoich przytomna, przy J. O. książęciu JMci, marszałku 
generalnej konfederacyi. Rada, tudzież przysięgli gene- 
ralnej konfederacyi konsyliarze, jako juramentem na 
każde marszałka zawołanie stawać ad locum consihorttm są 
obowiązani, a przez ten przysięgi obowiązek, Trybunałów 
i innych sądów pilnować nie mogą, tak, benoflcio snspmsionis 
w sądach wszelkich, według uniwersału i deklaracyi wyżej 
wyrażonej, gaudere powinni i dlatego regestr JW. marszał- 
ków i konsyliarzów generalnych przysięgłych ex nunc JW. 
Panom posłom trybunalskim, dla zupełniejszej wiadomości, 
z kancelaryi generalnej konfederackiej wydany być powi- 
nien. Tymże JW. marszałkom i konsyliarzom przysięgłym 
wolno między sobą akceptować forum w Trybunale i w in- 
nych sądach, w sprawach eide7n foro należących, lub też ko- 
mukolwiek z nich brać suspensę, przez niniejszą rezolucyę 
pozwoloną. Oprócz tego, J. O. X. JMć marszałek generał- 
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nej konfederacji koronnej, z przyczyn do wielkiej przezor- 
ności Jego należących, listy otworzyste, m ordine otrzyma- 
nia w Trybunale i w innych wszelkich sądach suspens, (ja- 
ko konfederacya generalna — straż, czułośd i moc wstrzyma- 
nia Trybunałów sobie zostawiła), dawad proszącym osobom 
wolen i mocen będzie. 

„Co zaś attinet takowych, strzeż Boże, przypadków, 
gdyby który JW. marszałek skonfederowanych woje- 
wództw i ziem koronnych, lub JW. konsyliarz generalny 
konfederacki, tak dobrom, jako i osobom deputackim, 
lub sitb seciiritate sądów trybunalskich, jaką lezyą uczynił, 
albo występek popełni, takowego — Trybunał i żaden sąd 
nie ma mocy sądzió, lecz ma remisę, non ińfrando nUo modo 
in neyołmm, do sądów generalnej konfederacyi uczynió, 
adhibiła ełiam do poścignienia i zatrzymania in flagranti de- 
licio ntstodia milifart, a za daniem znaó o takowym are- 
Bztancie do konfederacyi generalnej, taż konfederacya 
generalna sposób obmyśli sprowadzenia go do sądu swego^ 
lub też zleci Trybunałowi takowej sprawy osądzenie. 

„Innym zaś konfederatom, oprócz JW. marszałków 
konfederackich i konsyliarzów generalnych przysięgłych 
i oprócz listami otworzystemi J. O. X. JMó marszałka 
generalnego zaszczyconych, aby w sądach pro ąualiłałe 
causarum przyzwoitych stawali i odpowiadali, a oraz na 
rygor prawa przez postępki swoje nie zasługiwali, serio 
inłimatur. 

„A jako konfederacya generalna W. X. L. z konfede- 
racya generalną koronną jest złączona, tak do tejże rezo- 
lucyi, od generalnej konfederacyi koronnej, JWPanom 
posłom Trybunału poznańskiego, względem użyczania 
suspens JW. marszałkom skonfederowanych województw 
i ziem koronnych, JW. konsyliarzom koronnym general- 
nym przysięgłym danej, tudzież listów otworzystych, iti 
ordine otrzymania suspens, według wielkiej przezorności 
JW. Pana marszałka generalnego konfederacyi W. X. L. 
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in omnibus punciis przystępuje. (Podp.) Karol Xiążq RadsiwiU, 
marszałek konfederacyi geuor. i sejmowy, Stanisław Brzo- 
stowskie marszałek generalnej konfederacyi W. X. Lit.". 

Jednocześnie na tejże sesyi, iu conclavi odczytaną zo- 
stała deklaracya względem monety, za zgodą 
wszystkicłi przyjęta i przez obu marszałków podpisana, tej 
osnowy: 

„Aby trudności in jnihlico z nieobserwowaiiia kurren- 
cyi monet nie było, mocą generalnych konfederacyj złączo 
nych mieó clicemy, ażeby kurs monet w roku 1766 na 
sejmie ustanowiony, miał wszędzie w państwacli Rzpli- 
tej powinna obserwacyę i egzekucyę". 

W obec takicłi postanowień, wkraczająoycłi w istotę 
państwowej władzy, mimowoli nasuwa się pytanie: jaką 
rolę, jaką funkcyę spełniał panujący Stanisław August, 
jeśli, pod bokiem jego, uzurpowana władza, tego rodzaju 
zakazy i nakazy, przez kraj cały szanowane, wydawać 
miała prawo? Dla tego. który bacznie śledził wysoce 
zajmujący, cłioć niewymownie smutny, przebieg ewolucyi 
w stanowisku i poglądach Stanisława Augusta, na misyę, 
jaką nań losy włożyły, widocznem jest, że biedny <5w król, 
rozpocząwszy panowanie swoje od czynów ujawniających 
niezaprzeczenie pewne aspiracye do władzy świadomej 
siebie i celów, jakie majestat tronu, względem narodu wiel- 
kiego, szlachetnego, pełnego rycerskości, a i niemniejsze- 
lekkomyślności, miał do spełnienia, powoli, pod brzemie- 
niem wypadków i opozycyi, napotkanej ze strony ambit- 
nych wichrzj^cieli, z których każdy czuł niemniejsze od 
stolnika litewskiego do tego tronu prawo, spadł do kate- 
goryi zrezygnowanego, gotowego do wszelkich ustępstw, 
wykonawcy woli Imperatorowej. Po za obrębem sta- 
rań o utrzymanie na swojej akłopotanej głowie korony, któ- 
ra, bądź co bądź, sybarycie i epikurejczykowi, jakim 
w gruncie był i pozostał przez całe życie Stanisław 
August, zapewniała rozkosz pozornego panowania, byt 
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wygodny, uśmiechy zalotnych kobiet, wykwint monarszy 
i prawo rozdawnictwa nagród i dygnitarstw, tym, którzy 
się klamki jego dworu trzymali, zgodził się Stanisław 
August za cenę takich doczesnych przyj emnostek, nosid 
jedynie nazwę króla, lecz wyrzekł się na zawsze chęci 
i nadziei byd nim, w istotnem tej godności znaczeniu. 
Postanowił więc cicrpied wszelkie upokorzenia, widzieó 
się na tronie malowanym królem, byleby tylko łaska 
Imperatorowej pozwoliła mu cieszyd się nadal tak zawo- 
dnym tytułem. 

Wszystko też, cokolwiek Stanisław August od pa- 
miętnej chwili nawiązania no wy cli stosunków z Paninem, 
po zamknięciu sejmu 1766 roku czynił, nosi na sobie cha- 
rakter niemej, w wysokim stodniu upokarzającej, rezygna- 
cyi i przyzwolenia na wszystko, cokolwiek mu przepisywał, 
a nawet nakazywał czynid ks. Pepnin, i nic już nie zdradza 
w królu najlżejszej nawet chęci sprzeciwienia się krokom, 
które dążyły do sprowadzenia majestatu jego królewskości 
na poziom dygnitarza, spełniającego pod rządami ks. Rep- 
nina funkcyę — nominalnego, firmowego władzcy... 

Narady, jakie prowadził po sejmie 1T67 z księciem- po- 
słem, były jedynie polem do przedstawiania swoich ży- 
czę n, lecz przestały byd wyrażeniem woli monarszej, były 
posłuchaniami, jakie udzielał Repnin, by mu dawad wska- 
zówki dalszego postępowania i przy gotowy wad do tej 
smutnej roli pana — bez panowania, króla — bez królew- 
skości. 

Ton listów Panina, adresowanych w owym czasie do 
króla, jest wyniosły, rozkazujący, stanowczy, bez cienia 
uszanowania, chodby przezornego, dla władzcy sąsiedniego 
państwa. . . 

Znosi to wszystko Stanisław August z pokorą pod- 
władnego urzędnika, uważając się nawet za wysoce za- 
szczyconego, jeśli na listy jego raczy odpowiadad minister 
Imperatorowej-opiekunki... 
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„Właśnie w chwili, gdy mi W. Król. Mośd raczył pisad 
lisfc ostatni — odzywa się Panin do króla w liście z dnia 
6 listopada 1767 roku — byłem zajcitym układaniem dla 
Niego wskazówek postępowania, które moja monarcbini 
uważa za nieodzowne, dla uregulowania spraw Waszego 
państwa. Ponieważ Rzplita skonfederowała się jedynie 
dla przywrócenia w całkowitości praw uważanych za kar- 
dy nalne, dlatego, do tego celu należy skierowaó wszy- 
stkie rozporządzenia, jakie uchwalonemi zostaną... Poseł 
mojej monarchini ma rozkaz tamowania wszystkiego, coby 
granice słuszności przekraczało, i będzie nad tern czuwaó 
skrupulatnie, lecz nie będzie w jego mocy — zakreślad owej 
słuszności szranki, którym jest podległą. Według projektu 
hrabiego Wielhorskiego, jedno rayślnoaó będzie musia- 
ła być stosowaną do wszystkich spraw, z istoty 
swej jej ulegających. Gdyby nie okoliczności niesprzyja- 
jące, możeby moja Najjaś. monarchini zezwoliła na drobne 
modyfikacye, któreby się przyjemnemi zdawały W. Król. 
Mości, i starałaby się o wnuszenie zamiłowania do nich na- 
rodowi. Lecz wypadki przybrały taki obrót, że nie można 
już nimi owładnąć. Poddając wszystko zasadzie sprawie- 
dliwości, uczyniono się — jej podwładnym. To tylko mo- 
gę oświadczyć W. Król. Mości — a są to słowa, pochodzą- 
ce od człowieka Mu oddanego — że ścisła spójnia mię- 
dzy dwoma państwami jest daleko ważniejszą, 
aniżeli zadowolenie Wasze osobiste. W^szystko 
dobro, które moja monarchini zamierza wyświadcz3^ó Rzpli- 
tej, i wszystkie korzyści, jakie spłyną z Jej przyjaźni dla 
W. Król. Mości zależą od tej spójni. Nie podaję czaso- 
kresu, kiedy się to spełni, lecz nie przejdą lata, a Wasza 
Król. Mość i Rzplita przekonają się o tern. Nie nadmienię 
nic więcej. Wasza Król. Mość, jako władzca światły i prze- 
widujący, odgadnie myśl moją" '). 
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Rozpoczęcie obrad komisyi traktatowej. — Wyjątkowy jej charakter w dziejach 
Rzplitej. — Brak regulaminu. — Mniejszość poczciwych posłów. — Zdrajcy i ofiary. — 
Skład komisyi. — Przedwstępne czynności, — Sekretarze. — Termina obrad. ^ Ro- 
zkazy Repnina. — Strony umawiające się — Rzplita i Repnin. — Sesya konfede- 
racka. — Posłuchanie delegali'W Trybunałów Lubelskiego i Piotrkowskiego. — Ich 
desiderata. — Nastrój umysłów w kraju. — Wezwanie wojewody Potockiego do 
Warszawy. — Kreczetnikow u kasztelanowej Kossakowskiej. — Kontrakty lwowskie. — 
Układy. — Bal na cześć Imperatorowej, — Koncert. — Przyjazd pułkownika Piszcze- 
wicza. — Pierwsze wiadomości o uwiczionycłi senatorach. 

W£tI^ f^^^^ tygodnie po wyborze członków komisyi peł- 
"W^ nomocnej do zawarcia traktatu z ks. Repninem, 
rozpoczęły się posiedzenia owej tlelegacyi, które 
miały pozornie przywrócić Rzplitej prawa dawne, lecz 
w gruncie rzeczy, narzucić jej prawa nowe, nietylko w sfe- 
rze uprawnienia różnowierców, lecz głównie i przede- 
wszystkiem w sferze zarządu jtłj politycznego, admini- 
stracyjnego, sądowego, wojskowego i ekonomicznego. 
Miał to być mały sejm, z władzą sejmu walnego. Mij^ 
się stad najwyższą władzą prawodawczą, bez potrzeby 
wyjednania dla swoich uchwał sankcyi sejmu i króla. Po 
raz pierwszy od powstania państwa polskiego i Rzplitej 
z tronem obieralnym, grupa ludzi, bez mandatu prawidło- 
wego, miała decydowaó w obradach tajnych nad najży- 
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wotriiejszemi sprawami narodu. Widzieliśmy, w jaki 
sposób dokonano wyboru członków komitetu. Listę ich, 
ułożoną uprzednio w kancelaryi ks. Repnina, odczytano 
na sesyi sejmu dnia 18 października i bez protestu za- 
twierdzono. Zatwierdzono nieograniczone dla nich pełno- 
mocnictwo, z klauzulą, że na sejmie wyznaczonym na 
dzień 1 lutego 1768 wszystkie uchwały komitetu w czam- 
buł przyjętemi zostaną. Regulaminu obrad, dla nadania 
uchwałom cechy legalnej, nie ustanowiono. Nie zawaro- 
wano ani zasady jednomyślności, ani większości głosów, 
gdyż, właściwie, komitet ów zebranym był po to jedynie, 
by uchwalid prawa, jakie się w kancelaryi ks. Repnina 
przygotowywały, nie zaś — by projektowaó owe prawa 
i nad niemi się naradzaó. Głosy pojedynczych członków^ 
zarejestrowane w dyaryuszu posiedzeń komitetu, są to 
echa czczej formalności, jaką ks. Repnin dla pozoru usza- 
nować pragnął, chociaż, jak to zobaczymy, przyzwalać 
na wynurzenie osobistych, często przeciwnych opinij 
członków, nie miał od samego początku sesyj najmniej- 
szego zamiaru. 

Z nielicznych dziejopisów którzy tę, nad wyraz smu- 
tną, chwilę życia narodowego opisali, Henryk Szmitt, po- 
dał o treści obrad najwięcej szczegółów. Lecz nie uwzglę- 
dniwszy okoliczności, wśród których komitet ów powstał, 
nie uwzględniwszy charakteru i osobistości jego członków, 
potępił w czambuł wszystkicli uczestników, jako ludzi, 
którzy się nie powstydzili haniebnej roli, jaką im do ode- 
grania powierzono. 

Z listy członków owego komitetu (widocznie, nie 
znanej Szmittowi), i z osnowy rękopiśmiennego dyaryu- 
sza, jaki mam pod ręką, okazuje się, że mniejszośó jego od 
przyjęcia na siebie trudnego zadania uchylić się nie była 
w stanie; że, oprócz zastępu jednostek wątpliwej warto- 
ści etycznej, mniejszość ta składała się z ludzi zacnych, 
charakterów czystych, interesem osobistym poziomego 
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waloru nie skalanych. Podjąwszy się pod brzemieniem 
zaszłych wypadków ciężkiej misyi, która, na pozór, zada- 
wała niejako kłam ich przeszłości i wyznawanym zasa- 
dom, ludzie ci przystąpili do dzieła, w nadziei, że ucze- 
stnictwem swera cośkolwiek przynajmniej dobrego zdzia- 
łają dla swego społeczeństwa, że będą przeciwwagą ży- 
wiołom szkodliwym, hamulcem dla rozkiełznanych namię- 
tności i rozszalałego w swej bucie i agpiracyach do władzy 
warcholstwa. 

„Chociaż czynności delegacyi — pisze Szmitt — i za- 
chowanie się jej członków są z wielu względów naganne, 
nie można przecie i tego pominąó, że, wskutek przesilenia 
umysłowego, objawiał się w jej działaniach pierwszy brzask 
oświaty, znamionujący się u pojedyi'iczych przynajmniej 
szerszemi i glębazemi poglądami na stosunki społeczne, po- 
lityczne i ekonomiczne ojczyzny. Samo poruszenie sprawy 
włościańskiej jest niezbitym dowodem, niektórzy zaczęli już 
pojmowaó potrzebę przysporzenia wolnycli obywateli kra- 
jowi, oraz niezbędność wyzwolenia przeważnej większości 
jego mieszkańców z jarzma poddaństwa. Przykro jedynie 
pomyśled, że, tacy jak Podoski, występowali z inicyatywą 
w tej sprawie żywotnej, gdy przeciwnie, najcnotliwsi, 
w owoczesnem znaczeniu, patryoci, obstawali uporczywie 
przy wyłączności stanu szlacheckiego i jego prerogatywie 
władania poddaństwem" •). 

Usprawiedliwioną przeto, a, w każdym razie, wytłóma- 
czyó się dającą okolicznościami chwili, przedstawia się po- 
lityka, napozór dwuznaczna, owego grona wśród delegacyi, 
nazwanego przez Bohomolca w odezwaniu się do Radzi- 
wiłła, gronem „poczciwych posłów", które, wówczas w^ła- 
śnie, usiłowało obecnością swoją ratowaó to, co zdrowy ro- 
zum za zbawienne dla przyszłości społeczeństwa uważał 



I > Dtiye panów. Słan. Aug. U. 355, 366. 



SRŁAl) KOMITEIU DELEGACYJNKGO. 



119 



I bynajmniej działalnością swoją nie zasługuje na naganę, 
jaka icli ze strony bezwzględnych historyków owej epoki 
spotkała. 

Należy raieć nadto na względzie i tę okolicznośd, że 
do składu komitetu delegacyjnego nie sami jedynie Rado- 
mianie wst-ąpili, że wielu z pomiędzy nich wyszło z wy- 
borów sejmikowych, w charakterze posłów sejmu nadzwy- 
czajnego i w tym również charakterze figurowało na liście 
delegatów. 

Do liczby komisarzy pełnomocnych, między innymi, na- 
ieżeli: sędziwy Michał Czartoryski, kanclerz litewski, przed- 
stawiciel zasady konieczności wzmocnienia prawidłowego 
rządu Rzplite; synowiec jego Adam, wojewodzie ruski, na 
żądanie ks. Repnina do składu delegacyi zaliczony, Antoni 
Jabłonowski, wojewoda poznański, ofiara krzywd dozna- 
nych podczas wyborów sejmikowych, Roch Jabłonowski, 
kasztelan wiślicki, obywatel nieskazitelnej sławy, Stefan 
Giedroyó, biskup inflancki, kapłan wzorowej cnoty, Tade- 
usz Burzyński, znany w literaturze prawniczej, wydawca 
uchwał sejmowych. Jacek Małachowski, referendarz ko- 
ronny, obywatel poczciwej sławy, Celestyn Czaplic. zacnej 
pamięci marszałek z czasów sejmu 1766 r. Michał Pac, sta- 
rosta ziołowski, obywatel przekonań niezłomnych, Stefan 
Romer, chorąży trocki, zasłużony Antoni Tyzenhaus, pod- 
skarbi nadworny litewski, Piotr Bohomolec, pisarz witeb- 
ski, Mikołaj Łopaciński, pisarz wielki litewski — wszyscy 
obywatele cnotliwi, którzy do konfederacyi radomskiej nie 
przystąpili byli, a którzy, odwagą swoich przekonań, gło- 
śno na naradach komitetu pełnomocnego wypowiedzianych, 
chlubnie swe nazwiska w dziejacli owej nieszczęsnej dele- 
gacyi zaznaczyli. 

Już ta okolicznośd pozwala dziś czynió różnice w sta- 
nowisku uczestników komitetu i ostrzega bezwzględnych 
oskarżycieli przed niebezpieczeństwem niewłaściwych uo- 
gólnień... Żadna z wymienionych wyżej osobistości nie 
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pragnęła zaszczytu należenia do osławionego komitetu. 
Każda z nicti uważała swoje zadanie za brzemię niedoli, 
zbiegiem nieszczęśliwych wypadków na barki jej spadłe, 
lecz czy uchylenie się z pod tego ciężkiego zadania leżało 
w mocy którejkolwiek z nich? i, czy wogóle korzystniej by- 
łoby dla sprawy narodu gdyby się można było od tego 
zadania uwolnić? jestto kwestya, wątpliwości nie nastręcza- 
jąca. Pomimo odium jakie na pamięci owego komitetu 
spoczywa, bezstronność wyznać każe, że niejedna z uchwał 
przezeń postanowionych dobroczynno krajowi przyniosła 
skutki, choćby tylko wspomnieć, że sprawa włościan pol- 
skich, w jednym przynajmniej punkcie — odjęcia szla- 
chcie praważycia i śmierci nad poddanynłi i przez 
bar dzo praktyczne i rozumne uregulowanie nie- 
których stosunków dominialnych, doczekała się 
właśnie podówczas, na obradach komisyi traktatowej, po- 
myślnego rozwiązania... 

Na tern jaśniejszem tle osobistości bez zarzutu, o ja- 
kich mowa, tem jaskrawiej występują nazwiyka delega- 
tów — biegunowo przeciwnego kierunku. Spotykamy tu: 
smutnej pamięci prymasa Gabryela Podoskiego, Andrzeja 
Młodziejowskiego, biskupa przemyskiego, następcę Podo- 
skiego, Franciszka Salezego Potockiego, demoniczną po- 
stać, unieśmiertelnioną w tragedyi życiowej Gertrudy Ko- 
morowskiej, Ignacego Cettnera i Stanisława Gozdzkiego, 
jego akolytów, Teodora Wessla, podskarbiego koronnego, 
Władysława Gurowskiego, pisarza w. koronnego, sławet- 
nego Adama Poniuskiego, kuchmistrza koronnego, Ivazi- 
mierza X. Poniatowskiego, słynnego podkomorzego, Fran- 
ciszka i Józefa Wielopolskich, najgorliwszych I^adomian, 
Antoniego i Maryana Potockich, krewnych i totumfackich 
pani kasztelanowej Kossakowskiej, głośnego Ksawerego 
Branickiego, Antoniego Zabiellę^ przyjaciela pułkowników: 
Karra i Igelstroma, nie mówiąc już o Karolu Radzi wille pa- 
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nie kochanku i Stanisławie Brzostowskim, prowodyrach ra- 
domskiej konfederacyi... 

Inne osobistości — były to pionki na szachownicy ro- 
bót (ówczesnych, potrzebne do kompłetu, do jednozgodnego 
głosowania za wnioskami księcia Repnina. 

Wogóle, do komitetu pełnomocnego należało z mini- 
steryum obojga narodów — dwudziestu członków, ze sta- 
nu zaś rycerskiego, z Wielkopolski: 17, z Małopolski 
16, z Litwy 18 członków, razem 71 członków, nie licząc 
do tego grona księcia Repnina, który, jakkolwiek w spisie 
uczestników komisyi nie figuruje, był wszakże duszą zebra- 
nia, głównym jego prowodyrem, kierownikiem, inspirato- 
rem i cenzorem, słowem — kołem rozpędneni wszystkich 
thobniejszych kółek owej samozwańczej prawodawczej 
machiny. 

W dniu 4 listopada 1767 r. załatwiono przedwstępne 
czynności ukonstytuow^ania się delegacji — w przedstawi- 
cielstwo legalne interesów Itnperatorowej i Rzplitej, przez 
wymianę wzajemnych pełnomocnictw. Zjechali się delega- 
ci do pałacu Brlihlowskiego, gdzie prymas wręczył swoje 
credentiales Repninowi, ten zaś, swoją plenipotencyę oddał 
prymasowi. Sekretarzem komisyi ze strony ks. Repnina 
zamianowany P, Bułhakow, Prymas zaś, przywłaszczając 
sobie władzę przedstawiciela delegacyi, powierzył funkcyę 
sekretarską P. Janowi Ponińskiemu, wojewodzicowi po- 
znańskiemu, co między wieloma delegatami wywołało 
szemranie — bezskuteczne. Poniński przyjął urząd z za- 
strzeżeniem, by mu to sprawowania obowiązków delegata 
nie tamowało. Wyznaczono dnie: wtorkowy, czwartkowy 
i sobotni na sesye delegacyi. Odbywaó się one miały ko- 
lejno: raz, w pałacu prymasowskim, u Podoskiego, drugi 
raz, w pałacu Brlihlowskim, u księcia posła. 

Zapowiedział książę Repnin i rozkazał, by żadna sesya 
„bezczynnie nie scłiodziła" a pierwszym przedmiotem obrad 
^ma byó sprawa dyssydencka". „A że takowej materyi bez 
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'|)rzytomności dyssydentdw konltludować i decydowa(j nie 
można", przeto Kepnin zobowiązał Prymasa, by posłał od 
siebie, bądi jednego z delegatów, lub też kogoś z dworu 
swego, dla zaproszenia pp. dyssydenttSw do układów. 

W rozstrzygnięciu kwestyi: gdzie mają zasiadad dys- 
sydenci? Ks. Repnin takie wydał postanowienie: 

— Ponieważ kontrahenci z dwóch się składają części, 
z Rzplitej — w osobach delegatów, a drugą częścią — ja 
sam jestem, jako reprezentujący osobę Najj. Imperatoro- 
wej Jejmości, przeto, jakem wyznaczył dla Rzplitej połowę 
izby, tak dla dysaydentów — w tej samej połowie miejsca 
pozwolę" •). 

Na tern się przedwstępne obrady zakończyły. 

W wilję pierwszego uroczystego zagajenia obrad ko- 
misyi odbyła się sesya konfederacka w pałacu Radziwił- 
łowskjm, na której, posłowie Trybunału koronnego Lubel- 
skiego: PP. Mikołaj Podhorski, podstarościc trębowelski 
i Konopacki, wojski krzemieniecki, przedstawili m cundavi 
życzenia, analogiczne z temi, jakie poprzeilnio Trybunał 
poznański był przedstawił. Decyzya zapadła jednakowa, 
lecz charakterystyczna odezwa Trybunału do ks. Radziwił- 
ła, w tej właśnie epoce wystosowana, gdy już poglądy kra- 
ju na bezcelowość konfederacyi radomskiej powinny się by- 
ły ustalić, zasługuje na przytoczenie w najważniejszych 
ustępach: 

„Wyznaó przynależy — brzmiała odezwa — Najwyższe- 
mu Stwórcy Nieba nieskończone dzięki, że w Rzplitej pol- 
skiej, wolnością i rządami, od postronnych Narodów różnią- 
cej się, na utrzymanie praw kraju narodowego, zbawienne 
w obywatelach tej miłej Ojczyzny znajdują się środki. Te 
albowiem, w czasie terainiejszym, okropność w Ojczyźnie 
okazującym, jaśnie się styszed dały, gdy zjednoczone w je- 
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dnomyślności gorliwych Polaków serca, i)a wstrzymanie, 
jakowe by tylko nioyly zkądkolwiek szkodliwe na Ojczy- 
znę pokazać się, zamachów, ucalając dawne swego kraju 
prawa, swobody, wolności, dostojeństwa Majestatu, a na- 
dewszystko Wiarę świętą katolicko rzymską, po wszystkich 
województwach, ziemiach i powiatach, także prowincyach, 
potrzebne uczynili sprzymierzenie i za najpierwszego tego 
dzieła, Waszej ks. Mości, z pomiędzy siebie obrali marszał- 
ka. Nie zawiodła się bynajmniej w tern Ojczyzna, że 
w swojem sprzymierzeniu, przy wierze, dostojeństwie, wol- 
ności Majestatu uczynionem, Waszej ks. Mości pozwoliła 
rządów. Bo te, w zadawniałym Twoim Mości książę imie- 
niu^ nieprzerwanie miejsce sobie założyły, do czego ża- 
dnych świadectw przyw^odzii' nie potrzeba, — nad jedna 
Domu Twego nazwiska wspomnienie. Winszuje sobie ko- 
rona polska, z wyznaniem winnego uszanowania. W tych 
obowiązkach i Trybunał koronny prowincyi małopolskiej 
kadencji lubelskiej, z osób sprzymierzonych złożony, a na 
administrowanie sprawiedliwości prawami ustanowiony, 
wyznaje od delegowanych przez siebie, przyzwoitą urzędu 
i Imienia twego Vv\ X. Mości rekognicyą, z tem życzeniem,, 
abyś Przodka Domu swego, prawdziwym w rzą- 
dach, w panowaniu, zostawał potomkiem"... 

Po przedstawieniu żądania, co do ograniczenia na- 
stępstw sądowych suspens, deputaci trybunalscy przedsta- 
wili nadto inne żądania charakterystyczne, dowodzące, że 
Trybunał, oprócz ogólnego dobra, i widoki materyalne 
własne miał na względzie. 

„Sejmem conrocnłionh stancye ex officiis, (służbowe mie- 
szkania) dla zasiadających w Trybunale sędziów, są skaso- 
wane, podatek zaś czopowego i szelężnego, w wojewódz- 
twach, ziemiach i powiatach praktykowany, z którego dla 
tychże sędziów obmyśliwana była nagroda, sejmem 1766 
roku do skarbu koronnego jest przyłączony, a tak, ciż sę- 
dziowie, w uszczerbku fortun swoich, dla tej funkcyi, od 
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współbraci swoich nadyrody (oczekują), aby, przez względy 
sprawiedliwe, dla każdego z osobna sędziego wyznaczona 
byd mogła rekorapensa". 

W miesiąc niespełna później, tak depiitacya, imieniem 
Trybunału piotrkowskiego, w osobacti; Józefa Zakrzewskie- 
go, podkomorzyca wendenskiego i Józefa Kozłowskiego, 
pisarza ziemskiego płockiego, przybyła do konfederacyi, 
celem zyskania uchwały w przedmiocie suspens i zgodną 
z poprzedniemi uzyskała rezolucyę '), 

Była to właściwie ostatnia czynnośó konfederacyi, po 
której, dopiero dnia 16 grudnia 1767 nastąpiła uchwała, 
osobiście księcia Radziwiłła dotycząca, o czem w porządku 
chronoligicznyin będzie wzmianka. 

Podczas gdy przez cały miesiąc listopad odbywały się 
bez przerwy posiedzenia komisy i traktatowej, w kancelaryi 
poselskiej ks. l^epnina ł>ardzD gorliwie zajmowano się przy- 
gotowaniem szlachty, do jednozgodnego przyjęcia praw, 
jakie komisya uchwalić miała. 

Nastrój umysłów w kraju pozornie był spokojny, choć 
już wówczas Icrążyli po wsiach i wioskach tajni emisaryu- 
sze, przygotowujący naród do zbrojnego ruchu, który, we 
trzy miesiące po pierwszem posiedzeniu koraisyi, obalió 
miał całą robotę Radom ian i w konfederacyi barskiej zna- 
lazł swój wyraz i urzeczywistnienie,.. 

O takich robotach tajnych w Warszawie nic nie wie- 
dziano. Gen. Kreczetnikow otrzymał polecenie, by pojechaó 
do Krystynnpola i wezwaó wojewodę kijowskiego Potoc- 
kiego do bezzwłocznego przyjazdu do Warszawy, dla przy- 
jęcia udziału w pracacli komisyi. 

Wojewoda był podówczas chory, lecz przyrzekł, że się 
stawi z pewnością za dni kilka, by zaś okazaó swoją lojał- 
noić wobec gościa, uroczyście obchodził imieniny Impera- 
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terowej nabożeństwem w kościele, biciem z dział i ucztą 
z toastami na cześd Solenizantki. 

Takież przyjęcie życzliwe znalazł generał i w domu 
kasztelanowej Kossakowskiej, do której zjechał z rozkazu 
Repnina, by wspólnie podczas kontraktów lwowskich wer- 
bować szlachtę do stronnictwa rossyjskiego i wyjednać od 
niej w tej mierze piśmienne deklaracye. 

Kasztelanowa ochoczo przyjęła na siebie taką misyę, 
nie tylko we Lwowie, lecz obiecała podobnież przychylne 
usługi i w Warszawie. Umówiono się, że podczas kon- 
traktów lwowskich, naprzemian z kasztelanową dawane 
będą bale i uczty, „by tym sposobem jednaó sobie zwolen- 
ników". 

Biskup ruski Szeptycki przeszedł już przedtem do 
obozu Repnina. Urządzony staraniem kasztelanowej ob- 
chód imienin Imperatorowej przeszedł wszelkie oczekiwa- 
nia Kreczetnikowa. Wszystkie urzędy sądowe i admini- 
stracyjne przybyły doń z oświadczeniem lojalności, a pod- 
czas hucznego balu u kasztelanowej, gdzie byty bogato 
przybrane stoły, zastawione deserem i ciastami, z cyfrą 
Najj. Solenizantki, sto pięddziesiąt zasiadło osób do bie- 
siady, wieczorem zaś odbył się koncert, przyczem obecni 
przeprosili generała, że tauczyó nie będą z powodu postu, 
i prosili, by tego im za zte nie poczytano. 

Jednocześnie przybył do Lwowa pułkownik Piszcze- 
wicz z raportem, iż porwani biskupi i senatorowie dosta- 
wieni zostali do Wilna, że podczas drogi zachowywali się 
spokojnie, z wyjątkiem biskupa Sołtyka, który ujawniał 
niezwykłe rozdrażnienie i kusił się o ucieczkę, czego nie do- 
puszczono. Przywiózł Piszczewioz listy niezapieczętowa- 
ne jeńców do krewnych, o czem wszystkiem księciu Repni- 
nowi przez umyślnego gońca doniesiono '). 



*) Kreczetnikow 1—29 listopada 17H7. 
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nia 7 listopada, w sali pałacu prymasowskiego, usta- 
wiono dwa stoliki. Po prawej stronie zasiadł książę 
Repnin, po lewej prymas Podoski, przy którym za- 
jęli miejsca wszyscy delegaci. Obok księcia Repnina za- 
siedli ministrowie cudzoziemscy: Benoit, poseł pruski; Wrou- 
głiton, angielski; St. Saphorin, duński; Duben, szwedzki, 
a za nimi: Jerzy Konisski, władyka mohylowski; Stanisław 
Goltz, starosta grudziąski; Jan Grabowski general-major — 
marszałkowie konfederacyj dyssydenckich, oraz inni mar- 
szałkowie dyssydenccy, w komplecie dwudziestu pięciu 
osób. — Dla nadania zebraniu charakteru niby małego sej- 
mu, dopuszczono zrazu na salę arbitrów, t. j. publiczność, 
lecz gdy sesya się rozpoczęła, tym ostatnim ustąpió kaza- 
no, poczem p. sekretarz Poniiiski odczytał protokół zeszłej 
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sesyi, a po nim zabrał głos Jan Grabowski, dyssydent, mar- 
szałek konfederacyi słuckiej, w te słowa: 

„Gdy się przypatruj^" wyborowi mcż(5w, wyznaczo- 
nycłi do czynienia sprawiedliwości ukrzywdzonym, do ob- 
jaśnienia praw Rzplitej kardynalnych, do roztrząśnienia 
i zniszczenia ahusuitm, które się w te prawa, albo gwałtem 
wcisnęły, albo pod łagodnym pozorem polepszenia onych, 
weszły; gdy się, mówię, zapatruję na treść Ojczyzny mojej, 
na osoby, chęcią i zdolnością działania, co byd może Rzpli- 
tej na] użyteczniej szem, ozdobione: zapominam na moment 
wszystkich dolegliwości, któreśmy przez pół wieku, pod 
prasą prześladowania wytrzymali; okraszam tym przyjem- 
nym widokiem wszystkie w perspektatywie przepędzonego 
nieszczęśliwie czasu snujące się, — krzywd i umartwienia 
objekta. Zdobisz tę wspaniałą Prześwietnej delegacyi 
postaó, J. O- Mości ICsiążę Prymasie, pierwszeństwem swo- 
jem, w niej i w narodzie wielkiemi cnotami i rozumną Oj- 
czyzny miłością wysłużonym. Oświecacie te przezacne 
zgromadzenia, większe światła sejmowe, zasługami, bar- 
dziej niż wiekiem, obciążeni, wysocy Senatorowie i mini- 
strowie. Przy was — straż, przy was — jaśniejsza praw oj- 
czystych wiadomośó. Przydacie tej walnej delegacyi 
świetności, wielcy mężowie! jeden — generalnej konfedera- 
cyi koronnej, drugi— litewskiej, zgodnie i godnie piastujący 
laski. Obu was— jednaż Ojczyzny potrzeba, obu — jednaż 
onej miłość do tego wezwała. Okoliczność czasu tę czyni 
różnicę: że jeden — własnej Matki karmiony chlebem, przy- 
tomnych do utrzymania onej nie umknął ramienia; drugi, 
spiesząc, aby je podstawił, w^szystkich, które w tej Ojczy- 
źnie odebrał, zapomina niesmaków. Okazały liczbą, oraz 
dobraniem ludzi oświeconych, rzadko w podobnych oko- 
licznościach praktykowany, koła rycerskiego wyborze! To- 
bie losy publicznego szczęścia poruczone, Tobie szala spra- 
wiedliwości oddana. Te, ja, najgruntowniejsze Rzplitej 
filary, gdy wzrokiem moim obchodzę, co za dziw! że na ten 
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czas — radhym wycierpiane z pamięci mojej oddalił przy- 
krości! Ale przed kim je wynurzyć? Przed kim się użalić? 
jeśli nie przed tymi, którzy w prawach narodu swego naj- 
bieglejsi, zachodzących z postronnemi potencyami trakta- 
tów najwiadomsi, czynienia sprawiedliwości najchciwsif 
Przed kim? jeśli nie przed tymi, których wielkie przymioty 
wysoce szacuję i wielbię, których oaoby w myśli swojej 
czczę i szanuję, do których, (wybaczcie tej obywatelskiej 
poufałości!)do których sercem przywiązany jestem! Leczt 
i w tem, przez przezorne wasze rozporządzenie, ułatwieni 
będziemy. To tylko sądzę byó potrzebnera do doniesienia 
dtlegacyi Prześwietnej, że krew i łzy uformowały ów stru- 
mień, który krajową przerwawszy tamę, płynął i oblewał 
te szczęśliwe mury, gdzie ludzkość, gdzie litość, gdzie 
kompasya ma swoje mieszkanie. Skutek oświadcza — 
wielki z przymiotów własnych, wielki — z urzędu swego, 
poseł, J. O. Książę Jcg. Repnin, który, będąc wiernym tłu- 
maczem myśli i intenoyj najmocniejszej co do Europy, naj- 
litościwszej co do nas, Pani swojej, powagę darowanej 
przytomności stwierdza szczerość tej najdzielniejszej za 
nami interpozycyi. Skutek tego stwierdza widok god- 
nych czterech ministrów, którzy powagę wielkich swoich 
monarchów, a nieodstępnych Najjaśniejszej Imperatorowej 
aliantów, tak zwięźle, tak dokładnie, za nami interesują. 
Skutek tego oświadczają jeszcze w największym ucisku, 
w ostatniej potrzebie uczynione, konTederacye nasze: to- 
ruńska i stucka, które reprezentującym, nim dalsza expli- 
kacya łaakawie pozwolona będzie, tymczasem, od nich 
obydwóch, jak najgłębsze prześwietnej delegacyi składam 
uszanowanie!" 

Banalna ta, beztreściwa mowa przedstawiciela dyssy- 
dentów polskich, przypofniuająca raczej oracyę organisty, 
aniżeli mowę męża stanu, za jakiego, porwawszy się do 
prowodyrstwa w sprawie tak ważnej, chciał uchodzić pan 
Grabowski, była dowodem płytkości jego umysłu, a nie 
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została poprawioną przez następnego mówcę, P. pułkow- 
nika Bronikowskiego, naczelnika konfederacyi toruńskiej, 
bo ten, tylko Jnłerlomtoric przymdwił się ud seusnm mowy 
p. Grabowskiego", poczem rozpoczęło się rozdawanie obec- 
nym książek, broszur i suplik drukowanych, obejmujących 
pretensye dyssydent()W, a przygotowanych już dawniej 
w drukarniach petersburskich. 

Odpowiedź na powyższe mowy dał prymas i prosił 
mówców, aby swoje, ogólnikowo zaznaczone, krzywdy, bli- 
żej i dokładniej wyjas^nid zechcieli. 

Książę Rppnin, który widocznie z wielką niecierpli- 
wością słuchał frazesów, rzekomo krasomówczych, p. Gra- 
bowskiego i który wogóJe, [>rzez caty czas trwania komisyi, 
odznaczał się niecierpliwością i opryskliwością, w krótkich 
słowach wyraził żąthinia dyssydentów. 

Sprowadził wszelkie w ich sprawie pretensye do sze- 
ściu punktów; 

1. Wolnego wykonywania obrządków religijnych 
Greków, nieunitów i dyssydentów. 

2. Ustanowienia sądu mieszanego, dla rozpatrywania 
i sądzenia wszelkich ich spraw- 

3. Równouprawnienia ich ze szlachtą i innymi stanami. 

4. Wyłączenia ich z pod jurisdykcyi sądów ducho- 
wnych katolickich. 

5. Wolności stawiania cerkwi i zborów, we wszyst- 
kich miejscowościach Rzplitej. 

6. Jednakowego opodatkowania ich majątków z ma- 
jątkami szlacheckimi. 

Na takie m sformułowaniu najgłówniejszych żądań 
zamkniętcm zostało posiedzenie pierwsze delegacyi i dnia 
9 listopada, na prywatnej sesyi u prymasa, dyssydenci 
przedstawili bardziej szczegółowy projekt ugody, jaka 
w sprawie ich zawartą byd powinna była. Po wstępie, po- 
wołującym się na traktat oliwski z r. 1660 i roasyjski z r. 
It)86" (andruszowski) następują warunki układu: 



132 



UOZDZIAF. TRZYDZIESTY CZWARTY. 



1. Stun szlachecki: greków, nieuDitów i dyssydeutów 
obu wyznań ewangielickich skonfederował się, dla przy- 
wrócenia sobie dawnych swobód i praw, tak duchownych, 
jako i świeckich. Król i Rzplita zatwierdzają jego konfede- 
racye, w Toruniu i Shicku podniesione, uznają takowe za 
legalne i usprawiedliwione, a ci wszyscy, którzy do nich się 
przyłączyli, jako popierający sprawiedliwośd i prawa, za 
dobrych patryotów i obywateli, wiernych Majestatowi kró- 
lewskiemu, winni być poczytani. 

2. Ponieważ wszystkie dawne przywileje, konfedera- 
cye i konstytucye, z lat: 1563, 1568 I573,-1G67, 1676, 1632, 
1648, 1667, jawnie dowotizą, że statuta i edykta jagielloń- 
skie roku 1424 i 1439, przeciw heretykom postanowiono, 
tudzież dekret Janusza, księcia mazowieckiego, w r. 1525 
ferowany, od którego Księstwo Mazowieckie w r. 1576 do- 
browolnie odstąpiło, przystępując, bez żadnej względem 
religii katolickiej rezerwy, do jiraw koronnycłi, nie mogą 
byc przeciw Grekom, nieunitom i dyssydentom, mającym 
dawne swe prawa duchowne i cywilne, stosowanerai, tem 
mniej, gdy prawa późniejsze, które formę rządów udosko- 
naliły i równość urodzenia ustanowiły, powyższe ogranicze- 
nia, zniosły i skasowały; chcąc przeto uprzątnąć wszelkie 
wyżej wzmiankowane ograniczenia uznajemy statuta ja- 
giellońskie, jako nieodnosząoe się do Greków, nieunitów 
i dyssydentów, za zniesione przez późm'ejsze prawa, ta- 
kowe uchylamy raz na zawsze, wraz z wazelkiemi punk- 
tami, objętemi w konfederacyacli i konstytucyach z lat: 
1717, 1733, 1736, 1764, 1766, a zwróconcmi przeciw Gre- 
kom, nieunitom i dyssydentom, z tem wszystkiem, coby 
się w prawach wszystkich, po zaczęciu wojny szwedzkiej, 
zakończonej traktatem oliwskira, oraz w pactach kon- 
wentach obecnie szczęśliwie panującego króla, a przeci- 
wnego prawom osób, jakiegokolwiek stanu i kondycyi, 
znajdować mogło, wraz nareszcie ze wszystkiemi rea- 
sumowaniami, zastrzeżeniami, excepcyami, prerogatywie 
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równości, lub wolnego wykonywania religii wszystkich 
obywateli, przeciwnemi, 

3, Prawo zasadnicze r. 1573 i forma przysięgi wszyst- 
kich król(5w polskich, aż do naszych czasów, okazuje, że 
nazwa dyssydentów — wszystkim religiom chrześciań- 
sktm służy. Przecież, stosując się do zwyczaju, od nieja- 
kiego czasu wprowadzoiiego, który, jedynie tych, co nie na- 
leżą do religii katolickiej rzymskiej, tą nazwą miaimje, usta- 
nawiamy, ażeby do tego czasu, osoby Greków, nieunitów 
i dyssydentów, pod zagrożeniem kar na wzruszycieli poko- 
ju ustanowionych, nie heretykami, odszczepieńcami, 
schyzmatykam i, lecz — dyzunitami, Grekami oryen- 
talnymi lub ewangielikam i, nazywanemi były. Du- 
chowni greccy i ewangielicy — nie pseudo -bis ku pa ni i, 
nie pseudo-władykami, nie pseudo-ministrami, pre- 
dycyuszami, predykantami, czyh bombizarai, lecz, 
względnie do swego urzędowania, d ucho w ny mi, księżą, 
pasterzami, czyli ministrami Bożego słowa; Domy chwa- 
ły Bożej, tak greków nieunitów, jako dyssydentów, nie — 
katowniami, kryptami, nie synagogami, nie fanis 
(modlitewniami), lecz Cerkwiami bożemi, Kościołami^ 
Zborami; wiara ich — nie sektą, nie herezyą, lecz 
wiarą, religią, k o n f e sy ą, tak w publicznych aktach, ja- 
ko i w drukach i pismach, tytułowane hy\y. 

4. Cerkwie greckie nieunickie i kościoły dyssydentów 
obojej konfesyi ewangielickiej, które są obecnie w "Wielkiej 
i Małej Polsce, tudzież w W. X. Litewskiem i w sąsiednich 
prowincyach, jakiejkolwiek były erekcyi; ich cmentarze, 
szkoły, szpitale i wszelkie budynki, do kościołów i ducho- 
wieństwa ich należące, będą mogły byó na zawsze, i tak czę- 
sto, jak się to podobaó będzie, reparowanemi, w razie zaś 
ruiny, lub pożaru ogniowego, odbudowanemi; bez potrzeby 
wyjednania na to zezwolenia zwierzchności duchownej 
rzymsko-katolickiej. A że w rozmaitych miejscowościach, 
2 powodu tychże kościołów, pociągani bywają kolatorowie 
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i ministrowie do procesów, przeto wszystkie te sprawy raz 
na zawsze umarzamy, a duchownych, kolatorów i mini- 
strów, od talcowych spraw raz na zawsze uwalniamy. 

5. Ponieważ, przeciw osnowie traktatu oliwskiego, 
wiele kościołów dyssydentom obojga konfessyi ewangle- 
lickich zabrano, a oni, przez umiarkowanie, zwrotu ich nie 
domagają się, stanowimy: że każdemu ma byó wolno, za 
zezwoleniem jednak konsystorzy, lub synodów, we wszyst- 
kicli miastach i wsiach, tak dziedzicznycli, jako i królew- 
skich, gdzieby tylko liczba zgromadzenia dyssydentów, lub 
szczodrobhwośó dziedziców, na koszta budowania i konser- 
wacyi wystarczała, nowo kościoły, z wszelkiemi budynka- 
mi, szkołami i szpitalami, wzriosid i budowaó, i mieó wol- 
ność wykonywania obrządków religijnych w całej rozcią- 
głości, księży ordynować, inwokowad, sakramenta admini- 
strować i w jakimkolwiek języku gloBió kazania, ze śpiewa- 
niem pieśni duchownych, dawaniem ślubów, odprawianiem 
pogrzebów, nawiedzaniem chorych, używaniem dzwonów 
i organów, bez [lotrzeby zezwolenia na to ze strony bisku- 
pów dyecezyalnycli. Taż sama wolność służyć ma i Gre- 
kom nieunitom. 

6. Ponieważ żadna społeczność bez subordynacyi 
i karności istnieć nie może, przeto wszelką wolność mied 
będą dyssydenci obu wyznań: ustanawiać konsystorze i sy- 
nody bez żadnej przeszkody, i na nich wszelkie sprawy 
swych duchownych sądzić^ dyspensy i rodowody dawać, 
bez wtrącania się w to duchowieństwa rzymsko-katolic- 
kiego. 

A jako dziedzic Leszna, w Wielkopolsce, wdaje się 
w ich sprawy duchowne, chcąc sobie uzurpować prawo są- 
dzenia ministrów i rządzenia w ich kościołach, przeciwko 
zwyczajowi, wioc, aby się to w przyszłości nie działo, ni- 
niejszym traktatem serio się waruje i cała ta sprawa — do 
finalnego rozstrzygnięcia do sądu mieszanego odsyła się. 
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7. Grecy nieunici i dyssydenci, tak duchowni, jako 
i świeccy, będą zupełnie wolni od juriadykcyi duchownej 
rzymsko-katolickiej i unickiej, tak, że żaden z ich ducho- 
wnych, jako i świeckich, nie powinien hj6 zapozywany pod 
jakinnbądź pozorem do konsystorza rzymsko-katolickiego, 
lecz do Trybunału mieszanego. 

8. Istnieje nadużycie, iż duchowieństwo rzymsko-ka- 
tolickie wymaga nieprawnie od dyssydentów — pewnych 
ofiar na swe utrzymanie. Od takich opłat dyssydenci od- 
tąd zwalniają się. Duchowni katoliccy rzymscy nie będą 
mogli pod żadnym pozorem wymagać datków od szlachty, 
od mieszczan i wiejskiego stanu ludzi dyssydentów. Zwy- 
czaj kolendowania po dworach i domach dyssydenckich, 
przymuszania dyssydentów do brania biletów, lub pozwo- 
lenia na piśmie u plebanów katolickich rzymskich, na peł- 
nienie obrzt^dków religii swojej, znosi się na zawsze, co się 
rozumie i o Grekach nieunitach. 

9. Biskup i liiskupstwo białoruskie, z wszelkiemi przy- 
należytościami, naleźeó będą wiecznie do religii greckiej 
wschodniej i biskup, biskupią swą jurtsdykcyę w tejże 
swojej dyecezyi wykooywaó ma na równi z dyecezyami 
biskupstw rzymskich katolickich. Jakotcż archimandrya 
slucka, monastery: wileński, piński, miński, brzeski, jablon- 
czewski, bielaki, drohiczyński i inne wszystkie, tak mona- 
stery, jako i cerkwie do nich należące, od metropolii kijow- 
skiej zależne, lub od innego ich starszeństwa zależnemi byó 
mogące, na wieczne czasy w ritu gracco, non unifo^ zostawać 
mają. 

Wolnośó wypelfiiania religijnych obrządków nie może 
się obejśó bez ksiąg, do dewocyi potrzebnycli, które dotąd 
dyssydenci przymuszeni byli drukować za granicą, przez 
co wiele pieniędzy z kraju wychołlziło. Wolno tedy im bę- 
dzie erygować drukarnie, lub w krajowych kazać druko- 
wać księgi swoje, z tera zastrzeżeniem, że w punktach kon- 
trowersyi. tak Grekowie nieunici, dyssydenci. jako i katoli- 
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cy rzymscy, wystrzegać się mają wyrażeń uszczypliwych, 
ostrością stylu napełnionych, pod karą na oszczerców po- 
stanowioną. Tym celem, wszystkie pisma urażające ła- 
godność chrześoiańską, kasują się i konfiskują. 

11. Małżeństwa między małżonkami różnej religii, t, j. 
katolickiej rzymskiej, greckiej i ewangelickiej obojga kon- 
fesyj, nie mają być przez nikogo bronione i przeazkadzane. 
Potomstwo z mieszanych małżeństw spłodzone, tak ma 
być chowane, by synowie — w ojcowskiej, córki w macie- 
rzyńskiej wierze pozostawały, z zastrzeżeniem umowy, jaka- 
by przed ślubem zawartą była. Połączenie ma być czynione 
przez księdza, lub ministra tej religii, którą wyznaje nowo 
zaślubiona, a w razie odmowy parocha nowo zaślubionej^ 
duchowny nawet dyssydencki ma mieć wolność łączenia. 

12. Wolność religii, że jest z prawa boskiego, Grecy, 
nieunici i dysaydenci jakiegobądź stanu, od obchodzenia 
świąt, w kościele katolickim rzymskim przyjętych, uwol- 
nieni być mają, bardziej jeszcze od publicznych procesy] 
i innych ceremonij kościoła katolickiego rzymskiego, lub 
od opłacania się w tej mierze. 

13. Seminarya i szkoły greckie nieunickie, dla edukacyi 
młotlzi, tak dawne, jako i te, które w czasie przeszłym ery- 
gowane były, a w szczególności seminaryum w Mohyle- 
wie, obecnie istniejące, nie mają być niepokojone. ICap- 
łani greccy i ich familie, klasztorni i ducliowni słudzy koś- 
cielni, do żadnych iiuiycti juriadykcyj, tylko przed sąd bis- 
kupów greckich nieunickich i konsystorza ich, pozywani 
być nie powinni, z wyłączeniem spraw ziemskich, według 
statutu litewskiego. Grecy nieunici i dyssydenci do od- 
mienienia wiary swojej żadnym sposobem przymuszani nie 
będą. Niemnej też klasztory i duchowieństwo greckie, 
nieunickie i dyssydenckie, w poborach publicznych z du- 
chownymi religii rzymskiej-katolickiej porównani i od da- 
niny, lub powinności, które tylko od poddanych — panom 
należą, uwolnieni być powinni. W miastach, przez Gre- 



rUOJEKTA ny.S.SYlJENCKIE. 



137 



k<5w nieunitów zamieszkałych, nadane im przez królów 
przywileje, a przez konstytutcye aprobowane, w niczem 
nienaruszone pozostawać mają. Kościoły wszystkie, klasz- 
tory — Grekom nieunitom, z gruntami do nich należącemi 
i z sumami, zwrócone być im powinny, co wszystko będzie 
rozpatrzonem i zdecydowanem w sądzie mieszanym. 

14. Jako spokojnośó publiczna i bezpieczeństwo osób 
zawisły od administracyi św. sprawiedliwości, i, ponieważ 
Grecy, nieunici i dyssydenci obojga konfesyj bywali dotąd 
niesłusznie niepokojeni i rujnowani przez kosztowne pro- 
cesa w Trybunałach i konsystorzach, przeciw prawom 
z lat: 1632, 1638, lb48, więc ustanawia si^ odtąd sąd mie- 
szany, z równej liczby osób katolickich rzymskich i dyssy- 
denckich złożony, którecjo prezydentem, naprzemian^ — ka- 
tolik rzymski, dyssydent i biskup nieunicki białoruski, bę- 
dzie. To judicium mixtum ma moc decydowania ostatecznie, 
bez apelacyi, wszelkie zażalenia, procesa i sprawy dyssy- 
denckie, od traktatu Oliwskicgo, nd roku 1660, aż dotąd wy- 
nikłe, a Greków— nieunitów — od roku 1686, tudzież wszyst- 
kie te, któreby się w przyszłości wydarzyły między katoli- 
kami rzymskimi, Grekami, nieunitami i dyssydentami oboj- 
ga konfesyj, z powodu ich kościołów, funduszów, szkół, 
szpitalów, dóbr do nich należących, a także krzywd (riolcn- 
łiarum), tak duchownym, jako i świeckim, z okazyi reliyii 
wynikających. Treść ordynacyi takowego sądu miesza- 
nego ma być w konstytucyach koronnych zamieszczona 
i na wieczne czasy nienaruszona. Sąd mieszany ma być 
złożony z siedmiu osób wiary rzymsko-katolickiej i z sied- 
miu osób wiary greckiej-nieunickiej i dyssydenckiej, a każ- 
da z tych stron obierze sobie Prezesa ze swojej religii, 
z których jeden, naprzemian, przez cztery miesiące w tych- 
że sądach prezydować ma. Co się tyczy trzecich czterech 
miesięcy, judicium mixtum odprawiać się będzie pod prezy- 
dencyą biskupa białoruskiego, konfesyi greckiej unickiej^, 
który, tegoż sądu, w tej części roku. będzie Pi-aeses-iiatus. 
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15. Jus paironatus, prerogatywa dziedzictwa, przez pra- 
wo Rzplitej do szlacheckiej przywiązana poseayi, niema 
i nie powinna byd Grekom-nieunitom i dyssydentom odej- 
mowana. Mają oni korzystad z tej prerogatywy, na rów- 
ni z katolikami rzymskimi, w dobrach wieczystych, z tą 
jednak kondycyą, że Grecy nieunici i dysaydenci prezento- 
wać powinni za plebanów do kościołów katolickich w dob- 
rach swych — księży katolickich, a przeciwnie, poseaorowie 
rzymscy, w dobrach swoich, cerkwie greckie nieunickie 
i kościoły dyasydenckie mający, będą obowiązani dawać 
prezenty do cerkwi greckicli-nieunickich duchownym tejże 
religii, dobrych obyczajów i świadectwem przez biskupa 
lub konsystorz legitymowanym. 

Z właściwemi zmianami co do osób duchownych, sto- 
suje się to i do dyssydentów. Prezenty mają być bez żad- 
nego zysku i pieniężnej rekognicyi dawne, a to dla zabie- 
żenia depaktacyi i symonij. 

16. Wszystkie klasztory i fundacye, które po reformie 
sekularyzowane były, tak w Królestwie Polskiem, jako i na 
Litwie, powinny w tym stanie pozostać na wieki. Te zaś, 
które zostały sekularyzowane po pokoju Oliwskim, po- 
winny wrócić do stanu, w którym były przed wojną, wspo- 
mnionyni pokojem zakończoną. 

17. Ponieważ równość szlachecka jest fundamentem 
wolności polskiej i w^sparciem najbezpieczniejszem praw oj- 
czystych, a Grecy i nieunici, będąc in possesione tego pra- 
wa, od czasu przyłączenia ich do Rzplitej: dyssydenci zaś, 
przeszło półtora wieku, aż do roku 1717 onego używali, 
więc niniejszym traktatem przywracają się im wszystkie 
dawne prawa i prerogatywy, uznając ich za zdolnych do 
wszystkich urzędów koronnych i litewskich i przyległych 
prowincyj, dostojeństw senatorskich, ministrowskich, dy- 
li nitarsw koronnycłi i ziemskich, funkcyj poselskich, trybu- 
nalskich i wszelkich, jakie być mogą zależne od laski roz- 
dawniczej królewskiej, trzymania starostw grodowych i nie- 
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grodowych, dóbr królewskich, jurisdykcyj ziemskich, sło- 
wem, przywraca się tymże Grekom nieunitom i dyssyden- 
tom zupełna arłmtas, tak w rzeczach cywilnych, Jako i woj- 
skowych, oraz wspólnoi^d wszystkich korzyści, które do- 
skonała równośd uroflzenia daje im z katolikami rzymskimi. 

18. Mieszczanie i ludzie stanu wiejskiego, religii grec- 
kiej -nieunickiej i dyssydenckiej. obojga wyznania, mają raied 
zupełną równość z katolikami rzymskimi, według swego 
stanu, jakoto: korzystaó z prawa mieszczaństwa, wspólno- 
ści magistratury po miastach, osiadłości dziedzicznych 
w nich, prowadzenia handlów i kupiectwa, fundowania fa- 
bryk i szukania wszelkich zysków, stanowi miejskiemu 
i wiejskiemu właściwych. 

19. Religia grecka-nieunicka i dyssydencka niepowin- 
na byó przeszkodą szlachcie cudzoziemskiej do otrzymania 
indygienatu, w nagrodę wiernych zasług Rzplitej. Dla tego, 
Grecy nieunici i dyssydenci obojga konfesyj, będą mogli być 
przypuszczeni do klejnotu szlachectwa polskiego, prócz obo- 
wiązku zmiany wiary, z zastrzeżeniem jednak zgody trzech 
stanów i obserwowania formalności, w takich sprawach 
przepisanych, t. j. wywodu urodzenia stanu szlacheckiego 
i poprzysiężenia wierności królowi i Rzplitej. Ci zaś, któ- 
rzy, dawniejszem prawem, iadygienaty, lub nobilitacye 
otrzymali, choćby za to żadnej względem wiary kondycyi 
nie wypełnili, przy wszelkich, do ziemiaństwa należących, 
zaszczytach, niewzruszenie z sukcesorami swoimi, pozo- 
stawieni byó winni. 

20. A jako wyrażone wyżej purikta gruntują się i fun- 
dują na prawie natury i publicznem, jakoteż na przywile- 
jacli i konstytucyach dawnych, na gruncie równości i wol- 
ności polskich; ponieważ Grecy nieunici i dyssydenci oboj- 
ga konfesyj, przez długi czasu przeciąg, w po8iadarn'u spo- 
kojnem wszystkich tych prerogatyw i wolności — zostawali, 
zanim nieprawnie, już po pokoju OUwskim i traktacie z r. 
1686, przez później ferowane konstytucye, je utracili i po- 
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nieważ Najj. Imperatorowa Jejtn. tudzież Najj. królowier 
szwedzki, pruski, angielski, interesując się, jako strony, z ty- 
tułu gwarancyi pomienionych traktatów, żądali przywróce- 
nia praw i przywilejów Grekom i nieunitom i dyssydentom, 
w duchownych i świeckich sprawach im służących, przeto 
wszystkie punkta, wyrażone w artykułach niniejszego 
traktatu, mają i powinny byó prawem stałem, a ktokol- 
wiek by one naruszyć ważył się, ma byó poczytany i tra- 
ktowany jako wzruszycie! pokoju publicznego i nieprzyja- 
ciel Ojczyzny" *). 

Idea wolności bezwarunkowej wyznań i równości oby- 
watelskiej wszystkicłi mieszkar'iców jednej ziemi, spojonych 
równemi względem tejże ziemi obowiązkami, wydaje się 
łjyó ludziom naszej epoki tak logiczną i sprawiedliwą, że, 
przy odczytywaniu wszystkich przywiedzionych wyżej 
punktów, rodzi się mimowolnie współczucie dla tych, któ- 
rzy^ dopiero w warunkach tak niewypowiedzianie przy- 
krych i upokarzających, dopominaó się musieli tego, co sta- 
nowi nietylko obywatelskie, lecz wprost człowiecze każdej 
jednostki ludzkiej prawo. I^ecz niezapominajmy, że to do- 
maganie się uprawnienia ze strony różnowierców działo się 
prawie na ówierć wieku przed olbrzymim przewrotem 
pojęó społecznych, religijnych i politycznych, wywołanym 
przez rewolucyę francuską... że z tycli praw, — których przy- 
wrócenia, a, w gruncie rzeczy, nadania, domagali się różno- 
wiercy polscy,— iw innych krajach, raniej nawet żarliwością 
katolicką nacechowanych, również ciż różnowiercy nie ko- 
rzystali, a gdyby porównać położenie prawne obywateli 
w ówczesnych państwach nie katolickich, w tych na- 
wet, których monarchowie oświadczyli swoje współczucie 
dla losu różnowierców polskich, przekonalibyśmy się o słu- 
szności przysłowia — o owym kotle przymawiającym 
garnkowi że smoli... 



') Dyaryusz koui. trakt. 
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ROZDZIAŁ XXXV. 

Roch Jabłonowski kasztelan wiślicki. — Jego pojednawcza mowa. — Nawoływania 
do tolerancyi. — Przykłady historyi, — Wybór subdelegatów katolickich. — Sesya 
u ks. Repnina. — Jego admonicya. — Odpowiedź Piotra Bohomolca. — Ks. Repnin 
i Jego groźba. — Wdanie sią kanclerza Młodziejowskiego — Rezydent pruski,— Re- 
ligia panująca. — Spór ks. Repnina z Lipskim. — Gurowski proponuje dopuszczenie 
delegacyi dyssydenckiej do narad. — Przyzwolenie komisyi. — Sesya biskupa Ostrow- 
skiego. — Szczegółowy rozbiór punktów dyssydenckich. 

Wi^' Rochu Jabłonowskim, kasztelanie wiślickim, który 

VSV?i^ ' 1111 -1 . 

7^'^ pierwszy zabrał w dGlegacyi glos poważny, nieza- 
^ barwiony pi*zymieszką zewnętrznycli wpl^^wów i mo- 
ralnego nacisku, w ołjronie dyssydentów, nie znalazłem, 
mimo starań, żadnych bliższych w źródłach z owej epoki 
szczegółów. Głucha wzmianka w zbiorach drugorzędnych, 
jak np. w Pamiątkach hist. bwięckiego, o jakimś Jabło- 
nowskim, który w legionach francusko polskich wybitniej- 
szą pełnił rolę, nasuwa odległe domniemanie, że owym my- 
ślącym i przewidującym mówcą, mógł być ów właśnie ka- 
sztelan wiślicki, lecz dowodów bliższych w stwierdzeniu 
tego domniemania przytoczyó nie podobna ')i Osobistość 

M W. Bihl. Ossf»!ińskicli łKctiT.yaski: R^kojt. T. 11. Nr. .Ti3 str, 42U) wymie- 
uionc są listy Rofha Jabłonowskiego kasztelana wiślickiego di' hetmana W. 
kor. z 18 czerwca 17i1) i do P. Wojejkowa posła rossyjskiego. 



142 



UOZnZIAL TRZYDZIK.STV 1'IATY'. 



Jabłonowskiego z tego choćby względu budzi sympatyc, iż 
wykazuje, że w epoce, gdy większość szlachty polskiej, 
z racy i pobudek wyłączności stanowej i przywiązania 
tradycyjnego do kościoła i do kraju, niechętnie przyjmowała 
wszelką myśl zwiększenia liczby uprzywilejowanych, ta- 
kich zwłaszcza, ktćrzy, ywoli zdobyciu praw, nie wahali się 
wezwać pomocy wojsk postronnych przeciw własnej Oj- 
czyźnie, znajdowały się jednostki, skłonne do uczuć najroz- 
leglejszej tolerancyi religijnej i politycznej i, gotowe, w imię 
zasady sprawiedliwości wyższej, poświęcić przekonania 
swoje, na ołtarzu dobra ogólnego. — Zastęp takich oso- 
bistości zwiększył się wkrótce, w warunkach poniydlniej- 
szych, w epoce sejmu czteroletniego, gdy przemawianie za 
uprawnieniem wszelkich stanćw i wyznań nie stanowiło 
już wyjątku, nie budziło podejrzeli postronnych wpływów, 
przymusu, a nawet i korzyści doczesnych... 

W epoce bytowania ko misy i traktatowej, głos Jabło- 
nowskiego, w tym właśnie duchu wypowiedziany, był rzad- 
kim, lecz zaszczytnym wyjątkiem, 

„Poważam ja nieskończenie sumienia delikatność, na- 
wet w tych, co się mylą na gatunkach pobożności - prze- 
mówił kasztelan. — Jedna tych, jest prawa, co się gruntu- 
je na miłości Boga i bliźniego. Drugą — przywłaszcza so- 
bie powszechna ułomność skażonej natury, co, w samej na- 
wet religii śwętej, ten, opaczny wierze i przykazaniu, spra- 
wuje skutek, że ludzie rozumieją częstokroć czcić Boga, 
gdy — prześladują bliźniego... Przeczyć temu nie może się, 
iż po śmierci ostatniego z królów - dziedziców, sławnej pa- 
mięci Zygmunta Augusta, rodząca się niby naówczas ku 
swobodniejszej wolności Rzphta, złożona była, po dobrej 
części, w członkach swoich: senatorskiego i rycerskiego 
stanu, naksztalt Rzeszy, teraz Niemieckiej, z osób i obywa- 
telów przyznających się do różnych obrządków i nabo- 
żeństw wiary cłirzeaciańskiej. 
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„Sojusz konfederacyi warszawskiej roku 1572, mający 
przed oczyma straszliwe po innych krajach wieku tamtego 
przykłady wojen, sedycyi, rzeźb i zawziętości krwawych, 
z nienawiści między religiami pocliodzących, wziął sobie za 
pierwszą i najważniejszą zasadę — zapołjiegad podobnym 
u siebie. Ciż owi przodkowie nasi, ubezpieczając sią pod- 
czas bezltrólewia jak najściślejszym między sobą konfede- 
racyi węzłem, szukali temperamentu, coby dogodził wszy- 
stkim i wiązał ich, chód rozerwanych względem jedności 
wiary, do centrum społecznego dobra i spokojności Ojczy- 
zny. Tym umysłem, przedsięwzięli sposób, z jednej strony, 
przyrzec sobie, jako nie zezwolą na żadnego Pana, jeno, któ- 
ry im poprzysięże wszelkie swobody, wolności, a mianowi- 
cie — paeem inter dissidenłes de religione, a z drugiej, sami oso- 
biście, imieniem wszystkiej Rzplitej, postanowili: wyrzec się 
na wszelkie czasy fanatyzmu, wyzuó i wyprzysiądz du- 
cha piześladowczego w rzeczach wiary, a tej przysięgi, za 
siebie i swych potomków, na zawsze, od dwóch blizko wie- 
ków jak zaszłej, pod zakładem honoru, wiary i sumienia, 
zapis uroczysty do ksiąg i ustaw, które prawo publiczne 
pailstwa formuje, same nawet ściany i mury zamku tutej- 
szego, w pośrodku których się to działo, przyświadczą nie- 
inaczej, tylko byó ślubem w pokoleniach obowiązującym, 
od którego, niewiem, czy która na świecie jurisdykcya, 
oprócz samychże 8tron,cokontraktowałyj dyspensować, albo 
też ustawa jednostronna, bez udziału drugiej, znieść, skaso- 
wać, prawnie, godziwie i ważnie, >•?/& alłissinw zasiadają- 
cych jndicio, by mogła. Niech się godzi teraz spytać, ale 
ducha samego prawdy i nieparcyalności, aby w po- 
trzebie tak nieuchronnej, na Rzplitę spadłej — roztiząśnie- 
nia tej sprawy, odpowiedział na kwestyę: czy też duch 
prześladowniczy, którego to, podobno, wielki 
minister postronny miał na celu, pod przezwi- 
skiem ducha panow^ania, nie dyktował praw 
i konstytucyj, na które skarżą się i utyskują 



iJ 



144 



ROZDZIAŁ TRZYDZIESTY rii^TV. 



Ichraosd dyssydenci? czy fanatyzm, mieszający się za- 
wsze circa zelum indiscretum, nie wpływał jadem 8woim na 
owe sentencye i dekreta po subseliach, co karały i krew 
przelewały, wbrew tak wyraźnemu zakazowi uro- 
czystego przymierza i zaprzysiężonej obietnicy 
przodków naszycłi! Zastawiać się hurmem wszyscy 
i niedopuszczad urzędowi, nawet i zwierzchnościom sądo- 
wym, uciskania z tego powodu, choćby też za pretekstem 
dekretu, albo za postępkiem jakim, kto uczynić chciał? 
Podobno na wspak i wywrót słowom tej dekiaracyi pozo- 
stawałoby się raczej było, jak wspomniona mówi na końcu 
konfederacya, na jej zniszczenie, in ejns dcstmctionem, ktoby 
się ważył w tylu okazyach, naprzykład podczas toruń- 
skiej okazyi, bronić ich tern prawem! 

„Nieśmiał zatem nikt brać na się tak niebezpiecznej 
obrony, chociaż to łibertas vdandi circa legcm tak mocno jest 
ostrzeżona i tą najbardziej myślą w rządzie naszym przy- 
właszczona, aby módz zreflektować naród, gdy postrzega 
kto, że jest in procinctu w jakiej sprawie — zdrożyć z bitego 
gościńca praw i zdrowej rządzenia się polityki... 

„Postąpmy dalej krokiem od skargi do preteusyi, a oba- 
czym, na czem zawisło, i na czem zasadza się jus petendi? Oto, 
jako corpue euangelicorum w Niemczecli zwykł brać pro anno 
normali, quo ad statum civilein et rdigionis — tenże sam rok, 
w którym, po trzydziestoletniej wojnie o religię, stawał po- 
kój westfalski; tak poszkodowani u nas, z upływem czasu 
w swej sytuacyi Ichmość dyssydenci, reklamują przy wa- 
żności iuterpozycyi za sobą, quo ad cirilia et spiritualia^ 
ten stan, w którym się znajdowali i ostrzegli byli ich przod- 
kowie, podczas wspomnjonej konfederacyi warszawskiej 
r. 1573. 

„Od tej epoki, Bóg to sam raczy wiedzieć tylko, jakim 
sposobem, z woli przepaścistych sądów Jego, to się stało, 
aleć rzecz godna uwagi, że z pogorszeniem się sta- 
nu ich, w przeciągu lat blizko dwustu, równym 
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prawie krokiem i stopniami gorszy stan ca- 
łego nastawał królestwa... Gdybyd się nie wstrzy- 
mywało myśli od zapuszczenia ich w głąb dalszych uwag, 
możeby przyszło na tego ducha prześladowczego, 
a raczej na niesmak i odrazę, którą zwykł w umysłach 
i skry teściach serc ludzkich do rządu krajowego sprawo wad, 
po dobrej części złożyó winę utraty Inflant, wo- 
jen szwedzkich, buntów kozackich i tylu w na- 
stępstwie odpadłych od ciała królestwa pro- 
w incy j '/ 

„Najpóźniej, dowóJ niewątpliwy mamy, co za owoce 
in stału poliłico przynosi ta odraza, w tem. co się stało już 
za wieku naszego z Kurlandyą. Kończyło się feudum 
z ustawającym domem Kellerowskim, a podług natury pra- 
wa lenności i przezornej ab orhjine ustawy w deklaracyach 
jeszcze króla Zygmunta — nie infeudowaó nikogo więcej 
po tyra domie, miała się prowinoya powracaó ad corpns kró- 
lestwa. Stanęła wprawdzie konstytucja na sejmie 1726 r. 
około inkorporacyi księztwa, wypadła komisyado Mitawy, 
in ordine do rozporządzenia ewentualnego i podziału na wo- 
jewództwa. Oóż zatem? kiedy Kurlandczykowie, nie przez 
co innego, upewniam, tylko przez wstręt, odrazę i bojaźil, 
którą w nich wzniecał najbardziej geniusz nas krajowy — 
gnębienia i prześladowania inh religii, chcąc się wybawić 
a corpore mortis hujus, szukali bogów obcych, aby dalej zosta- 
waó mogli pod domem książęcym,. , 

„Przedtem garnęły i cisnęły się narody i prowincye pod 
skrzydła orla polskiego... Teraz, choć szponów już nie ma, 
chronią się i uciekają... Oóż musi byó tego za przyczyna? 
Należy jej dochodzić, wuijść w nią i uprzątnąć, jak zdrowa 
polityka i rozum stanu każe, bo, naostatek, może nie koniec 
jeszcze tym awulsyom i dismembracyom, którym nie spo- 
sób radzić, jedynem przymuszaniem królów do przysięgi — 
recuperare avnlsa. 
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.Wszakże, jak t§ przysięgę, ustawnie od monarchów 
laszych ponawianą .fuj)er pada contenta, tak r{5vvnie ważną 
dwóch drugich stanów sponsyą, w tych słowach konfede- 
racyi warszawskiej: pro nohis et successorihus nostris in perpełuum, 
8ub riuculo jitrametidi, fide, honore eł conseientm nostrts, mają sobie 
Ichmośd dyssydenci, jsro basi eł fuwiamenio juris pełenłi, aby im 
się stała sprawiedliwość, tak co do swobód świeckich, jako 
i duchownych! 

„Luboć warunek literalnych stów owych zwięzłych: 
in statu quo, albo ttti po.ssidetis, których pó:£niej uży wad poczę- 
to w traktaciech, nie znajduje się w kontekście opisu tej 
sponsyi, ależ, gdy pod ten sam czas byli w używaniu i po- 
sessyi aktualnej wszelkich swobód i prerogatyw, urodzeniu 
i stanowi szlacheckiemu w Ojczyźnie nadanych, tudzież in 
płeno et libero exerciłio obrządków religii swojej, a przodkowie 
nasi, imieniem wszystkiej Rzplitej, pod przysięgą przyrzekli: 
„obiecujemy to sobie wspólnie, iż, którzy jesteśmy dissidrnłes 
dc Mujiont; pokój między sobą zac^howaó, a dla różnej wiary 
i odmiany w kościołach, krwi nie przelewać, ani się karaó 
konfiskatą dóbr, przeciwnością, uwięzianiemi wygnaniem'*, 
toż, w sensie doaó jasnym i wyraźnym tego opisu — swobody, 
należące ad ultnimquc stałion riv/lem eł ecclesiasticum, są dla nich 
zawarowane i nie tak implicite^ jak treścią samą, w słowach : 
„zachowania między sobą pokoju i nie penowania się dla tej 
przyczyny", tak właśnie zamknięte, jak wszystkie potrzeby 
doczesne pod figurą „chleba pow^szedniego" w pacierzu. Toż, 
conseąuenter, cokolwiek atalo się i mogło nastąpió m contra- 
rium et praejudicium onych, szczerą jest kontrawencyą i wia- 
rołomstwem, nawet sub perjurio/ Albowiem niech każdy 
sądzi, czyż nie jest-że surowe prześladowanie, albo czyż 
jest zachowanie pokoju m morip. cirili i w jarzmie niewoli co 
do sumienia, kiedy Bóg dopuścić raczy między tylu religia- 
mi, że każda chlubi się swoją, jakoby najlepszą, czego On 
Sam, choć najwiadomszy i ze czcią Mu najprzyzwoitszą 
niejako interesowany, przecież cierpi to i ulega prawu woI- 
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ności, którego jest nadawcą człowiekowi, a w samej jednak 
istocie, dla różniącej się wiary i odmiany w kościelech, ta 
ich polityka? 

„Mamy służące do rozstrzygnienia tej sprawy praejudi- 
całum, z samego źródła sprawiedliwości, bo z ksiąg świętycli, 
wyjęte... Na wstępie do ziemi obiecanej podeszli byli po- 
słowie Gabaonitów chytrą sztuką lud Boży, udając się przed 
Izraelitami za przy wędrowanych zdaleka, od narodu bardzo 
odległego, że ci, w niewinności ducha, uwierzywszy, przy- 
jęli poselstwo i bez poradzenia się ust Boskich, weszli nieo- 
strożnie z nimi w zawarcie przymierza. Skoro po zawar- 
tem odkrył się fałsz i podstąp Gabaonitów, że oni byli na- 
rodem tuż blizkim i wskazanym od Boga pod miecz Izrae- 
litów, w tym razie wolał przecie sam Bóg odwołać swój 
dekret, aniżeli dopuszczad wiarołomstwa... 

„Za tym przykładem, a prawidłem dla nas w tej spra- 
w^ie i okoliczności właściwem, oprócz musu i potrzeby, któ- 
rą widzę, ex vi eoactionif^, nieodbitą uprzedzeniem, może nie do 
smaku, ale w prostocie ducha i zdania mego, które winie- 
nem" Ojczyźnie mojej, w tej dobie krytycznej, czystą i nie 
zamuloną niczem, podług światła i sumienia explikacyą 
konkluduję: że Bóg i religia nasza święta pod 
żadnym pozorem nie przyjmuje ofiar wiarołom- 
nej gorliwości, ani mogą byd czczeni tern wszyst- 
kiem, co wyłącza miłosierdzie i jest uciskiem 
bliźniego; że przymierze przodków naszych, pod 
zaszczytem i pieczęcią jego zawarte, a ustaw- 
nie, pod wszystkie bezkrólewia powtarzane, 
jest czemś zasadniczem, (constitułimim) i ściąga się 
do nas prawną i naturalną swoją ewikcyą: że 
co naówczas oni przyrzekli, gdy bez innej gwa- 
rancyi, — na łonie samej tylko wiary, cnoty 
i sumienia raa swój depozyt. Toż skutek i do- 
trzymanie tego, co jest obiecanego, ile pod przy- 
sięgą, to jest, pod wyrzeczeniem się łaski i miło- 
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sierdzia Boskiego w niedotrzymaniu: honor 
tejże wiary, niemniej jak zbawienie dusz na- 
szych, interesuje; że aktem tej religii świętej 
będzie, — zgładzić i poznosić wszelkie, z cza- 
dem i błędem, wbrew przysiędze i ściągającej 
się do nas ewikcyi nastąpione, ustawy i kon- 
trawencye, jako było prawem dziełem w Za- 
konie Starym, gdy pobożni królowie Judzcy 
znosili excelsa po pagórkach, na których Izra- 
elitowie bałwochwalili! 

„Owo zgoła, przenikniony i przekonany u siebie, cno> 
tliwą ową, statystów chrześciaiiskich maxymą, że, cokol- 
wiek od Rządu i kraju nie jest sprawiedliwego, 
nie może byó dla kraju z korzyścią i pożytkiem, 
przychylając się do postulacyi Ichmościów dyssydentów 
i dyzunitów, nie rozrywając unionem ich poUUcmn: $olverc fa- 
seicnlos dcprim efites\ a uiśció się podług obietnic, przy- 
wilej ów, praw i traktatów ^ — kreską moją jest w tej 
sprawie! Zarazem, z tą, jak najuroczystszą dla wiary na- 
szej świętej głoszę się prekustodycyą, aby, przy tej okazyi, 
ostrzedz, ponowió, obwarować jak najmocniej na przyszłe 
czasy, et in perpdiium, prakardynahie — ri:x catholicus esto!* 

Po zakończeniu tej mowy, wysłuchanej w milczeniu, 
zaczęto się naradzać, czyby nie właściwiej było wybrać 
subdelegacyę z pomiędzy delegatów i wypracować odpo- 
wiedź na ich projekt? Wszczęła się dyskusya, zakończona 
głosowaniem, z którego wypadło, że subdelegaci mają uło- 
żyć projekt, dla przedstawienia go do zatwierdzenia dyssy- 
dentom. Wyznaczono członków owego podkomitetu, w oso- 
bach: Ostrowskiego, biskupa kujawskiego, Młodziejowskie- 
go, biskupa przemyskiego, kanclerza w. kor. księcia Jabło- 
nowskiego, wojewody poznańskiego, Gozdzkiego, wojewo- 
dy podlaskiego, kasztelanów: Burzyńskiego, Brzostowskie- 
go, Jabłonowskiego, i ze stanu rycerskiego: Gurowskiego, 
Gadomskiego, Piwnickiego, Skorupkę, Wodzickiego, Czapli- 
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ca, księcia Adama Czartoryskiego, Zabłockiego, Paca, Szy- 
szkę, poczem sesyę odroczono do dnia następnego. 

Sesya ta z porządku przypadła u księcia Repnina, któ- 
ry, widocznie niezadowolony iż obrady zaczynają przybie- 
rać charakter teoretyczny i zapowiadają dłuższą zwłokę" 
w stanowczem i rychłem załatwieniu sprawy, przybył na 
sesyę rozdrażniony i zagaił ją od kategorycznego żądania 
odpowiedzi na sześd podanych punktdw. Szorstką tę prze- 
mowę przyjęto głuchem milczeniem, a gdy Repnin kilka- 
krotnie ponowił żądanie ,.a nikt ust otworz3'(5 nie śmiał" 
prymas Podoski zwrócił się do zebranych z zapytaniem, 
jaką chcą dad rezolucyę na podane punkta? Wówczas P. 
Piotr Bohomolec poseł witebski przerwał milczenie i ode- 
zwał się do prymasa, aby on, jako pierwszy w urzędzie, 
wypowiedział przede wszy stkiem swoje w tej mierze zapa- 
trywanie. . . 

Zdawało się, że w takiem oiświadczeniu nic zdrożnego 
ł^yd nie mogło. A jednak ks. Repnin, upatrując w niem 
ironiczny przytyk do prymasa, i clięd przyparcia do muru 
owego elastycznego sumienia kapłana, porwał się z miejsca 
i gniewnie zwróciwszy się do marszałka Brzostowskiego za- 
wołał: 

— „Mości panie marszałku! Będziesz Wadpan w odpo- 
wiedzi, żeś ręczył za Pana Bohomolca, iż się zachowa w ci- 
chości i spokojnosci. Powiedzieó Pan masz onemu, że go 
nauczę, jak się ma sprawować i postępować, gdyż 
dłużej tego cierpieć nie będę"! 

Wśród ogólnego osłupienia wywołanego taką odprawą 
i obrazą posła, do którego nawet Repnin nie raczył się 
zwrócić z odpowiedzią wprost, lecz admonicyę swoją ka- 
zał przez kogo innego dać interpellantowi, zabrał głos kan- 
clerz Młodziejowski i ośmielił się zarzucić: 

— „Przyjęcie bezwarunkowe sześciu punktów ks. Rep- 
nina jest niedodobieństwem, z uwagi, że w deklaracyach 
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Najj. Imperatorowej IMci mamy przyrzeczenie, iż religia 
katolicka będzie zawsze panującą w Rzplitej, co się w tych 
punktach nie dotrzymuje"... 

Odezwał się na to rezydent pruski Benoit: 

— - „Religią panującą w Polsce, nie inna byd powinna 
i będzie, tylko — chrześciariska"... 

Po takiej odpowiedzi kanclerz imieniem wszystkich 
oświadczył, iż przyjmuje owe punkta „do traktowania", 
eaJms salvandh. Lecz oświadczenift to nie znalazło między 
obecnymi poparcia. 

Przerwał ciszę p. Lipski kasztelan łęczycki i zarzucił, 
że nie może byd daną decyzya na owe punkta, ponieważ 
ich nikt, ani jemu, ani wielu innym delegatom, nie koramuni 
kował. 

Na to Repnin gniewnie: 

— „Waćpan słyszałeś i czytałeś one, tak jak inni". 
Podniósł się P. sekretarz Bułhakow i odczytał sancitum 

na poprzedniej sesyi zapadłe, co do wyznaczenia delegacyi. 

GorUwy P. Gurowski wniósł, by, nie tracąc czasu, 
uznaó za rzecz sprawiedhwą i potrzebną — przyzwad do 
konferencyi panów dyssydentów, dla prędszego rzeczy za- 
łatwienia 

Głos ten mile był przyjęty przez księcia Repuina. Po- 
parł go też oświadczeniem, że wymaga tego potrzeba wiel- 
ka, i sądzi, że tak byd powinno. 

Pan Pac, starosta ziołowski, odmiennego był zdania. 

— „Panowie dyssydenci — mówił — formując projekt 
na swoją korzyśd, nie wzywali nas ku pomocy swojej. 
Wzajemnie i my, w rozetrząsaniu tego projektu, nie chce- 
my ich raied uczestnikami". 

Po niedługiej deliberacyi zgodzono się wszakże na de- 
łegacyę ze strony dyssydentów. Wyznaczeni zostali: Ko- 
nisski, biskup biało-ruski; Goltz, marszałek konf. toruń- 
skiej. Grabowskit marszałek słucki, Bronikowski pułko- 
wnik, Paweł Grabowski starosta czchowski, Tomasz Gra- 
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bowski, genereł lejtnant Klokman, prezydent toruński, 
i inni, mniej znani deputaci. 

Po tern wyznaczeniu ks. Repnin wręczył biskupowi 
Ostrowskiemu, jako prezesowi subdeiegacyi, memoryały, 
ze strony Kurlandczyków powiatu piltyńskiego i miast 
pruskich podane. 

Sesyę odroczono na tydzień, by przez ten czas, sub- 
delegaci, projekt dyssydencki, o ile okoliczności na to 
zezwolą, złagodzić byli w stanie. 

Jeszcze tegoż samego dnia, po obiedzie, zebrali się 
subdelegaci na pierwszą naradę nad projektem dyssydenc- 
kim w pałacu biskupa Ostrowskiego. Biskup zagaił se- 
syę życzeniem, by ów projekt, punkt po punkcie, rozwa- 
żnie odczytad. Już wstęp jego obudził między zebrany- 
mi wątpliwości, z powodu wykładu traktatów jakoby 
niedotrzymanych i że na tym właśnie gruncie Imperato- 
rowa interpozycyę swą opiera. Biskup Ostrowski poru- 
czył panu Skorupce, by wszystkie uwagi nad pojedyń- 
czemi punktami notował. 

Gdy przyszło do drugiego punktu, gdzie są wyliczone 
wszystkie przychylne dyssydentom prawa, kanclerz Mło- 
dziejowski oświadczył, iż ma zebrane wszystkie prawa, 
tak za dyssydentami, jako i przeciw nim uchwalone, i p. 
miecznika Piwnickiego o odczytanie owego wykazu prosił. 

Biskup Ostrowski zaproponował, by dla skrócenia dy- 
skusyi i łatwiejszego jej przeprowadzenia, wybrać z pomię- 
dzy subdelegatów — sześciu jedynie członków, na co się 
zgodzono i wybrano: PP, kanclerza koronnego Mlodziejow- 
skiego, Tadeusza Burzyńskiego, podkanclerzego Borcha. 
Gurowskiego, pisarza kor., Skorupkę podczaszego drohic- 
kiego i Paca, starostę ziołowskiego, 

Poczem postanowiono przystąpić do szczegółowego 
rozbioru punktów projektu dyssydenckiego. 




GABRIEL JUNOSZA PODOSKI 
prymas. 

Lit. Asrhenbnnera 
zeicbioru Wt. Biiriynow»kl«gu w Krakowie. 
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Pierwszego punktu subdelegaoi nie przyjęli w zupełno- 
ści i zlecili swoim wybranym, by starali się wp\jną,ó na de- 
legatów dyssydenckich o jego zmianę. 

Drugiego punktu również nie przyjęto, jako niemożli- 
w^ego do wykonania. Poruczono delegatom złagodzenie je- 
go formy. 

Trzeci punkt, jedynie w niektórych słowach, miał byó 
zmieniony. 

Czwarty punkt uznano za zbyt surowy i zapropono- 
wano, by wznoszenie kościołów zależnem było od zezwole- 
nia króla. 

Piąty punkt chciano zawarowad ograniczeniem liczby, 
lub teł uczynić zależnym od zezwolenia króla, na co się nie- 
którzy nie zgadzali, twierdząc, że to mogłoby podaó w nie- 
nawiśó osobę króla. Niektórzy zaś proponowali, by stawia- 
nia kościołów dopuśció nie wszędzie, lecz w pewnych jedy- 
nie miejscowościach. 

Co do szóstego punktu — o wolności zwoływania sy- 
nodów, proponowano uczynió ją również od króla zależną, 
gdyż prawo zabrania wszelkich zebrań {coni-cnticula). Roz- 
wodów, byleby nie było mieszanego małżei')stwa, udzielaó 
dozwolono. 

Oo do siódmego, jurisdykcyę duchowną zlecono złago- 
dzić. 

Punkt ósmy obwarowano w ten sposób, by, według 
ileklaracyi Imperatorowej, więcej dyssydenci nie pretendo- 
wali. 

Co do 9-go, z racyi art. 3 i 9 traktatu grzymułtowskie- 
go, zlecono, by po za granice ich nie wykraczano. Zresztą, 
postanowiono prosić księdza Smogorzewskiego, arcybisku- 
pa połockiego ritus graeci uniti, aby przyjął udział w naradach, 
gdyż lepiej w tej materyi jest objaśniony. 

Proponowano również, aby biskup biało ruski, dyzuni- 
ta, nominowanym był przez króla i był Polakiem szlachec- 
kiego rodu. 
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Zawieszono decyzyę co do tego punktu, aż do przyby- 
cia arcybiskupa połockiego i w dalszym ciągu czytano 
wyjaśnienia traktatu grzymułtowskiego, z książeczki nowo 
przez dyssydentów wydanej. 

Oo do drukowania modlitewników nadmieniono, że nie 
jest w mocy zgromadzenia o tern stanowić. 

Punkt 1 1 radzono sprawdzić — przejrzeniem ustaw 
dyzuuickich z przed traktatu westfalskiego. Co do dawa- 
nia ślubów w małżeństwach mieszanych, zawarow^ano obe- 
cność księdza katolickiego, bezpłatnie, pod utratą parafii, 

Oo do 12-go zastrzeżono, by katoliccy chłopi nie byli 
pociągani w dni świąteczne do roboty. 

W trzynastym punkcie nadmieniono, że deklaracya 
Imperatorowej mówi jedynie o Mohylowskiem seminaryum. 
Orunta funduszowe od danin zwolniono. 

Oo do 14-go punktu żądano, aby sąd mieszany sądził 
sprawy przyszłe, a nie przeszłe, bo gdyby się raialy wzna- 
wiać sprawy załatwione, nie byłoby domu wolnego od pre- 
tensyi, a co przedtem sprawiedliwością było, stałoby się 
w tym sądzie grzechem. 

Uchwalono zatem, że sprawy dawne nie powinny być 
wznawiane. Żądano także, by rezydencya w sądzie mie- 
szanym była zawsze przy katoliku, ze względu na wiarę 
panującą, żeby w komplecie mieszanym było 14 osób, w po- 
łowie katolików, w drugiej — dyssydentów. Wpisy spraw 
aby były naprzomian, w równej liczbie, dokonywane. Wo- 
gole, żądano jaśniejszej redakcyi ordynacyi sądów miesza- 
nych. 

Oo do 15- go punku powiedziano: jeśli Ichmośó dyssy- 
denci domagają się prawa patronatu, niechże i nam wza- 
jemnie zastrzeżonem będzie jus officii. Oo do pretensyi przy- 
wrócenia wszystkich klasztorów i kościołów, po tr aktacie 
oliwskim zabranych, proponowano zasadę uli possidetis. 

Punkt szesnasty zlecono subdelegatom złagodzić. 
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Oo do punktu 17, domagającego się, by Ichmośd dyssy- 
denci przypuszczeni byli do równości ze wszystkiemi wy- 
znaniami i byli uprawnieni do wszelkich urzędów, funkcyj, 
do korzystania z rozdawnictwa łask króla, chociaż nie trudno 
było na to odpowiedzied; gdy jednak ks. Repnin trzy punkta 
razem złączył: liberi czercitii, acąnalitatis i wyznaczenia sądu 
mieszanego i przyjęcia ich nieodstępnie domaga się: przeto, 
w tym wypadku, chcąc, nie chcąc, przyzwolenie dano. Te- 
go jednak przynajmniej ostrzeżenia w traktacie dopraszaó 
się subdelegatom zlecono: Rex et Regina cathoUd sunio, obwa- 
rowania praw o apostazyi, określenia liczby do poselstw, 
wyłączenia od ministeryów wojny i pokoju, a jedynie po- 
przestania na zdolności do urzędów ziemskich i powiato- 
wych, a wreszcie do urzędów koronnych i W.X. litewskiego. 

W punkcie 18, co do magistratur po miastach, zastrze- 
żono, by też prawa i katolikom wzajemnie w Kurlandyi 
i Prusiech służyły. Zdaniem niektórych, należałoby dawne 
prawa miast utrzymaó. 

Co do punktu 19-go, o indygienatach dla dyssydentów 
i dyzunitów greckich, odpowiedziano, że chyba przymuso- 
wo obowiązek ten da się wykonaó, bo zezwolió na to tru- 
dno. Zdaniem innych, należałoby dołoży ó: salvo consen- 
su Rzplitej. 

Wreszcie, co do p, 20 powiedziano, że o ile punkt pier- 
wszy będzie załatwiony, to i ostatni, co do dotrzymania 
obowiązku, także da się opisać. 

Po powyższej rezolucyi na projekt dyssydencki, konfe- 
rencya subdelegatów, z powodu przypadającej uroczystości 
S. Marcina, odłożoną została do dnia 12 listopada*). 






'■I DyaryuHz traktatowy, scsye 2—4. (rękop.) 
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Druga sesya subdelegatów. — Przemowa biskupa Ostrowskiego. — Szorstka odpra- 
wa ze strony dyssydenta Bronikowskiego. -- Gravamina Kuriandyi, pow. piltyńskiego 
i miast pruskich, — Narady postronne. — Żale arcybiskupa połockiego. — Pretensye 
dyzunitów. — Pokątne intrygi. - Zażalenia unitów. - Dyssydenci odrzucają projekt 
złagodzenia swych żądań. — Margrabia Wielopolski.— Dyssydenci w Senacie i w minis- 
łeryach. — Projekt kasztelana smoleńskiego. — Żądanie ks, Repnina. — Wybór dele- 
gatów z pomiędzy subdelegatów. 



.a konferenoyi drugiej subdelegatów, gdy wszyscy 
zasiedli, przemówił do zebranych biskup Ostrowski: 
^ — „Na duiu wczorajszym, na podany od Ichm. 

dyssydentów projekt, staraliśmy się dosyć pilnie wchodzid 
pro i contra w sprawiedliwe uwagi, a chcąc, aby w tak 
szczupłym czasie, prędzej rzeczy mogły się skończyd, upro- 
siliśmy z grona naszego delegatów, ażeby z wami, pano- 
wie, traktowali. Niczego więcej od was nie żądamy, tylko, 
abyście raczyli tak rzeczy kończyó, jakoby dla jednej 
i wspólnej Ojczyzny i jednych — że patryotów do- 
brym by ło sukcesem i skutkiem wzajemnym nie- 
rozerwanej naszej dla nich przyjaźni aby przez to 
stanowiące się traktaty wiekiiidcie trwaó mogły!" 

Na takie łagodne, dachem pojednawczym owiane sło- 
wa, dyssydent, pułkownik Bronikowski, odpowiedział szor- 
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stko i wyniośle, iż trzeci już raz ma honor zasiadad w tej 
prześwietnej delegacyi, i że „projekt przez Ichmość dyssy- 
dentów podany, nic w sobie niesłusznego, nie mieści, a Je- 
dynie sprawiedliwe wyrażenia krzywd w sobie zawiera. 
Będąc zaś poparty deklaracyami Najjaśniejszej Imperatoro- 
wej Jejmości i innych potencyj, powinien w zupełności 
otrzymaó zadośćuczynienie." 

Po tern przemówieniu pp, dyssydenci ustąpili do inne- 
go pokoju, dla naradzenia się szczególowego ze sobą, a tym- 
czasem ksiądz biskup Ostrowski zaproponował, by czasu 
krótkiego nie tracid i przystąpić do czytania zażaleń Kur- 
ladyi, powiatu piltyiiskiego i miast pruskich. 

P. Gadomski podkomorzy sochaczewski przymówił 
się, aby przedewszystkiem rozstrzygnąć kwesty ę; którą 
ma by ó religia panująca? 

Na to książę wojewoda Jabłonowski odpowiedział, że 
na traktowanie tej kwesty i niema obecnie czasu. 

Zabrano się więc do gravaminów^ kurlandzkich i nad- 
mieniono w ogólności, że te zażalenia właściwie należą do 
sądów, a nie do niniejszego zgromadzenia. Prawa 
kardynalne Kurlandyi ustanowiła Rzplita i takowych do- 
trzymuje. Kurlandya też pada słibjecłiuuis szanować powin- 
na. !2lyczenia swe może przedłożyć majestatowi. Bkargi 
co do uciążhwości celnych poddano bhźszemu wyjaśnie- 
niu P. Brzostowskiego, a p. Romer oświadczył przytem, że 
litewskie powiaty większycłi doznają uciążliwości od księ- 
ztwa kurlandzkiego. 

Na pretensyą księcia kurlandzkiego, by mieszczanie nie 
rekurowali z apelacyami do króla, odpowiedziano, że ponie- 
waż miasta i szlachta kurlandzka pod jeduem zostają pra- 
wem, to, jeśli szlachcie wolno apelować do króla, dla cze- 
góżby miastom to prawo nie służyło? 

Co do zażaleń szlachty kurlandzkiej w sprawach 
natury duchownej, odpowiedziano, że jeśli poprzednio ko- 
ścioły katolickie znajdowały się w ICurlandyi, toć nie ma 
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racyi obecnie uskarżad się na to. Panowie dyssydenci żą- 
dają zrównania się w prawach z katolikami w Koronie 
i w W. X. lit. Z równą przeto słusznością takież prawo 
służyó winno katolikom w Kurlandyi. 

„Doraayają się Kurlandczycy należenia do konfederacyi 
słuckiej, jeśli zaś do tego sposobu uciekają, to pretensye 
ich, w traktacie, jaki się obecnie obmyśla, znajdą zała- 
twienie". 

Wreszcie, co do gravaminów powiatu piltyńskiegOj 
odpowiedziano, że sprawa ta agituje się w sądach relacyj- 
nych, tam przeto znaleźó winna rozwiązanie, tu zaś na nią 
miejsca i czasu niema. 

Na poobiedniej sesyi prywatnej poddelegatów, odbytej 
w pałacu biskupa Ostrowskiego, zabrał głos p. Janowicz, 
poseł wilkomierski, użalając się na zbyt wysokie cła, wy- 
bierane od towarów miejscowych przez urzędy kurlandzkie, 
poozem prezydujący zapytał zgromadzonych: czyli wolą 
ich jest przystąpió do czytania zażaleń miast pruskich? 
Na co gdy się zgodzono, rozpoczęła się dyskusya w przed- 
miocie żądania zwrotu kościołów zabranych luteranom po 
wojnach szwedzkich, I^ecz poddelegaci katoliccy, obstając 
przy zasadzie nti possidełis, nie dali na to żądanie odpowie- 
dzi przychylnej. Posłano do obradujących w pokoju są- 
siednim oznajmienie, iż następna sesya odbędzie się naza- 
jutrz, w pałacu biskupim, w godzinach rannych. 

Na sesyę tę przybyh, między innymi: arcybiskup po- 
łocki Smogorzewski i Młodo wski biskup brzesko-litewski, 
obaj obrządku greckiego unickiego. Po zagajeniu obrad 
zaczęto czytaó wywód pochodzenia unitów, jak również po- 
czątek pretensyj dyzunitów, którzy „pod prawa i przywile- 
je unitom służące podszywają się". Dowodzono niesłuszno- 
ści ich pretensyj, produkowano przywileje, ugody i wycią- 
gi autentyczne z metryk, wykazując, że unici wcześniejsi 
są w Polsce o lat dwieście od dyzunitów, że pierwszą orien- 
talną grecką religią jest ta, którą obecnie unici zachowują 
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i że pierwsi ich patryarchowie z Rzymem trzymali. Na do- 
wód przytoczono: przywilej króla Władysława Jagiełły 
z roku 1443 o wolnościach kleru greko unickiego, potwier- 
dzony w roku 1449, za iostancyą Józefa Sołtana metropo- 
lity unickiego, przez króla Aleksandra; przywilej tegoż kró- 
la z r. 1511, konfirmacyc króla Zygmunta z r. 1543 i fakt 
oderwania Rusi w r. 1596 przez Zygmunta Wazę od po- 
słuszeństwa patryarsze carogrodzkiemu. 

W potwierdzeniu wszystkich tych dowodów zabrał 
głos arcybiskup połocki, narzekając z płaczem i goryczą na 
ministrów i króla, iż „unici, mimo swych praw, doznają 
ucisku". 

— „Wiedzieliście o tem panowie - — ozwał się na to 
biskup Młodziejowski — a nie postaraliście się o przedsta- 
wienie swoich dowodów przed limitą sejmu. Teraz, gdy 
limita zaszła, cóż mamy czynió? 

— „I teraz jeszcze jest na to pora, zarzucił biskup 
Ostrowski. Trzeba prosió biskupa dyzunickiego biało- 
ruskiego, by odpowiedział na przytoczone przez unitów 
dowody". 

Na to kanclerz Młodziejowski: 

— „Gdy dom gore, trzeba go, jak można, ratowaó 
i prosió króla Jegomości, by dowody, zebrane na korzyść 
unitów przez ich arcybiskupa, zakomunikował dworowi ros- 
syjskiem, lub księciu Repninowi. Trzeba stawaó z expli- 
kacyą sprawiedliwą, jaką mamy". 

Lecz podkanclerzy koronny Borch zaoponował prze- 
ciw temu, z obawy, „by nie rozgniewać księcia posła". 

P. kasztelan smoleński Burzyński domagał się, by po- 
słać do króla i prosić go o poczynienie kroków odpowie- 
dnich, celem złagodzenia żądań dyzunitów, przedewszyst- 
kiem postarać się, by król o wszystkiem należycie był poin- 
formowany. 



( 

i 



ROZDZIAŁ TRZYDZIESTY SZ08TY. 



Na to podkanclerzy Borch oświadczył, że już byli u kró- 
la, lecz ten zwrócił księgę z dowodami unitów i nie zgodził 
się na icłi poselstwo. 

— „Niceśmy o tern nie wiedzieli — zarzucił biskup 
Ostrowski — iż ministrowie byli u króla i mówili o tej 
sprawie". 

Podkanclerzy Borch bronił się, iż król sam obligował, 
by mu o wszystkiem, co się na aeayach dzieje, donoszono, 
ponieważ niektóre przynajmniej okoliczności sam od siebie 
pragnie przedstawió ks. Repninowi i złagodzić, ile będzie 
można. 

Książę wojewoda Jabłonowski wniósł, że nie ile było- 
by wezwać na sesyę biskupa dyzunickicgo, lecz gdy przez 
to możnaby było narazić kapłanów unickich, przeto wła- 
ściwiej będzie sekretnie o wszystkiem królowi donieść. 

Na to kanclerz Młodziejowski oświadczył, że ochrania- 
jąc biskupów unickich, należałoby biskupowi Ostrowskiemu 
napisać bilet do nich, z zaproszeniem na sesyę, przez co 
mogliby się przed ks. Repninem usprawiedliwić z obecności 
swej na posiedzeniach poddelegacyi. Nadmienił nadto, iż 
lepiej będzie donieść jutro władyce białoruskiemu, Konis- 
skiemu. Jeżeli nie rychło odpowie, to wina przedłużenia 
czasu obrad, na niego, a nie na nas, spadnie. Radził w koń- 
cu, by o tem zawiadomić księcia Repnina. 

Arcybiskup połocki był zdania, iż władyka, chcąc od- 
powiedzieć na dowody unitów, musiałby sam starać się o 
przedłużenie czasu u ks. Repnina. 

Zauważył na to p. Gadomski, że jeśli ks. Repnin zgo- 
dzi się na przedłużenie czasu do obrad, to będzie sposobność 
do w^yjaśnień, a jeśli nie, to zakończy przędzej „i co zechce, 
to uczyni". 

Poczem czytali dalsze dowody swoje kapłani uniccy, 
cytując konstytucye 1G20 i 1631 r., załatwiające spory mię- 
dzy dyssydentami i unitami. Przytoczyli fakt zamordowania 
Jozafata, arcybiskupa połockiego, punkta ugody za Włady- 



RA DA W IKr.OI'OLSKIKGO. 



163 



sława IV, na co metropolita wniósł manifest do grodu. Po- 
dobnież manifestowali się prymas i senatorowie, jako też 
i cała prowincja W. X. Litewskiego, dowodząc, że unitom, 
a nie dyzunitom— służą wszystkie prawa, przywileje i kon- 
stytucye, co wszystko mieścid się ma w aktacłi nuncyatur- 
skich arcliiwum watykańskiego 

Na następnej sesyi poobiedniej, z dnia 13 listopada, 
ksiądz Młodziejowski odczytał poddelegatom ucliwałę dys- 
sydentów, w przedmiocie podanego im projektu o złagodze- 
nie niektórych icłi żądań. 

W rezolucyi sw^ojej dyssydenci oświadczyli: że bez 
księcia Repnina, pierwszego punktu zmienid nie mogą, gdyż 
z jego to kancelaryi był wyszedł, że gdzie napisano: „stan 
szlachecki", zgodzili się, by napisad: „obywatele", że 
co konfederacya za sprawiedliwe uzna^ to oni za prawne 
przyjąó są gotowi; że co do dekretów księcia Janusza i ja- 
giellońskich, jeszcze nie zgodzono się i dalszą rezolucyę 
wstrzymano; że uszczypliwe miano heretyków etc, na 
miano dyssydentów zmienionem byó winno; że cerkwie, 
które się aktualnie znajdują w Rzplitej, winny byó oddane 
dyzunitom; toż samo będzie i z kościołami, które katohkom 
zwróconemi byó mają. Zgodzili się, by wolno im było, za 
zezwoleniem króla i dziedziców, stawiać cerkwie i zbory, 
chorycłi swych nawie d zad, obrządki, nabożeństwa, proce- 
sye, bez ujmy katolickim nabożeństwom, czynid. Przy wy- 
prowadzaniu ciał zmarłych, należy sie umawiad, by nie 
w jednym czasie to się odbywało. Pozwolono Grekom dyz- 
unitom i dyssydentom kościoły stawiad i reparowad dawne, 
Stanowic kousystorze i synody. Rozwody w małżeństwach 
mieszanycłi wzięto jeszcze pod obrady. Zastrzeżono, by 
dyssydenci do jurisdykcyi katolickiej nie należeli. Punkt 
co do jufti ifłolae, wzięto jeszcze pod obrady; toż samo i kwe- 
styę biskupstwa białoruskiego. 

Po uczynieniu takowej relacyi, ksiądz Młodziejowski 
prosił zebranych, by się oświadczyli względem zażaleń Kur- 
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landczyków i powiatu piltyńskiego. Gdy te jednak były 
dośd obszerne, a czas był krótki, odłożono na czas inny ich 
czytanie. 

P. margrabia Wielopolski wniósł, by ułożoną rezolucyc 
na projekt dyssydencki przedstawić przed ewszystkiem 
w projekcie księciu Repninowi, „gdyż — jak mówił — le- 
piej i znośniej prywatne praykrości ełyszeó od 
niego, aniżeli na publicznej sesyi, w przytom- 
ności ministrów cudzoziemskich i Ichmościów 
dyssydentów". 

Potem wniesiono kwestyę, czy lepiej określić liczbę 
dyssydentów do senatu i ministrów, czy też w ogólno-ści uz- 
nać ich prawo dostępu do tych urzędów? Były w tej 
sprawie różne opinie. Niektórzy byli za tern, by nie okre- 
ślać liczby stałej, aby odjąć Rossyi prawo domagania się 
w następstwie, by liczba ta ściśle była zachowaną w wy- 
padkach jeśli będzie mniejszą, lub gdy wcale dyssydentów 
w senacie i w ministeryiira nie będzie. Na tern sesyasolwo- 
wana. 

W dniu 16 listopada, na posiedzeniu poddelegatów, bi- 
skup Ostrowski rozpoczął od podziękowania kanclerzowi 
Mlodziejowskiemu, za podjętą w traktowaniu z dyssyden- 
tarai fatygę. Następnie odczytał sprawozdanie^ z rezolucyi 
danej na wszystkie punkta projektu dyssydenckiego. 

W tem miejscu kasztelan Smoleński odczytał projekt: 

1) aby religia katolicka była zawsze jako panująca uznana; 

2) by król był zawsze katolikiem; 3) ktoby koronował kró- 
la nie katolika, jako wróg Ojczyzny ma być uważany; 4) kró- 
lowa ma być katoliczką, a jeśliby innej była religii, koro- 
nowaną być nie może, dopóki wiary katolickiej rzymskiej 
nie przyjmie; 5) o odszczepieńcach od katolicyzmu forum 
w trybunałach, z terminu taktowego, przeciw którym, ry- 
gor dawnego prawa prz3'^wraca się; 6) przyjmuje się zasada 
nłi possidełis. 
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W następnych 19 punktach powtórzono znane już nam 
z poprzednich relacyj warunki, z nieznacznemi zmianami 
co do wyrażeń niektórych. Wszystkie one przywracały, lub 
też uchwalały zasadę — uprawnienia różnowierców, w sto- 
pniu niezbyt uwłaczającym dominującemu charakterowi 
państwowej wiary katolickiej. 

Po zakończonem czytaniu owego projektu, kanclerz 
Młodziejowski doniósł zebranym, że wolą księcia Repnina 
jest, by wybraó znowu z pomigdzy subdelegacyi — delega- 
tów do niego, jako i do króla, by tenże możliwe punkta 
sporne ułagodzid się starał, tylko żeby ostatecznie stało 
się to na sesyi następnej, którą na dzień 17 listopada wy- 
znaczono. 

Jakoż wybrano owych subdelegatów w osobach: bi- 
skupa Ostrowskiego, kanclerza Młodziejowskiego, podkan- 
clerzego Borcha i Gurowskiego, pisarza koronnego. 

Biskupi Ostrowski i Młodziejowski, solwującsesyę, pro- 
sili subdelegatów jeszcze na naradę popołudniową, na go- 
dzinę 5-tą, lub dnia następnego na godz, 8-mą zrana, do pa- 
łacu przymasowskiego, celem skutecznego naradzenia się 
względem projektu dyssydenckiego*). 



•) Dyaryugz dd. traktat. Sesye 21—16 listopada. (Rękop.). 
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Posiedzenie w pałacu Brtłhlowskim. — Zagajenie sesyi przez ks. Repnina. — Prymas 
prosi o przedłużenie czasu do narad nad żądaniami dyssydentów. — Mowa bisliupa 
Ostrowskiego. — Zastrzeżenia pana Paca i innycin posłów. — Oświadczenie kanclerza 
Młodziejowskiego. — Rok normalny. — Pierwsze odezwanie się Czartoryskiego w dele- 
gacyi, — Zakaz ks. Repnina wzmiankowania o unitacłr.— Czterdzieści tysięcy wojska! — 
„Jura stolae". — Instygator Krajewski. — Projekt sądu mieszanego I uprawnienia róż- 
nowierców. — Podkanclerzy Borcti. — Mowa Paca. — Żądania główne delegatów 

katolickicti. 



'O przygotowawczych naradach poddelegacyi, nastąpił* 
znowu, w dniu 17 listopada, posiedzenie delegacyi peł- 
nej, w pałacu Briihlowskim, u księcia Repnina, na któ- 
rem punkta projektu dyssydenckiego uledz miały ostatecz- 
nemu rozpatrzeniu i dyskusyi. Na oweni to, i na dalszych 
posiedzeniach, zarysowały się już w określonych kształtach 
role i przekonania pojedynczych członków, a zarazem i ksią- 
żę Repnin miał tu sposobnośd wykazania, że ostatecznie on 
jeden jest panem położenia i że wszystko, cokolwiek uchwa- 
lonem zostanie, będzie jedynie wyrazem — niemocy, narzu- 
conych krajowi prawodawców. 

Gdy już wszyscy delegaci, ministrowie cudzoziemscy 
i dyssydenci na swoich miejscach zasiedli, ks. Repnin, za- 
gaiwszy sesyę w języku francuskim, domagał się rezolucyi 
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na projekt dyssydentów, na co, ze strony prymasa Podo- 
skiego, wniesioną została prośba, o przedłużenie czasu do 
deliberacyi nad odpowiedzią na projekt powyższy. 

Książę Repnin pozornie zgodził się na tę prolongatę, 
lecz chcąc zakreślić dla niej tcrniin rychlejszy, oświadczył, 
że swoje apartamenty oddaje delegatom do rozporządzenia, 
byleby tylko skoriczy(5 dzieło rozpoczęte. Jakoż, wnet 
z ministrami cudzoziemskimi i z panami dyssydentami opu- 
ścił salę narad. 

Wdwczas biskup Ostrowski, jako prezes subdelegacyi, 
doniósł pozostałym na sałi delegatom, iż bezowocne były 
Idlkodniowe tejże poddelegacyi starania, o złagodzenie pro- 
jektu dyssydenckiego, tak, że bardzo mało zmodyfikować 
go było można. .. Prosił zatem, o pozwolenie odczytania 
tego projektu, z wprowadzonemi doń zmianami. 

Gdy rozpoczęto od wzmianki, że uchwała następuje 
według traktatu i sprawiedliwości, JMd pan Pac, starosta 
ziołowski, zażądał dodania słćw: „że owego traktatu nastą- 
pić winna na sejmie ratyfikacya*', na co kanclerz Mło- 
dziej o wski wtrącił: iż o tern niżej będzie mowa. 

W punkcie, gdzie było oświadczenie, „iż obywateli sta- 
nu szlaclieckiego, konfederacyi toruńskiej i słuckiej, ktćra 
się aprobuje, za dobrych patryotów i wiernych królo- 
wi i Rzplitej synćw uznajemy", kasztelan Smoleński żądał, 
aby w tern miejscu należyte uczyniono zastrzeżenie, lecz 
I tu kanclerz wtrącił, że o tem później mowa będzie. 

Na artykuł opiewający: „iż konstytucye, statuta Jagiel- 
lońskie i dekret książęcia mazowieckiego Janusza, dawniej- 
szerai prawami zniesiono, jako szkodliwe dyssydentom, 
znosimy, abrogujemy i uchylamy", nastąpiła ze strony pa- 
na Paca uwaga: 

— ,, Wszak była u nas ta refleksya, by wtedy dopiero 
owe statuta uchylić, gdy inne, wzajemne panów dyssyden- 
tów w miastach pruskich zwyczaje, katolikom szkodliwe, 
będą uchylone'*. 
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Wreszcie, co do dekretu księcia Janusza, dowodził ex- 
cepcyami mazowieckierai, iź takowy nigdy skasowanym 
nie był. 

. Potwierdził toż samo i p. Szydłowski, chorąży war- 
szawski, na co kanclerz Młodziejowski oświadczył, iż wła- 
śnie dla tego żądają dyssydenci jego skasowania obecnie, 
i że w tej mierze otrzymał rezolucyc ks. Repnina. 

Odezwali się i inni mówcy z zarzutem, że delegacya 
nie ma prawa kasowania uchwał i dekretów, a tein mniej nie- 
ma prawa pisaó: „kasujemy". 

Na to kanclerz rzekł: 

— „I myśmy to reprezentowali, ale nam taknapisaó 
nakazano"... 

P. Krajewski, instygator koronny, dopraszał się, by 
przynajmniej usunięto wyrażenie: „dawniejszemi prawami 
był uchylony", jeżeli już sześciu panom delegatom zdało 
się koniecznem — artykuł ów przyjąó, 

— „Mości panie instygatorze, — odezwał się biskup 
Ostrowski — proszę nie mówić, ani wymawiaó nam: „że 
się to zdało sześciu subdelegatom", bo musieli- 
śmy to uczynió"! 

W toku dalszej dyskucyi, podkanclerzy Borch zawia- 
domił, iż dyssydenci chcą przedstawić dowód, jako dekret 
książęcia Janusza był uchylonym, na co starosta Pac za- 
rzucił, że tak nie było, gdyż w każdych konnotacyach i kon- 
federacyach zastrzegano: „Snlvis jnnhus Ducahis Masomae". 

Punkta: o nazwie dyssydcntów, możności stawiania 
cerkwi i kościołów oraz wykonywania swobodnego obrząd- 
ków religijnych, przeszły bez sporu. 

Prymas Podoski zaprojektował, by określić czasokres 
roku normalnego, t. j. ustanowić rok 1717, jako kres, od 
którego dyssydenci mogliby mieć prawo do realizowania 
swoich uroszczeń. Lecz podkanclerzy Borch zwrócił uwagę, 
że w takim razie kościół toruński, odebrany dyssydentom 
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po roku 1717, musiałby im byó zwrócony. Prymas Podo- 
ski zarzucił, że tak nie będzie, gdyż zastrzeżono najwyra- 
źniej w puktacti ugody, aby ów kościół został prz}^ katoli^ 
kacłi; lecz mu odpowiedziano zaraz, że takiego zastrzeżenia 
w punktacłi niema. 

Podkanclerzy wynurzył życzenie, by taki rok normal- 
ny ustanowid jedynie dla dyzunitów, a nio dla dyssydentów. 

Przymówił się biskup Oatiowski z projektem, iż gdy 
w dobrach królewskich i dziedzicznych wolno będzie ko- 
ścioły stawiaó za zezwoleniem króla, albo dziedzica, to na- 
leżałoby takież zastrzeżenie uczynić i względem dóbr du- 
chownych; do czego prymas Podoski dołożył warunek, by 
król dawał zezwolenie jedynie za konsensem poasesora. 

Artykuły o procesyach, konsystorzaoh i synodach, oraz 
o sprawach ulegających sądom mieszanym, przeszły bez dy- 
skusyi, Jeden tylko p. Małachowski, referendarz koronny, 
zastrzegł, by synody dyssydeuckie nie nakładały na pod- 
danych katolickich „ jakowy chś impozycyj". 

W tem miejscu, poraź pierwszy usłyszano głos sędzi- 
wego kanclerza Czartoryskiego, który dotychczas, przyj- 
mując udział w delegacyi, głębokie zacłiowywał milczenie. 

— „Byłoby do życzenia, — przemówił kanclerz, — do- 
daó do tego punktu: że owe synody nie mają mieó wła- 
dzy nic więcej stanowió, tylko to, co się tyczy religii, obrząd- 
ków i porządku wewnętrznego". 

Poparł tę uwagę p. Gurowski oświadczeniem, iż zda- 
rzało się, że poddani szlacheccy dyssydeutom składkę wno- 
sić musieli. 

Gdy z powodu artykułu ósmego projektu, potrącono 
o sprawę unitów, kanclerz Młodziejowski powstawszy 
z miejsca, rzekł: 

— „Książę Repnin cierpieć nie może żadnej 
wzmianki o unitach, ani o jako wejś unii, ani ża- 
dnej „kaukcyi" dozwala o nich czynić". 
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W sprawie jurium słolae^ ponieważ duchowieństwo ka- 
tolickie wymaga od szlachty, mieszczan i wiejskiego ludu 
dyssydentów, różnych opłat, przeto nadużycie to ulega 
uchyleniu. 

W tern miejscu kanclerz Młodziejowski oświadczył: 

— „Chciejcie WPanowie byd informowani, źe w dye- 
cezyi księcia prymasa poznańskiego i biskupów kujawskie- 
go i chełmińskiego, stracimy katolickie kościoły, gdyż księ- 
ża nie będą mieli z czego życ. Kiedym to przekładał księ- 
ciu Repninowi, na nic się zgodzió nie chciał, mówiąc: że 
czterdzieści tysięcy wojska moskiewskiego nie 
darmo weszło do Polski... Trzeba to b3''ło uczy- 
nić na przeszłym sejmie, tobyście tak wiele 
czynić, jak teraz czynicie, Panowie, nie mieli 
racyi". 

Referendarz koronny poradził, by księża biskupi przy- 
wrócili kościołom dziesięciny, to księża będą mieli żyć z czer- 
go i obejdą się bez juribus stolae 

Prymas Podoski oświadczył, że panowie dyssydenci 
deklarują dawać jura sMne w połowie, byleby księża biskupi 
sprawiedliwą postanowili taxę. 

Uchwalono zatem taką taxę ułożyć i zamieścić oświa'1- 
czenie dyssydentów w punktach traktatu. 

Pan instygator koronny, Krajewski, nadmienił: iż gdy 
w tym punkcie zachodzi zgodny z dyssydentami układ, toć 
i nam trzeba taki układ czynić inłer status, który jest odłożo- 
ny ad tempusbene vhnm. Nie może zaś być tnelius risnm tompus, 
jako właśnie teraz, układ postanowić i zakończyć. 

Przerwał mówcy biskup Ostrowski: 

— „Porównywasz nas już, panie instygatorze, z dyssy- 
dentami^'! 

Inni mówcy odezwali się, że o tern będzie we właści- 
wem miejscu mowa i że ta okoliczność znajdzie swoje zała- 
twienie. 
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Oo do artykułów 10 i 11, o biskupstwie białoruskiem 
i jego cerkwiach, i o drukowaniu książek dyssydenckich, 
prymas Podoski wniósł, by byli ustanowieni cenzorowie 
(^ejcaminałotes) takich ksiąg; kanclerz Mło dziej owski zaś pro- 
jektował w^yznaczenie miejsc różnym wyznaniom na dru- 
karnie. 

Gdy zaszła mowa o małżeństwach mieszanych i o pra- 
wach dzieci z takich małżeństw, ksiądz biskup Ostrowski 
rzekł: 

— ,, Jeśli tak chcą, niechaj tak będzie"! 

Oo do art. 13 o procesyach, o uwalnianiu dyssydentów 
od obchodzenia świąt katolickich, wzajemnie zaś — czeladzi 
katolickiej od świąt dyssydenckich, prymas Podoski nad- 
mienił: 

— ,, Poprzedni nuncyusz oświadczył się z tera, aby 
wszystkie święta przenieść na niedziele". 

Na to wszyscy się zgodzili i upraszali, by kollegium 
biskupów jłorozumiało się co do tego z terai^niejszyni nun- 
cyuszem. 

Sprawa seminaryum Mohylewskiego i zwrotu odebra- 
nych tam kościołów z sumami, przeszła bez dyskusyi. 

Do narad nad projektem sądów mieszanych, prymas 
Podoski wyznaczył p, kasztelana wiśUckiego, zaś książę 
Eadziwił — panów: Ostrowskiego i Skorupkę. 

Tymczasem pan Poniński sekretarz delegacyi czytał 
zarys organizacyi sądów mieszanych i zawiadomił; że trzeci 
prezydent, władyka białoruski, będzie zawsze Fraeses naUdtj 
że listopad i grudzień wolne będą od sądów, że w razie 
choroby któregobądsS prezydenta, zastąpi go jeden z komi- 
sarzy. To judicłum mixłłtm i podczas bezkrólewia działaó 
będzie. Wyznaczanie komisarzy zależeć ma od króla. Toż 
jndkwm będzie miało moc przysądzania posesyi kościołów 
i funduszów i sądzenia wszelkich spraw wyznaniowycli. 

P. pisarz lit. Sosnowski żądał, by prezydencya w tym 
sądaie zawsze przy katoliku zostawiała. 
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Kanclerz Młodziejowski dodał: by każdy prezydent 
tylko dw(5ch miał asesorów i aby komplet z sześciu osób 
się składał. 

Kwestye patronatu i sekularyzowanycb klasztorów 
przeszły bez dyskusyi. 

Gdy zaś co do art. 18 nadmieniono: o przywróceniu 
równości szlachectwa dyssydentom i o uznaniu ich za zdol- 
nych do piastowania wszystkich urzędów, otrzymywania 
łask; biskup Ostrowski prosił prymasa Podoskiego, by, we- 
dług deklaracyi uczynionej w kollegium biskupiem, nie 
przypuszczać dyssydentów do miniytcryów wojny i pokoju. 

Na co gdy żadnej nie otrzymał odpowiedzi, ponowił 
swoje żądanie, i wtedy prymas deklarował starać się, o za- 
łagodzenie tego artykułu, zwłaszcza w punkcie indyge- 
natów. 

W tem miejscu podkanclerzy Borch oświadczył: 

— „Ksiądz biskup kujawski przyjmując sześó punktów 
przez księcia Repnina naj pierwej podanych, mówił, że je 
przyjmuje salvifi sabmndifif lecz książę odpowiedział mu: iż 
było to uczynió na przeszłym sejmie, tobym mniej preten- 
dował, lecz teraz nie ustąpię w niczem . . . Jednak ja — 
mówił dalej Borch — dorozumiewam się, że te czynności 
najtrudniejsze zachowuje książę Repnin do porozumienia 
z królem. 

Pan Pac przemówił w te słowa: 

— „Jedyna i wyłączna zdolnośó dla tych tylko prawa- 
mi jest zawarowana, którzy do katolicko-rzymskiej należą 
religii. Na tem to gruntuje się religio dominan.f. Proszę 
przeto, by żadne ministerya nie były dyssydentom dawane, 
by była określona stała liczba ich w senacie, urzędach, de- 
putacyi, poselstwach; by panowie dyssydenci będący na 
urzędach, żadnych spraw tyczących się katolików nie są- 
dzili. Powinna być również oznaczona liczba stała ofice- 
rów dyssydeiickich w wojsku". W końcu oświadczył, że 
toż samo powtórzy w obecności księcia Repnina. 
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P. Romer, chorąży trocki, dopraszał się, by w tej ma- 
teryi nastąpiło głosowanie. 

Poparł go biskup Ostrowski i prosił prymasa, by 
oświadczył księciu Repninowi to żądanie delegatów. 

Na to kasztelan Smoleński wniósł, by odczytać list 
grafa Panina. 

Odczytaniem pozostałych dwu artykułów i powtórze- 
niem żądań głównych delegacyi: 1) Religio Całholica dominans; 
2) Rex et Regina caiholici sunio\ 3) Reassumptio dawnych praw 
przeciw odstępcom od wiary; 4) Amnestya; 6) Zastrze- 
żenie co do indygenatów; 6) Niedopuszczenie dyssyden- 
tów ad Ugislałionem^ — zakończyła się sesya delegacyi *). 



') Dyaryusz traktat. Sesya 17 listopada. 



^'^SO^^/ThMf ^*C^?*' 



ROZDZIAŁ XXXVIII. 

Posłuchanie na zamku.— Przestrogi króla. — Wezwanie delegacyi do Its. Repnina. — 
Groźna admonicya 1 karczemne pogróżki. — Reprymenda udzielona biskupowi Ostrow- 
skiemu. — Młody labbe Mlodziejowski. — Piękne słówka prymasa Podoskiego, — 
Piszmy, co każą. — Przemówienie Paca. — Pan Borch I Bohomolec. — Milcząca zgo- 
da na punkta dyssydenckle. — Spór między Branickim i Krajewskim.— Poniński i Cu- 
rowski. — Czartoryski I Radziwiłł. — Projekt głosowania. — Ordynacya posiedzeń 
delegacyi. — Posłucłianie u Repnina. — Przymówka do Bołiomotca, — Grzeczności 
Repnina i zaproszenie delegacyi na bal. 



'rzed sesyą delegacyjną, która w dniu 18 listopada 
u prymasa odbyd się miała, otrzymali niektórzy sena- 
torowie i posłowie, w tejże delegacyi udział biorący, 
wezwanie od króla, by o godzinie 8-mej z rana do zamku 
przybyć zechcieli* 

Gdy się zjawili: Ogińslti, wojewoda wileński i Brzostow- 
ski kasztelan połocki, a nikogo więcej na zamku nie zastali, 
przybył do nich król i zaprosił do swego gabinetu. 
Poczem do nich przemówił w te stówa: 

— ■ „Wiem ja, że WM. Panowie kochacie tak dobrze 
Ojczyznę, jako i ja, ale przecie, gdy Cnej w tym razie ina- 
czej doporaódz nie możemy, trzeba, stosując się do okolicz- 
ności teraźniejszych, różnych sposobów zażywać, aby od 
większej nieszczęśliwości Ojczyznę ochronić można. Mó- 
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wiłem z księciem Repninem, by nie chciał wymagać, żeby 
dyssydenci do wszelkicti i równych z katolikami przypusz- 
czeni byli prerogatyw i honorów; lecz wyrozumiawszy myśl 
jego, że od tego odstąpić nie chce, obhguję wielce Panów, 
abyście raczyli perswadować tym, którzy się ślepo utrzy- 
mują, niedopuszczając tego; gdyż o tern upewnić mogg, że 
jeden i równy czeka tych wypadek, jaki zabra- 
nych senatorów i posła spotkał. Nie trzeba tracić 
w tak krytycznym czasie nadziei, że mogą pomyślniejsze 
nagrodzić okoliczności, co dziś tracić musimy. Lepiej już 
jest od wszelkiego złego gorsze oddalić rzeczy i wypełniwszy 
to, co chce książę Repnin, prosić w modestyi onego, aby 
przynajmniej to dołożył w traktacie, czego gwałtowne na- 
sze m tali easu wymagają potrzeby". 

W trakcie dalszej z obecnymi rozmowy, przestrzegł 
król, że najpierwsi biskupi uniccy toż samo my- 
ślą, co i książę Repnin, gdyż WGole ad Sedem ApostoJicam 
należeć nie chcą. 

Wojewoda wileński rzekh 

— „Kiedy książę Repnin wszystko z nas wymusza, 
przynajmniej niechże zagwarantuje, że różnowiercy, którzy 
u nas osiadać będą, będą mieli swe bezpieczeństwo". 

Potwierdził to zdanie król i rzekh 

— „Życzę WPanom, byście sami z siebie to staranie 
uczynili, bo ja, jawnie, nic czynić nie mogę, gdyż 
zarazby książę Repnin co innego sobie tlóma- 
czył". 

W tymże samym czasie, w pałacu BrUhlowskim, u ks. 
Repnina, inna się odbyła audyencya. Widocznie uprzedzo- 
ny przez swoich zauszników i donosicieli z łona delegacyi, 
o głosach protestu, lub o żądaniach jej członków, postano- 
wił książę-poseł zrzucić maskę obłudnej grzeczności, jaką 
się dotychczas, pomimo stanowczego tonu, okrywał, i prze- 
mówić do nich językiem sobie właściwym, bez żadnych już 
obslonek towarzyskiej przyzwoitości. 



I 




ANTONI TYZENHAUS 
Podskarbi NadY/omy Litewski 

PoTtr. hlBtor. J. LMklego. 
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Taką bezwzględnością zamierzył ks. Repnin rzucić po- 
strach na lękliwszych i podnieśd ducha swoich zauszników, 
by na ostatniej, w przedmiocie traktatu z dyssydentami^ 
sesyif nie było już żadnej opozycyi i by mógł donieść do 
Petersburga, o stanowczera swem, a tak przezornie od 
dawna przygotowywanera, zwycicztwie. 

Wezwawsz}' tedy do siebie różnych senatorów i posłów 
ze stanu rycerskiego, oraz p. Brzostowskiego, marszałka 
konfederacyi litewskiej, powitał książę Repnin wezwanych 
łiałaśliwą apostrofą: 

— „W co Waszm. dufacie? Ja, mając czterdzieści tysię- 
cy wojska w kraju, nie dlatego tu jestem z niemi, aby ob- 
łapiali, ale żeby sprzeciwiających się bili i przymuszali! 
Jestto równo dla ranie, czy wziąć książccia prymasa, czy 
pana Bohomolca, czy wszystkich, tak jak pierwszych 
wzięto!" 

Biskup Ostrowski oszołomiony taką przemową, chciał 
coś nadmienió, lecz przerwał mu książę opryskliwie: 

— „Inna to rzecz grać w karty, w maryasza, a inna 
o tem mówić"... 

Kanclerz Młodziejowski również chciał coś przebąknąć, 
lecz huknął nań Repnin: 

— j.Waszeć za młody jesteś Vabhr, by mówić ze raną!'^ 
Po otrzymaniu takiej admonicyi, ruszyli delegaci na 

sesyę do pałacu prymasowskiego. Zagaił ją prymas Podo- 
ski temi słowy: 

— „Oo tylko miłość wiary i Ojczyzny mojej dyktować 
mi mogła, nietylko dnia wczorajszego reprezentowałem 
księciu JMci Repninowi, ale i upraszałem onego, aby tyle 
już wymógłszy na nas, na te dozwolił excepcye, na których 
prawa nasze i doniinans religio zawisły. Tąż samą żądzą i chę- 
cią równie dopomagali mi Ichmość delegaci ex senałorio, mi- 
nisterio et eąnesfri ordine, starając się, abyśmy nakłonić mogli 
kaiążęcia Repnina, któremu te punkta na dniu wczorajszym 
podawaliśmy, i żeby na nie zezwolił, prosiliśmy. Na to 
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wszystko książę poseł w krótkich słowach odpowiedział: 
że zgoła na nic nie pozwoli, póki neąnaUtafem we wszystkiem 
dyssydentom i dyzunitom nie przyznamy. Dodał nakoniec, 
co do ministeryów wojny i pokoju, i to, że gdy król katolik 
będzie, to zawsze swojej religii szlachtę preferować będzie 
i od jego woli zależeć będzie rozdawnictwo wakansów, 
azaś m eJedihiUhus, nie wiem, czego się WPanowie obawiacie, 
gdyż to w ich ręku, którzy zawsze większość mieć bę- 
dziecie". 

Po uczynieniu tej relacyi, książę prymas protestował 
się przed Bogiem i wszystkimi, że nie chcąc dalszej nieszczę- 
śliwości dla Ojczyzny być okazyą, sam do wszystkiego 
podpisze się naj pierwszym... 

Ksiądz biskup Ostrowski również zamierzył przemówić, 
ale płacz i żal przytłumił jego słowa. Zdołał tylko wyszeptać: 

— „Piszmy, co nam każą",.. 

Słowa te wszyscy głuchem przyjęli milczeniem. 
Odezwał się wojewoda pozna/iski: 

— „Jeżelismy ad spiritualia, przystać musieli, więc łat- 
wiej już i na temporaiia zezwolić". 

Milczenie obecnych przerwał prymas oświadczeniem: 

— „Książę Repnin kazał donieść ^ro eondushne Ichmoś- 
ciom delegatom, iż gdy uzna naszą łatwość na podane pro- 
pozycye, on też skłonniejszym być może do uskutecznienia 
żądań naszych". 

Pan Pac, starosta ziołowski, powstawszy z miejsca 
przemówił: 

— „Dotychczas byłem tego u siebie przekonania, że 
mówić za religią własną, za Ojczyzną i wolnością — jest to 
być zawsze użytecznym onejże. Dzień dzisiejszy wątpić 
o tem każe, że to jej nie pomaga, i że milczenie jest w tera- 
źniejszych krytycznych czasach skuteczniejsze. Tak tedy, 
nie z żadnej trwogi, lecz jedynie z miłości tejże Ojczyzny, 
aby większej przezemnie nie doznała nieszczęśliwości, obie- 
ram dzieło milczenia, spodziewając się, że jej tem lepiej 
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usłużę. Ostatni zatem głos gdy zabieram, oświadczam się 
z tern, że łączyć zawsze będę zdanie moje z innemi". 

Pan cłiorąży Romer przyłączył się do głosu starosty 
ziołowskiego. 

Podkanclerzy Bnrch, zwracając się do prymasa, rzekł: 

— „Trzeba jednakowoż spytad Prześwietnej delegacyi, 
czy jest powszecłma zgoda na ten punkt projektu dyssy- 
denckiego?" 

Pan Boitomolec, poseł witebski, uprzedzając to pytanie, 
zawołał: 

— „Niemasz zgody, ale kiedy kto poniewolnie czyni — 
to musi byd zgoda"... 

Prymas Podoski wszelako zapytał się, czy już ma do- 
nieść księciu Repninowi, że jest zgoda? 

Na to pytanie, głębokie zapanowało milczenie, w zna- 
czeniu: qui taeeł — consentire videłtir. 

Po załatwieniu w taki sposób sprawy głćwnej, prymaa 
Podoski zapowiedział, jaki porządek ma być zacliowy wany 
na sesyach następnych delegacyi: 

W oznaczonych godzinach, każdy na swojem miejscu 
usiadłszy, ma się zacliowywau spokojnie i przy mawiać się 
do materyi wtedy tylko, gdy głos mu będzie dany. 

Przyniówił się w tern miejscu p. Branicki, łowczy ko- 
ronny, z żądaniem, by rozdawanie głosów nie było zależ' 
nem od prymasa, ,,gdyź każdy tu jest równie delegowany 
od Rzplitej i każdemu wolno, gdy zechce^ przymówić się". 

Sprzeciwił się temu p. instygator Krajewski. 

— „Nauczyłem się — mówił — służąc Ojczyźnie po 
różnych funkcyach, iż każdy prezes odbiera i rozdaje głosy". 

P. Poniński, kuchmistrz koronny, zarzucił mówcy, iż 
każdy prezes ma moc sentencyę większości ogłaszać, a nie 
głosy rozdawać- 

P. Gurowski, stanąwszy w obronie p. Branickiego, nad- 
raienih że tenże nie w tym sensie mówił, by prymasowi 
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chciał przykrość wyrządzić, tylko wyraził swoją opinię 
w kwestyi rozdawnictwa głosów. 

Kanclerz Czartoryski łagodząc spór rzekł, iż książę 
prymas przedstawia projekt, lecz nie prawo. 

W dalszym ciągu prymas podjąwszy przerwaną kwe- 
styę zastrzegł, aby w czasie sesyi, po kilku naraz nie prze- 
mawiało i aby się zachowywali ze skromnością i In modestia). 

Gdy prymas usłyszy różność zdań, wówczas przystąpi 
ad turnum. Będzie w tym celu przygotowany papier, pagina 
/rac/a złożony; po jednej stronie jego będą notowane voła 
a/firmatwa^ po drugiej — negaiwa. 

Książęta: Czartoryski i Radziwiłł, proponowali, by na 
obojętne decyzye była kolumna trzecia, a na voŁa, któreby 
w jednej kategoryi dwoiste mogły mieć tłómaczenie, t. j. 
gdy na rzecz samą będzie zgoda, a na wyrażenie — nie, prze- 
znaczono kolumnę oddzielną. 

Żądał dalej mówca, by prymas obligował senatora 
i ministra, a marszałkowie — posłów, by z imienia i nazwi- 
ska wszyscy delegaci dla decydowania spisani byli, poczem 
prymas będzie ogłaszać większość, a po ogłoszeniu, palić 
lub zdzierać każe arkusze z podpisami. 

P. Bohomolec zaprotestował przeciw rozdawnictwu 
głosów, na co mu ks. Radziwiłł odpowiedział: 

— ,,Lubo my, marszałkowie konfederacyi, pierwszerai 
tej delegacyi jesteśmy osobami, ztemwszystkiera, księciu 
prymasowi ustąpiliśmy rozdawanie głosów. Więcej Wasz- 
mości nie wiem co powiedzieć". 

Powyższy projekt ordynacyi posiedzeń delegacyjnycli 
oddał prymas p. sekretarzowi Ponińskiemu, lecz p. \yil- 
czewski podkomorzy wizki podniósł jeszcze kwestyę, co 
do ustanowienia roku normalnego. 

Na to prymas Podoski: 

— ,, Prosiłem usilnie o to, w czem się świadczę niektó- 
rymi panami delegatami. Lecz książę Repnin uczynić tego 
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nie chciał, powiadając, że dosyd czyni, gdy od annum 1717, 
amneatyę pozwala". 

Przymówil się i kasztelan smoleński; 

— ,,Proszc, aby warunki nasze z dnia wczorajszego, do 
protokółu sesyj partykularnych zapisanemi były, a przy 
tem, aby ingrossowano oświadczenie dyssydentów, iż do 
połowy jura .otołae dawaó b^ulti". 

Na tem zakończona narady. Dnia następnego zebrali 
się delegaci na stanowcze w sprawitj dyssydenckiej posie- 
dzenie w pałacu ks. Repnina, który, w krótkich słowach za- 
gaiwszy aesyc, po odczytaniu protokółów zeszłych posie- 
dzeń, zwrócił się do prymasa z zapytaniem: 

— ,, Czy jest gotowość do konkludowania rozpoczętych 
i umówionycli punktów względem dyssydentów"? 

Na to prymas: 

— „Ułożonym punktom nikt nie kontradykował, ani się 
im sprzeciwił, lecz trzeba, Ijty W. X. Mosd raczył jeszcze 
prorogowad czas dla ich przejrzenia i zupełniejszego opi- 
sania". 

Poczem, zwracając się do delegatów, zapytah 

— „Ozy chcecie WPanowie, aby projekt do traktatu 
był teraz czytany, czy też go wtenczas czytaó będziemy, 
gdy go będziemy mioh podpisywać, ponieważ podane gra- 
vamina od Kurlandyi i powiatu piltyńakiego nie są umó- 
wione i dokończone'*? 

Gdy nikt na to nie odpowiedział, marszałek Radziwiłł 
wniósł, by projekt tymczasowo przez księcia prymasa był 
zakonnotowany. 

Prymas ponownie zapytał delegatów, czyli na to jest 
zgoda? a gdy nikt się nie odezwał, prymas wziął projekt 
i zaznaczył go swoim podpisem. Wtedy i podkanclerzy 
Borch prosił prymasa, by punkta podane przez subdelega- 
tów były zakonnotowanemi, co spełnionem zostało. Poczem 
książę Repnin pod wielkim parolem zapewnił, że owe pun- 
kta będą wpisane do traktatu. 
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Zabrał głos ponownie Borcłi: 

— „Jestem obligowanym — rzekł — od księcia Repnina, 
bym WPanom doniósł, że w sądzie mieszanym nie będzie 
większości dyssydentów; komplet tego sądu złożonym b§- 
<]zie z czternastu osób, w połowie z katolików, w połowie 
z dyssydentów". 

Podniósł się i książę Repnin z miejsca i obligował pry- 
masa, by wszystkich delegatów obecnych w projekcie za- 
notował, a nie pominął tych, którzy na niniejsze posiedze- 
nie nie przybyli, co załatwiono. 

Poczem kanclerz Młodziejowski zaprojektował odczy- 
tanie gravaminów Kurlandyi, powiatu piltyóskiego i miast 
pruskich. 

Po odczytaniu takowych, p. Bohomolec prosił, by go 
poinformowano, co one znaczą, gdyż dotychczas nie wie, 
czyli owe gravamina nie przyniosą krzywdy Ojczyźnie? 

Na to biskup Ostrowski: 

— „Na tych podanych gravaminach wcale nie tracimy, 
owszem, zyskujemy, i ja, jako biskup pomorski, upewnid 
WPana mogę, że więcej dla siebie i dyecezyi mojej zyskuję, 
aniżeli dotąd miałem". 

Odezwał się do Bohoraolca Repnin: 

— „Nie turbuj sic bardzo Waópan! Upewniam, że w tym 
traktacie nic nie będzie opuszczone, cokolwiek dla religii 
katolickiej w prowincyi, miastach pruskich potrzebnego bę- 
dzie. Macie już Wadpanowie ten zysk, że ad magisłrałuram 
po miastach pruskich, a osobliwie w Gdańsku, będą przy- 
puszczeni równie katolicy z dyssydentami". 

Prymas Podoski, stwierdzając to zapewnienie księcia 
Repnina, odczytał w traktacie projekt, w którym powiedzia- 
no: y^Ainuesija ad anmmi normalem 1111 , cxccpto kościołów 
zabranych w Toruniu, które, chociaż odeszły od dyssyden- 
tów po roku normalnym, przecież onych, tym trakta- 
tem przerzeczeni dyssydenci na zawsze zrzekają się". 
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Zanim ks. Repnin solwował sesyc, zwrócił się do pry- 
masa z oświadczeniem, iż ponieważ zakończonym jest pro- 
jekt dyssydentów, przeto na przyszłej sesyi nastąpią dal- 
sze projekta. Sesya ta wyznaczona na dzień 21 listo- 
pada, u prymasa. 

„Rzecz pewna, — mówi autor Di/nnjitszn — że gdyby 
dnia dzisiejszego JMd delegaci nie zachowali się cicho, mia- 
no sześciu z pomiędzy nich wziąśó w areszt z rozkazu księ- 
cia Repnina i poprowadzić onych do kompanii dawniej za- 
branych senatorów i posła". 

Zadowolony z obrotu rzeczy, po skończonej sesyi, bar- 
dzo się grzecznie prezentował wszystkim książę Repnin 
i traktował delegatów na przygotowanym umyślnie stoliku 
różnemi likworami i zakąskami, a wezwawszy ku sobie pa- 
na Romera i pana Bohomolca, przemówił do nich 

— „Ot/ hpicj bt/f dobrym pry/atelem i spreezałsia nie nado, ho 
jak wsio shonczytifia, to wsio hudct dobre i dobra, pryjaśń hudeł'\.. 

Zwracając się do marszałka konfederackiego, Tadeusza 
Burzyńskiego, rzekł: 

— „Pan kasztelan, będąc „pryjatelem'* księcia kanclerza 
litewskiego, jak chce być moim''? 

Dodał, że go o tej przyjaźni ostrzegł król Jegomośd... 
Wreszcie książę Repnin zaprosił całą delegacyę na bal> 
który, tegoż dnia, w pałacu ambasady miał się odbyó *) 



-f.^) 



^^^^^;k§<^- 



*) Dyaryust traktatowy. Sesye od 18-go bo 21-go listopada \'t\S1 roku. 
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James Harris. — Jego podróż do Polski. — Droga do Warszawy — Wschowa i Po- 
znań. — Nędza ludu wiejskiego. — Oddziaty wojsk rossyjskich. — Poglądy Harrisa 
na zamierzone reformy polityczne w Polsce. — Wynurzenie Polaków różnych stron- 
nictw. — Książe podkomorzy i nuncyusz.— Wspomnienia o zajściu z p. de Paulmy. — 
Stosunki z ks. Repninem. — Impetycye posła. — Na maskaradzie. — Spór w tańcu — 
Położenie króla.— Wybór zawodu. — Ironiczny docinek.— Król baletnikiem. — Wynurzenia 
Stanisława Augusta przed Harrisem. 
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anira przystąpimy do opisu dalszych układów de- 
legacyi z potłem rossyjskim, nie będzie od rze- 
czy, TzuG\6 na ówczesny stan kraju okiem słynne- 
go cudzoziemca, który, właśnie wtedy, w charakterze agen- 
ta politycznego Anglii, przybył do Polski i zawiązał ści- 
ślejsze stosunki z najwybitniejsze mi osobistościami wszy- 
stkich stronnictw i działaczy politycznych w stolicy 
Rzplitej. 

Cudzoziemcem tym był James Harris, Earl of Malmes- 
bury, poprzednio rezydent angielski na dworze Fryderyka 
Wielkiego, wysłany do Polski w końcu pa^^dzicrnika 1767 
r., w chwili, gdy się rozpoczynały obrady delegacyi trakta- 
towej pod wrażeniem zamachu na senatorów i posła. Wra- 
żenia wyniesione przez Harrisa z pobytu na dworze berliń- 
skim, a zanotowane przezeń ze ścisłością bystrego obserwa- 
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tora, w pamiętniku, który maray przed sobą, dają nam po- 
znać w autorze — człowieka zasad szlachetnych, przeni- 
kniętego miłością do wolności i syrapatyą dla Polski, nie 
uprzedzonego wszelako do tego stopnia, by wady, właści- 
we ówczesnemu społeczeństwu polskiemu, ukryły się przed 
przenikliwym jego wzrokiem. 

Orzeźwiająco — według własnych słów Harrisa — od- 
działało nań powietrze Rzplitej, po długim i uciążliwym po- 
bycie, w dusznej, despotyzmem przesiąkniętej, atmosferze 
dworu Fryderyka W. Pierwsze miasteczko polskie, które 
napotkał w drodze do Warszawy — Wschowa, nie nosiło 
śladów błogiej wolności i samorządu miast Rzplitej. Jak 
Wschowa, tak też i Poznań, przedstawiły się oczom Harri- 
sa w stanie upadku i wielkiego ubóstwa. Nędzniejszym 
jeszcze był stan wiosek podupadłych, zamieszkałych przez 
ludnośd uginającą się pod ciężarem poddaństwa. Zastał 
w nich tylko chaty, gdzie całe rodziny gnieździły się z by- 
dłem w jednej lepiance, mającej pozory izby, o jednem 
łożu i piecu, w którym drobna dziatwa, chroniąc się 
przed zimnem, znajdowała schronienie. Wszędzie, po 
drodze, od Śmigla do Warszawy, napotykał nasz podróżny 
postoje wojsk rossyjskich, i to mu dało aposobnośó do na 
kreślenia uwag o ówczesnem położeniu, w jakiem się zna- 
lazła Polska, po otwarciu ostatniego sejmu z o października 
1767 r. 

Chwaląc wielce ówczesne tendencye rządu polskiego, 
kt^5ry pragnął sprawy skarbowe i wojskowości kraju 
poddaó pod zasadę głosowania większością zdań posłów, 
z wyłączeniem niebezpiecznego Uberum veło^ zarzuca Har- 
ris politykom polskim, iż z przeprowadzeniem owej zba- 
wiennej reformy nieopatrznie się pospieszyli, a nie czekali' 
sposobności, by Rossya, uwikłana w ewentualności możli- 
wej już wówczas wojny z Turcy ą, odwróciła uwagę od 
spraw polskich i pozwoliła im swobodnie osięgnąó rezultat 
pożądany. 



ROZMOWY HARRISA. 
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,Fatalnośd prześladująca krdla — pisze Harris — i złe 
rady otoczenia, sprawiły, że, nie czekając, wybrano dla prze- 
prowadzenia reformy ten właśnie moment, gdy Roasya, do- 
stąpiwszy szczytu potęgi, miała rozwiązane ręce i mogła 
niemi pochwycić sprawę dyssydentów, jako pozór do wmie- 
szania się w domowe interesy Rzplitej". 

Streściwszy przebieg wypadków od sejmu Ozaplico- 
wego, do zawiązania się Iconfederacyi radomskiej 1 ustano- 
wienia przez obce mocarstwo bezprzykładnej w dziejach 
polskich komisy i prawodawczej, notuje nasz podróżnik 
wrażenia z rozmów, jakie prowadził z Polakami, należący- 
mi do rozmaitych stanów i stronnictw, którzy mu się spo- 
wiadali z cierpień swoich, odczuwanych na widok klęsk 
i poniżenia, niedawno temu jeszcze silnej i niezależnej 
Rzphtej. 

„Prawdziwy patryota, Polak starego autoramentu — 
pisze Harris — nazywa ów stan kraju un coup de grace wol- 
ności. Mówi, że Polska stała się wazalem Rossyi, że było 
poprzednio zaszczytem być Polakiem, obecnie zaś jest to 
hańbą. Inni zaś twierdzą: wszystko już stracone — po- 
zostaje nam tylko nasza starodawna cnota^. 

„Spokojniejsi natomiast, a roztropniejsi, nie rozpaczają, 
lecz sądzą, że to, co się stało, stać się nieodzownie musia- 
ło. Jakże można się było oprzeć SO-tysięcznej armii? Za- 
miast pomódz, można było tylko narazić byt kraju. Gdy- 
byśmy byli w stanie walczyć, uczynilibyśmy właściwie — 
porywając się do broni. Lecz rozbrojeni, i zmuszeni do 
uczynienia tego, czego od nas wymagają, czemuż nie ma- 
my tego czynić z dobrej woli? Wobec skarg niektórych, 
iż papiezkiemu hrene nie czyni się zadosyć, odpowiadają 
trzeźwiejsi: „Góż pomoże pargamin, wobec kilkudziesię- 
ciu tysięcy żołnierza?" Jest także stronnictwo dworskie, 
witające z zadowoleniem zwrot nowy w stosunkach Rzpli- 
tej i uważające Rossyan za dobroczyńców, obrońców, lecz 
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nie za ciemiężycieli wolności... Na czele tego stronnictwa 
stoi — król". 

Ciekawe są wynurzenia, jakie przed Harrisem czynili: 
książę podkomorzy i nuncyiisz papiezki. 

— „Dlaczego — mówił pierwszy — uważają ludzie ową 
sprawę za sprawę religijną, gdy ona jest w gruncie rzeczy 
polityczną? Złośliwi — taki usiłują nadać jej charakter, by 
przeciw nam działaó, podać nas w nienawiść narodu i wy- 
wołać rozruch między pospólstwem*', 

— „Dlaczego ci panowie na zamku —mówił nuncyusz 
do Harrisa — są tak przeciw mnie rozgoryczeni? To, com 
uczynił, było moim obowiązkiem. Stolica Apostolska rozka- 
zała mi przedstawić dworowi hreie. Spełniłem to i nic wię- 
cej. Nie starałem się bynajmniej o rozniecenie w narodzie 
ducha oporu. Wiara tego kraju należy do sfery mojego 
wpływu. Do politycznych spraw nie mieszałem się. Jestem 
obowiązanym pilnować nietykalności pierwszej, a unikać 
polityki. Przewiduję wszakże zupełny, a stanowczy prze- 
wrót. Grunt silnie jest podminowany. Niezadługo, ani ja, 
ani bracia moi, nie znajdziemy tu świętego asylum". 

„Nie mogę się powstrzymać, — dodaje od siebie Har- 
ris — bym nie zwrócił tu uwagi na pewną okoliczność, któ- 
ra, gdyby zaszła, nietylkoby zapobiegła była porwaniu bi- 
skupów, ale wywołałaby przeciw Rossyi niesłychane obu- 
rzenie i sprowadziłaby na jej kark interwencyc ciała dyplo- 
matycznego. Oto — należćiło biskupom uciec się pod dach 
rezydencyi nuncyusza papiezkiego... Lecz kapłani ci byli 
zbyt żarliwymi patryotami. Ostrzegano ich, by szukali 
ucieczki, lecz biskup krakowski oburzał się na to, mó- 
wiąc: Postanowienie moje jest niezłomiiem i choćby mnie 
miano powlec na Sybir, nie cofnę się, lecz spełnię obo- 
wiązek"! 

Przytacza dalej Harris zajście z ambasadorem fran- 
cuskim, de Paulray, które, w epoce sejmu ostatniego elek- 



ODPRAWA POSŁA DE PAULMY. 



191 



cyjnego, narobiło siinej wrzawy w kołach dyplomatycz- 
nych. 

Na widok gospodarki wojsk rossyjskich przy wybo- 
rach, uznał dwdr francuski za właściwe, oświadczyd pry- 
masowi Łubieńskiemu, za pośrednictwem markiza de Paul- 
my, swego ambasadora, iż, ze względu na stan zależności, 
w jakim się znajduje Rzplita, dalszy pobyt tegoż amba- 
sadora w stolicy Polski jest zbyteczny. O takim kroku p. 
de Paulmy był już prymas uprzedzony i przygotował so- 
bie zgóry cierpką dlań odprawę, a chód ambasador w de- 
likatny sposób z misyi swej się wywiązał, odpowiedział 
mu prymas wyniośle: ,, Jeśli pan nie uznajesz Rzplitej, 
możesz sobie jej poszukad gdzieindziej!*' Poseł francuski 
wobec takiej odpowiedzi zmieszał się, lecz chcąc dad 
sposobnośd prymasowi do złagodzenia wypowiedzianych 
nieopatrznie wyrażeń, nadmienił: ,,Mam nadzieję, że je- 
żeli mój monarcha lepiej będzie o stanie rzeczy poinfor- 
mowany, to pogląd swój zmieni"... Lecz prymas jeszcze 
dobitniej powtórzył frazes: „Jeśli pan Rzplitej nie uznajesz, 
to szukaj jej sobie gdzieindziej "..» Poseł rozsierdzony taką 
odprawą, odpowiedział: ,,Tak, król, pan mój, zbyt dobrze 
jest poinformowany o stanie rzeczy i wie, w jakich rękach 
spoczywają losy Rzplitej". Na to prymas: „Jeśli pan jej nie 
uznajesz, to i my nie uznajemy już pana jako posła i możesz 
pan z innymi francuskimi ministrami kraj ten opuścid", po- 
czera dodał: „ylrf/«/, Monsieur le marąni^f* na CO, poseł, oddala- 
jąc się, rzekł: ,,Adie>t, Monsieur I' archi-vequer Sprawa ta dała 
następnie powód do wymiany między dworami not dyplo- 
matycznych i prymas był zmuszonym do wysłania do Pa- 
ryża umyślnego posła z przeprosinami. 

Oiekawemi są niezmieinie szczegóły podane przez Har- 
risa o księciu Repninie i o stosunku tegoż do króla. Są one 
tera ważniejszemi, że pochodzą od naocznego świadka owych 
stosunków, gdyż James Harris ciągle prawie przebywał 
przy królu, bywał na salonach u Repnina i przyjmował 
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udział we wszystkich biesiadach i balach, jakie, w owej 
smutnej epoce, urządzali w stolicy Rzplitej najznakomitsi 
magnaci polscy... Fatalność jakaś sprawia, że zwykle, 
w najsromotniejszym upadku swoim, Polska zmuszoną jest 
bawid się, nie rzadko szczerze, a lekkomyślnie, a częściej 
musowo, a pozornie... 

„Książę Repnin —pisze Harris — odegrywa w Warsza- 
wie rolę wybitniejszą, aniżeli król sam. Zdarzyło się, żem pra- 
wie codziennie bywał w jego towarzystwie. Ton jaki przyj- 
muje względem osób najwybitniejszych jest tak wyniosłym, 
a zachowywanie się względem kobiet tak rażące i nadska- 
kujące, że wszyscy są tem w najwyższym stopniu oburzeni. 
Delegatów sejmowych traktuje książę despotycznie i bez- 
względnie. Ktokolwiek śmie wobec niego innego byd zda- 
nia, temu wręcz nakazuje milczenie, oświadczeniem, że wo- 
la Imperatorowej, jego Pani, jest inną. W taki sposób po- 
stępuje ze wszystkimi, z królem nawet. Byłem sam niefor- 
tunnym między nimi pośrednikiem, na maskaradzie, urzą- 
dzonej przez księcia Radziwiłła. Król miał ochotę wstrzy- 
mad rozpoczęcie tańców do czasu, aż ukończy się wiecze- 
rza w sali gdzie biesiadowaliśmy, gdyż ta ostatnia była 
większą. Książę Repnin nie życzył sobie tego i kazał po- 
wiedzied królowi, by tańce rozpoczęto zaraz^ w innej sali. 
Gdym to zakomunikował królowi, ten ostatni prosił mnie, 
bym wpłynął na Repnina, aby się wstrzymał, dopóki sala 
większa uprzątniętą nie zostanie. Na to Repnin rzekł; ,,Tak 
byd nie może, a jeśli król nie przyjdzie na salę, to rozpocząd 
każę tańce, bez niego!.. I król poddał się temu rozkazowi... 

„Nietylko król, lecz i nuncyusz był ofiarą impetycyj 
wszechwładnego posła. 

„W dzień imienin Imperatorowej musiał czekad półto- 
rej godziny w przedpokoju, zanim go Repnin dopuścił do 
wynurzenia ceremonjalnych życzeń... 

„Przykłady wszechwładzy posła rosayjskiego nastrę- 
czają się też tutaj codziennie. 
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„Raz, na zebraniu u prymasa, zaszła mowa o dawnych 
królach polskich, którzy, wypędzeni z kraju, zmuszeni byli 
rzemiosłem zarabiaó na utrzymanie. Obecny Stanisław Au- 
gust wytrącił, że w takim przypadku znalazłby się w poło- 
żeniu bez wyjścia, gdyż żadnego rzemiosła nie umie... 

— „Za pozwoleniem, przerwał nui Repnin, wszakże 
Wasza Król. Mośó jesteś wyśmienitym tancerzem!" 

„Oóżbyśmy powiedzieli na to, — dodaje od siebie Har- 
ris — gdyby poseł jakiś poważ} ł się odezwać do naszego 
króla w podobny sposób? A ja to słyszałem własnemi 
uszami". . . 

Niemniej charakterystyczne wynurzenia przytacza 
Harris o królu, któremu gdy przytoczył wiele faktów, do- 
wodzących jego szlachetnych zamiarów, w celu podniesie- 
nia rycerskiego ducha w narodzie, przez utworzenie szkoły 
wojskowej i zaprowadzenie większego ładu w szereg acb 
szczupłej armii, król odpowiedział: 

— „Sądzisz pan o wszystkich tych faktach z odmien- 
nego punktu widzenia, aniżeli ja, gdyż ze wszystkich owych 
urządzeń, jakie zaprowadzić chciałem, nic dobrego dla 
kraju nie wyniknie. Przeciwnie, im bardziej będziemy 
się starali wzmocnić i poprawić aię, tern większa czeka 
nas niedola Uważam korpus kadecki za oręż, przydatny 
jedynie interessom Imperatorowej.. . Jedyną pociechą, ja- 
ka nam pozostaje, jest ignorować nasze nieszczę- 
ście. Oo mnie dotyczę, czuję, niestety, silniej, niż inni^ 
ciernie mojej korony. Byłbym to wszystko do stu ty- 
sięcy djabłów! rzucił, gdybym się nie wstydził uciecz- 
ki z posterunku .. Wierzaj mi pan, nie ubiegaj się nigdy 
o wielkie zaszczyty, gdyż owoce tego są gorzkie. iJeśli lo- 
sowo spadną na pana, przyjmij je. Ozerauż nie stosowa- 
łem się sam do tej zasady! Porwała mnie za sobą am- 
bicya — pragnąłem dobić się do korony, pozyskałem ją^ 
i oto jestem najnieszczęśliwszym z ludzi. Jestem ukara- 
nym tern, że czynię to, co czynić muszę. Gdyby mi po- 
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zwolono usunąć się, byłbym uszczęśliwił mój naród. Nie 
byłby on ofiarą ucisku. Byłem sam człowiekiem prywat- 
nym, znam wartośó wolności, i ciężar ucisku. Korzy- 
stam ze wszystkich ciężarów, lecz nie z przywilejów 
króla!" ')• 






<) James Hairis, Earl of Malmcsbury, Tagebiicher utul Bricfwechtel, w prze- 
kładzie niemiecldin Eretschmara. Griinma 1848. T. I, str. 11—19. 
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[aledwie sprawa dyssydencka w zasadzie rozstrzy- 
^ , gniętą została i pozostawało jeszcze określid podsta- 
"^^ wy dalszego stosunku politycznego Rossyi do Polski, 
jakoteż warunki wewnętrznego zarządu Rzplifcej, — co wszy- 
stko włożono na karb prawodawców koniisyi traktatowej, — 
gdy do Petersburga nadeszły z Warszawy listy od króla 
i od Repnina, wyrażające icli uczucia, wywołane ostatoiera 
zwycięstwem dyplomacyi rossyjskiej. 

List króla z dnia 12 listopada n. s. do Impera torowej 
był wyrazem rozczarowania Stanisława Augusta i słabym 
objawem jego niezadowolenia, z powodu zamierzonego 
przez Rossyę uszczuplenia jego, i tak niezbyt silnej, wła- 
dzy. Nad Dwem uszczupleniem gorliwie pracowała dele- 
gacya radomska w Moskwie i to było głównem jej zada- 
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niem. Oprócz bowiem intrygi przeciw królowi, przedmio- 
tem jej zabiegów było tylko zapewnienie sobie korzyści 
osobistych, których też członkotu deputacyi, jak to zoba- 
czymy, nie poskąpiono. 

W odpowiedzi na cichą skargę króla, tłómaczy się Im- 
peratorowa. w liście z dnia 28 listopada, „że nic takiego nie 
projektowała, coby było wynikiem podszeptów nieprzyja- 
ciół królewskich (ijui ait pu m'iirc suggrrr par lo.y e^nnemis), lecz, 
odwołując się do niego, jako do przyjaciela, z którego była 
zadowoloną, musiała mieó na względzie zaufanie, z jakiem 
się jej powierzył naród, i obawy sąsiadów o wzmocnienie 
władzy króla — źródła niepokojów ostatnicli czasów". „Zre- 
sztą — nadmienia — wszystkie prerogatywy korony, z któ- 
rych korzystali poprzednicy W. K. Mości, są utrzymane 
i pozostaje do załatwienia jedynie kilka podrzędnych punk- 
tów, z których W, K. Mośd nieomieszka wyciągnąć istot- 
nych dla siebie korzyści" '). 

W uzupełnieniu tego listu graf Panin z naciskiem po- 
wtarza, że ręce Imperatorowej są związane uroczystemi 
deklaracyarai, złożonemi narodowi polskiemu: iż jego sta- 
rodawna wolność przywróconą zostanie, co żadną miarą 
nie dałoby się pogodzić z aspiracyami króla do wzmocnie- 
nia swej władzy". 

Osią główną polityki rossyjskiej względem Polski ma 
być odtąd wciągnięcie jej w sferę wpływów systemu pół- 
nocnego, aby, na wypadek rozpoczęcia kroków wojen- 
nycłi przeciw Turcyi, mieć w niej podatne narzędzie do 
osiągnięcia celu głównego. Ograniczenie władzy królew- 
skiej było istotą żądań narodu, ujawnionych przez ostatnią 
konfederacyę, a to żądanie musi być spełnione. W końcu 
upewnia Panin, że ks. Repnin wyłuszczy z całą otwartością 
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dobre chęci Iniperatorowej względem króla, zasługujące na 
wzajemue z jego strony zaufanie '). 

Innym tonem rozbrzmiewa odezwa grafa Panina do 
księcia Repnina, na wiadomość o zwycięstwie odniesionem 
w sprawie dyssydentów. 

„Z całego serca — pisze Panin — winszuję Wam szczę- 
śliwego i stawnego tryumful Po takim początku, gdzie 
trzeba było pokonać uprzedzenia i fanatyzm — najsilniejsze 
na świecie przeszkody — niema wątpliwości, że i pozostałe 
przedmioty Waszych układów pomyślnie się załatwią". 

Odezwa ta Panina z dnia 29 listopada s. s. ważną jest 
z nie jednego względu. Dowodzi ona, że po za kulisami 
obrad delegacyi traktatowej warszawskiej, prowadziły aię 
między królem i prymasem Podoskim z jednej, a ks. Repni- 
nem z drugiej strony, pertraktacye w przedmiocie rozdzia- 
łu spraw wewnętrznych polskich na: kardynalne, pań- 
stwowe i ekonomiczne i że ten ostatni rozdział był 
pomysłu — Podoskiego. Kardynahie prawa nie miały ule- 
gać nigdy najlżejszym zmianom, państwowe miano pod- 
dawać zasadzie jednomyślności, ekonomiczne zaś mogły 
być stanowione większością głosów. 

Graf Panin w zasadzie nie sprzeciwia się takiemu npry- 
masowskiemu rozdziałowi", (priniufiofro razfiielenic)^ które zda- 
je się być obojętne, lecz wyraża pew^ne obawy, czyli ono nie 
stanie w sprzeczności z zasadą niewprowadzania ża- 
dnych no wości do praw polskich... I dla tego za- 
kreśla Panin posłowi kierunek postępowania, nie pozbawio- 
ny, z uwagi na okoliczności ówczesne, niezmiernej donio- 
słości. 

„Zgadzając się w zasadzie na pomysł prymasa, w przed- 
miocie kardynalnych, praw — pisze Panin — zalecam 
panu, mieć, jako niezmienne czynów i wszelkich środków 
Waszych prawidło, — najzupełniejsze, bez żadnych 
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wyjątków, przywrócenie nieograniczonego głosu 
wolnego {Ubemm veto)^ a przy tern ulegalizo wanie 
prymasowskich zasad, projektowanych w przed- 
miocie praw kardynalnych, w takim stopniu, by 
ich żadne konfederacye nigdy uchylió nie były 
w stanie; albowiem te zasady, o ile trwać będą 
niewzruszenie, zawsze ochraniaó będą wolnosó 
polską i formę jej rządu od wszelakich postron- 
jiych domieszek. Prawda, że przy swoim głosie 
wolnym, i z takiemi prawami kardynalnemi, po- 
zostanie Polska II a zawsze, przy wewnętrznym 
swym bezładzie, politycznem dla nas zerem, nie- 
podatnem dla zużytkowania jej przy naszym sy- 
stemacie północnym w wojnie z Ottomańską Por- 
ta. Lecz taka niedogodność, będąca mim owo] nem 
następstwem naszych publicznych deklaracyj, 
nie powinna być przeszkodą do utrzymania wyra- 
żonej wyżej zasady, zwłaszcza, że jeżeli koniecz- 
ność tego wymagać będzie, — znajdą się środki 
dla doprowadzenia Rzplitej do stanu czynnego 
{w aktiwihif) i dla zuży tko wania jej sił przeciw Tur- 
€yi.,. Ten ńrodek upatruję — w konfederacyach, za 
których pomocą, zawsze będzie można doprowadzać Polskę 
do pożądanego przez nas stanu... 

^OLo najmilszy druhu — ciągnie dalej Panin — rdzeń 
naszej polityki względem Polski. Jeśli tylko krul szczerze 
nam dobrze życzy i nie żywi jakichś postronnych zamia- 
rów, to sam powinien odczuć korzyści tej polityki naszej 
i pogodzić się z myślą — rozstania się ze strzępkami wła- 
dzy, z uwagi na większe korzyści, jakie mu system północ- 
ny {nieiceniaja siułema) przynieść może. Daj Boże tylko, by 
mu stałości i wytrwałości w tern nie brakło! (Daruj Boże 
łolko, cztoh jego łwerdosti i konsłansa hHomu dostawało,..)* . 

Niemniej charakterystycznym jest ustęp listu Panina, 
w którym wyjaśnia powody przemawiające za ko- 
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niecznością uszczuplenia władzy krdla, przez uchylenie 
wszelkich nowości, wprowadzonych ostatnienii laty do 
konstytuoyi polskiej: „Pierwszą przyczyną są nasze własne 
deklaracye, jakie złożyliśmy przed całą Europą, iż, przy- 
wróciwszy dawną formę rządu, ukrócimy ducha władzy 
i zniesiemy wszelkie nowości, tamujące wolnbśó polską. 
Drugą — jest konieczność zostawienia królowi pamiątki 
dotkliwej {c2fiH'stu-itcbłoje napamiatowanie)^ za jego wykrocze- 
nia przeciw nam i utwierdzić go w przekonaniu — o ko- 
nieczności opieki Imperatorowej. Trzecią wreszcie — jest 
wykorzenienie porlejrzeń u sąsiadów, co do celu podjętych 
przez nas środków". 

Oo do konfederacyi, nie tai Panin, że radby bardzo 
rychłego jej ubezwtadnienia, o ile tylko trzej, lub czterej 
przywódzcy jej, będą zaspokojeni w swej łapczywości. Na 
teraz wszakże istnienie konfoderac}'! jest jeszcze potrzeb- 
nem, by módz ją jeszcze przedstawiać jako „korpus naro- 
du," powołany do życia wolą Rossyi, dla podźwignięcia wol- 
ności polskiej. 

„Ze wszystkiego wyżej przytoczonego — kończy Pa- 
nin — łatwo już Panu będzie wywnioskować: jak postępo- 
wać należy. 1 tak, aby doprowadzić króla do zgodzenia si^^ 
na ów, nieco przykry dla niego, tryb działania i przekonać 
go, że to, czego żądamy od niego, nie jestwynikiem podszep- 
tów i oszczerstw jego wrogów, tutejszych posłów 
konfederackich, przedstawiających go ciągle ja- 
ko nienawistną narodowi osobistość, lecz wyni- 
kiem konieczności usunięcia niemiłych narodowi nowości, 
chciej Pan wyłuszczyć królowi wszystkie te motywa, dla 
których, wbrew naszemu północnemu systematowi, dopro- 
wadzamy jego i Polskę da stanu politycznego nieby- 
tu pocieszyć go widokami poprawy przyszłej i odegrania 
z czasem roli wybitniejszej, nad tę, jaką dlań jego chytrzy 
stryjowie wytworzyć pragnęli". . . 



:i02 



ROZDZIAŁ CZT^j^DZIESTY. 



W dodatku cyfrowanym: 

„Zreaztą, słysząc ze wszech stron, a także z depesz 
pańskich, iż król znajduje się obecnie w stanie zupełnego 
wyczerpania środków pieniężnych, zalecam Panu, postarad 
się dla niego na sejmie o odpowiedni zasiłek, w zamian za 
ustępstwa, jakie on, na rzecz narodu, ze swych dochodów 
uczyni". 

Dodatek ważniejszy: 

„Prawa kardynalne, z przywróceniem praw dyssyden- 
tów, winny byó wniesione w traktat gwarancyjny, przy 
czem, l/hcritm rcio należy utrzymaó w całej rozciągłości, tak, 
żeby sejmy zw^yczajne, jak przedtem, tak i nadal, mogły 
byó zrywane w całości, a nietylko w pojedynczych 
materyach, i to musi byó zawarowane w traktacie. 

„Co do ustanowienia Kady nieustającej (Conscilper' 
mancnf), im więcej się nad tern zastanawiam, tern bardziej 
przychodzę do przeświadczenia, że ta nowość sprawió może 
nam i sąsiadom naszym wiele kłopotu i byó nieprzyjemną 
narodowi, przywykłemu żyó w bezładzie. I dlatego, ser- 
deczny druhu, należałoby tej nowości nie dopuśció, a zado- 
wolnió króla utrzymaniem dotychczasowych komisyj, tylko 
z ograniczeniem do szczupłego zakresu uchwal, większością 
zdań stanowió się mogących. Jeśliby dwór berliński i nie- 
przyjaźni królowi magnaci domagali się zniesienia owych 
komiayj i przywrócenia władzy hetmańskiej, to, mając na 
względzie utrzymanie w mocy królewskich regaliów, mo- 
żesz Pan odpowiedzieć, że owe komisye, zależne od osobis- 
tej władzy prezesów, będą przeciwdziałać wzmocnieniu wła- 
dzy królewskiej, jakie, przez rozdawnictwo urzędów przy- 
jaciołom i powinowatym króla, mogłoby wyniknąć" *). 

Niezależnie od spraw ogólnych, zajmowała się dyplo- 
macya rossyjska sprawą wynagrodzenia najgorliwszych 
•działaczy polskich, dzięki którym, polityka jej, tak świetne 
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nad niezaradnością i bezwładnością RzpUtej odniosła zwy- 
<iię8two. 

Na pierwszem miejscu byli tu deputaci konfederacyj 
dyssydenckicłi: Krasiilski i baron Goitz. Żądał Panin, by 
dla nicli wyjednano u króla urzędy i starostwa, jako tyno, 
„którzy, będąc u dworu naszego pierwszymi „czolobitnika- 
mi" {czelobilnikij, pierwsi też winui skorzyatad z tego, żeśmy 
ich z niebytu do — bytu przywiedli" ' . 

Drugim zabiegliwym petentem był prymas Podoski- 
Wyraził on Repninowi, zaraz po załatwieniu sprawy dys- 
sydentów, życzenie, stawienia się przed Imperatorową oso- 
biście, celem podziękowania jej za łaski i wynurzenia za- 
pewnień swej gorliwości i nadal. 

Widocznie nie życzył sobie dwór rossyjski tej wizyty. 
„Proszę jak najprzezorniej i najdelikatniej oświadczyć pry- 
masowi, — pisał Panin — iż Imperatorową przyjmuje chęó 
za uczynek i uważa jego przyjazd tutaj za zbyteczny, 
dla niego samego, gdyż mocjłoby to dai5 powód do różny cłi 
plotek. Aby jednak ta odmowa nie była upokarzającą dla 
prymasa, przesyła mu się przy niniejszem sobolowe futro^ 
które Pan zechce jemu ceremonialnie ofiarować",.. 

W interesie podskarbiego Wessla i Gurowskiego, za- 
pewnia graf Panin, iż już prosił rezydenta Psarskiego, aby 
ostatniemu dano w ministeryum wakujące miejsce, a Wess- 
lowi — dzierżawę państwowych i królewskich urzędów 
celnych. 

„Jeden z czterech delegatów, hrabia Ossoliński — pisze 
dalej Panin — stara się wszelkiemi sposoby okazać swą gor- 
liwość dla nas. Proszę zatem, ile że dobre jego sentymenty 
przez Pana mi są poręczone, aby król dał staroście sando- 
mirskierau order Orła białego i pierwszy wakujący urząd 
koronny i tym sposobem zachęcił do dalszych usługowego 
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młodego człowieka, który zapowiada w przyszłości stad się- 
wybitniejszym działaczem. 

„Wyrażał on przed nami cłięć pozyskania podkancler- 
stwa. Proszę królowi oświadczyć, iż przychyleniem się do 
tej prośby, osobiście mnie zobowiąże". 

W tyraże czasie i ks. Karol Radziwiłł, przez sekretarza 
deputackiego, Kossakowskiego, czynił starania u dworu, 
o pozyskanie nagrody za okazane usługi. 

„Racz Pan — pisze Panin do Repnina — upewnit' Ra- 
dziwiłła, że nadzieje jego będą spełnione, a osobiste sprawy 
jego — na sejmie znajdą zadośćuczynienie. Zobowiąże to 
niejako księcia i będzie podnietą do utrzymania go nadal 
w roli przywódzcy naszego stronnictwa". 

Wreszcie i krajczy koronny, Potocki, zabiegał u dworu 
rossyjskiego, aby, po załatwieniu spraw bieżących w Polsce, 
był przysłanym do Petersburga, w charakterze ministra 
królewskiego i Rzplitej, na urząd stały. 

,, Ponieważ upatruję w tym młodzieńcu sentymenta, 
odpowiadające giętkości jego umysłu (sentimenty izujadmijc, 
s doirobiopt jeszczo sy/bcziwostJH m/fslej jego), dlatego, jeśli wyni- 
knie kwesty a przysłania tutaj ministra, proszę daó Potoc- 
kiemu pierwszeństwo i oświadczyd królowi, że przysłanie 
owego, znanego nam osobiście z zalet swych kawalera, by- 
łoby mile widziane" '). 

Ubieganie się o łaskę Imperatorowej, o zaszczyt osobis- 
tego wynurzenia jej uczuó wierności, ogarnęło nawet sfery 
ludzi, dotychczas obojętnie się zachowujących. Ze strony 
dworu rossyjskiego unikano takich wizyt... a gdy Sapieha 
wynurzył życzenie przybycia do Moskwy i złożenia swego 
hołdu Imperatorowej {poitr hi faire cour m pemuntie), odpo- 
wiedziano mu, że taka podróż dałaby tylko asumpt do róż- 
nych do?7iy8łów niepotrzebnych i że Imperatorowa, zamiast 
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takich bezpośrednich oznak gorliwości, wolałaby usługi, 
świadczone w kraju i dla kraju... {S. Maj. prrfere d un hom- 
mage dircet — les serticrs que foifspouvez hti rendrc dans młrc patrie 
eta vołre patrie) *}. W takim duchu odpowiedział Panin i hr. 
Mniszchowi, gdy ten z gotowością do gorliwych usług dwo- 
rowi się oświadczył. ^,Votre nom — pisał do niego — jiera 
ioujours distingur parmi ceux, que Sa Maj. Imp. se sourieudra d'avoir 
vu contribitcrau stieces d'ime entreprise, dont voutf i'tlez fait plus qu'au- 
ciin attłre^ ponr saisir tous les avantagea^ ^), 

Pomimo wszelkich pozorów uprzejmości, okazywanej 
posłom radomskim, obecność ich zaczęła nieco ciężyć dwo^ 
rowi rossyjskiemu, 

,, Muszę oddać im sprawiedliwość, — pisał Panin — że 
zachowanie ich było tutaj bez zarzutu. Wchodzić jednakże 
z nimi w układy nie mamy zamiaru, i dlatego, ponieważ 
dalszy ich pobyt tutaj jest zbyteczny, a utrzymanie ko- 
sztowne, to już dla tego samego, by uwolnić się od po- 
trzeby taszczenia ich za sobą do Petersburga 
(taszcgyf ich!) i tern obciążać skarb, proszę Pana zarządzić 
środki odwołania ich w grudniu, lub styczniu r. p. To od- 
wołanie musi być naturalnie połączone z możliwemi wzglę- 
dami dla ich osób, aby się to nie wydało, że są oni nam cię- 
żarem i aby nie dać powodu do plotek, że my, nie chcąc 
dalszych ich usług, sami wyjednaliśmy od konfederacyi to 
odwołanie". 

Nadmienia w końcu Pariin, że deputaci, przybywszy do 
niego, prosili imieniem całej konfederacyi, aby nie dopuścić 
ustanowienia Rady nieustającej, przedstawiając ją. jako 
szkodliwą i zgubną dla wolności Rzplitej i bezpieczeństwa 
obywateli i zapewniając, że cały naród owej Rady sobie 
nie życzy. 
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Prywatnie, kuchmistrz Wielhorski doniósł, że nadesła- 
no deputacyi zlecenie, starania się o uwolnienie wiadomycli 
więźniów, lecz że ona tego zlecenia spełnid nie 
ma zamiaru, wiedząc dobrze o tern, że to jest 
niemożebne do spełnienia i że rezultatem proś- 
by w tej mierze wniesionej, byłaby stanowcza 
odmowa. 

„Zresztą — kończy Panin — wiadomem jest zapewne 
Panu — że rezydent Psarski, imieniem ministeryum, podał 
tutaj w przedmiocie uwolnienia więźniów memoryał, na 
który wkrótce będzie udzieloną odpowiedź" *}. 






Shorn. Sr. imi. 
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Protest p. Benoit przeciwko obrządkom katolickim w Kudaiidyi. — Mowa prymasa 
w przedmiocie podziału praw. — Uwaga biskupa Ostrowskiego. — Zarzut marszałka 
Brzostowskiego. — Dyskusya. — Protest p. Bohomolca. — Prawa kardynalne. — Ks. 
MłodziejowskI — Spór biskupa Ostrowskiego z prymasem. — Czartoryski. — Sesya 
w klasztorze 00. Kapucynów. — Mowa p. Brzostowskiego. — Projekt dyssydencki.— 
Gwałtowna apostrofa ks. Repnira — Ordynacya sądu mieszanego. 



dniu 21 listopada, na sesyi u ks. Repnina, zgodził 
aiC książę-poseł na przyj\^cie do traktatu — punktów 
zaprojektowanych przez delegatów: o wierze króla 
i królowej, o apostazyi i o kościołach katolickich w Kurlan- 
dyi. Zdawałoby się, że mocarstwo, które, działając rze- 
komo w sprawie wolności obrządków, narzucało Polsce za- 
sadę tolerancyi bezwarunkowej, powinno było, choćby dla 
przyzwoitości samej, utrzymaó taką zasadę i względem ka- 
tolików... Tymczasem p. Benoit, rezydent pruski, z całą 
czelnością zaprotestował przeciw wolności obrządków ka- 
tolickich w Kurlandyi, utrzymując, „że to jest przeciw pac- 
tom subjecłionh, bo tylko wiara luterańska w Kurlandyi cier- 
pianą byó winna, a teraz katolicy i Gi'ecy wpierają się!!"... 
Odezwanie się to nie wywołało dyskusyi, gdyż prymas 
wystąpił zaraz z wnioskiem uproszenia ks. Repnina, aby 
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[lozostawił delegatom czas do narad nad sprawami politycz- 
nemi. Jakoż sesyę odroczono do dnia 24 listopada i w dniu 
tym, w pałacu prymasowskim, odczytano przedewszystkiem 
znany już nam porządek dalszych obrad, poczem, gdy zała- 
twiono wniosek ksiącia Czartoryskiego, aby, po zakończonej 
komisyi, protokół konferenryi delegatów złożonym został 
do archiwum publicznego, prymas Podoski przemówił w te 
słowa: 

— „Trzeba nam teraz naradzić się, co mamy dalej ro- 
bić? Ja, z miejsca mego, tego jestem zdania, żeby zacząć 
najpierw od tego, aby najpotrzebniejsze prawa roz- 
dzielić na trzy części: 1 } na. jura cardinalia, które ni- 
gdy wzruszone być nie mają, 2; na małerias staiits. t. j. inte- 
resów Rzplitej. Te dwa gatunki praw stanowione być po- 
winny jednomyślnością, 3; na materye ekonomicz- 
ne, czyli rządu Rzplitej. W tych, zdałoby mi się, konklu- 
dować większością głosów". 

Odezwał się na to biskup Ostrowski: 

— „Zdarzyło mi się dawniej słyszeć o tych podziałacli 
praw na trzy części. Gdy teraz nad niemi zastanawiam się, 
przychodzi mi się spytać JJ. W W. Mć Panów, komu te 
dawne prawa są uciążliwe? Jeżeli się tedy komu 
uprzykrzyły i zdają być uciążliwemi, trzeba, aby nam podał 
sposoby i nauczył nas... 

W tern miejscu znany już namzpseudo-krasomówstwa 
marszałek Brzostowski zabrał głos: 

— „Gdy polecone żądania wyciągają i przymuszają 
ranie, abym dotąd zawarte usta otworzył, więc trudno mi 
dalej milczeć. Dopraszara się jak najusilniej, imieniem skon- 
fedcrowauych stanów W. X. Litewskiego, aby we wszyst- 
kich materyach, podług dawnych praw, liberum rdo było 
nienaruszone i aby komisye skarbowe, a osobliwie woj- 
skowe, które do związku teraźniejszego najpryncypalniejszą 
były okazyą, per łotum zniesione zostały?" 





Ks. IGNACY KRASICKI 
książę biskup warmińuki. 

Zv cbioru V. K« Ct*lw»rtyAi>kltft, 



Kalątf RepniB. II. 
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Poparł to życzenie pan Zabłocki, poseł starodubo walcie 
poczem podkomorzy koronny, ks. Poniatowski, odpowiada- 
jąc biskupowi Ostrowskiemu, rzekł: 

— „Trudno kraj nasz cały tak zostawid bez rządu, ile 
że przez dwa panowania ś. p. Augustów bez żadnego ra- 
tunku zostawał. Projekt księcia-prymasa, przez podzielenie 
praw narodowycłi m elasses, może nas w dalszym czasie 
ubezpieczyć, gdy go rozdzielimy, w czem żadnego niebez- 
pieczeństw^a nie widzę i dlatego, z miejsca mego, upraszana 
o roztrząsnienie onego". 

Prymas Podoski, w odpowiedzi na pierwsze żądanie 
marszałka Brzostowskiego co do jednomyślności, wyraził się: 

— „Tak rozumiem, żeby się to podobało całemu naro- 
dowi, tylko nie wiem, czy byłoby to dla niego użytecznem? 
Więc, z miejsca mego, radziłbym, że, wyznaczywszy czas 
eoniradiciioni i gdy in hoc iułnstitio czasu nastąpi powszechna 
zgoda, więc po w^yszłym czasie, aby plnralHatc wszelkie ma- 
terye konkludować można, Oo zaś do drugiego żądania, 
zdaje mi się, że, chociaż te komisye doskonale są ustano- 
wione, przecież potrzebują różnycłi moderacyj". 

Książę podkomorzy ponownie wyraził życzenie podzie- 
lenia praw na klasy. 

Książę-prymas: 

■ — „Żądanie pana marszałka konfederacyi litewskiej, 
imieniem całej prowincyi proponowane, należałoby wes- 
przeć zgodą". 

Podkomorzy Poniatowski: 

— „Proszę księcia-prymasa, aby przystąpił do projektu 
i potial sposoby, lecz radzę, by te projekta — projecłite były 
układane, a nie decisire^ bo bez książęcia Repnina ro- 
bić i układać zdaje mi się być rzeczą niepew- 
ną, ile, że nie wiemy, czy zeclice do tego przy- 
stąpić"... 



j-^ 
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Na co prymas: 

— „Prawda, żem proponował, ale poty nie będę czytał 
projektu, póki nie będzie w^szystkich Ichmościów delegatów 
zgody- Tymczasem^ z miejsca mego, upraszam JMd Pana 
marszałka konfederacyi litewskiej, aby dwa żądania tej pro- 
wincyi wstrzymywał. Czy zgoda na to?" 

Marszałek Brzostowski zgodził się. 

— ,,Więc, jeśli zgoda — ciągnął dalej prymas — zacz- 
nijmy od praw kardynalnycli. Czy zgoda?" 

— „Zgoda!" odpowiedzieli wszyscy. 

Pytał dalej prymas o zgodę na punkt drugi, co do je- 
dnomyślności. 1 na to przystali delegaci. 

Co do trzeciego punktu, nastąpił protest prowincyi li- 
tewskiej. 

— „A więc zacznijmy od tych dwóch, na które jest 
zgoda — rzekł prymas. Tu trzeba wiedzieó, że ad jura car- 
dinalia należą pwfa conrenta króla Jegomości, więc życzę pa- 
nom, aby się każdy przygotowywał i zdanie swoje na przy- 
szłej sesyi wyrazi!, co powinno wejść do praw kardy- 
nalnych?" 

Pan Wilczewski, j>odkomorzy wizki, rzekł: 

— „Prosimy Waszej książ. Mości, abyś lepiej już nam 
je przeczytał, a my się do nich przymavviaó będziemy". 

Pan Szyszko, poseł witebski, przerwał, prosząc, by 
konferencye przeszłych sesyj odczytano, a gdy to uczynio- 
no i czytano ustęp: ,,iż zgodzono się na projekt dyssyden- 
tów", pan Bohomolec, powstawszy z miejsca, zawołał: 

1— „Upraszam Pana, Mdi panie sekretarzu, abyś te sło- 
wa poprawił i napisał w tern miejsca, że „musieliśmy 
pozwolić". 

Pan sekretarz nie uczyni! zadosyd tej prośbie i tak 
zostawił, jak było napisane. 

Po ukończonem czytaniu, książę-podkomorzy doniósł 
zebranym, że władyka mohylewski w senacie za-siadaó nie 
będzie. 
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Na sesyi następnej, dnia 26 listopada, prymas Podoski 
przystąpił zaraz do czytania projektu praw kardynalnych, 
tej osnowy: 

1. Krdl i królowa będą katolikami. 

2. Wolnośd wyboru król<5w, bez wzmianki o następcy 
tronu. 

3. Upewnienie wiary katolickiej panującej, nawet przez 
strony traktujące. 

4. Ża<len król nie będzie mógł daó, darowaó, zastawiać, 
zamieniać żadnych dóbr; nawet królewskich i ekonomicz- 
nych. 

5. Nikt karany, łapany, wygnany nie będzie, tylko po- 
konany prawem. 

6. Utrzymanie liberum veło w materyach status, na sej- 
mach walnych. 

7. Nie odbierad urzędów, starostw i wszelkich łask kró- 
lewskich, chyba nemine coniradiamłc, na sejmie. 

8. Wolnośó wiary chrześciańskiej tym traktatem ma 
byó utrzymana i żadną konfederacyą nie naruszona. 

9. Prawa i przywileje nadane miastom, zawsze utrzy- 
mywane i nienaruszone byó powinny, 

10. Przywileje nadane przez królów mają byó ingrosso- 
wane, choóby najpartykularniejsze, w ciągu trzech miesięcy 
i extrakta onych będą tego waloru, co i autentyki. 

1 1. Proponowana i odrzucona raz na sejrnie materia status, 
nie będzie ponownie wnoszona, chyba na następującym 
sejmie. 

12. Każdy chrześcianln, byle był tylko poddanym Rzpli- 
tej, może kupowaó grunt prawem dziedzicznem, lub zastaw- 
nem, a czynszu sukcesor podwyższaó nie ma prawa. Pro- 
pinacya zostaje zawsze przy dziedzicu. Gdy kto lat dzie- 
sięć przebędzie w kraju, nikt mu gruntu odebraó nie będzie 
miał prawa. 

13. Jus caducum po cudzoziemcach ma byó zniesione, 
gdyż odstręcza cudzoziemców. 



yptili PUYMASA Z KS, CSTUOWSKIil. 
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14. Branie przez ich sukcesorów substancyi — /wre de^ra- 
cłtts, uchyla się. 

Przerwał w tern miejscu kanclerz litewski Czartoryski, 
żądając dodania warunku: by sukcesorowie tacy nie brali 
dziedzictwa z uszczerbkiem dla kraju, by obwarowano jus 
defradus i zastrzeżono, że kupczyć im nie wolno, jeśli nie 
będą mieszczanami. 

15. Reasumując dawniejsze prawa, trzeba, by większe 
miasta obierały posłów cum jurę representaiivo i żeby każda 
prowincya jedno miasto miała w tej prerogatywie. 

16. Patronami, regentami, pisarzami, mogą byó i ple- 
bejusze. 

Po przeczytaniu powj'ższego projektu przymówil się 
P. Wilczewski, żądając, by wolność nie poszła pod absolu- 
tyzm i aby granice Polski były poręczone. Kardynalne pra- 
wa mają być niewzruszone i wolna elekcya prawami obwa- 
rowana. 

Kanclerz Młodziejowski odezwał się: 

— „Pozwolisz W. X. Mość przyłączyć do praw kardy- 
nalnych i te, które się odnoszą do ciała Rzplitej. 1. Unia 
W. X. Litewskiego z koroną. 2) Inkorporacya prowincyj 
do królestwa jakimbądź tytułem. 3) Jurą feudonim Rzplitej. 
4) Asekuracya granic i posesyj Rzplitej od sąsiadów. Od- 
noszące się zaś do osób szlacheckich prawa są: 1) Prawo 
wybieralności, 2) Bezpieczeństwo dóbr duchownych i świec- 
kich. 3: Zdolność do urzędów i godności. 4) Otrzymywa- 
nie beneficyów. 

Biskup Ostrowski, widocznie niechętny prymasowi, 
odezwał się: 

— „Jestem przekonany, z podanych przez W. X. Mość 
punktów, i tych, które przedstawił ksiądz-kanclerz Młodzie- 
jowski, że one do uszczęśliwienia naszego zmierzają, zaczem, 
a,by z tego uczynić rzecz potrzebną i porządną, rozumiał- 
bym, aby nam wręczono ów projekt, byśmy mogh zeń ufor- 
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mować rzecz jedną, a potem wynurzymy o niej swoje zda- 
nie. Teraz o pozwolenie czasu upraszam". 

Prymas Podoski, tłumiąc gniew, odpowiedział: 

— „Dziękuję WPanu, żeś się spuścił na mnie i że zda- 
nie swoje łączysz ze mną. Nie słyszałem nikogo, prócz księ- 
dza kanclerza koronnego, z takiem zdaniem otwierającego 
się. Lecz jeśli to ma byd jeszcze rozważonem, to koił ca 
nie będzie i czas traktatu upłynie." 

Pan Łopaciiiski, pisarz litewski, przyłączył się do zda- 
nia biskupa Ostrowskiego, który ponownie oświadczył, że 
to jest dzieło na wieki przyszłe, trzeba je więc ułożyć do- 
skonale. 

Prymas zażądał, by zebranie zdecydowało ów wniosek, 
ale zgoda nie zaszła. Wówczas prymas oświadczył, że ksią- 
żę Repnin życzy sobie, by na sobotniej sesyi nastąpiło za- 
kończenie tego projektu. 

Pan Lipski, kasztelan łęczycki, przymówiwszy się, żą- 
dał, by między odczytane punkta wnieśd warunek, aby 
konfederacye nie mogły byó zawiązywane i aby nie miały 
mocy znosió praw i wprowadzać wojsk zagranicznycli, chy- 
ba za zgodą całego sejnm. 

Książę kanclerz Czartoryski odezwał się: 

— ,, Potrzeba, aby prawa były podzielone na klasy, ale 
nie pomnażane, bo wielość praw, ile kiedy kraj słaby, wię- 
cej go zatrudnia, aniżeli uszczęśliwia. Życzyć należy, aby 
pod punkta kardynalne mato wchodziło materyj. Materye 
te lepiej razem złączyć, a potem podział praw uczynić i ob- 
myślić przedewszystkiem sposób, przez któryby trwatemi 
były". 

Odpowiedział na to prymas: 

— „Wolno będzie Iclim. delegatom przenieść niektóre 
punkta, z praw kardynalnych do materyi statui^-. A że pan 
marszałek konfederacyi litewskiej nie zgadza się, aby eko- 
nomiczne interesa większością kontynuowane były, przeto 
proszę dalej kontynuować htruttm". 



GLOS nUZOSTO WSK IEG< > . 
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Podkanclerzy Borch usprawiedliwiał myśl pana mar- 
szałka konfederacji litewskiej, a gdy prymas nie widział 
w delegatach chęci do kontynuowania turyium, przyzwolił 
na sesyę prowjncyonalną pod warunkiem, by takowa zaraz 
nazajutrz 8i§ rozpoczęła. Z kolei czytał punkta projek- 
tu, odnoszące się domateryj państwowych, następują- 
ce: I) Zwiększenie podatków. 2) Powiększenie wojska. 3) 
Traktaty. 4) Pomnażanie i zmniejszanie dostojeństw. 6) Od- 
mianę i redukcye monety. 6) Przyjmowanie gwarancyj. 

Sesyę delegacyjną. odroczono do soboty następującej. 

Nazajutrz zjechali się do klasztoru 00. Kapucynów 
delegaci litewscy, do których książę kanclerz Ozartoryski 
przemówił w te słow^a: 

— „Ponieważ na dniu wczorajszym prowincyami- po- 
stanowiliśmy rozebrad jyrojedke punkta do projektu praw 
kardynalnych i materyi datuf^\ przeto, jeżeli ksiądz prymas 
przysłał te punkta, to je odczytad trzeba." 

Zanim sekretarz Maluszewic do czytania przystąpił, 
kasztelan połocki Brzostowski zabrał głos: 

— „Chwalebna w porządkach naszych i tylu wiekami 
zaszczycona jedność i miłośó, która szczęścia onych i sku- 
tecznej rady dzielną byw^ała przyczyną i ich uszczęśliwie- 
nia jedynem stawała się ogniwem, godna być dzisiaj 
w oczach naszych, JJ. 00. i JJ. W W. Panowie, naślado- 
wniczym przykładem. Ja, który równie z JJ. etc. Panami 
i równie na teraźniejszą do traktatów komisyą znajduję się 
byó wyznaczonym, nieodstępnie, Ojczyźnie mojej obowią- 
zane i prawdziwych patryotów naśladujące, prywatnie 
i publicznie oświadczać będę aentyraenta. Oczekuje bo- 
wiem troskliwa całej Rzplitej zgoda, najpotrzebniejszej te- 
raz dla siebie jedności naszej i razerii w wielkich czynno- 
ściach wsparcia i ocalenia swego gruntowne pokłada na- 
dzieje: iż wszystko ku najlepszemu Wiary i Ojczyzny 
pożytkowi, opatrznie uradzić i skutecznie dopełnić zechce- 
my. Na dniu wczorajszym podany przez księcia-prymasa 
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do ułożenia praw kardynalnych projekt i połączenie ks. 
kanclerza koronnego w wielkich sentymentach refleksye, 
gdy na prowincyonalne sesyo do rozważenia i roztrząśnie- 
nia rozebraliśmy, i one prowincyami układać postanowiliś- 
my, więc ja, z miejsca mego, przychylając się do istotnej 
i nader Ojczyźnie naszej potrzebnej praw kardynalnych 
ustawy, rozbieram one i m duas rozdzielam dasses, jak być 
stanowione, ułożone i decydowane, powinny". 

Pierwszej klasy prawa kardynalne, zdaniem mówcy, 
są te, które ubezpieczają całośó kraju. Są one realia, jak n. 
p. unia z l^itwą, inkorporacye prowincyj, feuda, traktaty, 
granice. Drugie — odnoszą się do praw osobistych szlachty: 
obieralność królów, przywileje, zdolność do urzędów, ubez-- 
pieczenie wiary i t. d. Te obie klasy praw kardynalnych 
powinny być wieczyste i niezmienne, ubezpieczone gwa- 
rancyą. 

Materye status, zdaniem mówcy, jakoto: stanowieni© 
podatków, aukcya wojska, dostojeństwa, wypowiadanie 
wojny, indygienaty i nobilitacye, moneta, konferowanie 
dóbr Rzplitej lennością, także powinny podlegać jednomyśl- 
ności i iihiro refo. 

Po tej mowie pana Brzostowskiego, czytał pan sekre- 
tarz konfederacki projekt prymasa, poczem delegaci upro- 
sili poprzedniego mówcę, aby piśmiennie glos swój zako- 
munikować zechciał, ^ponieważ w nim wszystko iKcifle jesfc 
wyrażone'^ i na tein sesyc salwowano. Gdy nadszedł dzień 
28 listopada, przez księcia Repnina do podpisania projektu 
dyssydenckiego wyznaczony, prymas nie przybył, a mimo 
to ks. Repnin naglit do podpisania tegoż projektu, jakoteż 
kurlandzkiego i piltyńskiego. Propozycyc podkomorzego 
litewskiego Radziwiłła, aby posłać delegatów po prymasa, 
odrzucił, mówiąc: to nic nie znaczy i polecił sekreta- 
rzowi, czytać projekt sądów mieszanych, a następnie 
opatrzyć go podpisami obecnych. Gdy wielka powstała 
wrzawa z tego powodu, iż przypuszczenie dyssydentów 
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do równości wydało się byd warunkiem projektu, uprzywi- 
lejowaniem w sprawach wynikających z wiary, ks. Repnin, 
uderzjrwszy gniewnie ręką o stół, krzyknął: 

— „Otóż i ja nic nie zrobię!" 

Potem czytano ordynacyę, uwalniającą od jurisdykcyi 
trybunałów sprawy dyssydenckie, co znowu dało powód 
do szemrania. Pan Tyzenhaus prosił, by ów sąd jaśniej 
opisanym został, gdyż nie mając przed sobą owej ordyna- 
cyi, możnaby przypuścić, że wszelkie sprawy nieopatrznie 
podpadną sądowi mieszanemu. 

Delegaci litewscy silnie obstawali przy s wojem, co wi- 
dząc ks. Repnin, odroczył sesyę do przyszłego wtorku, a 
tymczasem oponenci, uprosiwszy sobie komunikacyę pro- 
jektu sądu fori mixłi, zdecydowali zebrać się tegoż dnia jesz- 
cze do klasztoru na sesyę partykularną '). 



') Dyaryusz traktatowy. Sesye od 21 do 30 listopada 1767. 
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Antagonizm między kanclerzem Czartoryskim i Radziwiłłem. — Bezskuteczna sesya 
u 00. Kapucynów, — Wybiegi p. Brzostowskiego. — Sesya u ks. Repnina. — Protest 
p. Bohomolca. — Dosyć żartowi — P. Szyszko. — Turnus. — Ks. Repnin nagli o pod- 
pisanie projektu dyssydenckiego. — Dokumenta z archiwum w Smoleńsku i Kijowie. — 
Dodatkowy arkusz. — Ks. Repnin zabrania mówić o historyi. — Paroksyzm gniewu 
księcia posła. — Delegaci podpisują projekt dyssydenckl. — Sesya u prymasa. — Pra- 
wa Gdańska, — Projekt Podoskiego w przedmiocie kanału od Wisły do Bałtyku. — Spór 
między p. Gozdzkim a Radziwiłłem.— Książę podkomorzy.— Projekta prowincyonalne. — 
"Wybór subdelegatów, — Przedostatnia sesya konfederacka, — Missywa Trybunału piotr- 
kowskiego. 



^esya prowincjonalna litewska z cl. 1 grudnia 1767, 
odbyta w klasztorze 00. Kapucynów, ograniczyła 
się do odczytania projektu praw kardynalnych 
i „statystycznych", przyczem p. Tyzenhauz oświadczył ze- 
branym, że mówił z ks. Repninem o konieczności wprowa- 
dzenia zmian do organizacyi sądu mieszanego. Gdy jednak 
dla porozumienia się z innemi prowincyami, celem ułożenia 
jednozgodnego projektu praw, obecni uprosili p, Tyzenłiau- 
za, aby taką misyc przyjął na siebie, kanclerz Czartoryski, 
który na sesyi litewskiej miał prezydeucyc, odłożył narady 
do dnia następnego. Sesya ta wszakże nie przyszła do 
skutku, z powodów rzucających iSwiatło na ukryty antago- 
nizm między Czartoryskimi i ks. Radziwiłłem, antagonizm, 
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:t<Srego bynajmniej nie zażegnało rozpaczliwe położenie 
<5 wczesne Rzplitej. W pierwszym rzędzie grała tu rolę ob- 
rażona ambicya p. Brzostowskiego, marszałka konf. radom- 
skiej, iż stary Czartoryski własnowolnie zajął prezydyalne 
krzesło na sesyi u 00. Kapucynów. Następnie uraziło to 
sojuszników^ ks. Radziwiłła, iż kanclerz obnosi się z projek- 
tem ograniczenia liczłjy dworzan po dworacli magnatów li- 
tewskich, co tym dworom nadawało ceclię autokratyczną, 
sprzeczną z republikańskim charakterem rządów krajowych. 
O takim poglądzie sędziwego kanclerza, ktoś z zauszników 
doniósł zaraz księciu Radziwiłłowi, który, oburzony na Czar- 
toryskiego, postanowił daó mu nauczkę i wykazaó jego bez- 
silnośd. Jakoż, podmówił marszałka Brzostowskiego, aby 
niedopuścił starego kanclerza do prezydencyi, albo też — 
nie stawił się na posiedzeniu prowincyonaliiem ze swymi 
subdelegatami. Gdy więc dnia 2 grudnia przybył kanclerz 
do klasztoru Kapucynów, nie zastał tam nikogo... Nie do- 
myślając się powodu, wysłał Czartoryski umyślnego do p. 
Brzostowykiego, z zaproszeniem na sesyę, lecz p. Brzostow- 
ski oświadczył, że nie przybędzie, a natomiast prosi kancle- 
rza, by przybył na sesyę do XX. Karmelitów Bosych, gdzie 
naturalnie krzesło prezydyalne on sam by zajął... Obraza 
była widoczną. Nie pojechał stary kanclerz do Karmelitów 
i tym sposobem seaye prowincyonalne spełzły na niczem... 

Niewypowiedzianie przykre zajście czekało delegatów 
na sesyi ogólnej u ks. Repnina. Gdy przybyli do pałacu 
posła, który zamierzał tegoż samego dnia załatwić os- 
tatecznie traktat z dyssydentami i zmusió delegatów do je- 
go podpisania, odczytano im tekst tegoż traktatu, już na 
czysto w dwóch egzemplarzach przepisany i, ku wielkiemu 
obecnych zdziwieniu, wprowadzono doń liczno zmiany, 
sprzeczne z omówionerai już warunkami. 

— ,, Mości Panowie — oświadczył głosem stanowczym 
ks. Repnin — trzeba to podpisaó!** 
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Porywczy p. Bohomolec i tym razem podniósł głos 
protestu. 

— „Gwałt — przemówił — który od początku dał się 
widzieó, i teraz trwa, kiedy, czegośmy nawet nie słyszeli, 
w wielu paragrafach na korzyść dyssydentów poprzydawa- 
no... Ja pierwszy tego nie podpiszę, chybagwał- 
tem i mocą znaglony, i w tętn — proszę o turnum!" 

Huknął nań książę Repnin: 

— „Dosyć już tych żartów! Przypomnijcie so- 
bie WPanowie, z kogo żartujecie! Musi byó dziś ko- 
niecznie traktat podpisany, a ii/ — rzekł zwracając 
się wprost do Bohomoka — kufi/ niechoczesz i niemożesz, to nie 
piszy, a ja hudn medattj, kto nie podpisalsinf" 

Poparł kolegę swego p. Szyszko, poseł witebski, mówiąc: 

— „Plenipotencya nakazuje nam, ażebyśmy wszystkie 
ułożywszy interesa, i do reformy rządów ścingające się, ra- 
zem podpisali traktat. A że teraz tytko co do interesu dys- 
sydentów podpisywać się mamy: przeto na to nie pozwa- 
lam i o turnum proszę!" 

Jak zwykle, w wypadkach oporu stanowczego ze stro- 
ny delegatów, tak i tym razem ks. Repnin ustąpił.., 

— yfNu/ to dobra — rzekł — pojd/oł i turnus...^'' 
Odezwał się p. Łopaciński: 

— flNie wchodzę w te dyferencye, na których nie by- 
łem, ale w tom, com widział i słyszał, mam honor przypom- 
nieć, żeśmy mieli obietnicę Waszej ksiąź. Mości, ininisterialiter 
nam daną, iż w punkcie opisania władzy mixti fori, miała 
być ustanowiona liczba subdelegatów dyssydenckich, nad 
którą wyżej — król kredensować ich nie ma. Miał być rów- 
nież ułożony warunek, iż ci delegaci uprzywilejowani nic 
sobie przywłaszczać nie mają, nad same jedynie kredencye 
w sprawach między katolikami i dyssydentami i zjeżdżać 
się tylko na sprawy — religii dotyczące... Teraz, tego w ar- 
tykule przeczytanym niemasz, a przeto, na fundamencie 
słowa Waszej ks. Mości, dopraszam się o ten waninek. 
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*owtóre, w tymże artykule wspomnianą jest ordynacya 
tych sądów, a tej jeszcze napisanej ni« masz. Póki więc 
ta ukoncertowaną nie będzie, poty traktatu podpisywać nie 
można". 

Na to książę Repnin, uspokoiwszy się nieco, odrzekł: 

— „Przychylam się do żądania Jmci Pana pisarza, lecz 
ponieważ tego artykułu do traktatu dołożyć nie można, 
gdyż ten musi byd dzisiaj podpisany, przeto WPan 
sam ten punkt napisz, a ja go podpiszę na osobnej karcie, 
dla pomieszczenia go potem w ordynacyi, która, upewniam, 
nie będzie inaczej pisana, tylko za zgodą wszystkich 
WPanów.'' 

To powiedziawszy, kazał dać arkusz papieru Panu Ło- 
pacińskiemu i rzekł: 

— „Pisz, Mości Panie Łopaciński!" 
Ułożył zatem p. pisarz projekt następujący: 
„Subdelegaci, od JK Mości cnandi, aby w liczbie ex pro- 

vincii$ nie więcej jak po sześciu wyznaczeni byli, oraz, aby 
żadnycli sobie prerogatyw, tak w prowincyach, jak i na 
województwach, ziemiach i powiatach, nie uzurpow^ali, ale 
szczególnie tylko na same kondescencye, za dekretami, 
w sprawach religii tyczących się, należeli i używani byli, 
teraźniejszą ordynacya praecaucfur^ . 

Książę poseł odczytał spokojnie ów projekt i kazał go 
zaraz przepisać na czysto. Upomniał się nadto p. Łopa- 
ciński o wydanie akt polskich: w Smoleileku, Kijowie i in- 
nych miejscach za granicą znajdujących się, i o zamieszcze- 
nie tego warunku w traktacie. 

Ks. Repnin oświadczył: 

— „Już na sejmie coronationis ta extradycya zlecona 
jest komisyi wysadzonej od Rzplitej do satysfakcyi trakta- 
tu grzymułtowskiego. Ale jeżeli WPan chcesz, aby się to 
prędzej stało, napisz memoryał do mnie od delegacyi, a ja go 
zaraz poszlę przez kuryera do dworu mego i wyjdzie dys- 
pozycya na wydanie tych aktów". 
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Nawiasowo w tern miejscu wyjaśnić należy, że w przed- 
miocie wydania dokumentów polskich Rzplitej toczyła si^ 
długo korrespondencya dyplomatyczna między dworami 
polskim i rossyjekim, lecz ten ostatni, na zamieszczenie wa- 
runku takiego w traktacie zgodzid się nie chciał. 

„Bardzo roztropnym jest postępek Wasz — pisał Panin 
do Repnina 22 Grudnia 1767 — iż niedopu^ciliście zamiesz- 
czenia w traktacie warunków, co do wydania Polsce ksiąg 
grodzkich, znajdować się mogących w Smoleiisku, Kijowie 
i winnych miastach naszych. Nadmieniam, że pogranicznym 
dowódzcom dawno już wydanym został rozkaz, rozpatrze- 
nia wszystkich archiwów i oddzielenia z nich ksiąg, wyłą- 
cznie Polskę obchodzących, aby, na wypadek uznania ich 
zbytecznośći, wydaó je Polakom. Nie wiem dotychczas 
czy to zrobiono, i dla tego, gdyby delegacya upomniała się 
o zwrot stanowczo, proszę ją o powyższym rozkazie uprze- 
dzić', a tymczasem nie wzbraniaó potrzebującym wydawa- 
nia wierzytelnych z nich kopij i ekstraktów" ^ . 

Gdy już arkusz dodatkowy na czysto był przepisany, 
oddał go książę poseł Łopacińskiemu, mówiąc: 

— ,,Weź to Waópan, mój panie pisarzu litewski, dla 
swojej satysfakcyi." 

Przymówił się następnie podskarbi Tyzenhaus, w spra- 
wie przywilejów miastom nadanych, które się traktatem 
potwierdzają i sądziła że takie rzeczy drobne w uroczysty 
traktat wchodzić nie powinny, bo to jedynie zależy od wo- 
li Rzplitej. Przytem, przywileje miastom królewskim na- 
dawane, częstokroć nieostrożnie się udzielają^ tak, że kró- 
lowie nie wiedzą czasami, co podpisują, a potem wchodzi to 
do konstytucyj, . . 

Rozgniewał się o to ks. Repnin i rzekł porywczo: 
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— „Zkąd Waszed wiedziałeś, że konstytucye nie wie- 
dząco aprobowały? Dla tego przywileje miast pod traktat 
podchodzą, by nigdy wzruszone nie były..." 

Gdy podskarbi zaczął wyjaśniać historyę tych przywi- 
lejów, przerwał mu Repnin: 

— „Historyi prawid nie trzeba! i ponownie za- 
żądał natychmiastowego podpisania traktatu. Lecz panowie 
Szyszko i Romer obstawali przy zarządzeniu w tym przed- 
miocie turnum, 

Niezważając na oburzenie i wzrastający gniew księcia, 
P. Pac odezwał się: 

— „Ghodzi tu o to, ażeby IraperatorowaJejmośd, przy- 
prowadziwszy do skutku dzieło względem dyssydentów, 
choć drogą cierniową dla nas, dopełniła jeszcze deklaracyi 
względem praw i ugruntowania wolności narodu, co, do- 
póki się nie ziści, traktat nie powinien być podpisany". . . 

Tu już gniew Repnina wykroczył po za granice zwyk- 
łej jego opryskhwości. 

— „Czyim obietnicom — krzyknął— wierzyć nie chcesz? 
i wprowadzasz one w wątpliwość? Uważ, co na siebie 
ściągnąć możesz! Koly Waszeó neckoczesz icieryły Najjaś- 
niejszcj Imperatora woj^ to i ja losiem waszmoi^ciom i waszmoiei ne 
wieriu, póki ne podpiszetieś!'' 

Poczem długo mówił po francusku do Paca, wdrażając 
potęgę Imperatorowej Imci i łaskawość, którą świadczy 
Rzplitej. Zakończył oświadczeniem, że traktat musi 
być zaraz dziś podpisany, i zwracając się do pry- 
masa Podoskiego, skinął nań: 

— „Monseignetir le Primał — signez! Z podpisów pokaże 
mę pluralHas, a Wam, Panowie, kiedy nie chcecie, wolno się 
nie podpisywać!" 

Wobec takiego odezwania się, delegaci przycichli i, jak 
posłuszne po otrzymanej admonicyi dzieci, jeden po drugim, 
zacząwszy od Prymasa, przystąpili do podpisywania trak-^ 
tatu... Trwało to („bez obiadu", jak brzmi dyaryusz) do 
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godziny 5-tej popołudniu. W jednej kolumnie podpisywali 
się senatorowie, ministrowie i posłowie, a drugą zostawili 
dla ks. Repnina, ministrów cudzomiernskich i dyssydentów. 
Podpisawszy dwa egzemplarze, pieczątki swoje do nich pod 
linią przyłożyć musieli, poczem sesyę do następnego piątku 
solwowano, dla naradzenia się w przedmiocie projektu re- 
formy praw politycznych Hzplitej. 

Na tej sesyi, u prymasa zebranej, przewodniczący Po- 
doski zażądał od wszystkicli trzech prowincyj przedstawie- 
nia sobie redakcyi owego projektu. 

Prowincya wielkopolska oświadczyła, że puukta Już 
są ułożone i że je ks. wojewoda Jabłonowski wziął do siebie. 

Małopolska, przez kanclerza Młodziejowskiego, donio- 
sła, że prawa te rozłożyła na dwie klasy kardynalne i stanu; 
na ekonomiczne zaś— nie uważała za potrzebne się zgodzić. 

Litewska, przez swego marszałka, również przyjęła po- 
dział na dwie klasy i dodała swe desiderata, z ostrzeżeniem 
warunku swego co do libemm veło. 

Zdaniem prymasa, ponieważ, prócz Wielkopolski, inne 
prowincye zgodziły się na podział dwuklasowy praw, prze- 
to wniósł o delegowanie, z grona delegatów wszystkich pro- 
wincyj, kilku, celem ułożenia jednego z nich projektu, na 
co się zgodzono. 

Przymówił się w tern miejscu kanclerz Młodziej o wski. 

— ^,Ponieważ projekta qira adjm-a cardiualia rt mntcnas 
status układają się, a parłindaria, najdotkliwsze dla nas, nie 
mogą się tam mieścić, przeto napisałem do ks. Repnina, 
aby raczył według tego obmyślić bezpieczeństwo. W tej 
nocie były wyrażone następujące desiderata: 1) Ubezpio- 
nie granic naszych, 2) Wstrzymanie hajdamaków wypa- 
dających z Siczy i grasujących w kraju naszym. 3) Po- 
nieważ miasto Gdańsk nie jest posłuszne Rzplitej i żadnego 
jej nie przynosi zysku, przeto przywileje jego, jakie ma, po- 
winny być skasowane." 
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Powstał na to P. Piwnicki, miecznik ziem pruskich, 
w słowacli: 

— „Nietylko jako delegat zasiadający na tern miejscu, 
ale też jako poseł z prowincyi pruskiej, słysząc w nocie po- 
danej przez księdza kanclerza koronnego, że miasto Gdańsk 
jest poddane pod sąd jego, do którego to nie należy, 
a jeszcze przez tego, który jest pierwszym protektorem 
miast polskich, w milczeniu zostawać^ nie mogę. Zgadzam 
się ja na to, że jeżeli to miasto ma jakowe przywileje szko- 
dzące całemu państwu, lepiej je skasowaó, lecz przez 
nas samych, a nie przez kogo innego. Oświad- 
czam się z tern, że prz} muszony będę podaó notę inszą 
książęciu Repninowi od prowincyi mojej i szukaó protekcył 
tego miasta". 

— „Głos JMci Pana Piwnickiego — odpow^iedzial kan- 
clerz — jest mi okazyą bym nań odpowiedział. Wiadomo 
WPanu, że teraźniejszy traktat mu moc wszystko stano- 
widi odmienia (5, jako się to już hyło pokazało w uchyle- 
niu statutów Jagiellońskich i dekretu ks. Janusza, dlacze- 
gożby więc tenże traktat nie mógł zmienió i abrogować 
praw miasta Gdańska?" 

Wdał się w tę dyskusyę prymas. 

— „Chwalebne przywiązanie — rzekł — ku swojej pro- 
wincyi pruskiej JMci Pana Piwnickiego, rozumiem, że nie 
umniejsza miłości jego ku całej Ojczyźnie. Jest pewna, że 
prowincya pruska, z swemi prawami, przystąpiła do królów 
polskich i Rzplitej, ale gdy królowie zrzekli się swycił praw 
na rzecz Rzplitej, taż Ezplita teraz powinna dotrzymaó obo- 
wiązków prowincyi pruskiej. Kiedy zaś po przystąpieniu 
z prawami swemi, Gdańsk szkodliwe całej Rzplitej otrzy- 
mywał przywileje, gwałtem, nie prośbą, więc na przyszłej 
sesy i podam sposoby do wybicia nowego kanału od 
Wisły do morza, którego i dwóch mil nie będzie by t«n ka- 
nał wybitny oddaó miastu Toruniowi. Tym sposobem 
wszystkie nadane Gdańskowi przywileje nie uchylą się, 
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a miasto Toruń, przez to większe mając sposoby do han- 
dlu, większe czynid będzie Rzplitej pożytki. Nota zaś od 
jednej prowincyi nie może być podawana ks. Repninowi, 
tylko od wszystkich trzech prowincyj''. 

W tem mipjscu odezwał się ks, Radziwih 

— „Przez skasowanie przywilejów miasta Gdańska, 
nie komu innemu, tylko Rzplitej byłaby szkoda, swoje mia- 
sto krzywdząc w takowych okolicznościach. Mojem zda- 
niem, trzebaby owszem obwarować jego przywileje, oraz 
szlachcie wolny handel od morza pozwolić, a, ydyby można, 
prowincyi litewskiej otworzyć handel i port nowy. 

Schorzały pan Gozdzki, wojewoda podlaski, rzekł: 

— ,, Przyuczony szanować głos wolny i stateczną ma- 
Jąo miłość do mojej Ojczyzny, oraz senatorską przysięgą 
obowiązany, otwieram usta, aby mćwić o wolnym głosie, 
bez którego żadnego nie byłoby pożytku Ojczyźnie..." 

Wtem książę Radziwiłł zaczął mówić, ale mu Gozdzki 
przerwał, mówiąc, że głosu swego nie skończył i dalej za- 
czął sprawę Gdańska wyjaśniać. 

— „Wolnego głosu — odezwał się znowu Radziwiłł — 
antecessorowie nasi, nie na łóżku, ale krew, życie i fortunę 
łożąc, nabyli. Za nim zawsze gotów jestem obstawać." 

Obrażony Gozdzki powstawszy rzekł: 

— „Ja nigdy z pasyą nie mówię i wiedzieć nie mogę, 
za co mi Wasza ks. Mość przymawiasz wspominając 
o łóżku... Ujiewniam W. ks. Mość, że zna ranie Ojczyzna 
moja od lat kilkudziesięciu, że, nie na łóżku, ale na różnych 
funkcyach zostając, przyszedłem do Senatu i zawsze mnie ta 
Ojczyzna widzi dobrze służącego sobie". 

Przymówił się P. Karwowski poseł mielnicki: 

— ,, Wiera o tem, że liberum reff> jest tmira pttpiUu liherafh; 
lecz rozstrząsnąwszy nieszczęśliwe skutki od śmierci Jana 
III. ztąd pochodzące, słusznie na rozwiązłość, pod pretek- 
stem wolności używaną, narzekać trzeba. Życzyłbym 
przeto, określić, aby na sejmach, jako i na sejmikach, bez- 
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piecznie radzid można, gdzie nietylko świątynie Pańskie, 
ale i w nich będące osoby, gwałty cierpieli i cierpią". 
Książę Podkomorzy Poniatowski odezwał się: 

— „Trzeba do tego wrdcić, od czegośmy zaczęli, a lu- 
bo nie jest przytomnym ks. wojewoda poznański, zdaje mi 
się, że należałoby, aby JMl; Prymas wyznaczył osoby, któ- 
reby od trzech prowincyj podane projekta ułożyły." 

Jakoż, Prymas wyznaczył z senatu, z prowincyi 
Wielkopolskiej księcia Jabłonowskiego i wojewodę Twar- 
dowskiego, z Małopolski: kanclerza Młodziejowskiego i wo- 
jewodę Gozdzkiego, z Litwy: Tadeusza Burzyńskiego 
i Adama Brzostowskiego, nadto, marszałkowie konfederac- 
cy wyznaczyli z każdej prowincyi po czterech posłów ze 
stanu rycerskiego. Tych subdelegatdw zaprosił do siebie 
na dzień następny kanclerz Mlodziejowski na naradę, choć 
z góry przewidzieć można było, żo projekt ich nie mógł był 
byd załatwiony, dopókiby z Moskwy nie nadeszła w tej mie- 
rze decyzya. 

W wilię tegoż dnia odbyła się przedostatnia po długiej 
przerwie sesya konfederacka pod przewodnictwem ks» Ra- 
dziwiłła, gdyż Trybunał piotrkowski przysłał do Warsza- 
wy delegatów swoich: Józefa Zakrzewskiego, podkomo- 
rzyca weudeńskiego i Józefa Kozłowskiego, pisarza ziem- 
skiego połockiego, z gotowością uznania konfederacyi ra- 
domskiej i z prośbą o zwolnienie członków Trybunału od 
exakcyi wojsk zagranicznych. 

— „Przy oświadczeniu powinnego honoru J. O. księ- 
ciu JMci marszałkowi i stanom skonfederowanym — by- 
ły słowa delegacyi — najuroczystszą, za znakomite dla 
dobra publicznego prace, szafunek zdrowia i fortuny w pia- 
stowaniu generalnej laski, wyrażamy wdzięczność i ufność, 
którą wszyscy pokładamy w osobie Jego, iż w tych zawi- 
łych okolicznościach, przez wTodzoną gorhwość ku wierze, 
miłość ku Ojczyźnie, wiernośó ku Majestatowi, potrafi na- 
śladować sławę wielkiego imienia swego, którego dawność,- 
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możnośd i godnośd znamienita, nie tylko u nas, ale i w za- 
granicznych słynie państwach, a z utratą zdrowia i fortuny, 
przy wierze i prawach, sławią heroiczne dzieła, które, w po- 
tomności, dalsze będą uwielbiały wieki". 

Konfederaci radomscy przez marszałka swego udzielili 
delegatom odpowiedź, równobrzmiącą z tą, jaka już innym 
Trybunałom w materyi podobnej udzieloną została *). 






') Bękop. Matuszewica (3 grudnia 1767). 
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ROZDZIAŁ XLIII. 

Sesya u kanclerza Mlodziejowskiego. — Połączenie w jeden projekt projektów prowin- 
cyonalnych w przedmiocie praw kardynalnych i status. Roch Jabłonowski prze- 
mawia za uprawnieniem stanów: wiejskiego i miejskiego. — Zastrzeżenie p. Gozdzkiego. 
Projekt p. Janowicza — Głosy Tyzenhauza i Czartoryskiego. — Zgoda na redakcyą 
uchwał. — Ks. Repnin nagli o przyspieszenie czynności delegacyi. — Ostatnia sesya kon- 
federacka. — Illacya burgrabiego Kozłowskiego w przedmiocie uchylenia dekretów 
konfederackich przeciw ks. Radź wiłlowi i jego synowcowi ferowanych. — Ostatnia 
uchwała Radomian w tej sprawie. 



ifosiedzeiiic subtlelegatów, odbyte w dniu 6 yrudnia u ka. 
kanclerza Młodziejowskiego, zajęło się sprawą ułoże- 
nia jednego projektu praw kardynalnycli i państwo- 
wych, z trzech odrębnych, przez pojedyncze prowincye 
ułożonych, i przyjęło jednomyślnie na8tę[}ujace zasady: 

1. Istnośd Rzplitej, złożona z trzecli stanów, w swo- 
ich prerogatywach nieodmienna. Ubezpieczenie wiary 
świętej rzymskokatolickiej, panujs^cej, obostrzone wygna- 
niem z państwa tych, którzy w przyszłości od niej odstą- 
pią. Król i królowa, z rodu i przekonania, winni byd ka- 
tolikami. 

2. Wolnośó eleckyi króla ubezpiecza się na zawsze. 

3. Bezpieczeństwo dla obywateli Rzplitej najuroczy- 
ściej zachowane byó ma. Nikt i przez kogolwiek capłirarii 
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vifa. honorr, tłu/nitałr et bonis pozbawion^TD być nie może, bez 
poprzedniego, prawnego skazania. Statut Jagielloński 
w tej mierze naruszonym nie będzie. 

4. Unia W. X. Litewskiego i inkorporaoya sąsiednich 
prowincyj od ciała Rzplitej nie mogą być oderwane, 

5. Obwarowanie praw ffndumm Rzplitej. 

6. Równość między obywatelami stanu szlacheckiego 
Rzplitej i zdolność władania dobrami i honorami, tylko do 
korzystających z tego prawa należeć powinny. Tytuły 
jakiekolwiek — równości szlacheckiej nie będą mogły ubliżać, 

7. Całość aktualnych posesyj państw Rzplitej. 

8. Materye «<a^'»^ dla ocalenia liberum veto, na wal- 
nych sejmacli jednomyślnością decydowane będą. Nad 
którąby materyą nie zaszła unanimiłas, w reces puszczona 
być ma. Kontradykcya przecie — tamować kontynuowa- 
nia sejmu w innych punktach nie powinna. 

Oprócz powyższych zasad, prowincya litewska żądała 
jeszcze uświęcenia zasad następujących: 

1. Własność dominii propricłath nad poddanymi, we- 
dług praw wieczystych, nie naruszał na, a w krynlinał^ 
nycli sprawach — oddawanie do przyzwoitych sądów, 
w miasteczkach i wsiach dziedzicznych. 

2. Konfederacye, In statu paccało Rzplitej i pod żyjącym 
królem, dla potrzeby publicznej wypadać mogące, albo li 
też w czasie bezkrólewia, tylko w czasie sejmików prawnie 
stawać będą. W innym czasie, choćby najsolenniej uczy- 
nione, mocy mieć nie będą. Formowania nowych, lub zno- 
szenia starych, in plenis ordinihus wypadłycli praw, jako też 
łamaińa jurysdykcyj wszelkich, wojsk obcych używania, 
lub krajowych zaciągania, pod_karami w prawach pospoli- 
tych de (jaenh opisanenii, nie dopuszcza się. 

Na sesyi z d. 7 grudnia, do materyj statm zaliczono: 

1, Wypowiadanie wojny i stanowienie pokoju. 

2. Przymierza, traktaty zaczepne, odporne i han- 
dlowe. 
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3. Pomnożenie podatków na wszelkie potrzeby oczy- 
wiste, lub odmienienie ustanowionych, w razacii konie- 
czności. 

4. Aukcya wojska. 

5. Zaszczyceni szlachectwem do lat dwudziestu 
i przypuszczeni do indygenatu, nie mogą korzystać ze 
wszystkich prerogatyw i muszą okazad prawdziwe szla- 
chectwo zagraniczne od pradziada. Ulegać mają przytem 
skartabellatowi. 

6. Powiększanie dostojeństw i urzędów tylko jedno- 
myślnością sejmową stanowić się ma. Porządek rangi ka- 
żdego — według konstytucyi roku 1369. A że dygnitarstw 
niema ułożonych, przeto między nimi porządek ustanowić 
trzeba i prerogatywy do każdego urzędu przywiązane. 

7. Moneta krajowa. 

8. Własność (hminii proprietatis stanu szlacheckiego. 
Prowincya litewska obstawała niezmiennie, by ten 

punkt zaliczyć do kategoryi praw kardynalnych. 

0. Zamiana dól>r ki-ólewskich i stołowych, by uszczerb- 
ku nie przynosiła, tylko jednomyślnością głosów stanowio- 
ną być ma. 

10. Ustanowiony porządek sejmu i bezkrólewiów. 

11. Odmiana formy jurysdykcyi sądów podlega je- 
dnomyślności. 

12. I neompafihilia urzędów. Komisarze wojskowi i skar- 
bowi nie mogą bj^ć posłami. 

13. Ubezpieczenie soli Suchedniowej. 

Desiderata inne: 

1. Jus feuddlc i instlłidlo prineipis nori. 

2. Nienabywanio dóbr przez królów na rzecz na- 
stępców. 

3. Wyprawianie posłów wielkich. 

4. Ważność dekretów prawomocnych. 

B. Dr non praeHanda ohcdienłki. Prywatne zaciągi. 
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Po nakreśleniu takich zasadniczych punktów, zebrali 
się delegaci na sesyą walną w dniu 9 yrudnia, w pałacu pry- 
masowskim, i tam, po załatwieniu przedwstępnych pun- 
któw, co do potrzeby rozpatrzenia jeszcze ordynacyi sądu 
mieszanego i zaniechania ponownego rozbioru zasad, zgo- 
dnie przez prowincye ustalonych, „kture tylkoby opisaó na- 
leżało," (czemu się sprzeciwił pan Gurowski, twierdząc, że 
należalołjy je pierwej ks. Repninowi przedstawić, „bo mo- 
że na niektóre nie pozwoli," na co nastąpiła ogólna 
zgoda), zabrał głos w kwcstyi zasadniczej — uprawnienia 
stanu miejskiego i wiejskiego, Roch Jabłonowski, ka- 
sztelan wiślicki i, jak w kwestyi tolerancyi, tak i w sprawie 
tej, niezmiernie ważnej dla przyszłości kraju, wykazał wy- 
jątkową niezależnośó myśji i poglądów, zasługującą na za- 
szczytne wyróżnienie. 

— „Uczę się z aktu limity, który jest dla nas instrukcyą 
i prawidłem w teraźniejszej robocie traktatowej — mówił 
Jabłonowski — iż po jednej części zlecona jest nam wolnośd 
narodowa do utrzymania, a po drugiej — nadużycia i błędy 
wewnętrzne w państwie, zarekomendowane do naprawy, 
lub ulepszenia. Zachodzi tu zaraz kwestya potrzebnego 
wyrozumienia myśli prawa. Ja przynajnmiej. senato moile- 
ramino jusło^ względem subordynacyi cywilnej, biorę tę wol- 
nośó narodową in extensoj do wszystkich stanów i członków, 
co formują zupełność ciała narodowego, aby onej propor- 
tionale uczestnikami być mogli. A względem drugiej części, 
tyczącej się ahusmun^ na czele wszystkicli kładę i za j^ródło 
nieszczęśliwości kraju poczytuję — sposób nasz myśle- 
nia, którym zwykliśmy pospolicie czynić się dużo daleki- 
mi od szczepu powszechnego. 

,,Ztąd pochodzi, że rząd nasz krajowy, dla jednego 
tylko wszystek wy wnętrzony stanu, co już jest wa- 
dą w charakterze ojcowskim, ubliża zbyt podobno potrze- 
bnych względów i pamięci dla drugich dzieci, w sta- 
nach miejskim i rolniczym, którym niemniej jest 
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winien ojcowskiego pieczołowania, czułośd i sta- 
ranie. 

„tCondycyą umowy początkowej z każdym rządem 
publicznym: (jdy ludzie, porzucając sposób pierwszego ży- 
cia w stanie independencyi naturalnej, w którym stworzeni 
byli, poczęli się brać. do formow^ania społeczności narodo- 
wych, pod prawem cywilnem, pod warunkiem przyrzeczo- 
nej za podległość — protekcyi publicznej każdemu, bez- 
pieczeństwa i zasłony od wszelkich krzywd. 

„Mimo takową obligacyc, ludzie, u nas, ile też miej- 
skiego i wiejskiego stanu, tak są w opiece rządu publiczne- 
go upośledzeni, że wiolencye, krzywdy, zabójstwa, rany ua 
ich osobach od możniejszych popełnione, zwykły tak się 
mijaó i uchodzić płazem, jak owa rada doktorów na kome- 
dyi: faciamus erprrimeniwn hi anrma rili. 

„Wszakże podobno dotąd w jurisprudencyi naszej, 
cum scandah narodów chrześciaiiskit^h, które rygor prawa 
Boskiego w te] mierze zachowują, taxa tylko capitis iśó passim 
zwykła, zamiast kary kryminalnej, którejby podiegaó po- 
winno wszelkie, od kogożkolwiek, na osobie popełnione za- 
bójstwo. A jak wiele nie zdarza się ich po cal3^m kraju, 
co dla bojaźni, kosztu, nędzy, kłopotu, wykrętów i długości 
procederu prawnego, nie przychodzą nawet do sądu i win- 
dykacyi! 

„Wszędzie, w podobnych aktoratach, puhlimm zastępu- 
je stronę ukrzywdzoną i bierze na się windy kacyę kary za- 
bójstwa. 

„Za cóż u nas do tej obyczajności nie przywieśó rzecz 
sądową, aby wzorem wypolerowanych narodów, życie i ma- 
jątki wszystkich bez wyjątku obywatelów, immediate pod 
strażą i tuicyą publiczną zostawały? aby nieludzkie barba- 
rzyństwo szacowania głowy i plamę ową szkaradną, gdzieś 
tam, za grubego wieku, w prawie naszem napisaną: 
^,no8 autem mitigando rigorem justiiiae dkinae", („my zaś, łago- 
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dząc rygor sprawiedliwości Boskiej"), znieśd i ka wiecznej 
abrogowad pamięci, a natomiast rygor sprawiedliwy prawa 
Boskiego postanowidnieodwłocznie na wszystkich: ktokol- 
wiek przeleje krew ludzką, niechaj i jego krew 
przelaną będzie! 

»,W liczbie podanych do praw kardynalnych od księcia 
prymasa punktów, te, co się tyczą podźwignienia 
i ubezpieczenia swobód stanu miejskiego i rol- 
niczego, jakoś opuszczone są teraz, a budują mnie praw- 
dziwie, bo zmierzają do najpotrzebniejszej w pailstwie po- 
prawy. Więc radziłbym, przynajmniej »m loco, przychylić 
się do nich, jeśli chcemy, i to bez najmniejszej szkody swo- 
jej, widzieć Ojczyznę, to jest — nas samych, w lepszej pod 
względem publicznym i prywatnym, niż dotąd byliśmy, 
postawie. 

„Z osobliwszego zrządzenia Opatrzności Boskiej, jak 
wieczne, tak i doczesne błogosławieństwo, przywiązane 
jest poniekąd do aktów miłości bliźniego. Te tylko rząd 3^ 
i państwa kwitną na świecie, które 2 oka nie spu- 
szczają gminu; za naj pierwszą maxymc swej roz- 
tropności i polityki mają: zachęcać industryę, 
edukować i pomnażać swobody i uszczęśliwienie 
plemienia ludzkiego, w^ najpoślcdniejszych sto- 
pniacti i kondycyach!" 

Na głos ten — wojewoda Gozdzki odpowiedział: 

— „(lOflność JMci pana kasztelana zawsze szanowa- 
łem, ale prawa takiego, które on cytował, nigdzie nie czy- 
tałem. Zgadzam się na to, że ludzi miejskiego i wiejskiego 
stanu bić i zabijać nie trzeba, lecz uważam za rzecz 
niesprawiedliwą, żeby stan szlachecki m iał być 
otldalony u (lominio nad swymi poddanymi, na co 
nigdy nie pozwolę!" 

Doniósł przy tern, że ma w tej sprawie gotowy projekt, 
którego osnowa byłaby następująca: 
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,, Jakie raz prawo nada dziedzic ludziom, w swem mia- 
steczku osiadłym, tego sukcesorowie jego dotrzymać po- 
winni: w razie zaś niedotrzymania — forum w grodzie na- 
znacza się". 

Gdy wojewoda Gozdzki, przez częste w tej sprawie za- 
bieranie głosu, wiele czasu delegacyi zabierał, delegaci, jak- 
by zmownie, z tyłu i z przodu siedzący, ,///» contra kwestye 
mu zadawali", na które ailil się dawaó wyjaśnienia. 

P. Janowicz, poseł Wiłkomirski, oświadczył, że prowin- 
cya litewska ma prawa o zabójstwach już ustanowione; je- 
śli więc Koronne prawo jest insze, to możnaby tamto pra- 
wo przyj ąó. 

Podkomorzy PoniatowEki i p. Borcli wyrazili życzenie, 
aby ojcowskie nadania synowie potwierdzili i dotrzymali, 
a w razie niedotrzymania icłi, należałoby tylko ustanowid 
forum i delatora. 

Pan Tyzenliaus poparł głos Jabłonowskiego. 

— „Któżby tego nie życzył, — mówił — aby mieszcza- 
nie w kraju naszym byli lepsi i bogatsi, lecz gdy nie są ta- 
kiej edukacyi i najwięcej po miastach i miasteczkach pijań- 
stwem się bawió są przyzwyczajeni, tedy, nadawszy im 
wszelkie wohiosci, więcejby się ich rozpuściło. Lecz zapa- 
trzywszy się, że w kraju naszym tak wiele jest dobr}'(;h 
dziedziców i łaskawych dla swego poddaństwa, a to nic nie 
pomaga, gdyż ci hultajstwem się bawią i mało starania 
o sobie czynią, uważam za główną przyczynę, której zapo- 
biedzby trzeba, że żydzi wszędzie prawie trzymają propi- 
nacyę i są pierwszą ludziom do zguby okazyą". 

W tern miejscu zabrał głos kanclerz Czartoryski: 

— „Każda rzecz radna w początku, środku i końcu, 
gdy nie jest dobrze prowadzona, sprawuje wielkie zamie- 
szanie. Trzeba pilno baczyó, by teraźniejsze dzieło nasze, 
takiego złego nie miało skutku. Zacząłeś Wasza ks. Mośó, 
panie prymasie, z nami te początki i wyznaczyłeś sesyepro- 
wincyonalne, na których delegaci zdania wszystkicłi trzech 
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prowincyj koncertowali. Więc początek jest dobrze usta- 
nowiony. Czy}>y się nie zdało W. X. Mości, idąc porząd- 
kien), przystąpić do propozycyj ułożonych i pytać się kolej- 
no, na które jest zgoda, a na które jest kontrawersya, 
i przystąpić ad turnum? życzyłbym najprzód zacząć od 
ułożonycłi praw kardynalnycłi, a tak, idąc po atopniacli, 
dojdziemy do skutku naszych robót. W innych zaś niate- 
ryach, należałoby napisać projrcłm- projekt do każdego pun- 
ktu i gradatim tak czyniąc, pytać, czy jest zgoda?" 

Prymas tedy przystąpił do ułożonych i zatwierdzonych 
punktów, które przeczytawszy, pytał, czy jest na nie zgoda? 
Wszystkie prowincye zgodziły się. Poczem prymas wyz- 
naczył pod prezydencyą wojewody kaliskiego, Twardow- 
skiego, komplet złożony z wojewodów: Józefa Podoskiego 
i Ignacego Cettnera, oraz kasztelanów: Burzy ńslciego, Brzo- 
stowskiego i Jabłonowskiego, jako też kilku ze stanu rycer- 
skiego, by ci wybrani, zjeżdżając się dwa razy dziennie do 
palaCLi p. Mniszcha, opisali prawa kardynalne i prawa stanu, 
już uchwalone na prowincyonainych sesyach. 

Odbyła się następnie u prymasa sesya delegatów, na 
której obradowano w przedmiocie ordynacyi sądu mie- 
szanega, a w końcu prymas zawiadomił, że książę Repniii 
nagli, aby dnia 16 grudnia złożono mu ostatecznie punkta 
praw kardynalnych i stanu. 

Zanim ów termin stanowczy miał miejsce, odbyła się 
jeszcze ostatnia sesya konfederacyi radomskiej, która prze- 
czuwając, że już dni jej panowania są policzone, starała się 
skorzystać ze sposobności i uczynić zadosyć życzeniu ks. Ka- 
rola, by wszelkie czynności przez konfederacyę Czartorys- 
kich przeciw niemu podjęte skasować. 

Pod prezydencyą pana Brzostowskiego, zasiedli w dniu 
IB grudnia, wszyscy marszałkowie konfederaccy i przed 
nimi p. Rafał Kozłowski, burgrabia grodzki warszawski, 
wniósł illacyę w przedmiocie uchylenia wszelkich dekretów 
zaocznych na majątkach marszałka konfederacyi koronnej 
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i Hieronima Radziwiłła, wojewodzica wileńskiego nielet- 
niego, wyegzekwowanych. 

Jakoż, zgromadzenie konfederacyi zamknęło swoje 
czynności wydaniem następującego sancHum: 

„Ponieważ skonfederowane w roku teraźniejszym, 1767, 
miosiąca Julii, wtórego dnia, prowinoyi W. X. Litewskiego 
stany, między innemi dobra pospolitego staraniami, po- 
krzywdzenie i ucisk, przez przeszłą konfederacyę J. O. Ksią- 
żąt: Karola, marsz. konf. generalnej teraźniejszej prowincyi 
koroimycli, i Hieronima, brata onego, w małości lat zostają- 
cego, wojewodzica wileńskiego, l^adziwiłlów, za równą 
przedsięwziąwszy troskliwość, a ztąd wszelkie tejże konfe- 
deracyi uciężliwości i postępków onej ostrość skasowawszy 
i w niwecz obróciwszy, nietylko samą osobę J. O. ks. Ka- 
rola Radziwiłła, marsz. konf. gener. prow. koronnycti, od 
wszelkich obowiązków, wszelkich edyktów tejże przeszłej 
konfederacyi uwolniły i do łona miłej przyj^^ły Ojczyzny, 
lecz i wszelkie dobra, majątki tegoż J. O. księcia własne 
i brata JMci, do naturalnej opieki należącego, tak samym 
aktem związku swojego, jako i różnemi potem ferowanemi 
saneitami swojemi, do aktualnej wraz obejmować pozwoliły 
posesyi; qua methoJo, i koronne obydwóch prowincyj stany, 
w roku tymże 1767, miesiąca Czerwca 28 dnia, w Radomiu 
skonfederowawszy się, też jako najprędsze sprawiedliwości 
dla tychże J. O- książąt JMci Radziwiłłów deklarowały 
skutki; a zatem, My, teraz złączone w jedno Rzplitej ciało, 
obojga skonfederowanych Narodów stany, jednomyślnym 
sprawiedliwości tchnące duchem, a w jediiem zasiadające 
miejscu rad i czynności naszych, co do krzywd w dobracłi 
koronnych obydwóch prowincyj tychże książąt etc, widząc 
to z doniesienia publicznego, nam px parte tychże propono- 
wanego, iż J. O. ks. marszałek konfederacyi teraźniejszej 
koronnej, mściwą przeszłej konfederacyi dotknioiiy ręką, uni- 
kając dalszych tejże mściwości skutków, arckim domu swe- 
go, jedne, na sekretnycli skry wszy miejscach, drugie, z so- 
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bą uwożąc, do wyzbycia się z własnego ojczystego gdy zo- 
stał przymuszony łcraju; dobra JMci i małoletniego brata, 
pod opieką JMci będącego, w obydwócli Korony polskiej 
prowincyacłi sytuowane, bez żadnej zostały straży i lubo 
J. 00. J. WW. JMci panowie kuratorowie, chociaż przy- 
właszczonym od przeszłej, tak litewskiej, jako i koronnej 
konfederacyi, zaszczyceni tytułem, z pierwiastków te do- 
bra odjęli i archiva niektóre z depozytu od Icłim. księży Do- 
minikanów Podkamieńskich odebrali, jednak w krótkim cza- 
sie, wybrawszy z tychże dóbr koronnycłi, przez komisarzów 
swoich, intraty i archmi przerzeczone, jako świadczy Mani- 
fest (oeałionis. przejrzane, w Grorlzie warszawskim uloko- 
wawszy, publiczne od tej kuratoryi i opieki swojej, w róż- 
nych aktach poczynili recessa; a tak, w nieprzytomności, 
publicznym uciskiem wymożonej, w kraju ojczystym J. O. 
X. JMci marszałka konfederacyi generalnej teraźniejszej, 
dóbr dziedzica, a razem i Opiekuna małoletniego brata swe- 
go, też dobra, tyle razy rzeczonych J, O. książąt JMciów, 
w^ tejże samej jakiejżekolwiek obrony i straży zostały nie- 
sposobności: — w tym tedy tak pokrzywdzającym J, O. 
książąt Ichni, czasie, gdy ani sami przez się, ani przez ple- 
nipotentów swoich, u żadnego sądu i prawa i na gruncie 
dóbr, żadnej mieó nie mogli do obronienia się zdolności, ró- 
żni JMó obydwóch prowiucyj koronnych obywatele, contu- 
matiali zaszczycając się processu, in quovib'foro insjihsitttenłi, nie- 
tylko Tymże J. O. książętom JMciom pozajeżdżali dobra, 
lecz etiam od samego pałacu warszawskiego, ogrody, aedificia 
niektóre, place, jurydyki, zabrawszy, dotąd nie wiedzieć 
za jakiemi trzymają dowodami: przeto My, skonfederowane 
Obojga Narodów stany, zgodnym umysłem, ajednomyśl- 
nem zdaniem, z aktami konfederacyi naszej tychże Obojga 
Narodów zgadzającem się — najpierwej: cały przewód 
prawny i dekreta na dobrach J, O. X. Marszałka 
i brata jego małoletniego, od czasu wyjazdu 
tegoż J. O. Xcia JMci Marszałka za granicę, 
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przez różnych Ichmosciów otrzymane, a ztąd 
nastąpione, eWam« za tradycyami, possessye dóbr, 
placów i juryzdyk w Koronie polskiej sytuowa- 
nych — kassujemy i onych insłantaneam rehabiiionem 
Xciu Jegomościowi Marszałkowi przez Urzędy 
użyte dopuszczamy, oraz rekuperacyęarcAit;łZ Gro- 
du warszawskiego, w każdym czasie, tak przez 
się, jako też plenipotentów tegoż Xcia JMci, 
dozwalamy" ^). 



, . ■<4<^, . ■ 



1) J{»;koi). Matuszewica. Sosya ostatnia. 



ROZDZIAŁ XLiV. 

Ustępstwa ks. Repnina. — Duch pojednawczy komisyi, — Sprawa supremacyi Rzymu 
i jurisdykcyi nuncyaturskiej. — Poufne projckta ks. Repnina, — Sprawa włościan. 
Protest p. Bohomolca.— Parlamentarne słowa ks. Repnina.— Id i prócz! — Odprawa 
kasztelana Lipskiego, — Traktat gwarancyjny — Jego forma w instrukcyi gr. Panina — 
Projekt wykluczenia podpisu rezydenta pruskiego. — Poseł Dołgoruki w Berlinie. — 
Sesya u prymasa Podoskiego. - Pomysły prymasa. — Cztery departamenty. — Wybór 
subdelegatów do uchwalenia różnorodnych projektów państwowych. ^ Memoryał gr. 
Panina w sprawie porwanych senatorów i posła. 



jC^a sesyę prymasowBką z 15 rjrudnia r. h. gdy jiiżKgro- 
(^l, madzili się wszyscy deleyaci, przybył i ks. Hepniii 
^* i zapytał, czyli projekt jiulirli mixti jest skończony? 
W odpowiedzi — odczytano odnośny operat. Pytał następnie: 
czy i projekt praw kardynalnych załatwiony? Odczy- 
tano i ten ostatni, a ks. Repnin zezwolił włączyć doi'i: 1) 
Utwierdzenie wiary chrześciańskiej w Polsce i 2) Odłożenie 
do oddzielnego punktu zatwierdzenia granic W. X. litewskie- 
go. Czytano potem materye stanu, a ks. Repnin grzecz- 
nie zaprojektował, by wyznaczeni byli subdelegaci do opi- 
sania pozostałych punktdw i przedstawienia ich na następ- 
nej sesyi sobotnit^y dia ich zatwierdzenia. 

W tern zabrał głos p. Łopaciński, kwestyonując zali- 
czenie materyi ,, c h r z e s ci a ń s t w a " do praw kardynał- 
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nych, z uwagi, że materye są rozsegregowane, oddzielnie — 
co do dyssydentów, a oddzielnie — co do praw kardynalnych 
i stanu. 

Na to książę Repnin: 

— „Jeżeli Panowie nie chcecie przyjąć^ tego punktu, to 
ja, skończywszy traktat w materyi dyssydentów, nie mam 
racyi przymuszać, byście inne materye pod rjwarancyę 
poddawali". 

Na ten punkt niektórzy delegaci wyraziH przyzwolenie. 

Na sesyi następnej, dnia 16 grudnia, u ks. Repnina, 
podniesiono kw^estyę, by sobie rąk nie wiązad zakazem sta- 
nowienia praw podczas bezkrólewia. 

Uchwalono tedy, za zgodą ks. Repnina, że i na sejmie 
com-ocałionis dwa stany jednomyślnością prawa stano - 
wid będą, do czego przydano zakaz sprzedaży dóbr ducho- 
wnych i rygor na odstępców od wiary katolickiej. 

Duch zgody na tern posiedzeniu był do tyla jawnym 
między większością delegatów, a ks. Repninem, że niektó- 
rzy, poparci przez tego ostatniego, odważyli się poddaó 
pod obrady kwestyę supremacyi Rzymu w Polsce, 
narzekając, że nie tylko wielkie kapitały przez to z kraju 
za granicę wychodzą, ale nawet i Rzym miesza się do dóbr 
duchownych, czyniąc się ich absolutnym panem. Wnosili 
zatem, że należałoby znieśó odwoływanie się do Stolicy 
Apostolskiej w sprawach wewnętrznych państwa. Wre- 
szcie były zdania, że należałoby poddaó ją władzy pryma- 
sa, gdyż on jest legałns nafus^ 

Gdy kanclerz Młodziejowski powstał przeciw owemu 
śmiałemu projektowi, mocno się niektórzy oburzyli i uchwa- 
lih, aby delegacya serio nad tern pomyślała i odpowiedni 
[>rojekt przygotowała. 

Książę Repnin, nie tając szczerego zadowolenia z po- 
wodu tak niespodziewanego zwrotu opinii pp. delegatów, 
rzekł: 
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'^ **" — „Każdy katolik co do wiary swojej i interesów jej 
dotyczących, może sie referować do Rzymu, a Rzym, inspi- 
riłualihus, podług zwierchności swojej, nie będzie miał krzy- 
wdy. Ale co uależy do pieni^^dzy, i dóbr królew- 
stwa, to, tak jak inne rządy postrzegły się i, podłuy za- 
chodzących interesów i pożytków kraju swojego, Rzymu 
nie słuchają, tak i Polska, tym sposobem sobie postępując, 
byłaby daleko szczęśHwszą. Więc chciejcie Panowie 
dotrzymać sekretu w tym interesie i dajcie pod 
parolem zapewnienie, że go nie rozgłosicie, a, 
po ułożonych kardynalnych punktach^ ułożymy 
projekt — znoszący jurisdykcyę nuncyaturską, 
a potem ja doniosę Im peratorowej Jejmości,., 
jeśli się na to nie zgodzi cała delegacya. Te- 
raz jest pora WPanom pomyśleć nad tern, jeśli 
chcecie, aby było dobrze w. waszym kraju ')". 

Po takiej niespodziewanej aiokucyi, rozgrzały się umy- 
sły i zaczęto snuć projekta śmiałe: w spi'awio uwolnienia 
włościan od poddaństwa i wymiaru sprawiedliwości w ich 
sprawach, lecz książę Repnin nie okazał gotowości do przy- 
jęcia owych projektów pod obrady, jedynie zgodził się na 
punkt, „by szlachcic, za zabicie chłopa, tak był karany, jak 
za zabicie szlachcica". 

Sesyę następną z dnia 17 grudnia, odbytą u ks. liepni- 
iia, wypełniło czytanie już opracowanego ostatecznie pro- 
jektu do praw kardynalnych, na sesyi zaś z d. 18 grudnia 
u X. Prymasa, po odczytaniu protokółu wysławiającego 
łaski i dobrodziejstwa Imperatorowej świadczone Polsce, 



'i Już w roku 1704, bezzwłocznie po wsŁąpiouiu Da tron, Stanisław Au* 
gust obnosił się z myślą u.stanowienia synodu katolickiego w Rzplit«j. nieza- 
leżnego otl Rzymu. „Je reux de coucert ave(' Votre MajestA — pisał król 
du Imperatorowej — etablir un synode catłioli<{ue, qui puiHse exercćr en l*olo- 
i^ue Tautorite, tjue s'y arrogent les legata du Pupę, et Houstrairc aiu.si hiom 
sujets a une domination etnmgere* llulhi^re: T 11 , i*tx. 285. 
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odczytano projekt ordynacyi sądu rnieszaneyo. do którego 
Prymas dodał, by prezesowi i komisarzom teyoż sądu ko- 
misya skarbowa koronna wyznaczyła pensyę, ponieważ 
prowincya litewska przyjąd tego warunku nie chciała. 

Wreszcie, po odczytaniu ostatecznej redakcyi praw 
kardynalnycli, ks. Repiiiii oświadczył, iż wszelkie warunki, 
jakie są względem wiary ucłiwalone, do osnowy traktatu 
gwarancyjnego wkluczone zostaną 

Nadspodziewanie powstał P. Boliomolec z miejsca swe- 
go i rzekł: 

— „Czyniąc ulgę sumieniu mojemu, zezwolić nie mogę, 
by punkt dotyczący dyssydentów poddanym był pod pra- 
w^a kardynalne" . . . 

Oburzył się na to książę poseł i rzekł, zwracając się do 
delegatów: 

— „// esf /■(/«/ — poczem wezwałBohomolcado porządku. 
Lecz P. Boliomolec, nie poprzestawszy na teni, chciał 

dalej mówić, na co ks. liepnin uczynił uwagę, że protesta te 
do niczego nie doprowadzą i że postąpi tak, jak postanowił. 
P. Bohom olec dalej: 

— „Zezwolić również nie mogę, by biskupstwo piltyń- 
skie miało być sekularyzowane"... 

Tu już książę poseł nie wytrzymał i z wielką furyą rzu- 
ciwszy się, porw^ał się od stołu i chciał wyjść z sah, lecz go 
ks. prymas Podoski umitygował i uprosił, by pozostał na 
miejscu. 

Dał się z trudem do tego nakłonić książę i odezwał się 
do Bohomolca: 

— „Twoje zdanie nie do rzeczy!" 

Wysłucliali z rezygnacyą delegaci takich gniewów ks. 
Repnina i, wśród ciszy, która po owej burzliwej zapanowała 
scenie, p. kasztelan Lipski odezwał się: 

— „Należałoby dodać do traktatu, że księztwo kurlan- 
dzkie będzie się rządzić nietylko według ustaw państwa 
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i paktów submisyi, lecz i wediug uchwał komisyj wyższych, 
róźnemi czasy przez Rzplitę delegowanych"... 

Na to ks. poseł ironicznie: 

— „Wiem dobrze, do czego to zmierza, lecz z tego nio 
nie będzie!" 

Nie chcąc dalej prowadzić obrad, w warunkach, jakie 
rozdrażnienie umysłów wywołało, zamknął ks. Repnin se- 
syc i oświadczył, że z powodu iiadcliodzących świąt Boże- 
go Narodzenia, przyszła sesya odbędzie się 29 grudnia. 
, W trakcie tej pauzy prawa kardynalne winny by<j ostatecz- 
nie załatwione i przepisane na czysto, a niektóre jeszcze 
kwestye będą tymczasem na [jry watnych sesyach omówio- 
ne. Sprawa traktatu gwarancyjnego była Już tak zabez- 
pieczoną, że pozostało już jedynie ułożenie formy aktu. Tę 
formę określił (iraf Panin, w instrukcyi danej Repninow^i, 
żądając, by redakcj^a traktatu była ułożoną w dwóch języ- 
kach: rossyjskim i polskim, bez żadnych skrobaó, poprawek, 
w dwie kolumny, z podpisami i pieczęciami wszystkich de- 
legatów i księcia Repuina, „ze sznurkiem, w dwóch kolorach 
[taństwowycłi rossyjskicli: żółtym i czarnym" *). 

Nastręczała się jedynie wątpliwośó, czyh między podpi- 
sami, może i powinien znajdować się podpis rezydenta 
pruskiego?.. 

W tym przedmiocie |>rzeprowadzono korespondencyę 
dyplomatyczną z Berlinom, wielce charakterystyczną. O ile 
Rossy a, w punkcie zezwolenia Prusom na werbunki w GtJań- 
sku, okazała pomoc skuteczną i wymogła ten warunek na 
magistracie tamecznym i. o ile, w sprzeczności z duchem 
rzekomej toterancyi religijnej, która przewodniczyła całej 
sprawie interwencyi mocarstw w Polsce, najwyraźniej za- 
strzeżono, by katolicy nie byli dopuszczeni do rów- 
ności praw z dyssydentami, w pruskiej prowin- 



') Sfforn. T. LXVir. Nr. 1W2. 
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cyi ^) O tyle Rossya jak najbardziej stanowczo oparła się 
żądaniu gabinetu berlińskiego, który pragnął, by rezydent 
pruski podpisał się pod traktatem gwarancyjnym i w tej 
mierze przedstawiła swemu posłowi w Berlinie, ks. Dołgo- 
rukowowi, następujące kosyderacye: 

„IConfederacya ostatnia zwróciła się wprost do dworu 
rossyjskiego i wyprawiła doń swoje poselstwo, z prośbą 
o pomoc i o gwarancyę. Na tej zasadzie zwołano sejm 
ostatni i wyznaczono komisyę do traktowania wprost z po- 
słem naszym; jeżeliby więc do tej negocyacyi wpływał 
i obcy minister, w takim razie, mogłaby ona byd z łatwością 
zerwaną, gdyż delegacya polska niema w tej mierze pełno- 
mocnictwa. Przykład udziału p. Benoit i innych protestan- 
ckich ministrów w konferencyacłi w sprawie z dyssydenta- 
mi, nie może być tu miarodajnym . . . Sprawę dyssydencką 
podniosły Prusy, lecz sprawę dotyczącą wewnętrznego rzą- 
du Rzpiitej podniosłaje dynie Rossya i popiera ją swojemi 
deklaracyami i zastcpem wojsk swoicłi... Zważywszy na 
te okoliczności, nie należy zrywać nici, na której negocya- 
cya z Polską zawisła, gdyż, w przeciwnym razie, trzebaby 
rozpocząć sprawę od jej zaczątków i nabawić się kłopotów 
i trudności nie do zwalczenia" '^]. 

Po upływie zakreślonej przerwy w obradach, zebrali 
się w dniu 29 grudnia u ks. prymasa delegaci, do których 
przewodniczący przemówił w te słowa: 

— „Ponieważ prawa kardynalne i materye status nie 
mogą być zakończone, dopóki nie powróci z Moskwy ku- 
ryer, JW. pułkownik Igelstrom, który w tym interesie wy- 
słany jest, a do których, za jego powrotem, może się co 
przydać, lub ująć, przeto zlecił mi ks. Repnin, byśmy 
tymczasem, do układania w inszych ma tery ach projek- 
tów, z całej delegacyi wyznaczyli osoby. A jako zdało mi 
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się, wszelkie materye decyzyi potrzebujące na cztery depar- 
tamenty podzielid, tak do tych czterech departamentów 
osobnych subdelegatów wyznaczyć — za rzecz potrzebną 
sądzę". 

Niestrudzony w pomyshich Podoski rozdzielił sprawy 
do uporządkowania i do obrad na cztery departamenty; 
czyli kategorye. 

Materya pierwsza: 
1. Względem granic między Polską a Rossyą. 2. Rea- 
sumowanie dawnych traktatów z tern państwem. 3. Że- 
gluga na Dźwinie. 4. Obwarowanie praw króla praskiego. 
n. Złączenie Trybunałów koronnych. Hefornia koniisyi 
skarbowej i wojskowej 6. Pensyo pieczętarzy świeckich. 
8. Indygienaty. 9. Porządek sejmowania. 10. Koekwacya 
monety gdańskiej. II. Generalna amnestya. 12. Aproba- 
ta dekretów koiifederackich. 13. Intraly i expensa skarbo- 
we 14. Podwyższenie pensy i podskarbiemu kor. 16. Dzier- 
żawa ceł. 16. Komput wojska. 

Do tych projektów wyznaczono: biskupa kujawskiego, 
wojew. Potockiego, ks Radziwiłła, kanclerza Młodziejow- 
skiego, ks. podkomorzego, Celestyna Czaplica, Tyzenhauza. 

Materya druga: 

1. Wyznaczenie pensyi królewiczom polskim Ksawe- 
rerau i Karolowi. 2. Zabezpieczenie posesyj saskich w Pol- 
sce. 3 Ratyfikacya układu z Saksonią 4. Uspokojenie 
interesu z Kurlandyą. 5. Otdynacya Ostrogska. 6. Na- 
groda Unrugowi. 7. Rozstrząśnienie koiistytucyi sejmu 
konwokacyjnego w przedmiocie zamiany krulewczyzn na 
dobra dziedziczne. 8. Wolność sprzedawania soli w Pru- 
siech na rzecz skarbu królewskiego. 

Wyznaczono do tych projektów: wojewodę Podoskie- 
go, Cettnera, Burzyńskiego, Józefa Sanguazkę, Pana Ra- 
dzymińskiego, kuchmistrza Ponińskiego, Pana Zabłockiego. 

Materya trzecia: 

1. Ustanowienie monopolu tabacznego. 2. Memoryał 
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menniczy. 8. Momoryal m Warszawy. 4. Mt^moryał Ta- 
tarów i Żydów. 5. Menioryał m. Torunia. 6. Memoryał 
ni. Elbląga. 7. Zakupno pałacu liia ministrów rossyjskich. 

Wyznaczeni w tych .sprawach do obrad: Michał Ogiń- 
fiki, Ignacy Twardowski, Roch Jabłonowski, podkanclerzy 
Borch, P. Romer i P. Stempkowski. 

Materya ostatnia: 

1. Uspokojenie pretensyi księcia Kar. Radziwiłła. 2. 
Materye wojewódzkie. 8. Interes p. Mniszcha. 4. Interes 
Scypionów i Pani Szaniaw.skiej. 5. Interes p. Popiela. 
6. Interes PP. Ledochowskich. 7. Interes ks. Jabłonow- 
skich. 

Wyznaczeni tutaj: PP. Gozdzki, Lipski, Adam Brzo- 
stowski, podskarbi Wessel, Pan Szydłowski, Pan Pac, Pan 
Janowicz i margrabia Wielopolski. 

Po odczytaniu powyższego projektu „z rozkazu księcia 
Repnina" odczytano zebranym hsty niinisteryum polskiego 
do dworu roasyjskiego i odpowiedzi tegoż, w sprawie uwię- 
zionych senatorów. Dokumenta te nie są pozbawione hi- 
storycznej doniosłości, jako zwierciadło rozpaczliwego po- 
łożenia Rządu Rzplitej, do którego, w taki sposób i takiemi 
słowami, moc^arstwo sąsiednie w prawie się uważało prze- 
mawiać ^ ... 



') Podają się w auae\'ac!i tlo toinn iiiniejszeRci. 
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Ks. Repntn nawotuje delegatów do pilności i do pośpiechu w naradach. — Mowa 
Piolra Ożarowskiego. — Wyczekiwanie powrotu pułkownika Igelstroma z Moskwy. — 
Depesze z Warszawy, — Podziękowanie Imperatorowej. pTzcsIane prymasowi. — Za- 
kulisowe instrukcye Panina. — Traktat gwaracyjny. — Panin podejrzywa biskupa Kra- 
sińskiego o konszachty z Porta. — Sprawa jurisdykcyi nuncyaturskiej. — Przybycie 
igelstroma. — Walne posiedzenie delegacyi. — Srawy ekonomiczne. — Sejmiki. — 
Ogiński i jego projekt kanatu pińskiego. 



Tzed przerwą trzytygodniową w obradacli delegacyi, 
jaka nastąpiła była między 3 a 22 stycznia 1767 r. od- 
były się jeszcze dwie sesye tej delegacyi, obie u pry- 
masa. Jednę z nich, dnia 30 grudnia, wypełniły prawie 
całkowicie fozporządzenia i instrukcye ks. Repnina, który 
zalecił delegatom, aby pilnie pracowali nad przedmiotami, 
przckazanemi „departamentom", a „jeśliby w czera mieli 
trudności, żeby codziennie, między 10 a 12 rano, przycho- 
dzili do niego po rezolucyę". 

— „Kardynalne zaś prawa i statystyczne — nadmie- 
nił — poty nie wezmą konkluzyi, póki nie powróci kuryer 
od Inijieratorowej Jejmości, którego najdalej w połowie 
stycznia spodziewaó się potrzeba. Żeby zaś przez to sobie 
JMó delegaci nic nie tłómaczyli przeciwnego, upewniani, że 
się niczego obawiaó nie potrzeba, że żadnego w interesach 
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nie będzie uszczerbku dla kraju i że wszelka, po zakończo- 
nym traktacie, nastąpi szczęśliwość i uspokojenie". 

Posłuszni rozkazowi Repnina zebrali się delegaci zaraz 
nazajutrz po Nowym Roku 1TG8 r. i wobec nich Piotr Oża- 
rowski, delegat i poseł sandomirski, komisarz skarbu ko- 
ronnego, wystąpił z poważnem zdaniem ekonomisty, prze- 
ciw projektowi wydzierżawienia podatku cehiego podskar- 
biemu Wesslowi i w iiprawie zreformowania komisyi skar- 
bowej. 

— „Nie w chęci sprzeciwienia się komukolwiekbądi?, 
ale z obowiązku sumienia mego oświadczam, że zaarendo- 
wanie każde partykularne, a cóż dopiero publiczne, z jakiej- 
siś koniecznej, nalegającej na lego, co w dzierżawę swój 
odpuszcza majątek, dziaó się musi potrzeby. 

,,Oóż dzid za tak nagła Rzplitej potrzeba, aby dochód 
pryncypalny skarbu swego arend owad miała? To, co do po- 
trzeby. Cóż dopiero mówid, że nie tylko żadnej w tern za- 
arendowaniu nie znajduję dla Rzplitej korzyści, alo pewną 
i nieomylną dla niej okażę stratę. Cło koronne jest to treśd 
najpryncypalniejszej krajowej importancyi, bez uszczerbku 
szlacheckiego stanu ustanowionej. Jest to jedyne ohjecfum 
gospodarstwa wewnętrznego, którego sprawiedliwe, a roz- 
sądne wybieranie, w każdym czasie, do coraz większego 
pof I niesione może byd (ptanłum. Dowodzą tego lata przy- 
chodu za dawniejszych rządów, kiedy w czasie najlepszych 
podskarbińskich rządów, za teraźniejszego podskarbiego, 
cło, według jego rachunków podane w roku 1761, przynio- 
sło złp. 653/J72, w roku 1762 złp. 674.699, w roku 1763 zip. 
643.873, w roku 1764, przez pół roku w rządach podskar- 
bińskich, przez drugie pół roku — w rządach komisyi po* 
zostającym, wprawdzie już z cłem generalnem, przyniosło 
zip. 1.216.798, w roku 176,5 zip. 2.301.364, w roku 1766 złp. 
3.036.919, w roku zaś ostatnim, po zuiesionem cle general- 
nem, według tabeli, złp. 2.374 344 do skarbu wpłynęło! 
Cóż dopiero mdwid o aukoyi, któraby nastąpić mogła, gdy- 
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by nam sprawiedliwsze ustanowienie instruktarza, aniżeli 
teraz jest, pozwolone było... Ta oczywista, dobrem roz- 
porządzeniem cła wywołana aukcya, jawnym jest dowo- 
dem, czy w zaarendowaniu jego Rzplita swoją znajdzie ko- 
rzyść? Co nadewszystko zaś, z ustawicznej doświadczamy 
praktyki, siła trudnycłi zacliodzi okoliczności między wy- 
puszczającym, aarendującym dobra, zawsze z uszczerbkiem 
puszczającego kończących się. Wiemy, jaką satysfakcję 
odbierały pretensye Rzplitej do przeszłych podskarbich, co, 
z pobudek litości na sporach Siedhiickiego, doś(5 oczywiście 
okazało się. Gdybym chciał wszystkie złe i nieużyteczne, 
z zaarendowania wynikające, dla Rzplitej przedłożyć skut- 
ki, długi czasu zabrałbym przeciąg. Zaczera, na tych krót- 
kich przestaję wyrażeniach, z tem jednak oświadczeniem, 
że, jeżeliby 7«o iniquo fato^clo Rzplitej zaarendowad przyszło, 
konieczną uchylenia wcale komisyi skarbowej uznaję po- 
trzebę. Rozporządzenie albowiem komisyi — nadewszystko 
na auknyonowaniLi nieuciążliwera skarbu; aukcyonowanie 
zaś nieuciążliwe — najgłówniej na rozrządzeniu roztropnem 
irfa zawisło. Inne zaś importancye (wpływy), raz dobrze 
ustanowione, małej, albo żadnej nie podpadają odmianie. 
Niewielki by tylko dla skarbu wynikał koszt w pensyach 
komisarzy i oficyaUstów, a tak, po uchylonej komisyi, do 
dawnego pewnie skarb wróciłby się atanu, który, jeżeli byó 
może użyteczny Rzplitej, prześwietna osądzi delegacya. Co 
do podw^yższenia pensyi temu tlW. podskarbienni koronne- 
mu, to, od hojności Rzplitej zależy, która równym wymia- 
rem zasługi z rekompensą zwyczajnie wydzielać zwykła." 
Kończąc swą przemowę, wykazał Ożarowski szkodli- 
wość zniesienia mostowego, na czem zawsze jedna ze stron 
musiałaby ponieść szkodę. Wyniknęłaby ztąd: albo krzy- 
wda dla dziedzica, ufrzymującego i łożącego koszt na mo- 
sty i groble, dla pewniejszego kupczących przechudu, albo- 
też szkoda pewna i mitrężenie kupca, dla złych, jako żadne- 
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go dziedzicom zysku nie przynoszących, mostów i niepo- 
dobnych po drogach przepraw". 

Po skończonym głosie mówcy, prymas podziękował 
mu za inforinacyą, dla której pracy i fatygi nie żałował, po- 
czein delegacya uchwaliła, by tabele, percepty i expensy 
przepisać i zakomunikować prowincyom dla wiadomości. 

Wreszcie prymas posiedzenie delegacyi na czas nie- 
określony solwował, aż do powrutii z Moskwy pułkownika 
Igelstroma, a tymczasem sesye departamentowe miały się 
i nadal odbywać codziennie. 

Nie próżnowała w trakcie owej przerwy dyplomaty- 
czna robota. 

Szły z Warszawy do Petersburga depesze ważne, wy- 
rażające radość, z powodu pomyślnie załatwionej sprawy 
różnowierców. 

Pierwszym w rzędzie owych gorliwców okazał się pry- 
mas Podoski. Donosząc o rezultacie swoich zabiegów, nie 
zaniedbał podnieść szczególnie własnej w tem zasługi. Dzię- 
kuje mu też Imperatorowa w liście własnoręcznym z dnia 
22 grudnia s. s.: 

— „Lf( nouceUe de 1'keurense eouelusion de Uaffaire des dis»i- 
donts — pisała Imperatorowa — ne pouvait m'eire mieux antionceCy 
que par le patriotę, qui a łe plus contrihue a fever cet ohstacle h In 
franąnUlift' de na nntton. Je crois' dc In jusłice, de t('moi(jner moi 
nuune d Votve Ałtesi^e, ma satisfacłiou parfaife dc ses dńnarches . . . 
C^esł Vołre zHe eneore, (jut va conirifmer a pnrifier, ce qvi reste " 'Y 

Rozwija szerzej intencye Imperatorowej Graf Panin, 
w liście do Podoskiego, zawiadamiając, że ks. Repnin ma 
polecenie współdziałać prymasowi w jego staraniach. „Naj- 
ważniejszym punktem tych starań jest — przywrócenie 
Rzplitej do dawnej konstytucyi 1 do dawnej wolności i nie 
oddalanie się od tego wytycznego kierunku, nawet w ra- 
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zach, 0<iyby reforma przedstawiać się mogła 
w ś wie tle jak najkorzy stniejszem. 

„Mówię to do człowieka — pisze dalej Panin — który 
zaa lepiej odeinnie wszystkie sprężyny swego rządu, który 
zna wędzidła, koniecznie dla kierowania narodem, i te, któ- 
re się rwą najłatwiej *) . . . 

Mniej komplimentów, a więcej zakulisowych instrukcyj, 
obejmuje depesza Grafa Panina do ks. Repnina: 

„Z podpisanych przez Was, wspólnie z delegacyą pol- 
ską, punktów układu z dyssydentami, mogła się Jej Imper. 
Modo ze szczególnem przekonać zadowoleniem, że owa sła- 
wna, z tyloma trudnościami, wskutek uprzedzeń i fanatyz- 
mu, skojarzona sprawa, doprowadzoną została nareszcie do 
szczęśliwego rezultatu". 

„...Oczekiwać teraz będę dalszych waszycti sukcesów 
i w przedmiotach państwowych, co do których wy- 
czerpałem już zasób instrukcyj, poprzednio Wam udzie- 
lonych '. 

W sprawie ogłoszenia znanego już nam memoryału 
o więźniach, Repnin odradzał opublikowanie takowego, by 
niebudzió niepotrzebnie fanatyzmu w narodzie, lecz Panin 
przeciwnego był zdania. Żądał, by to usprawiedliwienie za- 
machu stało się wiadomem całej Europie i dlatego egzempla- 
rzememoryalu rozesłano posłom dworów zagranicznych 
i posłom konfcderacyi radomskiej w Moskwie. 

„Ci ostatni — pisał Repnin — domagają się wydania 
sobie świadectwa, iż nie próżnowali tutaj, lecz że pracowali 
dla Bzplitej i dla konfederacyi. Taka notatka będzie im 
udzieloną i na tern powinna się zakończyó rola ich obecna". 

Ponawia tedy Panin żądanie odwołania poselstwa kon- 
federackiego z Moskwy, by nie trzeba go było brad ze sobą, 
z ujmą kosztów skarbu, do Petersburga... 



i) Sborn. Nr. 1018. 
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Kończy Panin pozostawieniem uznaniu Repnina potrze- 
by rozdziału praw polskich i (loniesienieiii. że strażnik Po- 
ciej monitowanym był z powodu zuchwałych postępków 
swego przyjaciela Bohomolca, którego ostrzedz zaleca przed 
nieuchronnerai następstwami dalszych impetycyj. 

W j/osł saipfntn mieści się ostrzeżenie, łjy zacliowaó 
większą ostrożność w postępowaniu z podskarbim Wess- 
lem, albowiem list tegoż do pułkownika Gomułiiiskiego, 
przejęty i odcyfrowany, dowodzi jego nieszczerości *). 

Jednocześnie otrzymał książę Bepnin instnikcyc 
w przedmiocie traktatu gwarancyjnego, jaką Rzplita zRos- 
syą zawrzeć się obowiązała. 

We wstępie powinno byd uroczyste potwierdzenie 
wiecznego z tem mocarstwem pokoju, szczerej przyjaźni, 
nieustannej zgody i dobrego sąsiedztwa, na podstawie trak- 
tatu z r. 1686, poczem dopiero wmieścić doń należy arty- 
kuł o dyssydentach, w koficu zaś, — warunki, dotyczące 
formy rządu i żądanie gwarancyi rossyjskiej za konstytu- 
cyę i wolnośó szlachecką, na co ze strony Rossyi nastąpi 
zezwolenie. Traktat winno zakończyć ustanowienie sądów 
pogranicznych, celem załatwienia sporów territoryalnych, 
w myśl traktatu Grzymułowskiego '^}. 

Oddzielna depesza Panina z dnia 22 grudnia obejmuje 
wzmiankę o zgodzeniu się króla pruskiego na wyłączenie 
pana Bt'noit od udziału w traktacie gwarancyi. Mimo to. 
z wyrażeń owej depeszy płynie nieufność do polityki prus- 
kiej, która z zawiścią spoglądała na wzmnożenie się „influ- 
encyi" rossyjskiej w Polsce. 

Niemniej charakterystyczną jest wzmianka o dwuzna- 
cznem postępowaniu wojewody kijowskiego, który, pospołu 
z biskupem kamienieckim, Krasińskim, prowadził podów- 
czas jakieś tajemnicze układy z Porta. 



'.) Shorn. Nr. Itllft. 
•) Sbom. Nr. Itilfł. 
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„Trzeba będzie — dodaje Panin — po ukończeniu całej 
sprawy, da<; poznać wojewodzie, zesmy przeniknęli jego 
przewrotność i intrygę (uchtcalki i plutni) i że nasze postępo- 
wanie z nim nadal będzie się stosować do jego lekkomyśl- 
ności i złośliwości, których oczywiste składa dowody" '). 

Przyjmuje Panin zaprojektowany podział ])raw Rzpli- 
tąj na trzy znane już nam kateyorye, lecz stawia jako nie- 
odzowny warunek: 1, aby przy stanowieniu uchwał w spra- 
wach stanu, niezgodzenie się choćby jednego posła 
na ucliwałę, choćby najpodrzędniejszego znacze- 
nia, niweczyło siłę uchwał innych, na sejmie po- 
stanowionych, tak, że wszystkie sprawy winny być za- 
wieszone aż do imstępnego sejmu; 2) aby termin sześcio- 
niedzielny trwania sejmów wolnych nie był przedłużany 
pod żadnym pozorem, chyba jednomyślnością głosów. 

„Żądanie narodu — pisze. Panin — w przedmiocie znie- 
sienia jurisdykcyi nuncyuszów papiezkich, może być tylko 
korzystnem dla nas... Pozostawiając wszelako myśl tę 
do stosowniejszej pory, która, według naszego rozumienia 
rzeczy, jeszcze nie nastąpiła, należy na teraz poprzestać 
na odjęciu nuncyuszom władzy i przyswoić ją prymasowi, 
jako urodzonemu legatowi Stolicy Apostolskiej, przez co 
prałat ten będzie nam wielce obowiązanym, a Polska bę- 
dzie choć cokolwiek odwiedziona od ślepego po- 
słuszeństwa papieżowi". 

Na projekt wolnego handlu w Gdańsku nie zgadza się 
Panin. Nie zgadza się również na ustanowienie przy kró- 
lu Rady nieustającej. Natomiast wyraża przyzwolenie swe 
na uprawnienie konfederacyj i na zadośćuczynienie preten- 
syom ks, Radziwiłła, w sprawiedliwej jednak mierze, by 
nie dras^nić innych, „którzy nam w przyszłości przydać się 
mogą' 



'" ^). 
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Z takiemi instrukcyami dla Repnina przybył w połowie 
stycznia 1768 r. pułkownik lyelstrom do Warszawy i dnia 
22 stycznia odbyło się po długiej przerwie walne zebranie 
delegacyi u prymasa. 

Przy8tąi>iono zaraz do czytania wszystkich operatów, 
przedewszystkiem zaś, do traktatu wiecznej gwarancyi ro8- 
syjskiej, z wkluczenicm doń artykułu o sądach pogranicz- 
nych, przyczem kanclerz Młodziejowski zażądał ustalenia 
instrukcyj dla tychże sądów, ^.których dotąd, ex parfe króla 
pruskiego, doprosić się nie można". Czytano dalej projekt 
do konstytucyi, w przedmiocie koraisyi rozgraniczenia ter- 
ritoryalnego z Moskwą, projekt uwalniający kupców ros- 
syjskich od cła i myta partykularnego po opłacie transita, 
porządek sejmowania na zjazdach zwyczajnych i nadzwy- 
czajnych, elekcyjnych i koronacyjnych, prawa kardynalne 
i staius „w niektórych punktach zupełnie zmienione", pro- 
jekt ugody z domem saskim, umarzający zobopólne preten- 
sye i zabezpieczający posesye Sasów w Polsce, wreszcie 
projekt wyznaczenia pensyi królewiczom: Ksawerę mu i Ka- 
rolowi. 

Na poobiedniej sesyi przyszły pod obrady: tabela wy- 
datków skarbu Rzplitej, pensya dla biskupa Inflanckiego, 
z powodu sekularyzacyi biskupstwa Piltyiiskiego, wreszcie 
projekt o podatkach, co do których, p. Janowicz zarzucił, że 
przedmiot ten należy pozostawić uznaniu sejmu, a nie de- 
legacyi. 

Przymówił się tu p. Ożarowski: 

— „Któż z roztropnego nie pojmuje przeświadczenia, 
że każdy, dobry Ojczyzny obywatel, własnego nie powinien 
ochraniać majątku, na potrzebną milej Ojczyzny ofiarę? 
Kto, mówię, zupełnie przekonanym nie będzie, że najcięższy 
podatkowania sposób, byle dla krajowego ratunku, żadnej 
nie może czynić przykrości. Ale, ile ten podatek, który ku 
ratunkowi zmierza Ojczyzny, podatkującym przynosi ulgi, 
tyle ten, który tylko do wyszukanych expen8, z ubożeniem 
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obywateli jest nakazany^ uczucia przykrego dodaje jarzma. 
Pierwszego, skutek pewny — bezpieczeństwo i dobry w kra- 
ju lad, drugiego— płacz ludu podatkującego, bez żadnego 
dla kraju zysku. Uchylone z tabel wydatków najużytecz- 
niejsze krajowe potrzeby, porzucony expena powiększenia 
niilicyi skarbowej, koniecznie do całości skarbu potrzebny, 
z tą, jak ini się słyszeć dało, explikacyą, że wojsko kouipu- 
towe do tejże usługi użyte byd może. Łatwa to w propo- 
nowaniu, ciężka w wykonaniu rzecz, co się z czasem poka- 
że. Co innego jest albowiem — zażyć nie do czego innego, 
tylko do pilnowania skarbu przeznaczonego żołnierza, wia- 
domego szlaków i ścieżek do przemycania sposobnycti i w^e 
wszelkich skarbowych okolicznościach dobrze oświeconego. 
Inne zażycie,— wyznaczone według konstytucyi, w niczem 
obowiązków skarbowych nieświadomego komputowego żoł- 
nierza, którego, chód nieco z czasem wprawionego, ordynans 
wojsko wy , z tej, do innej po wołaóraoże posługi, i ta, przez cwi- 
czącycli się zawsze w obowiązkach skarbowych, rzadko zaś 
przez wyćwiczonych, pihiowana będzie. Cóż mówić o sub- 
ordynacyi? Tej — cale spodziewać się nie można, bo moc 
komisyi skarbowej, władzy komisyi wojskowej przyzwoitej, 
uwłaczać nie będzie mogła i przy wykroczeniu jakiem, by 
największem, skarb do władzy wojskowej będzie się musiał 
udawać, a z tej odwłoki siła może wyniknąć niedogodności, 
każdy łatwo przejizeć może. Wymazany i expens na bez- 
pieczeństwo sądów i egzekucyi dekretów po grodach, czy 
trybunałach. A możeż być expens użyteczniej szy, nad ten, 
który i powagę sądzących i egzekucyę dekretów utrzymuje? 
Z sumy zaś na to łożonej, oczywiście poznać można, że 
z niej utworzony komput wojska, tak małą złożyłby latorośl, 
że żadnego potencyi przeciwnego sprawić nie powinienby 
pozoru. Że zaś wojsko komputowe do egzekucyi dekretów 
używanem być nie może, przyrzekli to antecesorowie nasi, 
kiedy przysięgą obowiązali hetmanów, aby na żadne zajaz- 
dy prawne, lub nieprawne, wojska komputowego nie uźy- 
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wali. Zapewne, i my tern się rządzić musiemy prawem, 
bo moc komisyi skarbowej, z mocą cywilną złączona, nie- 
użyteczne skutki przyniosłaby krajowi. Dajmy albowiem, 
jako się często praktykuje w naszych trybunałach, że nie- 
cierpliwa, lub obojętna strona, otrzymawszy dekret i będąc 
w komisyi wojskowej akredytowana, łatwo do egzekucyi 
onegoż, chód przeciwnem tłumaczeniem sentencyi, otrzyma 
sukurs wojska komputowego. Gdy potem, sprawiedliwsi 
sędziowie, nikczemnośd, a raczej złe tłumaczenie dekretu 
uznają, czyli to na komisyę wojskową, za dodanie ludzi do 
egzekucyi, na Sąd trybunalski, lub inny, wpływ mieć będzie? 
Toż, po ludzku mówiąc, kto się kary nie obawia, — grzeszyć 
także lękać się nie będzie. A gdy te użyteczne uchylone 
expen8a, a na ich miejsce, w ogćlnoi^ci, raniej potrzebno wy- 
nalezione, cóż za korzyść dziś pracowitym silić się mozołem, 
by liczne i ścisłe wymyślić podatki? Przedsięwzięliśmy ni- 
by, w zniesieniu pogłównego, jakowąż krajowi czynić ul- 
gę. — Nie wynajdujmyż znowu, wymyślnym sposobem, da- 
leko uciążliwszego podatkowania gatunku? Nie mówię ja 
przeciwko niektórym potrzebnym expensom, lecz nie tak 
wysokiego podatku wynośmy rjuantnm, aby płacz ludzi, sta- 
nowicielów uciążliwego nie pobijał poboru. Raczej tego 
w podatkowaniu chwyćmy się spoyobu, któryby stanowi 
szlacheckiemu, nadewszystko z dóbr ziemskich, najmniej 
uciążliwym zdawać się mógł. Nakażmy sprawiedliwe usta- 
nowienie hiberny; ustanówmy — za zniesienie pogłównego — 
czopowe i szelężne, lecz nie uciążliwe, to jest, nie dziesiąty, 
bez expensy, lecz piętnast}^ lub dwunasty grosz, po potrą- 
ceniu proporcyonalnera konsumcyi. Wreszcie, czegoby po- 
datek publiczny, uciężliwy, nie dostarczał, przywiążmy 
obowiązek dotąd profitujących ogólnie z łaski królewskiej, 
z szafunku wszelkiego pierwszego roku, intraty korzystnej 
ofiarę! Tym sposobem unikniemy jarzma podatkowania 
przykrego, a chwycimy się sposobu przyzwoitego, bo ten 
do skarbu żałować importaty nie powinien, który darmą 
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tą jest opatrzony iniportacyą i kt<5ry jej przez życie swoje 
używać będzie. Z obowiązku tedy mojego, z teni się osS- 
wiadczyć mam lionor, ile po uchylonych, jak wyżej namie- 
nilem, potrzebniejszych expensach, że na pozostałych przy- 
najmniej, zastąpienie uciążliwego dobrom ziemskim, z oso- 
by mojej, nie dozwalam podatku!" 

Na głos ten prymas odpowiedziah 

— „Chwalebna mowa JMd Pana Ożarowskiego za 
stanem szlacheckim, wyciąga wdziccznośd Starać się bę- 
dziemy, by w tej okoliczności mogło nastąpid ulżenie". 

Czytano dalej projekt porządku sejmikowania, w któ- 
rym dwa były najgldwniejsze punkta: 1) aby sejmiki od- 
prawowały się większością głosów, 21 aby do głosu czyn- 
nego nie dopuszczać przyljyszów i nieosiarlłych ludzi i mioó 
za istotnych obywateli — tylko synów i liraci dawnych po- 
sesyonatów. 

Wielki ua to w delegacyi powstał rumor i szemranie, 
lecz bez względu na to, kontynuowano dalej czytanie, 
że na sejmiku wszelkie materye ftey funwm decydowane bę- 
dą. Podatki nie mają być nakładane, chyba partykularne. 
Biskupi od sejmików uwolnieni. Ktoby się ważył zabić 
kogo na sejmiku, lub tumult jaki uczynić, ma odfjowiadać 
w ziemstwie, salva jednak tippcllationc. 

Przeciwko temu projektowi najsilniej protestowali: 
łowczy koronny Branicki i pan Sobolewski, łowczy war- 
szawski. 

Pan marszałek konfederacki Brzostowski zapro|>on()- 
wal, by każdy szlachcic, nawet nie posesyonat, był uczest- 
nikiem sejmików, gdyż przeciwnie czyniąc, d/iałałoby się 
przeciw k o n f e d e r a c y i i I m p e r ą t o r o w ej J M c i , k i ó r a 
opiekuje się wolnym szlacheckim stanem. 

Książę kanclerz Czartoryski wniósł, by marszałkowie 
sejmików wszystkich kandydatów podawali, na co wszyscy 
się zgodzili. 
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Pan Ozaplic domagał się, by na generale pruskim tyl- 
ko wielkie miasta głosy miewały. Temu się sprzeciwi! pan 
Piwnicki, obstając za prerogatywą i mniejszych miast. 

Następnie czytano ważny projekt kanału pińskiego. 

W tym przedmiocie, projektodawca, wojewoda Ogiń- 
ski, zabrał głos w te słowa: 

— ^We wszystkich prawie krokach ludzkich nadzieja 
zawsze bywa zmieszana z bojaźnią i to, co nadzieja wróżyć 
każe przyjemnego, pogróżki bojaźni napełniają trwogą. 

„W takowym stanie niepewności umysł mój zawieszo- 
ny, nie wie jeszcze, co go cieszyd, co zasmucać będzie? 
Pragnie tylko uskutecznió w tym to czasie, co zamysły już 
dawno w sercu układały; czyni ofiarę ojczyźnie, z żądzą za- 
miany na wdzięczność. To jest nadzieja. Jak przyjętą 
lub odrzuconą będzie? — to jest troska i bojaźń. Niecłi 
przynajmniej w tym momencie, w którym krajowi memu, 
z mej własności czynię poświęcenie, tej się dopuszczę 
iluzyi, że w pochwale czynności moich, jeśli są tego warte, 
miła ojczyzna za prawego mnie uzna syna. Znaó powinie- 
nem, żem przez Opatrzność postawiony w gminie towarzy- 
stwa ludzi, abym rąk moich użyczał wzajemności i pomo- 
cy, od innych mi codziennie dawanej. Ten to jest trybut 
powinny, naturą ludzkości przysądzony, wspólne mający 
potrzeby, — \\ spoiną obowiązywać się pomocą. Zabawy^ 
szczęśliwości, dostatki, swobody — wszystko winniśmy zo- 
bopólnej pracy i społecznej pomocy. Jest pierwszym pra- 
wa boskiego i natury rozkazem, być każdemu ludzkim przy- 
jacielem, a tern się znowu, każdy w zamian, wzajemności 
czyni uczestnikiem. W tych zasadach wychowany, a prze- 
świadczeniem umysłu utwierdzony, przedsięwziąłem 
rzecz taką, którą możnością moją ledwie dokazać zdołam. 
Słodzi mi hazard egzekucyi takowej machiny — wspomnie- 
nie sobie i podobnych, obdarzenie obfitą szczęśliwością Oj- 
czyzny kątów, które do dna pogrążone potokiem wód, ze- 
wsząd do nizin gwałtem cisnących się, w bagnach nieprzy- 
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stępnych miały dotycliczas ułożone swe życia sposoby. 
Sposób jedyny nakoniec — wrócenie krajowi memu cłiod 
w części tych darów, które, na cz<^ść moją, przeznaczenie, 
na udział w swobodzie życia, odznaczyło. Mam w tym 
wydziale dwóch rzek brzegi, jednej — na wschód, drujjiej — 
na zachód ciekącej: Szczarc i Jasiółd^. Te, w płytkich 
brzegach słabo utrzymywane, na potop, krzywdzący ludzi, 
moc swą obróciły. Zda się, źe w tej to czct5ci kraju, te 
dwa elementa — wod}^ i ziemi, nie mają natury dobroczyn- 
nego wsparcia ludzkości. Jeden, w niorzącem głodem 
zniszczeniu; drugi, w ponurzeniu całej natury w bezden- 
nych przepaści nurtach, ujścia szuka. Ubędzie tym rze- 
kom onej zdradliwej mocy, przywróci się ziemi 
wrodzona żyznośó; deszczom i rosom będzie od- 
tąd porucznna bujnośó, a nie — pokrywającej cały 
horyzont powodzi, kiedy rozpoczęte tych dvy'óch 
rzek kanałem złączenie — do skutku przyprowa- 
dzę. Już trzecia częśó onego stanęła, szerokości i głębhiy 
do handlu krajowego dostatniej. Ośmiu mii kopanie dłu- 
giej wymaga pracy, jednak w dwóch leciech spodziewam 
się zakończenia. Tego tylko w azardzie moim szukam 
wsparcia, ażebym był pewnym, że ta Ojczyźnie ofiara sta- 
nie się miłą. Koszta, trudy, prace, nadgrody, wszystko to 
składam na ołtarz wdzięczności: której wiadomośó, podana 
potomności, jedynie nagradzać mnie b<^'dzie. Niechże tym 
kanałem pracy mojej, który Wschód do Zachodu zbliża, 
płyną wschodnie i zachodnie Ojczyźnie obfitości? Niech 
ludzkośó wydobyte pracą owoce największe pławi korzyści, 
niech rolnik mnoży ziarna, niech obrót kupca niemi wspiera 
ludzkość odleglejszą, której na tych zbywa posiłkach! Mnie 
dosyć na tera będzie, że to dzieło przyjmie Ojczyzna za po- 
trzebne, a ludzkośó, — za mnożącą szczęśliwość. lizecz ka- 
żda, najdokładniej i najgruntowniej sporządzona, usta- 
wicznemu niemal podlega opatrywaniu. Jedna pilność 
i staranność około niej — od ruiny strzeże. 
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„To nowe dzieło, więcej nad inne wyciągać będzie stra- 
ży. Nie byłoby zyskownem dla kraju, żeby, ledwo światu 
odkryte, pi*zez niedozór upadać miało. Miałem lionor oso- 
bliwszą remonstracyą niektóre wymienić potrzeby, według 
których, mam napisany projekt, który, jeśli mi to będzie po- 
zwolono, z prośbą o aprobatę tak oczywiście potrzebnej 
rzeczy, z uszanowaniem powinnem podam do przeczy- 
tania". 

Delegacya z wdzięcznością i uznaniem projektu całe- 
go wysłuchała, a był to w szeregu projektów niektórych, 
nieobojętnej dla kraju doniosłości pomnik ofiarności zacne- 
go obywatela, jedyny, który przeżył swego twórcę i zape- 
wnił mu w pamięci pokoleń zasłużoną nieśmiertelność. 



CZĘŚĆ DZIESIĄTA. 

OSTATNIE DNI 

KONFEDERACYI RADOMSKIEJ. 
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Narady w sprawie zniesienia jurysdykcyi nuncyusza. — Osnowa projektu. — Protest 
Bohomolca i Lopacińskiego. — Regulamin wojskowy. — O kanale pińskim. — Pro- 
test Sanguszki przeciw gwarancyi rossyjskiej. — Inwektywy ks. Repnina. — Duch pa- 
nowania. — Porządek sejmikowania. — Ponowna rozprawa w sprawie nuncyatury. — 
P. Bohomolec. — „Gowori Inflanckoj!" — Rozczarowanie Repnina i jego pogróżki. 

''Jjllrzjszla następnie na stół osławiona sprawa zniesienia 
jurysdykcyi nuncyatorskiej w Polsce. — Dyaryusz 
nie podaje autora projektu, lecz nie ulega wątpliwości, 
że autorem tym mdgł byd jedynie prymas Podoski; wiemy 
bowiem, że osnowę jego przedstawił już poprzednio dworo- 
wi rossyjskiemu Hepnin, wspólnie z iunemi projektami, za- 
inicyowanemi przez prymasa. 
Oto jego osnowa: 

„Projekt ustanowienia trzeciej i ostatniej instancyi, 
w sprawach duchownych katolickich. 

„Chcąc się trzyraad wietrznie centrum tmifatis Catholfcae, 
świętego Kościoła Rzymskiego, aby skutecznie odwrócid 
przyczyny przypadających ex t-ausa judiłiontm ccclesiastifomtn 
dytFerencyj i uskarżania się na odwłoki i trudności dalekich 
zagranicznych procesów, sposób ten przedsiębierzemy, że 
zachowując we wszystkich sprawach w Koronie Polskiej, 
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cum anuezłs prorinciis, do sądu duchownego należących, trzy 
instancye: piei^wszą, coi-am Dhecesianis; drugą, corani Mełropo- 
liłanis; zamiast trzeciej, ic Nnncyałurze i Est/mie, umyśliliś- 
my postano wid judicmm w całem królestwienaszem 
eccłemasfkum, bezapelacyjne, ostatniej instancyi, 
z samych duchownych złożone, dla spraw wcale ducho- 
wnych i między osobami duchownemi, i sąd mieszany, 
dla spraw między duchownymi, a świeckimi, na które, co 
dwa lata, na sejmie, WW. biskupi, po pięciu, na lat dwa, 
od nas, na przemianę naznaczani będą, ażeby, z umowy 
miedzy sobą i pomiarkowania sposobności czasu każdego, 
przynajmniej dwóch biskupów, z liczby naznaczonych na 
każdej kadencyi, przytomnych było i pierwszy z nich 
ex ordine prezydowaL Zarazem też wyznaczać będziemy 
na przemianę picd katedralnych kapituł, do jurysdykcyi bi- 
skupów nie należących, w którycli kapitułach, prałatów 
i kanoników katedralnych, na dwa lata, każda kapituła po 
dwóch deputatów obierad powinna będzie, a ci obrani de- 
putaci, po jednemu z kapituły, alteniatę na jednej kadencyi 
w każdym roku, lub na dwóch kadencyach, jedni w pierw- 
szym, drudzy w drugim roku, znajdować się obligowani 
będą. Także co lat dwa, na sejmie, wyznaczani od nas bę- 
dą senatorowie świeccy, w liczbie pięciu, na lat dwa, któ- 
rych obowiązkiem będzie, z umiarkowania między sobą, 
na każdej kadencyi, przynajmniej dwom znajdowad się. 
Ze stanu zaś rycerskiego posłowie, w czasie obierania asse- 
sorów do sądów naszych zadwornych, dziesięciu deputatów 
świeckich, trzech z Małopolski, trzech z Wielkopolski, trzech 
z prowincyi W. X. L., a jednego z X. Pruskiego, z Genera- 
łu województw po jednemu, kolejno zaczynając od naj- 
pierwszych m ordine^ co lat dwa, z tych województw, z po- 
danych od nas, po czterech kandydatów z każdego Gene- 
rału województw, ohlerRĆ phimliłate votorum mają". 

Określiwszy następnie atrybucyę takich sądów, pro- 
jekt zastrzega wszelako, że co odnoaid się będzie do o sta- 
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tecznego względem dogmatów wiary osądzenia i wzglę- 
dem sądów o wierze, życiu i obyczajach biskupów, jeśliby 
się to przytrafić miało, to takie sprawy zawsze do Głowy 
Kościoła katolickiego należeó będą i w takicli sprawacłi, 
apelacya od tego sądu — do Stolicy Apostolskiej dozwalaną 
być ma. 

Sprawy między duchownymi a świeckimi, sądzić bę- 
dzie sąd złożony. Decyzye zapadać będą większością gło- 
sów, a w razie ich równości — nastąpi trzykrotne głosowanie 
sekretne. 

Po określeniu kompletu sądowego i czasu kadencyi, 
zastrzega projekt wyłączenie od tych sądów, spraw, regu- 
lujących się do dóbr i zapisów na rzecz duchowieństwa, 
oraz potwierdzenie ustawy przez stolicę Apostolską. Uło- 
żenie zaś onjynacyi dla tychże sądów pozostawiono przy- 
szłemu naj pierwszemu sejmowi. 

Zaledwie projekt ton odczytano, p Bohomolec, zerwaw* 
szy się z miejsca, zawołał: 

. — „Żadną miarą na projekt ten nie zezwalam!" 

Pan Łopaciński zaś, pisarz litewski, zwracają się wprost 
do ks. Repnina, zabrał głos w te słowa: 

— „Jako rada terai^niejsza wypłynęła ze źródła gene- 
ralnej obojga nar. konfederacyi, której celem i zamiarem 
nic inszego nie było, tylko ulepszenie praw narodowych, 
tak bynajmniej spodziewać się nie moghśmy, ażeby usta- 
wy dzisiejsze, rozciągnąć się miały aż za przepis i granice 
sprzymierzenia się naszego. 

„Nie konfederowaliśmy się przeciwko duchowieństwu 
naszemu, przeciw Rzymowi i zwierzchności jego nie spisy- 
waliśmy się, ale owszem, z temże duchowieństwem przy- 
stąpiliśmy do związania się przy Wierze ś\v. katolickiej 
Rzymskiej, jako od wieków w tern królestwie panującej. 
Jeżeli w to przymierze weszła obietnica satysfakcyi dla 
Ichmościów Panów dyssydentów, na szczególne, od całego 
Narodu poważane, przyczynienie się Najj, Imper. Jmci, te- 
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ily już się to wszystko, podług żądz Ichniościów panów 
dyssydentów, nad samą nadzieję i wolę naszą, dopełniło. 

„Teraz pozwolisz Wasza ks. Mość powiedzieć, że mo- 
gły mis ciasne i krytyczne konjunktury zniewolić do przy- 
jęcia równości z dyssydentanii, ale, gdyby nas samych za- 
raienid w dyssydentów i przynaglić do odszczepicnia aię od 
zwierzchności Najwyższego Pasterza chciano, tego, żadna 
moc i potęga dokazaó nad nami nie mogłaby, bez wyraiSne- 
go jakiegoś okrucieństwa, od którego, wiemy, jak jest dale- 
kie, wspaniałe i litości zawsze pełne, serce Najj. Imp. Jej- 
mości. 

„Upraszamy więc W. Xiąż. Mości, ażebyś, mając wła- 
dzę w imieniu i w osoliie tej niewysłowionej dobroci Monar- 
cliini, nie rozciągał losów i wyroków dla nas, aż — 
do panowania nad duszami naszemi, któreśmy 
tylko Bogu Samemu winni! 

„Jeśli Rzplita czuje ciężar i krzywdę od jurisdykcyi 
nuncyaturskiej — potrafi zażyć środków, nieraz używanych 
przez legacye i concordata z Rzymu, a tego obawiać się nie 
trzeba, żeby Rzym uniknął swej łaskawości dla Rzplitej. 
Zadrżał on już nad tem, co się dotąd w Polsce stało... Za- 
drży nierównie bardziej, gdy usłyszy o projektach, dotąd 
w królestwie polskiem niesłychanych. Pewnie, lękając się 
istotnych i zamiarów dzieła, przychyli się do tego wszyst- 
kiego, czego Rzplita synowską powolnością żądać od Ojca 
Św. zechce. Słyszałem tu o kościele gallikańskim, słysza- 
łem o zamkniętej nuncyaturze we Wiedniu i na innych miej- 
scach. Nie je:^dziłem wprawdzie za morza nabywać wiado- 
mości o rzeczach i uczyć się wiary, lub obyczajów obcych. 
Przecież to wiem, w Ojczyźnie mojej żyjąc, iż i Francya 
i Austrya, i inne państwa katolickie, nie wyłamywały się 
mocą i ustawami własnenii z pod jurysdykcyi rzymskiej, 
ale przez pewne negocyacye przychodziły do stanu, w jakim 
są teraz ... 
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„Do takiej drogi uprasfcamj' zostawić umysły i żąda- 
nia tych, ktdrzyby czuli niesmak w oderwaniu się od Głowy 
Kościoła katolickiego i Stolicy Piotra świętego!" 

Ta piękna mowa p. Łopacińskiego nie wywołała żadnn- 
go protestu. Książę Repnin, wbrew zwyczajowi swemu, 
nie powstał przeciw mówcy, gdyż czuł dobrze, że gruntu 
pewnego w tej sprawie pod nogami niema i że mógłby się 
tu potknąó o szkopuł, któryby całemu mozolnie przeprowa- 
dzonemu dziełu ugody z Rzplitą zagroził poważnera niebez- 
pieczeństwem. 

Przeszła przeto delegacya, mówiąc stylem dzisiejszym, 
do porządku dziennego i, po wysłuchaniu innego projektu 

złączeniu trybunału koronnego, zawiesiła obrady do na- 
stępnej sesyi, która się dnia 22 stycznia odbyła u ks. prymasa. 

Na sesyi tej czytano obszerny projekt regulaminu no- 
wo uformowanego wojska autoramentu polskiego, treścią 
którego był podział armii na cztery pułki. W pułku usar- 
skim gradacye miały byó następujące: 1 pułkownik, 1 pod- 
pułkownik, 16 poruczników, 16 chorążych, 16 towarzyszów 
strażników, 8 towarzyszów podchorążyoli, 33 towarzyszów 
dziasiętników, 170 towarzyszów ordynaryjnych, 689 pocz- 
tow3'ch, I kapelan, 16 cyrulików, 1 pałkier, 16 trębaczy, 1 
kwatermistrz, 1 adjutant, 1 audytor, 1 profos, 1 stępka, 16 
woźnych. 

W pułku pancernym: 1 pułkownik, I podpułkownik, 
30 poruczników, 30 chorążych, 30 towarzyszów strażników, 
30 towarzyszów podchorążych, 66 towarzyszów dziesiętni- 
ków, 330 towarzyszów ordynaryjnych, 600 pocztowych, 1 
kapelan, 30 cyrulików, 1 pałkier, SOtrębaczów, 30 woźnych 
i wodzów, 1 kwatermistrz, 1 adjutant, 1 audytor, 1 profos, 

1 stępka. W pierwszym pułku miało byó głów 1007, w dru- 
gim 1804, w trzecim 1184, w czwartym 828, Ogółern — 
głów 4823. 

Szwadronów lekkiej straży ośm, w których, ludzi 
730, do każdego szwadronu pierwszej straży przydane bę- 
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dą dwie armatki. Pułkownicy wyjęci będą od dyspozycyi 
rotmistrzów, i pod ordynensem komisyi wojskowej zosta- 
wać mają. Każdego roku, pułkownik, swój pułk dobrze 
musztrowany, w maju, w pole wyprowadzi, dla rewizyi 
przez łietmana, lub zesłanego od komisyi wojskowej. Do 
pułkownika należed będzie kreowanie niższycłi oficerów 
i rząd pułku. Do porucznika — skupowanie koni, przysta- 
wianie rekrutów, którym mundury, krojem niemieckim, co 
dwa lata, a płaszcze co lat cztery, dawane będą. W rewi- 
dowaniu, mustrze, dawaniu płacy, karności, etc. cudzoziem- 
ski zwyczaj zacłiowariy będzie. 

Znudzony widocznie Repnin owem czytaniem zapytał: 

— ,,Nu,czy skończony projekt? a gdy mu odpowiedzia- 
no, że już skończony, zalecił przystąpić do uchwał, w^ przed- 
miocie czytanycli na sesyi wczorajszej projektów. 

Powstał p. Jabłonowski i przymówił się do projektu 
kanału pińskiego w te słowa: 

— „Za powziętą kognlcyą o tak wspaniałej, tak wielce 
użytecznej J. W. wojewody wileńskiego całemu krajowi 
przysłudze, pozwolisz prześwietna delegacyo, z pobudki, 
nie żadnego pochlebstwa, owszem, zawdzięczającego i bu- 
dującego się z heroicznego przedsięwzięcia i przykładnej, 
wiekami iu ksos pHbH.co.< szczodroty i patryotyzmu, uwielbić, 
cliociaż nieudolnemi usty, cnotę obyw^atelaką duszy jego, 
prawdziwie, jak niegdy, rzymskiej. 

„Do tego albowiem upadku rzecz nasza publiczna już 
doszła, że, jako to z ulitowania boskiego zdarza się, gdzie 
ludzkie sposoby i siły upadają, iż tam moc I^oaka zjawia 
częstokroó dzielnośó swoją ku podźwignieniu. Tak z po- 
danego Tobie do serca, J. W. wojewodo, wyższego natchnie- 
nia, w zdesperowanym Ojczyzny stanie, wynika jakiś pro- 
mień nadziei, iż względem rozlicznych sposobów byd uży- 
tecznym dla niej synem, azaliż przykład twój, godzien nie- 
śmiertelności, godzien uwieńczenia skroni autora swego, po- 
wszechnej w umysłach nie zakrzewi emulacyi. 
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„Szlachetniejszym myślenia sposobem nie wyruguje 
precz, niszczącego z gruntu dobro pospolite ducha prywaty, 
Najwyższa losów narodowych mistrzyni — prowidencya. 
Kiedy które z nich nad inne wysławić chciała poruszeniem 
wewnftrznem tej sprężyny serc obywatelskich, zawsze ten 
skutek jednała. 

„Złączenie kosztownym i pracowitym, na ośm czyli 
dziewięó mil długości, kanałem, między sposobnemi do spła- 
wu rzekami: Jasiołdą i Szczarą,jest połączeniem większych, 
portowych: Niemna z Dnieprem, jest więc, względem ścieku 
i wypadania tych rzek, otwarciem komunikacyi między 
dwoma morzami — Bałtyckiem i Czarnem. 

„Ten więc, co myśl tak wielką na prywatny stan i for- 
tunę, celem przysługi Ojczyźnie, do wspaniałego przypuścił 
serca, co na wykonanie onej koszt i pracę swoją hojnie 
i gorliwie dobru pospolitemu poświęca, co produktom kra- 
jowym z najodleglejszych miejsc, od Ukrainy, Wołynia, 
Polesia, powiatów: mozyrskiego, pińskiego i innych przyle- 
głych, snadnośó in commertio i sposobnośó do transportu 
i przedaży obmyśla i gotuje; co, zaiste, przez takową dla 
handlów wygodę, staje się benefaktorem i pomnożycielem 
fortun i dobrego mienia tych wszystkich kraju obywate- 
lów— na jakążże od nas i całej potomności zasługuje wdzię- 
cznośó i pochwałę? 

„Nie tylko tak skromnej petycyi, o nadanie w dziedzic- 
two wioski i miaHteczka od ekonomii pińskiej, nad tym ka- 
nałem leżących, godzi się bez skrupułu daó miejsce, ależ, 
Miłościwi Panowie i Dobrodzieje, jako zachęcanie do pięk- 
nych dzieł było zawsze arcypotrzebuą i użyteczną sprężyną 
dobrej rządzenia się polityki, a wdzięcznośó, gruntująca się 
na słuszności, zdobi sprawujących rządy publiczne, — wiel- 
kim mężom i statystom JJ. 00. M. Panom i Dobrodziejom, 
do sprawiedliwej przezornych zdań i uwag podaję konsyde- 
racyi, czy, w takim razie, zjawiającego się pierwszy raz 
w Ojczyźnie naszej przykładu, tak znakomitej od współo- 
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bywatela dla dobra pospolitego przysługi, nie należałoby 
wiekopomną uczcld pamiątką sławy jego i nie żałować kosz- 
tu ze skarbu Rzplitej na erygowanie mu statuy, coby była, 
w nagrodę za tak wielką zasługę, od nas, do najpóźniej- 
szych wnuków, monumentem wdzięczności publicznej ! " 

Odwrócił uwagę od tego przedmiotu głos księcia San- 
guszki, który, wskazaniem na niebezpieczeństwo gwarancyi 
rossyjskiej, zapragnął, clioó w słowach jak najoględniejszych, 
daó folgę uczuciu trwogi, przed jej następstwami w przy- 
szłości. 

— „Rzecz każda — przemówił — im jest większej wa- 
gi, tera większego roztrzęśnienia warta. Refleksya P. pod- 
komorzego Sochaczewskiego, wczoraj rano uczyniona, moją 
myśl w tym punkcie rozszerzyła i tę, złączoną z obowiąz- 
kiem obywatela i delegata, otwieram- Gwarancya zobo- 
pólna ciągnie za sobą następstwo bronienia, nawet jeżeliby 
jedna, albo druga strona, o posesye jakowe niepokojoną 
była. Stan nasz — pomocy wielkiej dad nie może poten- 
cyom, które wchodzą w gwarancyę. Przeto tę refieksyę 
przełożyć mi tu potrzeba, że gdy jedna z tych potencyj za- 
czepiona przez kogo będzie, toó i ray pociągnieni byśmy 
byd musieli dodania pomocy jakiejkolwiek bądź... a choć- 
byśmy zysku nie mieli, przymuszeni będziemi do złama- 
nia któregokolwiek traktatu. 

„Przez gwarancyę zobopólną posesyj^ zdaje się, że us- 
tępujemy dobrowolnie wszystkiego, cokolwiek z której stro- 
ny zabranemby być kiedykolwiek mogło i umarzamy przez 
to pretensye, którebyśmy do którejkolwiek strony micd mo- 
gli. Ubezpieczenie granic z obydwóch stron, kt<5re czynić 
mamy, znajdzie się w gruntach naszych. Niepochlebną 
z tem myślą idę... Znam stan teraźniejszy Ojczyzny mo- 
jej. Nie sprzeciwiam się, dla sprzeciwienia się tylko, ale tę 
moją refieksyę pod decyzyę delegacyi podaję, którą 
znam, że tylko — mówid może... Więc niech mó- 
wi przynajmniej! 
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„Z politycznych przyczyn, zdałoby mi aię zatem ko- 
niecznem, omówid to, gdzie jest wyrażenie „gwarancya 
zobopóluych poeessyj". 

Podczas tej mowy ke. Sanguszki zrywał si§ kilkakrot- 
nie Repnin z miejsca, wreszcie ,,z wielką iiidygnaoyą" krzy- 
knął: 

— „C^y niehoceesz gwarnncyi, kołoruju ja ulołyłem, dla honortt 
Waszego Narodu?*' 

— „Owszem — odrzecze zagadnięty, — o tę gwarancyc 
proszę, ale wraa proszę o objaśnienie, czyli przez nią nie 
zniosą się inne traktaty, które mamy z drugiemi potencyami? 

— „Szto cytujesz w swohn dyskursie — zawoła Repnin — 
nierozumiesz! Ztiaj, czto my nie na sejmiku i spodziewam się, źe 
siooim głosem nie zatrzymasz gwarnncyi/ Jakież fo łrakfnfy Waszeń 
majeszl Czy czytałeś je?'^ 

Zbity z tropu Sanguszko bąknął tylko: 

— „Cokolwiek tu mówię, oddaję do decyzyi przeświet- 
nej delegacyi, a ta, albo W. X. Mośó, niech decyduje, jak 
sądzi..." 

Czytano następnie projekta; o czasie sejmów ordyna- 
ryjuych, o asesoryi, o walorze monet, i ten ostatni pomie- 
szczono między matcryami stanu. 

Na sesyi poobiedniej P. Branicki łowczy koronny przy- 
mówił się do głosu, żądając: by szlachta nieosiadła nie mo- 
gła mied udziału w głosowaniu na sejmikach. 

Na to ks. Repnin: 

^ ,,Ta propozycya tchnie duchem panowania,, 
a Imperatorowa Jejm. oświadczyła równą, dla majętnych, 
jako i dla ubogich, protekcyą. 

Lecz p. Branicki powtórnie wyjaśnił, że to jest żądania 
nie tylko jego samego lecz całej delegacj'^i. 

— „Ja, nie delegacyi, lecz konfederacyi o to powinie- 
nem pytad, odrzekł Repnin, bo konfederacya tylko jest 
w protekcyi Impera torowej Jmci!" 
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Utrzymano tedy za wolą księcia posła porządek sejmi- 
kowania. 

Czytany był następnie projekt o elekcyacłi urzędów 
ziemskich. Wszczęła się tu kwestya, albowiem litewscy 
delegaci obstawali przy konstytucyi sejmu koronacyjnego; 
koronni zaś domagali się, aby dawne prawa w tej mierze 
były przywrócone, Gdy się zgodzió nie mogli, ka. Kepnin 
wziął ten projekt do bliższego rozpatrzenia,.. 

Wreszcie powrócono do projektu zniesienia jurisdyk- 
cyi nuncyusza. 

Gorąco projekt ten poparł kanclerz Młodziejowski, 
utrzymując, że przeniesienie tej jurysdykcyi na Prymasa, 
jako in łegatum nałunif nie przyniesie żadnego uszczerbku 
religii. 

Gdy delegaci litewscy żadną miarą na projekt ten zyo- 
dzió się nie chcieli, ks. Repnin łagodnie przemówił do nich : 

— „Jeżeli księża biskupi tego są w tej materyi rozumie- 
nia, zezwalając na ten projekt, bynajmniej religii nie szko- 
dliwy, a krajowi wielce pożyteczny, dlaczegóż Panowie 
oponujecie?" 

Na to p. Bohomolec: 

— „Dotąd słyszeliśmy Ichmościów księży biskupów ko- 
ronnych w tej okoliczności zdania. Chcemy jeszcze usły- 
szeć biskupa z prowincyi naszej, tu zasiadającego... 

Uradował się ks. Repnin z takiej propozycyi, gdyż 
widocznie liczył na biskupa Stefana Giedroycia, uważa- 
jąc go za poplecznika swej polityki. 

Zwrócił się przeto do wskazanego, z; lakonicznemy 
słowy : 

— „Oowofi Infhficl-oj/" 
Lecz omylił się. 

— „Położyłem straż ustom moim — odezwał się bis- 
kup — i moc mówienia onym odebrałem. Leczzawyraźnem 
W. ks. Mości zaleceniem, wyrażam zdanie moje... Przy- 
sięgą, którą uroczyście wykonywają biskupi — byd pod po- 
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słuszeństwem jurysdykcji Stolicy Apostolskiej — obowią- 
zani jesteśmy, wszelkiemi sposobami utrzymać powagę tej- 
Ae jurisdykcyi. „Niewidzę w tym projekcie ani interesu 
obywatelstwa, ani potrzeby; jest bowiem obojętnem dla 
stron spór wiodących, czy rozprawiać się w sądach nuii- 
cyaturskich, czy metropolitalnych..." 

Zawiedziony w swoich nadziejach ks. poseł oburzył 
się na biskupa Giedroycia i zapewnił go, że, „mimo danej 
mu obietnicy, nic mieć nie będzie i nigdy niczem 
nie urośnie"... („Na co mu rękę dawał-') *). 



') DyaryiiHZ traktatowy, sesje oil 22 do 2') stycznia 17ł)7 r. 
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Pośpieszne roboty delegacyi. — Pokątne roboty kancelaryi Repnlna. — Kasztelanowa 
Kossakowska i Krcczetnikow. — Ostatnie posiedzenie delegacyi. — Przygotowania 
do sejmu. Kasztelanowa pomaga posłom. — Projekt odroczenia sejmu — Otwarcie 
sejmu. — Podoski. — Golejewski przybomina los jeńców. — Sesye dodatkowe 
u prymasa. — Huki ks. Repnina na opieszałość delegatów. — Jego rozkazy, — „Nie 
hałasować, bo ta nei sejmiki" — Protest Bohomolca. — „W tyl nogą I" — Łagodna 
odpowiedź. — „Poszcdt precz!" — Biskup Ciedroyć. 




ało już czasu, bo tylko dni siedm, pozostało delega- 
cyi do ukończenia olbrzymiego dzieła reograniza- 
cyi wewnętrznego zarządu Rzplitej, 
Wszelkie sprawy polityczne, publiczne i miejscowe, 
zaściankowe, nie wyłączając spraw prywatnych, spadły na 
brzemię ludzi, których większości — dobrej woli i obywa- 
telskich intencyj odmówid nie podobna, którzy, jak żacy 
pod ferułą surowego guwernera, ekładaó musieli dowody 
gorliwości swojej, odrabiając u siebie zadania, przepisane 
im przez ks. Repnina. Zdawało się, że już sejmu nie ma 
i że nigdy już w sprawach Rzplitej nie zabierze głosu... 
Spieszono się z projektami natury najrozleglejszej, przyj- 
mowano Je, spierano się co do ich oaowy, lecz nigdy nie od- 
rzucano, gdyż projekta sporne szły do kancelaryi Repnina 
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i tam ponownemu ulegały rozbiorowi. Ka. Repnin był jo- 
dyną i ostateczną instancyą we wszystkich sprawach. On 
radził, przekonywał yroził i w końcu przeitrowadzał swoje 
zamiary, pomimo opozycyi śmielszych delegacyi członków. 

Od 25 stycznia do d I lutego 1767 t j. terminu na roz- 
poczęcie zalimitowanego sejmu wyznaczonego, przedsta- 
wiali godni pożałowania członkowie w delegacyi niezliczo- 
ną moc najrdźnorodniejszych projektów. Oprócz znanych 
już nam z poprzednich rozpraw, które ulegały „zanotowa- 
niu" — a zatem, zgodzeniu się delegacyi na ich osnowę, 
celem przedstawienia icli, nie do zatwierdzenia, lecz — do 
wiadomości posłów sejmowych, zastanawiano sio i nad 
mnóstwem innych, między którerai b^iynaweti sekretne, 
jak np. w przedmiocie zniesienia sądu nuncyaturskiego, 
opiewające: „że gdyby Ojciec Ś. nie chciał zezwolić na ska- 
sowanie nuncyatury w Polsce, to, projekt taki, na sejmie 
przyszłym, po ułożonej ordynacyi, przyjśó ma do skutku". 
Powstali naturalnie przeciw takiemu nadużyciu PP. Sołło- 
liub i Bohomolec, posłowie witebscy, lecz ks. Repnin nie dał 
im przyjść do słowa, „oburzywszy się na nich" srodze. 

Poszły zatem kolejno pod obrady projekta: o sprawach 
kurlandzkich, o expensie skarbu, o indemnizacyim. Elbląga 
i Sokala, o podatku tymczasowym do przyszłego sejmu, 
o expensach W. X. litewskiego, o sejmikach, o akademii le- 
karskiej, (dla której utrzymania wyznaczono cztery kroć sto 
tysięcy), o szkole rycerskiej, z potwierdzeniem zakupu pa- 
łacu Kazimierowskiego dla korpusu kadetów, o lustracyi 
starost.w, o gwardyi pieszej litewskiej, o intratach królew- 
skicli, o ekonomii malborskiej, o soli zamorskiej, o bezpie- 
czeństwie grodowem, o przeniesieniu świąt na niedzielę, 
o jarmarkach, o zmniejszeniu prowizyi, o odnowienie statu- 
tu I^azimierzowskiego co do nieodpowiedzialności rodziców 
za długi synów dorosłych, o restytucyi neofitów litewskich, 
o zbiegłych z litwy do korony, o umorzeniu procesów aka- 
demii krakowskiej, o zaspokojeniu pretensyj ks. Radziwiłła 
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marszałka summa siedmiu milionów, przeciw czemu zapro- 
testował p. Łopacińslci, żądając szczegółowego rozpatrzenia 
jego pretensyi etc. 

Wszystliie te projekta załatwiono w ciągu dni pięciu, 
spiesząc się pod presyą nawoływań ks. Repnina, który 
w rezultacie sam uznał, że dla wyczerpania wszystkicłi po- 
zostałycli projektów zabraknie czasu i dla tego sam, dnia 
30 stycznia, zaproponowała aby sejm, który miał się rozpo- 
cząć nazajutrz, odroczyć do dnia 20 lutego, jedynie dla te- 
go, by go przedłużyć do dnia 1 marca 1768 roku. 

Nie ta wszakże była główna przyczyna powolności ks. 
Repnina, wbrew stanowczej jego, tyle razy ujaw^nianej wo- 
li, by zakończyć obrady delegacyjne przed 1 lutego 1768... 

Pozostawała dlań do przeprowadzenia najważniejsza 
część zadania — przygotowanie umysłów szlachty po pro- 
wincyacli, do przyjęcia i zatwierdzenia en Hoc wszystkich 
projektów delegacyi na sejmie nadzwyczajnym. W tym ce- 
lu, najenergiczniojszy z jego pomocników, generał Kreczet- 
nikow, otrzymywał ciągle zlecenia by, za pośrednictwem ka- 
sztelanowej Kossakowskiej starał się o wzmocnienie mię- 
dzy szlachtą stronnictwa rosyjskiego i aby na zagajenie sej- 
mu przybył do Warszawy z dostateczną siłą wojsk •)... 

Zaopatrz}'^! go książę poseł w rewersa, które szlachta 
opatrywać miała podpisami swemi. 13 stycznia melduje 
Kreczetnikow, że tylko małą ilość podpisów wyjednać mu 
się udało, lecz ma nadzieję, że w Warszawie i reszta będzie 
ściągniętą. 

Kasztelanowa Kossakowska, bgdąc u Kreczetnikowa 
na obiedzie, przed wyjazdem do Warszawy, usprawiedli- 
wiała się „że, pomimo starań, nikogo się jej d^o podpisania 
rewersów nakłonić nie udało, gdyż wszyscy wymawiali się^ 
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niemożnością podpisania, dopóki interesa bieżące w komi 
syi sejmowej załatwione nie będą" ' . 

Jakoż, w dzień ostatni posiedzenia deleyacyi, kasztelano- 
wa i Kreczetników przybyli do Warszawy, gdzie bezzwło- 
cznie miała miejsce u Repnina narada nad tern co czynid? 

Oto słowa Kreczetnikowa: 

„Poseł rozkazał mi dołożyd starail, łącznie z kasztela- 
nową kamieńską, by nakłonió posłów na jutrzejszej (d. 1 
lutego) sesyi sejmowej, do przystania na dwutygodniową 
jeszcze prerogacyę sejmu, bo ta tylko jedynie propozycya 
do deliberacyi wniesioną zostanie, gdyż delegacya prac swo- 
ich dotąd zakończyć nie mogła. Wskutek tego, bgdąc zra- 
na nazajutrz u kasztelanowej kamieńskiej, gdzie dużą licz- 
bę posłów zastałem, namawiałem ich w tym celu, ale znacz- 
na liczba ich, chociaż zapewniali o swojej pomocy, narze- 
kała na to przedłużenie, nie mając się z czego 
utrzymywać w Warszawie. Gdy doniosłem o tera 
Posłowi, ks. Repnin upoważnił mnie i kasztelano- 
wę, aby każdemu z nich dać od 20 do 25 duka- 
tów, a wiele wyda na to kasztelanowa, miałem jej 
te pieniądze zwrócić" ^j. 

Jakoż, gdy dnia 1 lutego otwarto posiedzenie sejmowe 
na zamku królewskim wobec króla, marszałek Radziwiłł 
w powitalnym głosie złożył oświadczenie: ,,że w sercu wspa- 
niałem J. K. Mości, jako w czystem, najdoskonalszych wiel- 
kiej duszy przymiotów, źródle, cała Ojczyzna oczekiwane 
nadzieje swoje i usilne dla tego publicznego dobra chęci, 
widzi i wielbi znamiona". 

Zaraz po nim prymas Podoski wzniósł, że ponieważ 
„wielkie dzieło — pracy i czasu wyciąga" a jeszcze dotąd 
ukończonera nie jest, przeto projektował: przedłużyć ter- 
min delegacyi i zalimitować sejm do dnia 1 marca 1768 roku. 



») Ibid. 10 (21; stycznia. 

*.) Ibid. 20 stycznia (1 lutego). 
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Wobec milczenia zgromadzonych projekt ten przeszedł 
i podpisanym został, poczem poseł Golejewski poważył się 
przypomnied sejmowi nieszczęsny los więźniów, przemó- 
wiwszy w te słowa: 

— „]Vlam czego Ojczyźnie mojej powinszować, że nie 
na wszystkiem, przez utracenie tycli zacnycli mężów i dys- 
tyngowany cli, szkoduje, mając, równemi zaszczyconycli 
przymiotami, krzesła senatui miejsca posłów zasiadających, 
ale też tego utaió nie mogę, że jeżeU tej cnoty, tej wspania- 
łości umysłów, tej doskonałej rady Waszej, przezacni mę- 
żowie, na wydźwignienie, zohydzającego cały naród, wię- 
zienia senatorów i posła, użyd, starad się nie będziecie, zga- 
snąó wszystkie muszą, przy tych cnocie, którzy dla was 
i dhi waszego uszczęśliwienia, w nieszczęśliwe dla siebie 
poszli więzienie". 

Przyjęto głos ten ogólnem milczeniem, a gdy król wez- 
wał ministrów do tronu, na znak dany przez marszałka ko- 
ronnego Ijubomirskiego, kanclerz Młodziejowski oznajmił 
wolę króla — o zalimitowaniu sejmu do dnia I-go marca, 
zaś sesyę następną na dzieili 20 lutego wyznaczył. 

W dalszym tedy ciągu odbyła się u prymasa sesya de- 
legacyi w dniu 3 lutego, na której, pomimo protestów P. 
Czapskiego, przeszedł projekt: nadający miastom mniejszym 
pruskim prawo wysyłania dwóch posłów na sejm, jakoteż 
projekt ustanawiający porządek dygnitarzy koronnych i li- 
tewskich, z przyznaniem hetmanom j)rawa zasiadania w mi- 
nisterium, przeciw czemu wystąpił ostro kasztelan Jabło- 
nowski, powołując się na deklaracyę Imperatorowej. Lecz 
mowę jego przerwał Repnin ostrzeżeniem: „by był w mó- 
wieniu o Imperatorowej Imci przed nim, jako Jej Posłem, 
ostrożnym, bo mu to będzie ze wszech miar azkodliwem". 

Ofuknął też ks. Repnin posłów dnia następnego, iż nie- 
ukończyli jeszcze projektu o podatkach i zażądał, by się po- 
spieszyli z robotą. 






GABINET STANISI^AWA AUGUSTA. 

[Z ubriueu Oryglewtoklrgo), 



Kalą<; BepniD. li. 
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Dalsze sesye, z dni: 6, 9, U, 12, 13 i 15 lutego przeszły 
spokojnie. Mówiono na nich o podatkach, o starostwach, 
o akademii lekarskiej, o ordynacyi sądów ko misy i skarbo- 
wej, lecz już głosu obszerniejszego nikt nie zabierał, prag- 
nąc uniknąó połajanek surowego mentora. 

Dopiero na sesyi z dnia 17 lutego u ks. Prymasa 
rozgrzały się umysły delegatów^ z powodu gniewliwe- 
go i niezwykle nieprzyzwoitego zachowania się ks. Re- 
pnina. 

Przybywszy na sesyę „w bardzo złym humorze" na- 
padł nadspodziewanie na P. Stanisława Gozdzkiego, woje- 
wodę podlaskiego, wyrzucając mu, „że tak długo w swojej 
subdelegacyi ciągnie interes starostwa Małagoskiego z P. 
starostą lwowskim (Antonim Potockim)". 

Gdy usłyszał odpowiedź, „że się jeszcze subdelegaci 
w zdaniach swoich nie zgodzili" gniewnie zawołał: 

— „To nie jest dla mnie zupełna odpowiedź! Ja cłioę, 
abyś Waópan zaraz po tej sesyi skończonej konwokował 
wszystkich subdelegatów i żeby każdy z nich na piśmie 
zdania swoje otworzył; naó wczas oaądzę i pomiarkuję, kto 
się do parcyalności, a kto do sprawiedliwości przychyla? 
Dla mnie bowiem, równie i dla delegacyi, nie ma ani moc- 
niejszego, ani starszego". 

Gdy wobec takiego odezwania wszczęło się szemranie 
między delegatami, Repnin krzyknął: 

— «,Panowie nie delegaci! Pójdźcie precz z tej 
sali^ a Panowie siadajcie na swoich miejscach 
i nie hałasujcie, bo to nie sejmik!" 

Ucichli wszyscy, a Repnin wezwał Tyzenhauza i Brzo- 
stowskiego do odczytania projektu o podatkach prowiucyi 
litewskiej. 

W trakcie czytania nieustraszony P. Bohomolec o- 
świadczył, że na ten projekt nie pozwoli... 



1 

4 
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Na to ks. Repnin: 

— Jeśli cała prowincya litewska ten projekt przyjmu- 
je, to twoje „niepozwalam" nic nie warte i ja toczynid 
będę, co powinienem ! " 

— „W mocy jest W. X. Mości — odezwał się Boho- 
raolec — to czynić, co chcesz, i powinność Jego każe, cze- 
mu ja nie przeczę... Wzajemnie zaś, ja, żebym nie był 
w odpowiedzi województwu memu, muszę to czynić, co po- 
winność moja wyciąga i opierać się muszę tej gwałtowno- 
ści, ile mogę, a na ostatek będę musiał manifest zanieść! " 

Rozjątrzony tą odpowiedzią zerwał się z miejsca ks. 
Repnin i posunął gniew do odezwania się: 

— .,Twoim manifestem tyle wskórasz, i tego 
on wart będzie, żebyś za niego... w tył wziął 
nogą!!" 

„Po takiej wzgardzie" (słowa dyaryusza) P. Boliomo- 
lec temi się tylko odezwał słowy: 

— „Nigdym łagodniejszej podczas całej delegacyi nie 
słyszał odpowiedzi" *) . . . 

Widząc opór w delegacyi, ks. Repnin przystąpił do kres- 
kowania, umieściwszy osobno całą prowincyę litewską. 

Jakoż, projekt podatkowy przeszedł większo- 
ścią głosów... 

Zanim skończyło się to głosowanie P. Bohomolec przy- 
stąpił do biskupa Giedroycia i uczynił mu uwagę w przed- 
miocie uciążliwości dóbr szlacheckich, ze strony posiadaczy 
starostw, co gdy spostrzegł Repnin, krzyknął: 



') Dowodem tefco, jak mało wiadomości przouikało do Europy o ówcze- 
snem położeniu spraw polskich i, o ile wieści, które z Warszawy wychodziły, 
nie były zgodne z istotnym stanem rzeczy, są raporta hr. Wurmbranda ks. 
Kaunitzowi przysłane. W dniu 21 grudnia 17(57 donosi hr. Wurmbrand, że 
Bepnin ma być odwołany i że do tego przyczyniła się deputacya radomska. 
„Es soli nftmlich selbige, der russ. Kaiserin, sowohl dic Hitze uml HHrte. wo- 
mit ihr Minister in "Warschau verhandelt, une insbesondere, die verachtendo 
und emiedrigendc Art, mit welchor vr diejenigen, die bci dem \'ortrage wich- 
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— „Pan Bohomolcc! Poszedł ty precz na swo- 
je miejsce! Jak przyjdzie na ciebie kolej, to powiesz 
swoje zdanie! A teraz, biskupie Iiillancki, mów, jakie twoje 
zdanie i pisz je na papierze!" 

Na co biskup łayodnie: 

— „Mości książę, wprzód powinna byd propozycya 
podana na piśmie przez sekretarza i nam oddana przez mar- 
szałka konfederacyi litewskiej do turnum, a wówczas obo- 
wiązuję się napisad moje zdanie... 



tigpr Angclogonheiten, ntcht so»leich, nacłi seinem Sinn «prechen ... mit riih- 
renden Farben ab>;e«cliieldert habcn. Demziifolge, mutmasset man aucti. das 
der Fiirst v. Yolkonsky allenfalszu seinem Nachfolger bestimmt werden durfte .. 

W dniu 4 stycznia: Drufconi królewscy rozpuszczeni, gdyż nie ma pie- 
niędzy na icli utrzymanie. Dyssydenci kupujri pałac Pocieja, na wystawienia 
kocioła. Zbierają składki du^.e. 

Doia 15 stycznia. Chcą tutuj prymasa uczynić patryarchą i znieść klasz- 
tory. Sejm ma uznać biskupstwo krakowskie za wakujące. 

18 stycznia: Wojewodzie kijowskiemu ma być dany list bezpieczeństwa 
przeciw „eigenmftchti^on Thaten der russ. Yolker arif .seinen Uutern". 

25 stycznia: Powrót pułk. IgeLstrOmw nabawił Re^miua kłopotów „und in 
triste Gedanken versenkt. Powodem tego jest niezadowolfaie Imperatorowej. 
z wstępstw uczynionych praezeń katolikom. 

1 lutego: Ku.s.^ischo Yulker nfthren sich auf Neue. 

8 lutego: Es verbreitet .sieli ein Gericht in Polen, das der Pajist t<in Ju- 
bileum kundmachen lassen werde, um vou der Barmheraigkeifc den AUmaditi- 
gen die Hcmmung dieser Bedriickiing der kath. Religion zu erbitteu uud ob- 
gleich so geartete Geriictite bei łleiti P("ihel eiuen grossen Eimiruck marhen, 
sowolil selber noch zur Zoit sich ruhig hlllt 

16 lutego; Donosi o iiliskim przyjeździe deputacyi z Moskwy: Pocieja 
i Ossolińskiego. "Wielhorski i Potocki jeszcze zostają. 

22 lutego: Nuncyusz Diirini otrzymał breve od Pajłieżii, r. prutestacyą 
przeciw wszystkiemu, co przeciw wierze spełniono Dio Sachen werden des- 
wegen nicht aufhOren den Gang zii gehen. in deni solbige uuu ciuiiuil einge- 
leitct sind. und allem Anscheine nach, wini es atich dabei sein Beweuden ha- 
ben, dass in der polnischen Ge.scłiichte, ilbet die gegen włlrtige 
Angelegftnlieitcn, nur in so weit gedacht werden wird, da.ss 
selbc zwar eingeleget, die dadurch abgezielte Wirkung aber 
uicłit erringet worden. 

Projekt o nuncyaturze przyjęty i sekretarz Poniński wysiany do Rzy- 
łiiK, dla wyjednania jego zatwierdzenia... (Arch taj. wied.) 
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Na to książę: 

— „To już albo sam tę propozycyę napisz, albo niech 
sekretarz napisze; tylko żeby to jak najprędzej zakończone 
było, bo ja już dłużej czekad nie będę!" 

W tej chwili marszałek Brzostowski podał propozycyę 
na piśmie i ta większością głosów zatwierdzoną została *)... 






*) Dyaryufit trakt sosya 17 lutego. 



ROZDZIAŁ XLVIII. 




OsUtnie prace dclegacyi. — Wniosek o nadanie ks. Repninowi indygienatu szła*- 
chcctwa polskiego — Projekt zniesienia jurisdykcyi nuncyusza zniszczony. — Słowa 
Bohomolca — Groźby ks. Repnina. — Sesya sejmowa, — Wspomnienie lorda Mal- 
mesbury. — środki ochronne przeciw posłom. — Protest Wybickiego. — Horyzont 
zachmurza si<. — Obawy Rossyi. — Gorączkowe rozkazy Panina. — Przygotowanie 
zamachu przeciw nuncyuszowi — Nadspodziewane zwycięstwa Rossyi. — Ostatnia 
sesya sejmowa. — Sejm zatwierdza dzieło deic^acyi traktowej. — Mowa pożegnalna 
Radziwiłła. — Jego tryumf. — Los Czartoryskich. — Repnin ich zbawcą. — Ks. Iza- 
bella i ks, Lauzum. — Skandaliczna kronika. — Stan Rzplitej. Echa konfederacyi 
Barskiej. — Król wstrzymuje odwrót Rossyan, — List Imperatorowej. — Nagroda za 
wierną służbę. — Odwołanie Repnina. — jego wyjazd z Warszawy. 



śomiędzy. 17 a 27 lutego 1768 roku odbywały się na- 
przemian posiedzenia deteyacyi i sejmu. Te ostatnie 
zajmowały si^ przeważnie formalnościami odroczeń 
rozpraw do bliskiego już czasu ukończenia prac delegacyi 
i dopiero dnia 27 lutego przystąpiono do sesyi walru^'. 
W delegacyi odczytywano tymczasem pośpiesznie resztę 
projektów w sprawach najróżnorodniejszych, jakoto: o sta- 
rostwie białocerkiewskieni, o ordynacyi ostrogskiej, o ini- 
licyi, o Tatarach, o dekretach trybunalskich, o przywilejach 
różnych miast, o interesach niennicznych, o drukarni Mitz- 
lerowskiej, o pozwoleniu wyjazdu za granicę niektórym po- 
słom. Ważne sprawy krajowe nie przeszkodziły wszakże 
niektórym delegatom do postawienia wniosku — o przy- 
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znaniu indygienatu szlachectwa polskiego ks. Re- 
pninowi (dnia 8jl9 lutego), lecz, pomimo usilnych próśb, 
książę od tego zaszczytu się uchylił... Natomiast mniej 
wybrednymi okazali Bi^' pułkownicy: Karr, Igelstrtim, hr. 
Apraxin i sekretarz poselstwa Bułhakow... Ze swt^j stro- 
ny, książę Flepnin uczynił delegatom obietnicę, że, po za- 
"kończeniu sejmu, wojska rossyjskie opuszczą Polskę '). 

Na sesyi z dnia 22 lutego podpisano wreszcie ostatecz- 
nie traktat między królem i Rzphtą z jednej, a Imperatoro- 
wą, z drugiej strony, w sprawie gwarancyi; przyczem ks. 
Repnin oświadczył, że tegoż dnia wszystkie projekta mu- 
szą być zakończone. Z tegopowodu, delegaci, zebrawszy się 
na poobiedniej sesyi u prymasa, załatwili przedewszystkiem 
sprawę rozwiązania konfederacyi radomskiej, ale już nie 
mieli możności zastosować się do rozkazu Repnina i przez 
dni trzy następne jeszcze: 23, 24 i 25 lutego, roztrząsali 
projekta dawniejsze. Na sesyi zaś ostatniej, gdy zaszła po- 
trzeba zmiany tytułu projektu dyssydenekiego, musiano 
ten ostatni znowu przepisaó na czysto i ponownie go pod- 
pisad. 

Przy zakończeniu obrad delcgackich zaszedł jeszcze 
jeden incydent. Ks. Repnin, zamykając sesyę, oświadczył 
imieniem Imperatorowej, że projekt, znoszący jurisdykcyę 
nuncyatorską, odrzuconym został. To mówiąc, podarł na 
kawałki arkusz dapieru i te strzępki oddał do rąk p. Boho- 
molcowi, ze słowami: 

— „Bądźże Waszmośó kontent!" 
Rezolutny, jak zawsze, poseł witebski odezwał się: 

— „Jestto tak właśnie, jak gdyby kto kogo ze wsz}'- 
stkiego odarłszy i nagiego zostawiwszy, z kompasyi oddał 
mu koszulę"... 



') Krecsietnikow. S lutfjjn v » 
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Książę Repnin na to ironicznie: 

— „Koły Wadpan nie kontent, — oddaj nazad!'* 
A pan Bohomolec: 

— „Juści, Mości książę, lepiej w koszuli, niż bez 
niej" >)... 

Ostatnie słowa księcia- posła do delegatów były ostrze- 
żeniem i przestrogą, by na sejmie żadnych przeciw zała- 
twionym projektom nie podnoszono zarzutów. 

— „Ostrzegam panów, — nadmienił — abyście nie 
przeszkadzali na sesyi sejmowej czytaniu projektów ugo- 
dzonych i aprobowanych przez WPanów, a jeśliby się któ- 
ry z posłów chciał sprzeciwió, sami powinniście temu prze- 
szkodzić, bo inaczej, tak skończę, jakem zaczął, 
i przestrzegam, że gdy przyj dzie do tego, nietylko 
trzech, ale i trzydziestu wezmę!" 

Opuścili delegaci w milczeniu pałac prymasa, przygo- 
tQwując się do przebycia ostatnich już, najprzykrzejszych, 
momentów drogi, która ich czekała, gdy dzieło ich przy- 
musowej pracy, pod ferułą nieubłaganego z\t^ierzchnika 
spełnione, krajowi całemu przedstawionem i ujawnionem 
byó miało. 



') RelaP3'a dyaryusza traktatowego (rękop.), z powyższej rozmow-y 
między Bohotnolcem a Kepniiiem, prostuje bezpodstawne worsye Kalinki 1 Szuj- 
skiego, detyczące tak samego przedmiotu sporu, jakote* i jego załatwienia. 
Kaliaka w „Ostatnich latach panów. Stan. Aiig. (wyd, t \SGH, T. L., 
CXLIX, nota) utraymiijo blędnio, żo Poiloski, we trzy miesiące po swojej pre- 
konizacyi, podał Repninowi projekt oderwania kościoła polskiego od 
Stolicy Apostolskiej .. i że, dopiero pod kuuiec liitoKo 17 f)H, odebrał Rop- 
niu rozkaz -UHunięcia lego ]irojektii, z przyrzyo przez historyków nio wjrjaśulo- 
nych. Nadto, ten^e dziejopis, z^odnio z Szujskim, (Dzieje T. IV., 4291 przy- 
pisują niewłaściwie Maryanowi Potockiemu autorstwo słów do Repnina wy- 
rzeczonych, z błędnej wersy i słów Riijhiera (T. I [., 2fi7) zaczerpniętych, (a treść 
odezwania się Boliomoka przeistaczających) według których. Potocki jakoby 
miał przysłowiono oświadczy*; „Zdejmą Polakowi kontu sz i 4n])an, 
on uic nio powio, ale biada, gdy mu sią kto dobierze do ko- 
s; z » 1 i ". . . 
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O usposobieniach nielicznej garstki umysłów niezale- 
żnych, przekupstwem pani kasztelanowej Kossakowskiej 
i groźbami ks. Kepnina nie zachwianycli, dają nam przy- 
bliżone pojęcie wynurzenia Wybickiego, który, w pamiętni- 
kach swoich, opisuje gotowość do poświęcenia się i po- 
niszczenia, chodby głosem protestu bezwładnego, obrażo- 
nej godności narodowej. 

Przygnębiający widok przedstawiała sala sejmowa 
w dniu 27 lutego, gdy za zjawieniem się króla przystąpiono 
do uroczystego czytania całkowitego dzieła komisyi dele- 
gacyjnej. 

Naoczny świadek tego uroczystego dnia i wszystkich 
posiedzeń następnych, zakończonych dopiero w dniu 5 mar- 
ca 1768, James Harris, tak swoje wrażenia opisuje: 

,, Poszedłem około godziny 11 rano na zamek. Widok, 
jaki się przedstawił oczom moim, był imponujący- Na 
tronie, w głębi sali, siedział król, otoczony dygnitarzami. 
Po prawej jego ręce ujrzałem pierwszego senatora, pryma- 
sa, a przy nim dostojnika, trzymającego krzyż. Wyglądał 
jakby drugi król. Wprost niego siedział arcybiskup lwow- 
ski i inni senatorowie. Za nimi — zastęp posłów ziemskich. 
Jestto widok istotnie budzący poszanowanie, — mieó przed 
sobą cały naród, w osobach swoich przedstawicieli. Lecz 
wrażenie to zniweczonem zostało, gdym ujrzał posła ros- 
syjskiego, z pięcioma generałami, śledzących bacznie co 
się działo na sali i wysuwających głowy co chwila, z ozna- 
kami groźby przeciw tym, którzy by się odważyć chcieli na 
jakiś krok protestu" *)... 

Uprzedzono Repnina, że poseł wołyński, I^edóchowaki, 
i posłowie pruscy mają zamiar wystąpić na sejmie przeciw- 
projektowi dyssydenckiemu. Wysłał tedy Kreczetnikowa 
do wojewody Potockiego, by ten wpłynął pojednawczo na 



1) Malbesbtiry. str UK 
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oporoych, pod zagrożeniem zapowiedzianych im następstw. 
Przy pomocy wojewody i pana Cetnera udało się czasowo 
zażegnać burzę Kasztelanowa Kossakowska energiczniej 
zabrała się do dzieła, gdyż przytrzymała u siebie posła po- 
dolskiego Łosia, by przeszkodzić jakiej awanturze *). 

Pomimo takich środków ostrożności, nie odbyło się bez 
zajść. Kilku posłów^ domagało się głosu, po odczytaniu pro- 
jektu przedłużającego obrady sejmow^e do dnia 5 marca 
włącznie, lecz prymas przerwał ich głosy oświadczeniem: 
„że dzieło delegackie, czyli traktat i ustawy pełnomocne 
komisyi, są tak ułożone i powiązane, że ich bez przerywa- 
nia słuchać i wyrozumieć potrzeba". Powtórzył to i książę- 
marszałek Radziwiłł i zapowiedział, że przed odczytaniem 
w całości wszystkich projektów, nikogo do głosu nie dopuś- 
ci, lecz gdy sekretarz Matuszewic, wyszedłszy na środek 
izby, rozpoczął czytanie traktatu między Polską i Rossyą, 
tudzież projektu dyssjdenckiego, porwał się do głosu p. 
Wybicki, protestując przeciw tym układom. Wszczęło się 
na sali zamieszanie, w trakcie którego przyjaciele posła po- 
starali się wyprowadzić go sali i tym sposobem Wybicki 
uniknął smutnego losu. 

Nie próżnowali partyzanci lossyjscy. Pomimo zakoń- 
czenia obrad delegacyjnych. odbywali ciągle jeszcze, w przer- 
wach między sesyami sejmowemi, narady w pałacu księcia- 
posła. Niestrudzony Kreczetnikow, z nieodstępną kaszte- 
lanową Kossakowską, objeżdżali posłów przychylnych, sta- 
rając się ich nakłonić do zgodnego działania na sesyi ostat- 
niej sejmowej w dniu 5 marca, „a gdyby tego potrzeba by- 
iOł by przeciw nieżyczliwym nam i oponującym podnieśli 
wrzawę i zakrzyczawszy ich, sejm doprowadzili do 
skutku" *). 



») Kreczetnikow.. Hi luty v. 
») Ibid. 22 luief;o v. s. 
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Jakoż, sesye sejmowe z dnia 29 lutego, 2 i 3 marca 
przeszły spokojnie, bez żadnej opozycyi przeciw projektom 
delegacyi. 

Należało się w rzeczy samej spieszyd ks. Bepninowi, 
gdyż z pogodnego nieba mogły spaśd gromy niepożądanycłi 
i nieoczekiwanych niespodzianek... 

Turcya, jak to doniósł poseł Obrezkow, o tyle tylko 
przystała na bierne zachowanie się, o ile wojska rossyjskie 
opuszczą Polskę i więźniowie będą oswobodzeni. Obrez- 
kow dał ze swej strony przyrzeczenie, że się tak stanie, 
czem do najwyższego stopnia Repnina oburzył. 

,,Nie minister w tej chwili przemawia, lecz żołnierz — 
pisał w tej sprawie Repnin do Panina. — Dawad takie przy- 
rzeczenia, jakie dat Obrezkow, można — przegrawszy kil- 
ka bitew... Niepodobna żadną miarą zgodzió się na uwol- 
nienie biskupa krakowskiego... Chyba» by uczynić zadość 
żądaniu Porty i ogłosić, że biskup umarł, a tymczasem wy- 
słać go na wieki wieków w takie miejsce, skądby wieści 
dojść nie mogły, że żyje... 

„To samo można powiedzieć o starym Rzewuskim. 
Dwóch pozostałych możnaby wypuścić — po ukończeniu 
sejmu. Biskup kijowski kłamał, lecz nie miał powagi, a mło- 
dy Rzewuski rozzuchwalił się pod wpływem ojca" '). 

Panin był w kłopotliwem położeniu, więc radzih po- 
zornie czynić przygotowania do spełnienia obietnicy, atym- 
czasem ministrom tureckim gębę pomazać... (pomazaf po 
guhain). Wojska należałoby wycofać w maju z Polski, 
a z Porta tymczasem nie zadzierać. 

Groźniejsze było wystąpienie nuncyusza Duriniego, 
który przeciw całej robocie sejmu i komisy i zaprotestował. 
Przeląkł się srodze Repnin następstw tego kroku. 



*) Solowiew, XXVII., 281. 
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„Ja znam naród tutejszy — pisał — i nie wątpię, że, 
jeśli protest rozejdzie się między publicznością, to wickszośd 
polaków zachwianą zostanit* w swycli poglądach. Może 
jeszcze dojść do tego, że nuncyusz rzuci klątwę na tych, 
co uchwałę sejmową zatwierdzą, a wtedy nie wiem, 
coby począć należało?" 

Panin radził, by wmówić w Polaków, że protest nun- 
cyusza stanowiłby ujmę ich godności narodowej. 

„Naciągnijcie wszystkie struny, — pisał do Repnina — 
by skłonić króla, rainisteryum i konfederacyę, do udzielenia 
papieżowi odpowiedzi stanowczej. Nie żałujcie tutaj 
obietnic i przekupstw, gdyż oba te środki nie 
n^ogą być lepiej, jak właśnie w tym razie, użyte. 
Upew^nijcie króla i wszystkich, że, jeśli spełnią nasze żąda- 
nie, to mogą napewno liczyć na łaski Imperatorowej Jmci. 
Lecz gdy się stanie inaczej, powinniście aresztować na sej- 
mie najoporniejszych. Oo się tyczy gromu watykańskiego, 
który może zniweczyć cały gmach naszej, na ko- 
rzyść dyssydentów podjętej, roboty, to zalecam 
wam użycie pieniędzy, groib i wszelkich środków, aby do- 
prowadzić króla i magnatów do jednomyślnego uznania 
grożącego niebezpieczeństwa, a jeśli ono istotnie zajdzie, 
trzeba ogłosić nuncyusza jako sprawcę niepokoju i intry- 
ganta, przytrzymać go przemocą w jego pałacu, 
tak, by nikt do niego przystępu nie miał, lub, co najlepsza, 
wyprowadzić go z kraju pod dobrą eskortą i tak długo cią- 
•gnąć tę podróż, aż sejm wszystko zatwierdzi... Ośmielcie 
i przygotujcie króla i prymasa, by w swej odpowiedzi wska- 
zali papieżowi, że minęły już czasy, gdy papieże mogli rzą- 
dzić według swego widzi mi się; i że my, wskutek postęp- 
ków papieża, możemy się posunąć aż do — zniesie- 
nia w Polsce Jego władzy i ustanowienia w niej 
hierarchii niezależnej" '). 



O Solowiew. XXVn., 284. 
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Lecz, na szczęście dla Repnina, nie przyszło do tak sta- 
nowczych środków... 

„Nuncyusz przycichnął — donosi Repnin — i uspokoił 
się. Ciefzę się, że o proteście jego już zapomniano. Dzia- 
ład przeciw temu protestowi przez sejm, lub konfoderacyf, 
nie podobna, chyba. .. przy pomocy armat. Lecz i to sprawi- 
łoby tylko rozpędzenie wszystkich, a celu by nie osiągnę- 
ło... Tern mniej można się spodzie wa{5, by rząd tutejszy 
zdecydował się aresztować nu ncyusza, lub wysład go zagra- 
nicę. Wszyscy zginą tu raczej, a na to się nie odważą" '). 

Nieszczęsne dla Polski fatum przechyliło się na stronę 
Repnina. Szczęśliwa gwiazrla polityki rossyjskiej, kt<5ra 
przyświecała zawsze historycznemu rozwojowi Rossyi, i tym 
razem, w chwili przełomowej, jaśniejszym zapaliła się blas- 
kiem... Dosyć odczytać uważnie osnowę owych gorączko- 
wych, między Repninem aPaninem, wynurzeń, by przyjść 
do przekonania, że cała robota, z taką maestryą przez Rep- 
nina przeprowadzona, wszystkie jt'go zabiegi, intrygi, osnu- 
te na niedołęztwie i złej wierze nielicznych, lecz wpływo- 
wych, sfer społeczeństwa polskiego, zawisły były nagle na 
cieniuchnym włoseczku i że jedno mężne wystąpienie człon- 
ków delegacyi, choćby upozorowane koniecznością posłu- 
szeństwa głosowi protestu nuncyusza apostolskiego, mogło 
było uratować sytuacyę i niedopuśclć do upokarzającego 
przyjęcia, jeśli nie w zupełności zgubnych, to, w każdym 
razie, wysoce ubliżających godności narodowej, uchwał... 

Byli jednakże doskonałymi znawcami ówczesnego przo- 
downiczego społeczeństwa polskiego — Panin i Repnin... 
Wiedzieli oni dobrze, że część przedstawicieli narodu stano- 
wiły jednostki, z gruntu moralnie nadgniłe... że na ich cze- 
le nie lepszy stał zwierzchnik królewski i sławetny prymas... 
Wiedzieli, że do nich — tylko monetą brzęczącą i obietni- 



') Sołowiew, 284. 



OSTATNIA SESYA SEJMOWA. 303 

cami łask skutecznie przemawiać można było... Wiedzie- 
li, że oprócz nielicznej również garstki jednostek szlachet- 
nych, zapalnych i gotowych do poświęceń, w rodzaju Pa- 
ców i Bohomolców, reszta — przeważna większość — skła- 
dają się z ziemian spokojnych, bez wojowniczego usposo- 
bienia, zrezygnowanych, lub bezsilnych, obawiających się 
nadewszystko narazić siebie i swoje mienie na samowolę 
wielkorządcy i żołdactwa obcego... W takiej sytuacyi, nic 
dziwnego, że, bez wielkiego nawet wysiłku zasobów gadzi- 
nowych, sprawy pokierowały się w sposób przez ks. Repni- 
na pożądany i, tak jak ongi, traf ślepy i demoralizacya dy- 
gnitarzy tureckich zbawiły Piotra W. i Rossyę podczas wo- 
jen z Karolem XII., i to w chwili najbardziej stanowczej, 
tak też i w końcu m. lutego 1768 r. gdy zdawało się, że już 
zła dola Polski skończyła się — traf ślepy i korrupcya wpły- 
wowych jednostek dopomogły Repninowi i Rossyi do sta- 
nowczego zwycięztwa... 

Na sesyi ostatniej, po przemówieniu ks. marszałka, któ- 
ry żądał wyrażenia podziękowania „mężom wybranym z ca- 
łego narodu, wysoką godnością, talentami i cnotami zna- 
mienitym" na trzykrotne zapytanie czyli jest zgoda na pod- 
pisanie wszystkich uchwał? „odezwały się już tylko nielicz- 
ne głosy protestu", poczem ministrowie zbliżyli się do tro- 
nu, przyniesiono stolik i na nim dzieło komisyi pełnomoc- 
nej podpisano . . . 

Nie pominięto w ostatnich głosach, podniesionych przez 
marsz. Brzostowskiego, pp. Radwańskiego, Rulikowskiego, 
Golejowskiego, Józefa i Stanisława Rzewuskich, przypom- 
nieć królowi, by się starał wyjednać uwolnienie uwięzionych 
senatorów i posła, na co, gdy od tronu nastąpiło oświad- 
czenie „że król nie ominie wszelkich środków, ściągających 
się do tej sprawy" posłowie z pochylonemi głowami wy- 
szeptali: „dziękujemy!" 

Pożegnał ks. marszałek Radziwiłł sejmujące stany prze- 
mową, w której wyraził: „że gdy dokończone tak wielkie 
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dzieło do swego przyszło kresu: przychodzi nam właśnie, 
jak Spartańczykora, lubo zbawienniej szem nabożeństwem, 
dwojakie czynić dziękczynienia: Jovi coeksti d Lacedaetiwnio, 
Bogu, że nam tak dobrego, mądrego i sprawiedliwego, ra- 
czył dad króla... Gdy zaś sprzymierzenia jeneralne oby- 
dwóch narodów, na miłości Ojczyzny spojone, już się roz- 
wiązują i każdy z nas do domowego skłania się i śpieszy 
cienia, — należy najprzód Najj. Imperatorowej Imci całej Ros- 
syi głębokie złożyć dziękczynienia, że się łaskawie i sku- 
tecznie do interesów Rzplitej, przez J. O. posła 
swego, ks, Repnina, wmieszać raczyła, przyczem, 
należy mi z winnem wyznać uszanowaniem, iż to dzieło, 
wielką mądrością, powagą i niesfatygowaną dla interesów 
Ojczyzny nasaej pracą, przez tegoż JW. księcia posła 
do skutku swego szczęśliwie przyszło",.. 

Nastąpiło potem ceremonialne ucałowanie ręki kró- 
lewskiej i pochód króla z sejmem do kościoła S. Jana, na 
podziękowanie Panu Bogu, za szczęśliwie ukończony sejm. 

Wróciwszy do zamku król wystosował do Imperatoro- 
wej list, tej osnowy: 

„Ponieważ spełniło się w Polsce według woli Waszej 
Imperatorskiej Mości, przeto wszystkie korzystne dla Pol- 
ski urządzenia i wszystkie osobiste korzyści przezemnie po- 
zyskane stanowią nowy tytuł dla nieograniczonej mojej 
wdzięczności... Tytuły te uznaję i zawsze uznawać będę, 
tak jawnie, jak jawnie współdziałałem spełnieniu woli Wa- 
szej Imp. Mości. Niezmienna prawość mojego charakteru 
fiklania mnie jednocześnie do ponowienia przed W. Imp. M. 
usilnych próśb, o przycłiylność dla spraw, które, według 
mego przekonania, niezbędne są dla szczęścia Polski. Po- 
zostaw rai W. Imp. Mość nadzieję, że będziesz się na nie 
stopniowo zgadzać i, że od Ciebie jedynie, prędzej, czy pó- 
iniej, pozyskam te nieocenione dobrodziejstwa!" 'j. 



') Bołowlew. XXVII., str. 279. 
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Ks. Radziwiłł w inny sposób zapragnął uświęcid uro- 
czystą chwilę zalcończenia sejmu... 

Oto słowa łorda Malmesbury: 

-Widziałem Icsięcia RatJziwiłła tegoż samego dnia, gdy 
sejm rozwiązanym został i gdy wojsko rossyjskie, które 
w jego pałacu miało kwaterę, pałac ten opuściło. Przy- 
bywszy do Repnina, pijany, cłiwalił się, że teraz już wolne- 
mu dogadzać swej namiętności... Radziwiłł nie mówi po 
francuzku, a zachowaniem się swojem mało się wyróżnia 
od swoich podwładnych. W dzień urodzin cesarzowej wy- 
dał bal maskowy, na który się trzy tysiące masek zgroma- 
dziło. Nie licząc już innych win, wypito tysiąc butelek 
szampańskiego. Rozrzutność Polaków przy podobnych uro- 
czystościach przechodzi wszelkie pojęcie. Książę Radziwiłł 
trzyma dom otwarty dla tylu osób, iż pięćdziesięciu kucha- 
rzy zaledwie jest w stanie zaspokoić ich żądania" •). 

Mniej było powodów do tryumfu w domu sędziwych 
Czartoryskich. 

W końcu roku 1767 przybył kuryer z Petersburga do 
Repnina, z zaleceniem, by kanclerza Czartoryskiego wysa- 
dzić {'fyźił') z ministeryum. Repnin ochoczo zabrał się do 
tej sprawy i przez wojewodzinę wileńską starał się aklonió 
starca, by, z powodu sędziwego wieku, usunął się dobro- 
wolnie, unikając przymusu, od zajmowanego urzędu; w prze- 
ciwnym bowiem razie, złożonym będzie przeciw niemu sąd 
konfederacki, za czyny spełnione rozsiewaniem zamieszek 
i intryg w Ojczyźnie. Cała familia srodze się wylękła tych 
gróiJb. Król oświadczył Repninowi, że prosić będzie Impe- 
ratorowę o oszczędzanie stryja, lecz Repnin byl nieugiętym. 
Wszyscy członkowie familii zaczęli nastawać na starca, by 
zapobiegł nieszczęściu i urząd swój złożył. Czartoryski od- 
rzucił te rsn]y, oświadczając, że woli raczej uledz Vi'yroko- 
wi, aniżeli groźbom. 



•) Malmesbury str. "iS. 
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„I tak nie wiem co począć — tłomaczył się Repnin — 
nie wiem, czy mi się uda usunąć staruszka ze stanowiska; 
jeśli zaś nie, to udawać będę, że się to stało z miłosierdzia 
Imperatorowej " . 

Wreszcie udało się nakłonić obu Czartoryskich do wy- 
rażenia chęci opuszczenia stolicy i przeniesienia się do dóbr 
na Wołyniu. Repnin w raportach swoich usilnie nastawał 
na zaniechanie dalszych przeciw nim kroków, wyrażając 
obawę, aby zbytecznem poniżeniem wielowładnych ongi 
Czartoryskich, nie obudzić ducha opozycyi w ich sprzymie- 
rzeńcach... Na co Imperatorowa czasowo się zgodziła. 

vSkandaliczna kronika — pobudki owej pobłażliwości ks. 
Repnina inaczej tłómaczy ')... 

Lord Malmesbury ciekawe podaje wynurzenia kancle- 
rza Czartoryskiego. 

„W owym czasie — pisze pamiętuikarz — często bie- 
siadowałem u kanclerza. Był to dla mnie istotnie imponu- 
jący obraz stałości i wielkości duszy, z jakiemi znosił swo- 
ją przykrą dolę. „Nie otrzymałem swego urzędu od Impe- 
ratorowej, mawiał, i dla tego wybaczy mi, że go nie złożę 
na jej życzenie. Jestem stary już, bardzo, bardzo stary, 
i nie wiele mi się złego stanie, jeśli mi skróci te dni, które 
mi jeszcze pozostają. Honor mój zbyt mi na sercu leży, 
bym na schyłku życia, które, jak dotąd, śmiało to powie- 
dzieć mogę, strawiłem na usługach dla Ojczyzny, shańbił 
się czynem, któryby kraj za tchórzowstwo mógł poczytać". 



•) Oto wyjątek z purniętuików ks. dc Lauzun, fBruxelles 1822 Tom. I. 
(123— 12.'>> a raczej, z ^\■ynurzeó Izabelli z Flemingów Czartoryskiej, żony ge- 
nerała ziem podolskich, przez Lauzuna przytoczonych: 

„Nee avec des avantages et ąueUpies agremens, je recus hien jeimo le« 
hommagcs des hommes; ils flattcrent mon amour propre et depuis que je mo 
connais, je me connais coąuette. J'epousai mon mari sans amour et ireus pour 
lui qu'une amitie bien tendre, qu'il nierite chaąiie jour dayantagc. De tous 
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„Siedział starzec na skraju długiego stołu, otoczony 
swoją rodziną i przyjaciółmi, i czynił honory z uprzejmością 
i swobodą, jakby mu nic nie zagrażało. Rozmawiał z gość- 
mi wymownie, wypytując cudzoziemców o zwyczaje i oby- 
czaje icli krajów. Nie znad było na nim najlżejszego przy- 
musu^ nie wpadał nigdy w zadumę i spełniał swoje kancler- 
skie czynności z niezmienną punktualnością. Było to już 
podziwienia godnpm w Hbarcu przeszło ośmdziesięcioletnim, 



ceux qui nie rendaient des soins. le roi de Pulogue fiit le płus assidii. Le 
plaisir de Teraporter sur la plus belle ferarat? de Varsovie, niP: lo fit recevoir 
avec complaisancf, jt? n'y cedai cependant pas, 

„Le priiice Repnin, ambassadear de Russie, vint ii Yarsoyje, II fut atnou- 
reux de moi, et mai recu. Les troubles qui declurerent mon iafortiinć pays 
lut donnćreni bU'ntł)t occasion de me prouver. it ijuel point jt< lui i>tais chcre. 
Mes parens et mon mari irritm^nt fortcment l'Imp('ratrico, en s'oppo.saat tou- 
jours II ce qu'el!e voulait. Le prince Repnin recut contrę eux les ordres les 
plus severes. Les priaces Czartoryski foutinućrent ii titre coupabies et ii a'etre 
jainais punis. L"Imperatrir;e indignće, que sos ordres n'eusseut pas i?t^ ex6cut<5s, 
ordonna au prince Repnin cle faire arr^ter les princes et de faire confisąuer 
leiirs biens. Elli' lui niaiidait, qHo sa vie rćpondait di- son nbeissanee. Les 
princes etaioat perdus, si ]i' priuce Repnin n'eut ]wis eu le geuereux courago de 
lui dt'sobeir. Je crus devoir itre le prix de tant de Lendresse; je dir;ii plus^ meme 
eu me donnant a la reconnaissance, je crus cćdor a Tamour. Je fut biontot Je seuI 
hien qui restit au prince Bepniu. II perdit son amb&ssade, ses peusions, la 
faveur de Tlmperatrice et parce qu"il ra'avait. i peine resta-t'il mille duc-ats 
do rerenu, a Thomme, dont le faste avait 6bloui toute la Pologue". Kwestya 
auteutyeziiońcl pamiętników Lauzuna jest rozstrzygniętą — na korzyść t3'ch 
ostatnirh. I'omiiuo [irotestii zamii-szczonego w Monitorze z d. 27 marca 1SJ8 
przez ks, TiiUcyranrla. w słowach: „Je crois dćvoir a la raeinoire de rhonimĘ. 
dont je fius Taim, de Jeclarćr, qu'il ua point fait, qu'il etuit incapablo de faire, 
et qu'il aurait eu I horreur d'ecrire les M6raoires qu'ou a osó mettre sous son 
nora"... uie ulega już żadnej wątpliwości, że pamiętniki Lauzuna były jego 
dziełem. . Jedynie wiarogodnoSć ich szczegółów romansowych budzi niejaJcie 
podejrzenia. P. Askenazy w Ateneum z r. 1893 T. 1. 80—87 poświęcił tej spra- 
wie rozbiór bezstronny, z powodu książki Gastona Maugras: Duc de Lauzun 
( 1896). Twierdzenie Prze/jL Pohkiegn jakoby pamiętniki Lauzuna były falayfi- 
kateni i osobistem dziełem zemsty damy polskiej, obalone w temże samem 
czasopiśmie T. XXXVIII., str. 693 z r. 1894. 

Szczegółowy rozbiór autentyczności pamiętników, pomimo podejrzanycłi 
szczegółów jakie obejmuje, przytacza Irabort de Saint Amand, w książce: Le* 
heanT joura de Marie Antoinette (Paris, Beatu 1891 str. 167—188). 
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a tera więcej, w człowieku, któremu podówczas, kara śmier- 
ci zagrażała" ') . . . 



Takierai to drogami i środkami dzieło reformy rządów 
Rzplitej , podjęte przez Czartoryskicli , rozpadło się na 
szczęty. . . 

Ucłiwalanie praw większością głosów, w najważniej- 
szych sprawach wojskowości i finansów, ustąpiło miejsca 
niemożliwej, wobec rozkrzewionego zepsucia moralnego 
między przedstawicielstwem narodowem, jednomyślności. 

Podatki, powiększenie kadr wojskowych, wszelkiego 
rodzaju traktaty, nawet handlowe, wypowiadanie wojny 
i zawieranie pokoju, poddano jednomyślnej zgodzie sejmu- 
jących stanów. Małoważne sprawy finansowe, pozosta- 
wione uchwałom większości, obstawiono takiemi formalno- 
ściami drobiazgowemi, że nic istotnie pożytecznego dla 
kraju osięgnąd się przez nie nie dało. Rossya dostąpiła celu 
głównego swej polityki — wprowadzenia do rządu polskie- 
gd nierozwikłanego zamętu, a tem samem i ostatecznego 
jego obezwładnienia. Nowe ustawy obwarowały takim ba- 
lastem formułek zasadę wybieralności posłów do sejmu, że 
wybory same musiały się stać dogodnem polem dla prze- 
wrotnych jednostek do nadużyó. Prawa finansowe tak ści- 
śle określiły cel każdego funduszu, że na tworzenie rezerwo- 
wych kapitałów skarbu nie było już środków. Władza ko- 
misyj wojskowej i skarbowej ograniczona uchwałą, że po- 
seł ziemski w komisyach tych nie miał prawa ucze stnic zyć. 
Przyzwolenie na odwoływanie się do konfederacyi, jako do 
środka najskuteczniejszego do obalenia prawoważności uch- 
wał sejmowych, rzuciło posiew do nieustannych zamieszek; 
gdyż to, co w Polsce mianowało się konfederacyą, w innych 



V Malmesbuiy, 20, 
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krajach, — nosiło zasadnie miano rokoszu przeciw władzy 
legalnej. 

Koroną zaś całej tej kunsztownej budowy, wzniesionej 
na gruzach nieszczęśliwego, niedawno jeszcze potężnego, 
państwa polskiego, było pozostawienie na tronie — czło- 
wieka wyzutego z godności osobistej, który wolał przejśd 
z samowiedzą przez rózgi upokorzeń najdolkliwszycli, byle 
tylko utrzymać się na majestacie monarszym, dającym mo- 
żność rozkosznego używania dóbr doczesnych. Widzieliś- 
my jakiemi drogami szedł, a raczej biegł, Stanisław August 
do moralnego upadku, jak — rozpocząwszy panowanie od po- 
kus do niezależności, — spadał powoli na szuzebel wyko- 
nawcy woli ks. Repnina, znosząc najcierpliwiej wszelkie 
najdotkliwsze, upokorzenia. — Nie on był królem polskim, 
lecz — poseł sąsiedniego mocarstwa. 

Świadczy Malmesbury, że niejednokrotnie zdarzało się, 
iż król godzinami całemi wyczekiwał w loży teatru, zanim 
przybył ks. Repnin ze swym orszakiem i, że dopiero po przy- 
byciu posła, dawano rozkaz rozpoczęcia przedstawienia... 

Gwałcił Repnin nietylko uczucia przyzwoitości, lecz 
obrażał i religijne uczucia narodu, dając polecenie, w środę 
popielcową 1767 r., aby, w ów dzień pokuty, trupa teatralna 
dawała widowiska. Prawda, nadmienia Muhnesbury, że 
na tem przedstawieniu byli obecni tylko Repnin, jego or- 
szak i księżna Izabella Czartoryska... 

,, Około świąt Bożego Narodzenia 1767 r. — pisze Mal- 
mesbury — byłenj na polowaniu u generała Mokronowskie- 
go, na którem byli: król, poseł rossyjski i wielu magnatów. 
Gościnność domu, w którym bawiliśmy, surowość pory ro- 
ku, miarkowana ogrzanemi pokojami i suto zastawioną wie- 
czerzą, podnieciły umysły wszystkich obecnych, do tego 
stopnia, że król zapomniał o swym majestacie, a posłowie o 
swej władzy. Zapanowała wesołość tak szczera, żem nie 
mógł się powstrzymać od uczynienia królowi uwagi, iż go 
jeszcze nigdy w tak wyśmienitym nie widziałem humorze... 
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— „Ach! odrzekł b westchnieniem, król — wszak to 
tak raiło oddawać się czasami złudzeniom"! 

„Jestto zadziwiające, że ów król, który, jako król i ja- 
ko człowiek, obdarzony jest wszelkiemi zaletami, rozumem 
i humanitarnemi dążnościami, dobrał sobie, jako zausznika 
i ministra, — człowieka, tych zalet zupełnie pozbawionego. 
Mówię tu o Ksawerym Branickim, mężu bez żadnych zasług* 
chyba jedynie mąztwem nieustraszonem odznaczającym się. 
Wadami jego są: nałóg pijafistwa, kłótliwość, gadatliwość 
i przewrotność. Stronniczość króla dla braci własnych 
dałaby się jeszcze usprawiedliwić węzłami krwi, lecz mo- 
żna zasadnie twierdzić, że byłoby daleko korzystniej dla 
króla, gdyby nie miał braci i, gdyby słuchając ich rad, nie 
szedł za niemi. 

„Przy zakończeniu sejmu 1768 r. zdawało się, że spo- 
kój będzie przynajmniej na czas pewien zapewniony. Sam 
ks. Repnin mówił mi, że wyda niezadługo rozkaz do wymar- 
szu z Polski wojskom swoim, tak, że na sejmie walnym, 
który miał się odbyć w Listopadzie 1768 pozostanie zaled- 
wie dwa tysiące żołnierza w kraju. Nagle, w marcu 1768, 
rozeszły się wieści, o wybuchłych na Podolu, w miasteczku 
Barze, zamieszkach". . . 

Na tem się kończy urywek pamiętnika Malmesburego, 
na tem również kończy się prolog do pierwszego rozbioru 
Rzplitej, będący osnową niniejszego zarysu. .. 

Bohaterski wysiłek podjęty dla obrony niezależności 
kraju pod przewodem Michała Krasińskiego, podkomorze- 
go różańskiego i Józefa Pułaskiego, starosty wareckiego, 
obu. byłych członków osławionej konfederacyi radomskiej, 
stał się iskrą, która rozpaliła przytłumionego w narodzie 
ducha samowiedzy . . . 

Konfederacya barska połamała na miazgę sztandar, 
wywieszony przez swą poprzedniczkę. Stała się ona wy- 
razem istotnych pragnień narodu, do tego stopnia, że nie- 
bawem skupiła około siebie tych wszystkich, którzy nieda- 
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wno przedtem innym hołdowali ideałom. Jakoż, znajdzie- 
my wpośród Barszczan nietylko umysły zapalne, serca go- 
rące, gotowe do poświęceń dla sprawy ogółu, w rodzaju 
Paców, Bołiomolców i Pułaskich, ale nawet i — ks. Radziwił- 
ła. Ten aam marszałek konfederacyi radomskiej, który w li- 
ście do króla z d. 24 marca 1767 pisał, iż „wobec wszczy- 
nających się jakowychś na Podolu rozruchów, albo, jak mó- 
wią, konfederacyi" uważa za właściwe cofnąd swe woj- 
ska z dóbr wołyńskich na Litwę '); już w czerwcu 1768 r. 
otrzymuje od Józefa Pułaskiego podziękowanie, że konfe- 
deracya barska wojskiem jego litewskiem wspartą została... 
Nie zaniedbał i król Stanisław August starań, o zwię- 
kszenie siły zbrojnej w kraju, gdyż, według doniesień 
z Warszawy zakomunikowanych hr. Wurmbrandowi 
i przez tegoż przesłanych do Wiednia kg. Kauuitzowi^ książę 
Repnin, wbrew woli swojej i otrzymanym, z uwagi na Tur- 
cyę, od dworu swego przestrogom, zdecydował się, przez 
pułkownika Igelstrcima, cofnąć rozkaz wymarszu wojsk ros- 
syjskich z Polski i wysłaó je na pole walki przeciw konfede- 
ratom barskim ^). 



O Muz. Czartor. kor pal. T. XIII. €/• 1., str. 33 (Nr. 084 rękop.) 
'1 „Die Nachricht vf>ii tJtT Bt'\v<'gua;.j(Mi, zuerst Jurch ciue Staffet« aii 
łlir Kriegs Coinmision einji;planget uiid von sł'Iber darauf woiter dera Hof iiiitt- 
getheilt wordpu, hat (liost!n in i-ino ilesto j^ijssera Ycilugeulieit gesetzt, je all- 
gemuin rnati ilafiir hiilt. ila.ss dicjse ueueii Conroil*'rirt<"H sii-h irgond wolier eine 
kraftige Untcrstiilzung yersprecheu kiinncn. Man will iiiiinticli wissen: (lass 
ein gewisser Jotti, der in franzo.Hi.'!clieu Kricgsdiensten ais Obrister gestauden 
und 7.U Ende des letzt verno.s.senen Monaths August in War.schaii aiigolangot, 
auch nacli einem Aufenthalt vou etlichfii Worhen soiaum Yorgcbeu narh, sieli 
natli Coustantinopol. alltla soiiie Frau ah7.uholcu. btigeben sollen, siełi scitdcin 
zu dem Crimischen Tatar Khan begeben hat und sich anuoch allila aufliiilt. . 
,,Auf Ansiniifn des Kiłiiijj;s an i\vn FiirsŁen v. Iiopiiiu, woinit aurh nissi- 
schen Yiilker, in besagt*- Gegcnden, uni die AVied«rht'Stplliing der Riilie, allda. 
um 9o viol Jeichter bewircken zu konnen, abgcscliickt wcrdon miichteu, liat 
diesein, sonder Zweifel, in dem vorsichtigeii Betracht, dass die Llnder, worin- 
nen die Unruhen au.sgebrorhen, zu naho an dpr Granze des Ottonuinischen 
Reiches liegeii und dunih einen derglcicheu Sohritt dij-s Ubel nun iirger ge- 
raacht werden wilnlf. allzu hedenkltch erschienun, ais dass er dann hjitte ein- 
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Umiała też Imperator© wa Katarzyna ocenid należycie 
gorliwość Stanisława Augusta, gdyż, w liście z dnia 10 
sierpnia v. s. 1768 nadesłanym Repninowi, zaleciła wypła- 
cić królowi kwotę rubli sto tysięcy, z uprzejmem 
od siebie pozdrowieniem ... '). 

W ten sposób, stosunki poufne między królem a Rep- 
ninem, zadzierzgnięte ściślej we wrześniu 1764 r. — przy 
objęciu przez tego ostatniego urzędu ambasadora pełno- 
mocnego w Rzplitej, wypłaceniem, tytułem zaołięty do 
przyszłych usług, sumy stu tysięcy rubli — zespoliła 
w cztery lata później na nowo takaż kwota, jako wyna- 
grodzenie króla za już spełnione w interesie Rossyi 
przysługi. 

Byłaby może owym kanałem płynęła dalej do kie- 
szeni króla struga pieniężnych łask, gdyby nie reskrypt 
Imperatorowej z d. 10 kwietnia 1769 r. odwołujący Rep- 
nina ze stanowiska posła pełnomocnego w Polsce i — wy- 
jazd jego z Warszawy, w czerwcu tegoż roku, w czasie 
najsilniejszego wrzenia konfederacyi barskiej... 
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willigen konnen; gleichwohl hat er alsogleich den Obersten Igelstrom, den in 
Marsch begriffenem Trouppen, um sie Halt machen zu lassen, nachgeschiket, 
an seinen Hof aber, einen Couricr abgefertiget". 21 marca 1768. Nr. 20. Graf 
Wurmbrand an d. Fiirst Kaunitz. (Geheimes Haus Hofnnd Staatsarchiv zu Wien). 
•) Sbom. T. V. str. 137. 
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I. 

Wykaz członków 
delegacyi traktatowej, z roku 1767. 



Delegaci z senatu i ministeryum.* 
XiąiQ Jmć Prymas Gabryel PodoskL 

z Wielkop«l«kleJ prawltieyl. 
Aniotti Ostroicski, Biskup Kujawski. 
Antoni Jabłonowski, Wojewoda Poznański. 
Ignacy Ttcardowski, Wojewoda Kaliski. 
Józef Podoski, Wojewoda Płocki. 
Tadnuz Lipski, Kasztelan Łęczycki. 

z Matopolakl. 

Andrze^j Mhdziejowski, Biskup Przemyski, Kanclerz W, Kor. 
Franciszek Salezy Potocki, Wojewoda Kijowski. 
Ignacy Cettner, Wojewoda Bełzki. 
Stanisław Gozdzki. Wojewoda Podlaski. 
Roch Jabłonowski, Kasztelan Wiślicki. 

z WJelhlCRO Xt««(wa Ll(ew»ki«ff«. 

Stefan Giedroii, Biskup Inflancki. 
Michał Ogiński, Wojewoda Wileński. 
Józef Sołłohub, Wojewoda Witebski. 
Tadeusz Bur:yil^i, Kasztelan Smoleński. 
Adam Brzostowski, Kasztelan Połocki. 
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Z ministeryum. 

Xieiią Michnl Czartoryski, Kanclera W. Litewski. 

Jan Borek, Podkanclerzy Koronny. 

Teodor Wessel, Podskarbi Wielki Koronny. 

Xiążą Józef Snnguszko, Marszałek Nadworny Litewski 



Delegaci ze stanu rycerskiego. 

z wielkopolski. 

Władysław Gurowskl, Pisarz W. Koronny. 

Karol Malczewski, Pułkownik Regimentu Buławy W, Koronnej, Poseł 
z Województwa Poznańskiego. 

Adam Foniński, Kuchmistrz Koronny, Poseł z Województwa Kra- 
kowskiego. 

Stanisław Wessel, Starosta Golubski, Poseł Województwa Łęczyc- 
kiego. 

Wojciech Ostrowski, Podsędek Łęczycki, Poseł tegoż Województwa 
Łęczyckiego. 

Kacper Xiąźc Lubomirski, Poseł ziemi Czerskiej. 

Teodor Szydłowski, Cliorąży i Poseł Warszawski. 

Kazimier: Szydłowski, Cliorąży i Przasnyski, Poseł ziemi Wizkiej. 

Kazimierz Xiąźą Poni/ttowski, Podkomorzy Koronny, Poseł ziemi Za- 
kroczymskiej. 

Chryzostom Krajeioski, Instygator Koronny, Poseł ziemi Różańskiej. 

Walenty Sobolewski, Łowczy Warszawski, Poseł ziemi Liwskiej. 

Stanisław Radzimiiiski, Podkomorzyc Ciechanowski. Poseł ziem 
Nurskiej. 

Xawery Branicki, Łowczy Koronny, Poseł ziemi Sochaczewskiej. 

Stanisław Gadomski, Podkomorzy i Poseł ziemi Sochaczewskiej. 

Antoni Czapski, Podkomorzy i Poseł Chełmiński. 

Waleryan Piwnicki, Miecznik ziem Pruskich, Poseł Województwa 
Chełmińskiego. 

z MalopolHkl. 

Franciszek Wielopolski, Margrabia Pinczowski, Poseł Województwa 
Krakowskiego. 

Józef Wielopolski, Chorąży Koronny, Poseł Województwa Kra- 
kowskiego. 

Jacek Małachowski, Referendarz Koronny, Poseł Województwa San- 
domirskiego. 

Eliasz Wodzicki, Starosta Stobnicki, Poseł tegoż Wojewódz. 

Piotr Ożnrołcski, Generał Lieutenant Wojska Koronnego, Poseł te- 
goż Województwa. 
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Maciej Skorupka, Podczaszy Drohicki, Poseł tegoż Wdztwa. 

Antoni Potocki, Starosta i Poseł ziemi Lwowskiej. 

Ignacy Bukowski, Adjutant Królewski, Poseł Sanocki. 

Antoni Błażewski, Podstoli i Poseł Żydaczewski. 

Maryan Potocki, Poseł ziemi Halickiej. 

Józef Sosnowski, Pisarz Polny Litew., Poseł ziemi Chełmskiej. 

Józef Stempkowski, Oboźny Polny Koronny, Poseł z Województwa 
Lubelskiego. 

Stanisław Kancowski, Podstoli ziemi Bielskiej, Poseł ziemi Miel- 
nickiej. 

Celestyn Czaplic, Podkomorzy Łucki, Poseł z Inflant Koronnych. 

Józef Wilczewski, Podkomorzy Wiaki, Poseł z ziemi Bełzkiej. 

Jan Poniński, Wojewodzie Poznański, Poseł z Inflant Koronnych. 

z WIcIkirso Xlcs(wa Utćwalilcgo. 

Michał Pac, Starosta Ziołowski, Poseł Województwa Wileńskiego. 

Stanisław Xiążą Badzimłł, Podkomorzy Litewski. Poseł z Powiatu- 
Łidzkiego, 

Maryan Janowicz, Regent Ziemski i Poseł Powiatu Wiłkomirskiego. 

Stefan Bomer, Chorąży Trocki, Poseł tegoż Województwa. 

Antoni Zabiełło, Łowczy Litewski, Poseł Powiatu Kowieńskiego. 

Marcin Czemiemcz, Sędzia Grodzki i Poseł Powiatu Kowieńskiego. 

Jan Pakosz, Pisarz Grodzki i Poseł Wdztwa Smoleńskiego. 

Kazimierz Zabłocki, Poseł z Powiatu Starodubowskiego. 

Franciszek Gedroyć, Podczaszy i Poseł z Powiatu Wołkowyskiego. 

Piotr Bohomolec, Pisarz Ziemski Witebski, Poseł tegoż Woje- 
wództwa, 

Michał Szyszko, Chorąży usarski, Poseł tegoż Województwa. 

Michał Xłążą Badziwiłł, Krajczyc Litewski, Poseł Wdztwa Brze- 
skiego Litewskiego. 

Michał Domański, Poseł Powiatu Pińskiego. 

Mikołaj Łopndński, Pisarz Wielki Litewski, Poseł z Inflant Li- 
tewskich. 

Xiąźą Adam Czartoryski, Generał ziem Podolskich, Poseł z Inflant 
Litewskich. 

Antoni Tyzenhauz, Podskarbi Nadworny Litew., Poseł z Inflant. 

Karol Xiątą Badzimłł, Marszałek Konfederacyi Generalnej Ko- 
ronnej. 

Stanisław Brzostowski, Starosta Bystrzycki, Marszałek Konfederacyi- 
Generalnej W. X. L. 

{Rękop. dyaryusza ddeg. traktat) 
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II. 

List Papieża Klemensa XIII. 

do prymasa PoiloKkiego. 

z 28 listopada 1707 r. 



Wielebnemu Bratu, Gabryelowi, Gnieźnieńskiemu Arcybiskupowi, Klemens 
Papiet Xni, łaskę i błogosławieństwo. 

.Poznawszy: dwóch biskupów, krakowskiego i kijowskiego, najokrótniej- 
8zy przypadek; z wojewodą krakowskim, wraz z synem Jego najgodniejszym, 
postępek,— nie tak litością przej^jci jesteśmy nad ich nieszczęściem, jako 
bardziej, nad Nami samemi zapłakaliśmy się, że od tej odpadliśmy na- 
dziei, którą wtenczas, gdyśmy cię na Arcybiskupstwte Gnieżnieńskiem 
potwierdzili, w Twojej radzie, dowcipie i mądrości, w Twojej nakoniec, 
którą wzięty jesteś, łasce u Króla i u Panów innych, bogactwy i prze- 
możnością słynących, położyliśmy. Nad Twoim także. Wielebny Bracie, 
ubolewamy przypadkiem, którzyśmy najmniej nie raogti mioć podejrze- 
nia, abyś, tak przeciwnym losem szczęścia, pierwszeństwo swego Pry- 
masowstwa zaczynali Jaki albowiem musiał być Twój żal, gdy na pier- 
wszym sejmie, po przyjęciu godności Twojej, zasiadleś, przypatrujący się 
tak wielkiej nieprzysŁojnościf Oddaleni od publicznej rndy i na wygnanie 
porwani najmocniejsi Chrześcijaństwa i Rzplitej Obrońcy, a tak umniej- 
szony, który Ci niedawno biskupi i senatorski przyznany jest honor, 
Chrześciańskie usta tajemnym postrachem zamkniesz. 

„Chełpiła się zuchwale, bez żadnego względu na Twoją, innych bi- 
skupów i całego Senatu, godność prawowitej religii, ostatnia zguba. Ty 
zaś, w tej Rzplitej i kościoła najcięższej przygodzie, jako wspaniała umy- 
słu własność jest. zawsze się dobrze spodziewać, piszesz, ,,że gdy na 
dalszy czas cokolwiek zajaśnieje światło, nie tracisz nadziei, że te szkody, 
które w tych ciemnych i okropnych chmurach wkroczyły w Królestwo, 
za pomocą łaski Boskiej oddalone będą". Bardzo małą Nam Wielebny 
Bracie, i słabą okazujesz nadzieję, aleó przecie wątpliwa ufność lepsza 
Jest, nad niepohybną rozpacz. 

„Tego jednak w milczeniu mimo puścić nie możemy, że wszyscy, 
osobhwie biskupi, oszukujecie się, jeśli sobie zdajecie się być mężami 
mocnymi i żeście dobrze się Kościołowi i Rzplitej sprawili, gdyście wy- 
raźnie niepotwierdzili dyssydentom rady, ale bojażliwem milczeniem Wa- 
szem, to, co przekładano, dosyć od Was zganione być osądziliście. 
W który błąd. uwikłanym się być pozna, ktokolwiek w umyśle swoim 
rozważy, czego Ojczyzna, czego wiara, od najlepszego obywatela i pra- 
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vowitego wyciąga męża. Tego zaś błędu, od umysłów \Vasi}-oh odda* 
lenia, bardzo sobie tyczymy... 

. . . Ztymwszystkiem, o nąjmocDieJszych Mętach, których, pojmą* 
Dych i zachwyconych, moc nieprzyjaciół z łona Ojczyzny wyrwała, triw 
skliwośó Twoją braterską wychwalamy, który wzywasz Apostolskiej dla 
nich pomocy. Ale daleko dawniej, nit listy Twoje Nas doszły, pisaliśmy 
do Najmilszych Nam w Chrystusie synów, do Chrze^oiartskiego Koiłoioła 
Królów, a przed Ich Majest. na tak wielką nieludzkotió i niegodzlwońć 
rzeczy uskarżając się, całą umysłu usilnością i natętoniom prosilitimy, 
ażeby nieścierpieli. tak szpetnej pozostać się zeltywości na Imieniu Ohrze* 
óciańskiem. 

„Ty zaś, ze wszystkich najbardziej, powinieneś, i Ciebie to nąj- 
więcej zdobi, Wielebny Bracie, do uwolnienia ich. żywej umysłu Twego 
władzy i wszelkiej, którą najwięcej możesz, u Króla i u najmocniejszych 
Panów— zażyć łaski, tego od Ciebie najusilniej, honor Boga, ozdoba Ko< 
ńcioła, interes wiary i sama Twoja godność wyciąga. U Króla, lalate, 
który Cię na ten, który posiadasz, stopień godności wyniósł, sprawie* 
dliwie się żalić możesz, iż nie tak owi Senatorowie, Jako bardziej cały 
Senat, w ich osobie, i wszyscy biskupi pogwałceni zostali" . . . 

(Rf* Muz. X. X. fzarlor. Vol. Itm, ttr. «.M). 



III. 

Łilst J. Pani Kossakowskiej, 
Kasztelanowej KamleńNklej, 

w okolicznościach teraźniejszych piHany (17>i7i, 



Krótkie było moie widzenie się z JW. W, M. Panem. Nigdy nie- 
nasz czasu do mocney explikacyi okoliczności teraźnieyszych. Tak z de- 
klaracyi Nayiaśnieyszey Imp. Jści, jako y listu pisanego przez Pana Pa- 
nina, każdy rozsądkiem zdrowym się rządzący, powinien być oświeco- 
nym, te to iest Boska dyspozycya, upadnioną Oyczyznę tym sposobem 
dźwigać. Gdy poznana iest krzywda ukrzywdzonych, redukcyami wy. 
niszczonych, podatkami różnemi obciążonych, a oto wszystko y powaga 
y głos wolny zasłoniony, aby nie było spos^^bu domówienia się na sey- 
miku, ani na seymłe. Przestrogi po domach Pańskich, ad ojum szla- 
'Checkich, zawsze przez przyjaciół następowały, aby nikt nie ganił rządu 

biąłf K«pniiL II. 21 
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teraźnieyszego panowania, odgrażaniem wiadomością do Warszawy. Kor- 
respondenci kapitulowani nie mieli sposobu prawdy pisać, tylko co im 
kazano, bo który ważył się same rzetelności wypisać, był pozywany 
y karany, od listów płacenia y te wiele wiadomości po WWtwach, bo- 
nie każdemu dla nowin chciało się dać kilka groszy. Monitory tygo- 
dniowe, z opisaniem ustawnym narodu Polskiego, y te pokazowały 
obrzydzenie gniazda swego. Przywiązanie zbyteczne do osób, bez żad- 
nych zasług, dla których y gwałt prawa następować musiał, iako to na 
Seymie przeszłym, poseł do Konstytucyi wysadzony, a pod publikatą za- 
siadaiący bezprawnie. Czyli na tym samym konsŁytucya ma mieć iaki 
walor, że ten człowiek, co mu prawo broni być Posłem, to jeszcze był 
■ wysadzony stanowić prawa, któren go zgwałcił. Czyli to słusznie znosić 
w równym Narodzie interesowanie się do Sądów y Jurysdykcyi tych, 
którzy maią moc w ręku — wszystkim szalować? Czyli można sprawiedli- 
wości zadosyć uczynić, tym, którzy są na to wysadzeni? Preferencya jed- 
Dey osoby w całym WWtwie, a prawie w każdym po jedney osobie, czy 
nie przynosi mocnego uciemiężenia w Wolnym Narodzie, że wszyscy są 
prawie zawojowani, przez iakowąś impresyą y okazałość publiczną, że 
to tylko człowiek, a drudzy właśnie po WWtwach y Ziemiach, jak pod 
panowaniem tego zostawać muszą? Punkcye, które były wolnemi gło- 
sami obierane, teraz tabellą z Warszawy przysłaną, konkluduią przez 
tego. który ma zlecenie rządzić się w WWtwie lub Ziemi. Dla tego 
y Szlachta nie bywa na Sejmikach y Urzędników raało, ponieważ jed- 
nemu tylko rząd oddali. Z pionięd^y odarty kraj zupełnie, moneta nowa 
żartem prawie po WWtwach widziana bywa, ale przedaiąc, lub kupuiąc, 
nikt jey widzieć nie może, y prawie na Pokuciu, na jarmarkach, to na 
fanty ludzie raieniaią się, a pieniędzy nie znaią nowych, a te wytracone, 
naygorsze są zostawione. Kommissya Skarbowa jest to pieniądz ostatniey 
zguby nas wszystkich, bo konstytucye kiedy stawaią, to dwie lecie rzą- 
dziemy się niemi, przez prawo ustanowione, a komissya coś więcey, po- 
nieważ ma moc każdemu rozkazować. Rzeczy pospolitey grunta prze- 
dawać, bez jej decyzyi, tylko komis^yi samey. Wszak arsenały kazano 
przedawać z komissyi. które są itzplitey, y niezliczone rządy czyni na 
oppressyą wszystkich, tylko ogląda się na wyroki tych, którzy tey ko- 
missyi są stworzycielami. — Cóż tedy, wyraziwszy to wszystko Imci Panu. 
mam za myśli raoie utworzyć? Nie inne. tylko te, że w tych WWtwach 
y Ziemiach, tak są ludzie prawie zawojowani, przez te wszystkie ucie- 
miężenia, wzwyż wyrażone, że Senatorowie inney myśli nie mają, tylka 
wiarę mocną, że już inaczey być nie może. Urzędnicy zawoiowani y cie- 
kawości żadney nie maią spytać się. co się daley z niemi dziać będzie? 
Szlachta zaś już układa swoie manatki, do wybrania się na żebraninę. 
Przy tym tedy uciemiężeniu, są jeszcze tacy, którzy, przy protekcyi 
Nayiaśnieyszej Imp., chcieliby podać rękę Oyczyznie swoiey, lecz tych, 
co ją do szczętu chcą zgubić, zabiegi, przez wyrobienie Ubertacyi, tak 
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na Familią swoię, iako y Przyiaciół, czynią mocną impressyę, że woy- 
sko rosyjskie z temi trzyma, co chcą zgubić Oyczyznę. Już tedy ża- 
dnego sposobu mieć nie można, czynić propozycye iakio, lub wchodzić 
w interes, gdy ci, co rządzą WWtwami. są libertowani, a przeto utwier- 
dzenie myśli dobrze życzących Oyczyztiie nic nie są warte, bo Urzęd- 
nicy y Szlachta nie daią kredytu, wiarę dawszy przez libertacyę wyra- 
żoną dla Przyjaciół Dworu! Ja tedy żadną miarą podeymować się nie 
mogę, abym z tych przyczyn, mogła znaleść kredyt, czego y sama ro- 
zumieć nie potrafię, aby roboty na uciemiężenie Oyczyzny nie zdawały 
się, iak jest w deklaracyi. A do utrzymania po WWtwach dany iest spo- 
sób tym osobom, aby to utrzymywali, co stanowili, bo ci, co sarkaią, 
żadnego kredytu mieć nie mogą innego, tylko przez protekcyą Nayiaśn. 
Imp., a gdy y tamci maią, y ich przyiaciele, toż trudno taką rzecz po- 
iąć. Wiesz JW. W. M. Pan moio zdanie, żem się oświadczyła być po- 
mocą y iednomyślnością złączona, ale gdy widzę, że mi siły odebrane, 
nieprzyczynione, y ja żadną miarą, żadną przysługą do praw oyczystych 
przyłączyć nie mogę. Tu bez tego są te wieści, że wojsko rossyiskle 
jest na expensie Familii. Te libertacyę toż potwierdzała, tu listy kom- 
ponuią od nas, żeśmy przeciwni woysku rossyiskiemu, cóż tedy czynić 
z tym? My głośno powinni się szczycić protekcyą Imp. Imci., że nam 
Prawa chce przywrócić y być protektorką uciśnionych, ale myśli nasze 
przewracała na wspak, y szczycą się sami woyskiem sprowadzonym, 
a nas oczerniają po WWtwach, źe utrzymować chcemy tylko punkt 
o Dissidentach, oni zaś przeciwni, y w tych robotach chcą utrzymać 
rządy, które w kluby wzięli. Proszę tedy JWWnego Pana o sposób, 
abyś mi dał, jak mieć mogę wiarę u kogo, że chcemy wszystkiego do- 
brego, przy protekcyi Nayiaśnieyszey Imp. Jmci, kiedy ten sposób wy- 
naleziony y potwierdzony libertacyami, na wszystkich przyjaciołach 
y całey Familii. Ja czekam rezolucyi y zawsze przy wsparciu mam 
ochotę czynić moię przysługę dla Oyczyzny, y zachęcać drugich, a teraz 
ściskam serdecznie y zostaję . . . 

(Bihliot. Onsolińskich. R^^kop.' Nr. Tli— 10: 
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V. 

List kasztelanowej Kossakowskiej ze Lwowa 

dnia 9 grudnia 1767 (?) r. pisany. 



Powinność moja niech mi będzie, z naprzykr2eniera J 0. W. X. 
M-ci Dobrodziejowi za pamięć podziękować, oraz przez wierność moją nad- 
mienić. i2 z doniesienia, tak przez dobrycii Przyjaciół, prawie wszystkich 
się tu znajdujących, jako y w pocztach pisanych, jeszcze nic nie doczy- 
tujemy się, abyśmy w jakimkolwiek punkcie widzieli przynajmniej ścieżkę 
do wyjścia na trakt praw dawnych, a zniesienia nowych, z taką gwał- 
townością postanowionych dla Imienia szlacheckiego. Codziennie to czu- 
jemy prawie we wszystkich wojów., iż Rzplita odarta prawie ze wszyst- 
kich swoich zaszczytów, którerai utrzymywać zawsze mogła cąuUibrium 
między Stanami drugiemi w swoim Narodzie. 

Pierwszy zaszczyt zgwałcony Imienia szlacheckiego przez zniesienie 
liberum veto. 

Skarb oddany w dyspozycyę potrzebnym, którzy się dzielą naszemi 
szatami. 

Wojsko pod komendą komissyi, przez obranych od niej regimen- 
tarzów, uciemiężenie czyni, gwałci prawa, czego i ja sama prakty- 
kuję. 

Poczty, czyli do przyjaciół, czyli do krewnych, opłacać rausiemy, 
i w tym wolności niemasz, aby się bez expensy spytać przyjaciela: jak 
się masz? 

Wojewódzkie prowenta, od wieków postanowione, i te się podobało 
odebrać na przeszłym sejmie, dla wyniszczenia zupełne szlachty mizer- 
nej, która ten zysk miała, tak za tunkcye publiczne mieć nagrodę, jako 
i w przypadkowych nieszczęściach wsparcie . . . 

... Ja tedy ze wszystkiomi mojemi przyjaciolami to czująca, mara 
jeszcze zupelnft nadzieję, przy tej protekcyi N. Imperatorowoj. która sa- 
ma przez dobrotliwe politowanie nad Narodem naszym, uznała i poznała 
uciemiężenie nasze, — wszakże na jednej szali z dysydentami mieliśmy 
oświadczoną i mamy proŁekcyę; oni— w swoich, my — w naszych dolegli. 
woBciach szukamy politowania i wsparcia, abyśmy byli wróceni do za- 
szczytów, przez dawnych królów nadanych . . . 

P. S. Dla Boga! Ten grosz dziesiąty, ułożony na przeszłym sejmie, 
czyliż nie powinien być skassowany? 

(Archiic X. X. Czartor. Rękop. AV. 1693 str. 611]. 
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V. 

Refleltsye 

przeciwko zauiysłoiii sjiiiemieiiia nuncjatury i uformowania nowego 
Si)dn duchownego z assessorami Ńwiecliiuii. 



1-mo. Czynić to, bez dołożenia się do stolicy Apostotskiey, żadną 
miarą nie przystoi Państwu Katolickiemu. Nunciusz ma dwoiakiego Po- 
selstwa na sobie charakter. Posłem iesŁ, iako Pana świeckiego, Posłom 
iest, iako Głowy Kościoła y Chrzeticiaństwa. Togo drugiego poselstwa 
prerogatywą jest — ^jurysdykcya, którą od wieków w Narodzie naszym 
sprawia. Prawa narodów y społeczeństwa ludzkiego przepisują, aby po- 
słów obcych dworów, bez wyraagaiącey tego przyczyny, nie krzywdzić 
w ich przywilejach; w czymże u nas Rzym przewinił, w czym przewinił 
poseł Jego konsyderowany. jako duchowny? przez co dał słuszną pobudkę 
narodowi— odarcia go z przywileju jurysdykcyi? naymnieyszego dworu 
minister, gdyby u nas zostawał w possessyi takowego przywileju, po- 
zwalałożby nam prawo narodów odbierać mu ią bez przyczyny y bez do- 
łożenia się dworu jego? Zacóż Nunciusz ma być odarty z przywileju, od 
wieku używanego onbnprescriptn et formom juria tjcntium? 

2-do, Uczynić to bez negocyacyi synowskiej z Oycem, wbrew 
Oycu świętemu y Stolicy Jego, iest oczy wiście ^ oderwać się od wspo- 
łecznosci kościoła. Cóż za przyczyny mamy tego oderwania się? Żadne 
państwo przedtym katolickie i poŁym, od wspołecznosci nie oderwało się 
z flegmą, y bez przyczyny, od Kościoła. Zawsze do tego gwałtowne 
były konjuktury, albo herezyi wszczętey, albo zakłócenia się mocnego 
monarchy z Rzymem. Przebieżmy myślą wszystkie odszczepione państwa, 
to dwa źródła odszczepienia ich gwałtowne znaydziemy. U nas, przy 
lasce Boskiey, nie powstały nowo herezye, nie pokłóciliśmy się z Rzy- 
mem. Jakże, bez przyczyny, z flegmą y krwią zimną, krok odszczepienia 
naszego uczynić możemy? 

3-tio. Żadne państwo dotąd katolickie nie znayduie się, w którym 
by stolica Apostolska jurysdykcji swoim sposobem nie sprawowała? 
w królestwie nawet Francuskim Uhcratioiis Onlltntti.s od początku prawie 
wiary zaszczyconym exinłerposila appełlationc erercttur Jarisdidio Saedis 
Apodolicae, z tą tylko dyfferencyą, że in c^m appellacji, nie prawuią się 
strony w Rzymie, ale Oyciec święty zlewa jego jurysdykcyę j>er delegat 
tionem na osoby kraiowe, iak się tu u nas często w Polszczę trafia, że 
Rzym, na prośbę Stanów, depuŁuie Dck/jnlum Aposfolifitni, osobę krajową, 
do fozsądzenia założoney do Papieża appellacyi, iakże więc my przed 
światem między inszemi państwami katolickiemi singularyzować siQ 
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chcemy? iż żadney, a żadney. stolicy Apostolskiey jurysdykcyi. w kraiu 
naszym niedopuściemy? Oświecone bardzo inno królestwa, osobliwie 
Francuskie, bardzo skrupuliucko prerogatywy króla y narodu względem 
Rzymu szacuiąco, utrzymują w sobie rzeczonym sposobem jurysdykcyą 
rzymską, znaiąc, iź ta do wspoleczności z Kościołem potrzebna, a my, 
tak nagle, całe z nim spoienie przeciąć mamy? 

4to. Narzekamy, iź litułun legoii »ai> Xięcia Prymasa jest nh^. 
fxnntionc. A któż winien dawnieyszym Prymasom, iż odebrawszy ten 
zaszczyt, zaraz exekucyi jego (nieczynili)? zrefJektuymy się, iź ten tytuł 
iest z łaski Papieżów, iakże tey łaski na alrónt ich używać mamy? czy- 
niąc takowe zamysły, bez ich się dołożenia? iak tytuł ten dla Prymasów 
otrzymany iest przez prośbę, o czym sama przeświadczą bulla, to i też 
dla exekucyi iego. tych samych środków użyć należy. Zważyć y to na- 
leży, że Juriitdictio legati nati nie iest ulłi>na ifisłantw, ale tak iak nuncya- 
torska, od którey do Oyca sw. apellować można, iakże my pod pretex- 
tera Icgnti nuti uUimam itistnnliniii in itppMibilrm uformować możemy ' po- 
tępiłby świat takowe non in j/nunpns rezonowania nasze y dziwiłby się 
nie tylko nad gwałtownemi krokami, ale y nad nadciąganym conłm prin- 
cipia rezonowaniem 

.1 to. Pobudkę takowey czynności naywiększą bierzemy, aby pie- 
niądze z kraju nie wychodziły. Rzecz to większa daleko iest w prewen- 
cyt y może niewiadomości naszey, niżeli w istocie. Wiadomo wszystkim, 
iż ani w Nuncyaturze, ani tym bardziej w Rzymie, żadney strony na 
grzywny nie karzą, żaden Sąd duchowny nigdy sobie nie przysądzą. 
Nie kosztuią przeto w Nuncyaturze y w Kzyraio— tylko sami patronowie, 
co upewniam, iż bardzo małe objectum czyni, y bardzo wątpię, abo co 
rok in ci-ntentiosia 1000 z Polski do Rzymu wyszło. Bardzo bowiem mało 
spraw tam idzie y ledwo z każdoy <lyecezyi co rok zo trzy spraw tam 
zapędzi się. Świadczą to akta Nuncyatury. przed któremi prawie wszyst- 
kie opierają się sprawy, iak mała z tych liczba appellacyą z Nuncyatury 
założoną miewa, y iak mało z tych nawet, których appellacyą założona, 
do Rzymu idzie, ponieważ często strony od zalożoney odsŁępuią appe- 
Ilacyi. 

6-to. Ale gdyby wyłożone nawet renexye godziwości takowych 
kroków nie widziały, nie poymuię, jakby młio status- nawet pozwalała 
nam — formowanie nowego Sądu nltimnr indnntiiu^f Pod prezydencyą 
Xięcia Prymasa wiecznie rzeczy układaiąc, na całą potomność perspek- 
tywę mieć należy. Znam dobrze, iż terażnieyszy Xiąźę Jmość Prymas, 
pełen wszystkich sentymentów, nie użyłby tego prezydencyi stopnia na 
oppressyą, ale za przyszłych, kto nas zaręczy? Prymas tak wysoki w na- 
rodzie, tyle mogący dobrego uczynić, tyle mogący zaszkodzić, będzie za- 
wsze miał sposoby ochełznać sobie przydanych mu assesorów nadzieią, 
boiażnią, oppressyą. tą troiaką mocą nad niemi panować, wszystkich do 
swoich wyroków przychylać, a tym sposobem, wszystkie sprawy, podług 
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6wey fantazyi y czasem zemsty rezolwować, a rezolwować bez sposobu 
syknienia w oppressyi. W takowymże sądzie, iak w kraiowych naszych wi- 
dziemy, otworzyłoby się mieysce do intryg mocnieyszemu na słabszego y za- 
pewne pleban ubogi z mocnym biskupem sprawę maiący, pod mocą za- 
biegów biskupa musiałby succumherc. Ta dwoiaka inkonweniencya, ani 
w Nuncyaturze, ani w Rzymie, mieysca niema. Nuncyusz na czas krótki, 
do Polski przybyły, ani krwią, ani interessami w kraiu nie złączony, 
żadney crescencyi nie maiący, o łaskę litigantium, lub ich protektorów 
niedbający, nie może mieć żadnego przymusu względem ludzkich do nie- 
administrowania in sito rigore bezparcyalaej sprawiedliwości. Tym wię- 
<:ey to się prawdzi o sędziach rzymskich, o kilkaset mil od nas miesz- 
kających. 

7-mo. Gdyby wieczna Xięcia Prymasa prezydencya na takowym 
sądzie była, prócz wyrażonych inkonweniencyi y te są, iż dyecezani 
Jego, przegrawszy w sądach dyecezalnych, nie mieliby poco appelowaó 
do takowego sądu nd eundum Judicetn, bo by zapewne przegrali potem, 
żeby nawet byli gorszey kondycyi od innych dyecezyj, bo by tylko duns 
instanłias, to iest primam et nHimam in secunda mieli, gdyby interea drugie 
dyecezye miały secunda inter mediam córom Mefropoliłano. 

8-vo. Myśl zaś przydawania takowemu Sądowi assesorów świec- 
kich, ciągnie bardzo wielorakie absurda: 1-mo, iż świeckim, nad rzeczami 
jmre duchownemi, dać władzy nikt nie może w zdaniu katolickim; 2-do, 
jakby mogli assesorowie świeccy w takowj-m sądzie zasiadać, nie umie- 
jąc prawa duchownego? Prawo duchowne iest wielce metodyczne, bar- 
dzo obszerne, do ufundowania się w nim wielkiey pracy y czasu potrze- 
buiące. Do decyzyi zaś sądów duchownych nietylko to tak obszerne 
prawo, ale też y cała potrzebna teologia, do sądzenia o sacramentach, 
o herezyach, o bluźnierstwach itd.. zkądże assesorów świeckich, to 
wszystko umieiących weźmiemy? Na sędziów jurysdykcyi naszych świec- 
kich formule palestra, gęstość snhsflliorum, potrzeba z własnych intere- 
sów ustawiczna, Prazis, łatwość prawa etc. na sędziego duchownego po- 
trzeba koniecznie, aby się ex professo uczył. 

Jakimże sposobem świeccy tego talentu nabędą? Jeżeli zaś podług 
prawa polskiego w duchownym sądzie decydować będą, to to będzie — 
kupować wieś w Polsce transakcyami chińskiemi, ponieważ duchowne 
y polskie prawa bardzo od siebie są różne. 

Kończę te refleksye przypomnieniem definicyi prawa, którą mu 
wszyscy na świecie mędrcy iednosŁaynie daią, iż dowinna być: lcx hone- 
sła, jusła, possibilis, sccuiidum nntumm, secmtdum Pnłrine comuetudincm, loco 
temporiąue convcnicns,mxessuri(i. ułilis, nullo privato commodo, scd pro communi 
utilHnte conscripta. 

(BtV. Oenolińskich. Bękop. Nr. 744-47) 
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Memoryał mlnlsteryiun polsklegra 
dla pana Fsarskiego, 

w sprawie u>%iQziouych senatorów (1767). 



„Niżej podpisany, za odebranym rozliazem od Dworu swt^go. ma 
honor prezentować ten memoryał JW. JMć Panu Grafowi de Panin, 
upraszając, aby raczył przedłożyć Najj. Imperatorowej Jejmości całej 
Rossyi, sposobem jak najwyrażniejszym, najżywszą prośbę od Najj. Króla 
Jmci i Stanów Rzplitej, na Sejmie zgromadzonych, o uwolnieniu JMć 
X. X. Biskupów: krakowskiego i kijowskiego. Jmci Pana Wojewody kra- 
kowskiego, hetmana polnego kor. i syna jego, posła województwa podol- 
skiego, wziętych w Warszawie, w nocy z IM na 14 dzieii października, 
przez wojsko rossyjskie i wywiezionych z tegoż miasta Warszawy. 

„Najjaśniejsza Imperatorowa Jejmość raczy mieć na uwadze roz- 
pacz, która napełniła serca i umysły Narodu, troskliwego zawsze o swoją 
wolność, patrzącego nu zabranie wśród stolicy swej, w czasie sejmo- 
wym, senatorów i posła. Hyłoby to daremnie powtarzać tu powszechne 
mowy o tym przypadku i jakie z niego wnoszą się konsekwencye, 
o których Najj. Imperatorowa JMć jest bezwątpienia dostatecznie uwia- 
domiona i przewidziała zapewne wszystko, wielką swą mądrością. 

„Niżej podpisany (Psars^ ma rozkaz odwołać się do jej wspania- 
łości i sprawiedliwej dobroczynności, tam wznosząc to wszystko, cokol- 
wiek ważność przydać może prośbie tego Króla i Narodu, których Najj. 
Imperatorowa oświadczyła się, tak głośno i skutecznie, być przyjaciółką, 
tego Króla, prawdziwego Ojcu Ojczyzny, którego serce i umysł nie mogą 
większej czuć dolegliwości, jako gdy widzi, że panowanie Jego staje się^ 
niby wyznaczeniem czasu do ponoszenia ciężkich, komukolwiek z pier 
wszych i znakomitych Państwa jego Obywatelów, okoliczności. 

„Jeżeli ci, nieszczęściem swojem, popadli w niełaskę Najj. Impera- 
torowej JMci, spodziewa się J. K. Mość, gdy ta wielka Monarchini zwa- 
żyć rączy charaktery, stan tych czterech osób, w więzieniu będącyeh; 
znajdzie pobudkę do pokazania znajomej światu litości i wspaniałego 
umysłu swego, mając oraz wzgląd na urzędy, które sprawowah, a które 
teraz, próżne zostając, nio mogą być innym powierzone. 

„Dyecezyo — Pasterzów, Biblioteka publiczna, zaszczyt nauk w Pol- 
szczę, tracąc fundatora i pomnożyeiela swego, województwa jedne — wo- 
dza, drugie — posła postradawszy; tamten — obywatel cnotliwy, w lata po- 
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desłly i słaby na zdrowiu, ton — w mlodoAol hwi\}oJ, aatamowaną *\\\^- 
naćka przed sobą widzą drogę. 

„To wszystico, gdy się stawi w oozy Ni\y. lmporAtorow«\) JMol. 
wzruszony nieomylnie wysokiej miłoiioi i Joj dunzy )U)ll(o\vaui««" 

„To niżej podpisany mająo rozkaz otiwiadoiyiS przttd .IW. lino Pa 
nem Paninem Grafem Nąjj. Imper. Jmoi. połni oraa ilttottnlo, upt^witti^ląo, 
iż J. K, Mość i Rzplita Polska niczego banizit\| nl«t pragną. Jako nły 
szeó i doznać, że moc tej wiolkioj Monarohini. równio jttwi WMMętUlo ko- 
chana i szanowana". 

Dan w Moskwie, dnia 2H Oct. 1707. 

(poilp.) I'muiifn. 
tDyarynt (lArij. traktułowiij,) 
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Odpowiedź mlnlsteryum roasyjskleiro 
udzielona rezydnniowl PNurMklnmii, 



„ . . Naród Polski pragnio Mp^^koju i por%ą'Jkii w t>wnUit rxąil%f<«, 
a Imperatorowej JNfci na to go potrz<tba, nhy uU^wUntui^, i Nprawi<i<lli 
wość górowała. B<jdąc przyrnoMzoria i J<tj ni'Mm bi;dą<; Utlninuttin 
wspierać Rzpliti^ w swoicli zaniy»lach, h\f,n*t f^/wód z 'Am-.hwniiMi tydi, 
którzy jawnie Jej i Ojczyźnie «wej c/ynią •>»«; (liepr/yJłMjiółriii, Jałtą dla 
dobra pospolitego czynić powinna ofUr<j. 

, .Byłoby nie znać Najj l«ip«frat/;foy/ej JMoJ, M/y wąlf^)/; f/iiaM</ 
o dotkliwości, kuiiirą uczuła z »entyrrj«;rit//w, wyraż^/nycb w p'ł4iumiu im 
pibmje Jej mloisU-Mo przełożeniu. I.»o króia, tun^i^Atti,** obvw)ązt(i «woj4» 
i gorliwego o onych wypełnienie, najeżjr uft)|owa>^ d^/bfo p'/44<M;/';b 
swoich, rozciągać ria kttiAfttc/i z nich i»Uf*fiie afektu oy^t/wuku-tr/* i im*(^i 
yjYWfjMAtć*: TvtA najflQnJej«za i';fa doJeg)iw<>^;ią hUi m^ Utku< '/K^Ały. )i*J* 
rym zacj<|^y<^ wszystkie t* dow-i^dy przy';ł;j J/;'/^;i ftł*MtkuVi!4;»M;«.».' <«ytó 
i b«*dąc. czyli z yp^J-zbawi*. ezyjj z ';b*rakt*ry, «,-zyJJ « yncy^ykujfum. 
Łi*przyjv;-'>ł2!ii ^vw,lkl*ti «f»okoj','/4*j.. krvJfł ;«;b 4*^ ^-^^f/.-yiJjA^^ś-^^i. 4^^ k.«/» 
ryci i2,Jerz«;ą uk U| we*)*' }>«*>*;;Wfce u*Z(«,'«4-ii;iraw;;y kł*;v JJ* łMp 
j««t w z,'ji':j kril* 'jriysuU: ^*/ff/t/izxf, fifSiJcJi z* taif-^t. >**/<.«;**< ay/UjM 
Vi tTJ^ 'M>'>,r^ kv,fe pełv^»v«5ty >>m^ w «/e>trt' wi«4^, kM/M ■ /.Vźf* ł--^^ 
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tak od wykonania senatorskich obowiązków oddalił, jak. oczywiste 
onych przerwa! zapędy, w zatlumieniu tych powinnych sentymentów, 
które, aby w radach panowały, tak wielce są potrzebne, 

„Bojażń lub interes niema tu miejsca do i^^ystawienia sobie strasz- 
nych jakich widowisk. Nigdy, ani polityki, ani charakteru Najj. Impera- 
torowej .JMci masymą nie będzie— szukać i chcieć winowajców. Od po- 
ciątku panowania Jej. wszystko świadczy o Jej łagodności i dobroci. 
Daleka b^dąc od tego, ieby zawziętość osobista miała chcieć trochę 
przyćmić lustr sławy Jej panowania, często łaskawość Jej naruszała te 
przepisy polityki, które wszędzie tak są wzięte i uznane za jedyny, pe- 
wny sposób, przeciw odrodnym obywatelom. 

„Naród Polski i cala Europu napatrzyła się wielkich w tem czynów 
Imperalorowej JMci. Wszystko przeświadczało, że dobroć jest radą 
i końcem Jej spraw, że przez nią tylko i dla niej panuje. Jeżeli w rzą- 
dzeniu Państwa swego, z którego rachunek Bogu jednemu winna jest, 
nigdy się nie oddalała od prawidła tego postępku, jeżeli nigdy nie prze- 
łamała prawa, tak głęboko w Jej sercu wyrytego, cóż za przyczyna, aby 
się od tego ułożenia oddalić miała względem Narodu wolnego i nieza- 
leżnego, w którego interesa nie iaaczej wchodzi, tylko jako przyjaciółka 
i sprzymierzona.' W tych okolicznościach ma za sędziów i Naród, który 
ratuje i wszystkie Narody, które eą świadkami Jej postępków. Tu Ona 
sobie żadnej osobistej powagi nie prz^ właszcza. chcąc szczególnie się 
cieszyć tylko z zaufania, do którego Jej wielkie cnoty pociągają. 1 któżby 
zastanawiając się choć nad temł tylko refleksyami. nie uznał za słuszne 
te przyczyny, które przywiodły pełnomocnego Jej posła do użycia, tej, 
imieniem Onejże i Narodu, do którego jest posłany, powagi, która mu 
jest powierzona? Ale dla delikatnoi4ci jej. nie dosyć na samej istocie tych 
przyrodzonych skłonności, w aprobowaniu pełnomocnego Posła swego. 
Trzeba jeszcze, żeby puhJnum nie parcyalne, oczywistością przekonane 
było, iż kroki, które uczynił, równie były potrzebne, jak i sprawiedliwie, 
i że tego sposobu ostatniego, który mu zostawał, nie użył z porywczo- 
ścią, ale wtenczas właśnie, kiedyby uchybiony, użytym być więcej nie 
mógł. 

..Skutek, którego się ministeryum z tej konwikcyi spodziewa, nie za- 
sadza się na tem. żeby zbić dowody w tym memoryale. na który się 
opowiada, niby za uciskające, przełożone, na te próżne uskarżenia. które 
niewiadomość, parcyalność, interess, a bardziej jeszcze zazdrość, nieroz- 
dzielna od wszelkich dzieł Monarchy, które wspaniałość charakteru oka- 
zuje. Nicby na nie nie odpowiedziała Imperatorowa JMć. a inaczejby 
się tego nie uiściła, jako— trwając w dobrze czynieniu. . . Ale jest arty- 
kuł, który dotyka i który martwi nawet Imperatorową Jejmość, wspomi- 
nając jakoweś pomieszanie w kraju, sprawione przez wzięcie w areszt 
czterech obywateli Rzplitej, w tym narodzie, który sam przynaglające do 
tego dawał pobudki. Jeżeli bojaźń i zatrwożenie są przymioty pospoli- 
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iości, zawsze źle informowanej i zawsze niewolniczej pozorności, impe- 
ratorowa Jejmośr nie może uwierzyć, żeby taliowe impressye mogły się 
znajdować w umyśle szlachty, a świadków spraw biskupa krakowskiego 
i z nim trzymających, świadków łych. wzglfjdem których zażywał pełno- 
mocny Poseł na odwrócenie nieszczęścia, które ich czekało i tych wszyst- 
kich gatunków zuchwałości, przez które był z ich strony do tego pocią- 
gany. Ztemwszyftkiera. E>wór Iraperatorski przedsiębierze każdemu, do 
ostatniego, w Rzplitej Obywatelowi, rzetelną w tej mierze prawdę uka- 
zać. Chwała Jej wyciąga, żeby zamieniła bojaźń bez fundamentu (jeżeli 
którą sprawić mogła w Narodzie, którego się uszczęśliwieniem jedynie 
zatrudnia) — w ufność jak najgruntowniejszą i najwięcej zarobioną. Inte- 
ress Jej i Rzplitej wymagają razem odkrycia gruntu, rzeczy i powodów 
do zastanowienia się nad osobistym przypadkiem czterech buntujących 
«ię, niegodnych ich pożałowania, dla tem większego przyłożenia się, do 
pryncypalnego, który ich jednoczy, starania, 

„Na ten koniec i z woli wyreżnej Najj. Imperatorowej JMci, mini- 
steryum, protestując się. iż pełnomocny poseł, nie inaczej sobie postąpił. 
jak za najwyrażniejszem zgodzeniem się i rozkazami swojej monarchini, 
i że nic nie uczynił, coby wprzód nie było w publicznych Imperatorowej 
deklaracyach wyrażonem. uznaje i ponawia, sposobem jak najuroczyst- 
szym. Imieniem Monarchini swojej, deklaracyę Posła pełnomocnego, 
z okazyi posttjpków jego czynioną, oświadczając i upewniając jak naj- 
istolniej i najdokładniej, iż Imperatorowa Jejmość cierpieć nie będzie. 
4eby obietnico Jej t oczekiwanie Narodu były próżne i że wolność i nie- 
podległość Rzplitej. tak są i będą zawsze przez Nią równio poważane, 
jak pragnie ugruntować wolność i poważnemi ustawy i prerogatywy każ- 
dego obywatela uczynić. 

,,A1e jakiej wagi mogą być te upewnienia, jeżeli doświadczenie od 
pięcia lat pożytku świadczonego względom powszechnego dobra Polski, 
pieczołowitości jak najżywszej, w oddaleniu od niej tych przyczyn nie- 
zgod, nie wyperswadowało Narodowi, że się wszystkiego spodziewać ma 
po przyjaźni Imperatorowej Imci, a niczego obawiać się. ze strony ja- 
kiego Jej przemożenia' 

„Nie mogły nie poznać umysły Obywateli prawd, tak często, tak ja- 
wnie, rzeczą samą potwierdzonych, a tem mniej może sobie perswado- 
wać Imperatorowa Jrać, żeby nie miała uznawać tego wszystkiego, co- 
kolwiek ważnego i przynaglającego dla Niej jest w obowiązkach, w które, 
z całym Narodem skonfederowanym, weszła, względem przywrócenia 
praw i ustanowienia rządu Rzplitej'.- Dwór rossyjski przypomina' tu 
wszystkie okoliczności, które pobudziły i przymusiły go do tych powo- 
dów, żeby tom bardziej ich moc i powinno.^ić swą w nich Sobie wysta- 
wiała. Imperatorowa Jejmość jest przyjaciółką, sprzymierzoną i sąsiadką 
Rzplitej, jest od początku, według traktatów uroczystych, gwarantką praw 
części narodu, które Jej są powierzone. 
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,.Te obowiązki i sentymenta ludzkości, pobudzają IniperaŁorową 
JMć interesować się dyssydentarai. Prawność tego jawnie jest okazana»- 
ale Imperatorowa JMć daleka jesŁ jeszcze, żeby tego ściśle, jako nale' 
żytości, wymagała. Reprezentacye przyjacielskie, rady przychylne i in- 
synuacye, mocne nalegania, przestrogi o skutkach niebezpiecznych tego 
interesu — wszystkiego lego zażywała przez lat pięć ustawicznie. Mini- 
strowie Jej w Polsce nie mieli innych większych czynności, tylko przy- 
prowadzić rzeczy do zupełnej przyjacielskiej ugody, aby zabieżeć gwsił- 
towneniu rozruchowi. Imperatorowa JMć mając równio prawo, jak moc 
wymagania tego, czeka cierpliwie, aby Naród uspokoił sprawiedliwie 
uskarżenie tych, którym protckcyę daje, 

„Żadnego sobie nie przywłaszcza kroku zwierzchności, ponieważ da- 
leka jest od dania najmniejszej okazyi do poróżnienia się z Rzpłitą. Za- 
chodzi w tern także i chwała Jej. bo rzecz najsprawiedliwsza, kiedy 
jest przymuszona, zdaje się Jej podejrzaną. Litość pobudza Imperato- 
rowa Jejmość do wstawiania się, a troskliwość o sławę własną — przepi- 
suje i utrzymuje w niej prawidła dobroci. 

,.Jakiemuż tedy nieszczęściu przypisać zaciętość sprzeciwiania się 
nieustannie postępkom, któreby spokojne umysły zagrzewać t nakłaniać 
do przywrócenia dysydentom praw ich powinny? Sądzić się tu nie bę- 
dzie o zaślepieniu na niesprawiedliwość, przeciwko której powstają 
z oskarżeniem w Narodzie, tak oświeconym i dbałym o wolność i rów- 
ność—będące podstawą jego rządu, Nadzieja zwyciężenia nioodmiennego 
przedsięwzięcia ImperatoroweJ JMci w popieraniu dobra, z którego, żad- 
nego istotnego dla siebie nie ma pożytku, nie zbudziła zapewne umysłów 
tego narodu. Słabości siły nigdy Rossyi nie zarzucano. Czynności jej. 
od czasu jak jej interes z interesem całej Kuropy jest złączony, nic po- 
dobnego nie ukazują. Daremnie by się wysilać w domyślaniu się praw- 
dziwych powodów postępku Rzplitej przeciw imperatorowej JMci w in- 
teresie dyssydentów; gdyby się istotna przyczyna tego w bezprawiach, 
rządu nie upatrywała, w mnóstwie zamieszania, któremi jest skłócona . . . 

. . . „Upewnia zatem Imperatorowa JMć. o pożądanym skutku sejmu 
przez naród wymaganego i ku dobru jego zwołanego. Najmniejsze po- 
błażanie i opieszałość posła, mającego zlecenie używać na ten koniec po- 
siłków, które Imperatorowa JMć Rzplitej daje, osłabiłyby najuroczystsze, 
w które tylko Monarcha wchodzić może, obowiązki. A cóż to za sejm 
i jakie na nim stanowiono będą uchwały"? Nie jest to jeden z owych sej- 
mów pospolitych, prawem i zwyczajami rządu krajowego przepisanych, 
za którym, postanowienia wzgUjdera tych, lub owych materyj, mogą bez 
niebezpieczeństwa dla kraju rozerwać się i spełznąć . . Lecz jest część 
Narodu, która narzeka, że niektóre jej prawa są zgwałcone i że na ich 
miejscu staną inne, niszczące jej wolność. Jest także część narodu ogo- 
łocona ze wszystkich praw swoich, upominająca się powrócenia onych 
i postawiona teraz, przez sposób, którego użyła dla ich odzyskania 
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"W stan walki przeciw wszystkim, którzyby siQ jej zamysłowi sprzeci- 
wiać chcieli. Jest i Monarchini, pod której obroną wszystko stać siQ po- 
winno i która chce, aby od skutku zgromadzenia tego sejmu, zależał 
związek i przyjaźń dwu obszernych Państw. 

„I któżby, spokojnie zapatrujący się na takowe przedsięwzięcie, nie 
uznał doniosłości sprawy, zgromadzającej teraz Naród polski? Któryby 
patryota nie zadrżał nad smutnem przeświadczeniem o swym ucisku, 
jeśliby te usiłowania i chęci, w czasie tak uroczystym, zniszczonemi 
zostały? 

„Jacyż to będą ludzie ci, dla których to rzecz małoważna— poświę- 
<;ić wszelkie związki gruntujące dobro kraju i którzyby radzi nieszczę- 
ścia jego wzmocnić, przez skutki zerwania sejmu, w okolicznościach tak 
drażliwych? 

,,Takiem przecież jest przedsięwzięcie biskupa krakowskiego i jego 
adherentów, jawnie w postępkach swoich okazane Bynajmniej ich to 
nie wzrusza, czy kraj stara się o ocalenie, czyli o zgubę swoją, wiedząc, 
że jeżeliby zapędy Narodu udały się, ten duch dzielenia się na partye, 
żywioł ich przyrodzony, na zawsze będzie już wykorzeniony. Pokój 
słodki, zaszczycający dobrych Obywateli, grzebie w zapomnieniu mnó- 
stwo stronnictw i ich sprawców. To samo już pobudza ich do chwyce- 
nia się ostatnich rezolucyj. przeciw jednomyślnym całego narodu prag- 
nieniom. Nie poprzestając na tem zepsuciu, chcieli wszystkiemi sposoby 
ułożenie tak przezorne pomieszać, przeszkadzając na sejmikach obraniu 
posłów nieskazitelnych, żadnemi względami zysku nie powodowanych 
.i przerażonych potrzebą kraju, wstydząc się togo, że się prędzej nie 
okazały skutki ich kłótni i zamieszań, wznieconych przez ich pisma 
i mowy buntownicze. Pomieszanie ich okazuje miarę ich zuchwalstwa. 
Przychodzą na sejm, niby dla radzenia o powszechnem dobru, a umysł 
ich nieustraszony i nadęty, nie przestaje swych szkodliwych czynić za- 
mysłów; gam, rozkazuje, grozi i układa spokojnie jarzmo, pod które 
wszyscy poddać się mają. Widok tak wielce szanownego zgromadzenia 
Narodu, wspartego posiłkami, w pogotowiu na poskromienie jego nie- 
przyjaciół będącemi, nie mógł pohamować ich zuchwalstwa. Zadawniona 
zaciętość, zawiera serce ich na wszelkie względy Ojczyzny i niebezpie- 
czeństwa. Wiedząc, że zginąć muszą, samemi tylko nieszczęśliwościami 
publicznemi chcą okrutną swą zemstę nasycić, by zniszczyć i sprzeciwić 
się samej najistotniejszej czynności, która jednoczy cały naród i bunto- 
wać się przeciw zwierzchności Rzplitej skonfederowanej, przez opozycyę 
zuchwałą i znieważającą przedsięwzięcia onej i środków użytych do jej 
•dokonania. 

„Tego wszystkiego nie było im dosyć. Trzeba jeszcze było, by zło- 
śliwość ich zamysłów doszła do zapędu mniej przyzwoitego, następowa- 
nia na ministra tej Monarchini, która się tak dobrotliwą dla nacyi oka- 
zuje. Chcieli zagrodzić drogę do pokoju, przez zniewagę publiczną 
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uczynioną temu, który powajt*} tak potężnej Monarchini reprezentuje. 
Chcieli zepsuć robotę Rzplitej i Imperatorowej Jejmości i poddać Ojczy- 
znę wszelkim nieszczęściom wojny wewnętrznej i zagranicznej. 

„Niemasz rządu, albo położenia rządu, gdzieby nie podpadał pod su- 
rowość prawa tak niesprawiedliwy i tali daleki od uczucia nie tylko mi- 
łości, ale nawet i politowania nad Ojczyzną i zawstydzający każdego 
Obywatela postępek. Nikt także nie miał nigdy obowiązku witjkszega 
i wyraźniejszego nad ten. jaki raa pełnomocny Poseł, czuwając nad bez- 
pieczeństwem zgromadzonych sianów. Jeśliby si»} ociągał w uczynieniu 
zadość powinności swojej, zatamowanie nieszczęsnych skutków, któreby 
opieszałość lub niedbalstwo sprowadziły, już nie byłoby w jego mocy. 

„Idzie lu o rzecz, którą bez niebezpieczeństwa ze strony mnóstwa 
ludzi mniej oświeconych poczynać trudno. Trzeba osobom różnej religii 
i wyznania, w mniejszości będącym, przywrócić prawa, całemu Narodowi 
służące. Pora to wielce dogodna i pole dla biskupa rozległe, na odpar- 
cie wszelkiemi krokami zmierzającego lanatyzmu. To monstium zwy- 
czajne w usprawiedliwieniu sposobów jak najniegodziwszych, łamaó 
wszelką moc. nie dając się przemódz i przezwyciężyć, Umysły spokojne 
przestraszone są na samo wspomnienie buntów, które za niem idą. Wy- 
stawmy sobie całą ojczyznę w zamieszaniu, na odgłos jednego człowieka, 
którego urzędu, słabemi umysły wszyscy wzywają o ratunek wiary, 
chociaż bardziej idzie tu o int^resa cywilno obywateli, aniżeli o coś in- 
nego. Zapominają o zapewnieniach Imper. JMci, ubezpieczających 
utrzymanie tej religii i o wszystkich zażytych przez Naród do tego celu 
ostrożnościach. Powszechny rozruch niszczy wszelkie ułożenia i bojaźń 
względem nieszczęścia mniemanego, zawiera oczy na rzetelne nieszczę- 
śliwości kraju. Tak wielu Obywateli złączonych gorliwość i usiłowanie 
uledzby musiały mocy Fanatyzmu, i pora, która miała Polszczę pokój 
i wolność zapewnić, nie zostawiałaby, jak tylko oczywistą nieprzyjażń 
w tej osobie, od której się dobrodziejstw spodziewała, 

„W tych to okolicznościach i w tym razie wielki Poseł w areszt 
wziąć kazał cztery osoby, które jawnie rozruch wzniecały. Nie było 
środka innego, któregoby się mógł chwycić, tylko, albo kroków powagv 
sprawiedliwej i potrzebnej, albo zostawienie wszystkiego nierządowi i za- 
mieszaniu. Aresztować kazał buntowniików spokojności publicznej, zem- 
ścił się osobistej krzywdy swój monarchini, do czego wszystkiego był 
obowiązanym, bo Biskup krakowski, który przedsięwziął tak odrodny po- 
stępek, tyle miał roztropności, że nie śmiał pogardzać protekcyą, którą 
Najj. Imper J. Narodowi daje; przywiązywał się do słów, wyrażonych 
w Jej di^klaracyach; przeistaczał ic!i osnowę w oczach pospólstwa; roz- 
siewał podejrzenie przeciw rzetelnym Jej intencyom, aby zniweczyć jed- 
nomyślną całego Narodu polskiego ufność do wspaniałomyślności Najj, 
Imper. Jej., od której wszystko zawisło. Ten ostatni postępek powinien 
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skłonić wszystkich bezstronnych Obywateli do uznania słuszności kroków 
Imper. Jejmości, 

„W obec prośby o uwolnienie owych czterech osób, zleconej Panu 
Rezydentowi, Ministeryum nie waha się oświadczyć, że dla tego samego 
powodu, zatrzymanie ich nadal jest potrzebnem, bo zamiast tego, by 
w owem uwolnieniu, uznać mieli względy łaskawości i przyjaźni Najj. 
Imper., poczytaliby to za zwycięstwo swoje i okazując się z większą je- 
szcze nadętością, przydaliby do pobudek pozorów, już przez się zażytych, 
i tę, że byli ofiarą przywiązania do Ojczyzny, lub wiary, a natenczas nie 
byłoby już bezpieczeństwa dla sejmujących, nie byłoby nadziei przywró- 
cenia spokojności narodowej. 

„Nie waha się Ministeryum uznać, że tak postępując, Monarchini 
oddaje przysługę pożyteczną Królowi i Rzplitej, i więcej uszanpwania 
okazuje panowaniu prawa, przez protekcyę daną poddanym, którzy tej 
nazwy i godności patryotów są warci, aniżeli przez szkodliwą powolność 
dla osób, którzy się jej niegodnymi stali i z tem większem jeszcze upe- 
wnieniem oświadcza, źe im więcej trudności Najj. Imper. Jejm. w wiel- 
kiem dziele Swem, które dla Rzplitej podjęła, ujrzy, tem więcej roztrop- 
ności, stateczności i ostrożności zażyje, w stosowaniu Swej pomocy, i że 
będąc wspartą dobrą chęcią całego Narodu, któremu sprzyja, nie wątpi, ' 
że go zupełnie wolnym, szczęśliwym i spokojnym wnet zobaczy. Te są 
Jej życzenia, żadnym osobistym nie skażone interesem. Gdy szczególna 
przeszkoda do złączenia się dwom Narodom będzie zniesioną i ten zwią- 
zek, przez umocowanie gwarancyą ścisłej łączności z państwem Rossyj* 
skiem, do uszczęśliwienia Polski utwierdzonym zostanie, dopiero Impera- 
torowa JMć odbierze tę jedyną nagrodę swych czynności i zaszczyt, 
o który się szczególnie stara." 

Dan w Moskwie, dnia 23 listopada 1767 r. 

(podp.) Oraf FaniH. 
{Dyaryusz deleg. traktatowej) 
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List Papieża Klemensa XIII. 
pisany do Stanisława Augusta, 

dnia 6 stycznia 176S r. 



Najmilszemu w Chrystusie Synowi Naszemu, Stanisławowi, Polskiemu 
Królowi, Klemens Papież XIII. 

„Dziwno Ci być nie powinno, Królu Najjaśniejszy, że w tych złych, 
w których u Was zostaje wiara, niebezpieczeństwach, częściej do 
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Ciebie pisujemy. Przymusza nas do tego dany Mi od Boga Apostolslwa 
urząd, przymusza osobliwa ku zacnemu Polskiemu narodowi miłość, 
przymusza Nasza około Królewskiego imienia Twego staranność i tro- 
skliwość, abyśmy Cię przestrzegli, w tym Kościoła ucisku, jak ciężkiemu, 
niezliczonych prawie dusz, wieczne zbawienie podpada niebezpieczeń- 
stwu, jak wiele na tym chwale Twojej nalely, abyś widoczny teraz naj- 
bardziej dał dowód, że świętokradzkim ugodom, które z najcięższym 
wiary katoUckioj uszczerbkiem, już, ju4, podobno kończyć się mają, 
raocDo jesteś przeciwny . . . 

Niewątpimy, że prawdziwej chwały pragnieniem uniesiony. 

obawiać się będziesz zdania potomnych wieków, aby o Tobie nie sądziły, 
że Twego królowania czas—był pierwszym i najnieszczęśliwszym, w któ- 
rym najzbawienniejsze Ojczyzny prawa są zniesione, nad których ustano- 
wieniem, w długim wieków przeciąga. Polski Naród z wszelką usilno- 
ścią pracował, a zniesiono je za Twego panowania, takiem przymierzem, 
jakie, najprawowierniejsi Przodkowie Twoi niezwycięźonem sercem za- 
wsze odrzucali . . . 

Jeśliby przemagająca moc i potęga, Twoje przemogły usiłowa- 
nia, których masz zażyć, na odwrócenie od Kościoła katolickiego tej klę- 
ski, przynajmniej jawnie całemu Kościołowi chrześcijańskiemu oświadcz, 
że tym niesprawiedliwym przeciw niemu ugodom, niezwycięźonem ser- 
cemsprzeciwiasz się, i to niegodziwe przymierze wyraźnie odrzucasz, 
a to będzie Twojej religii, Twej wiary. Twej wspaniałDrayślności. Twego 
męstwa, najchwalebniejszym dowodem, którym oczom świata całego po- 
kazałbyś, że nie tak sobie ziemskie szacujesz królestwo, 
abyś dla niego w zamian — królestwa ustępował niebie- 
skiego. Nie tak się staraj o ubezpieczenie na tronie, abyś 
się zdawał utrzymać na nim, z niesławą Imienia Twego 
i naganą. . . 

„Twej Królewskiej Mości Apostulskiego błogosławieństwa 
udzielamy. 

Dan w Rzymie, dnia 6 stycznia 1768. 
Papieztwa Naszego R. 10. 

(.l/ur. X. X Ceartor, Rfkop. Xr. 1093, «tr. 151). 
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